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RELACJA 0 MOICH PRZEZYCIACH W ŁATACH 1939 - 1945.
A

I. Dane osobiste
1. J E T T K A Felicja
2. Urodzona 17.czerwca 1897r w Zembrze pow.brodnicki
3. Rodzice: Franciszek i Marianna z Graoowskich
4. Środowisko,zajęcie rodzicow:

urzędnicze. Ojciec - kierownik szkoły podstawowej
5. wykształcenie: średnie,pracownik umysłowy,inspektor pocztowy
6. Adres obecny: u 83”110 T c z e w .

II, Okres przedwojenny do l.IX.1939r.

1. Przebieg pracy zawodowej:
Do roku 1933 jako pracownik umysłowy na stanowiskach 
kierowniczych w Urzędzie Pocztowym Toruń 1 
Od roku 1934 - 1939 również na stanowisku kierowniczym 
w Obwodowym Urzędzie Poczt.—Telekomunikacyjnym w Tczewie,

2. przygotowanie osobiste do obrony kraju:
Sześcio-tygodniowy kurs przeszkoleniowy O.P.G. i O.P.L. 
w Toruniu, makec-kwiecień 1930r. i kurs uzupełniający od 
27.X.- 25.XI.1932r,zorganizowany przez Miejski Komitet L.O.P.P 
w Toruniu.

III. Okres okupacji do maja 1945r.
1. Po powrocie z ucieczki z pod Sochaczewa październik 1939—  

do lutego 1940r. uirywałam się u Sióstr Miłosierdzia w 
szpitalu św.Wincentego,Tczew - gdzie jeszcze pracowały. 
Znając jęzjck niemiecki w słowie i piśmie,za wstawienictwem 
siostry biurowej ,zaangażowana zostałam jako pomoc biurowa 
w tymże szpitalu.

2. Do konspiracji przystąpiłam 1943r. i zaprzysiężona preaz 
l^p-j^^p.Bendiga,pseudonim Ksawery,A,Kf zamieszkały obecnie

w Stargardzie Szcz.
Do organizacji właściwie nie należałam.
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3. Miałam za zadanie informować o niemieckich zakładach 
użyteczności publicznej / elektrownia,szpitale/ oraz gro­
madzie lekarstwa,materiały opatrunkowe,narzędzia chirur­
giczne i t.p. na potrzeby A.K. Pracując w szpitalu,miałam 
możność zdobyć tych rzeczy i przechowywać.Informacje 
piśmienne dostarczałam śp.Słomionowi z Tczewa i komuś
w Starogardzie Gd.,ale kto to był,dzisiaj już nie pamiętam. 
Kurierem nie byłam.

4. Pseudonim własny: D o r a  - Żadne przeszkolenie.

J  5. Aresztowana zostałam w czerwcu 1944r.w miejscu pracy,t.j.
w szpitalu w Tczewie.Rzekomo znaleziono u jakiegoś kuriera 
listę z nazwiskami.Wstępne przesłuchy odbywały się w więzie- 

& ‘L ^  niu gestapo w Tczewie.Było nas razem 5 kobiet:Borz.vszkowska
Katarzyna i Bartoszewska Elżbieta ze Starogałrdu i Ernst
Czesława,Bielińska Halina i jettka Felicja z Tczewa. 
Maltretowano nas i bito bykowcem.Chcieli koniecznie wie­
dzieć nazwisko szefa i ewent.dalsz^ch osób.Następnie prze­
wieziono nas do więzienia przy prezydiumpolicji,ul. 

as Karrenwall w Gdańsku,skąd doprowadzano nas każdorazowo
na dalsze przesłuchy do siedziby gestapo przy ul.Beugarten. 
Po ostanim przesłuchaniu oświadczono mi,że zasłużyłam na 
karę śmierci,ponieważ nie powiedziałam żadnych nazwisk.
Czternastego października 1944r.zupełnie rano przetrans­
portowano nas do Stutthofu.Jechaliśmy w bydlęcem wagonie 
razem z mężczyznami,przez całą drogę musieliśmy stać,bo
tak byliśmy stłoczeni.
Po przybyciu do Stutthofu st^łyśm3T długo przed barrkiem
dla kobiet.Kifdy nas wpuszczono do lokrlu przyjęć,musiałyś­
my się rozebrać całkowicie i w takiej postawie spisywali

nasze personalia.Odebrano nam wszystko co jeszcze posiada­
łyśmy i nam numer obozowy.Moj numer 98 903 -
i odtąd byłam li tylko numerem,niczym więcej.Następnie 
udałyśmy się pod prysznic,poczym wręczono nam bieliznę 
obozową i pasiaki,zniszczone częściowo.pobyt w obozie był 
straszny.Głodowałyśmy,porcje żywnościowe były mikroskopijne 
a obiady obrzydliwe,dobre dla świń.Gdyby nie paczki,które 
otrzymywałyśmy później od rodzin,śmiertelność wśród nas 
byłaby o wiele większa.-Przydzielona zostałam do t.zw.

r>■Plickkamery,gdzie naprawiono pasiaki i bieliznę po żydach.
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Wprawdzie rzeczy te były dezinfekowane,ale wszy roiły się 
w nich,nawet spacerowały sobie po stole.Spałyśmy na pryczach 
dwupiętrowych,po dwie na jednej,wyścielonej tylko słomą, 
do nakrycia służył nam marny koc.Rano wstawałyśmy o godz.
4,30, o 5-tej apel,który trwał nieraz bardzo długo,nim pogna­
li nas do pracy.W południe godzinna przerwa obiadowa.
Gdy front radziecki się zbJiżał,przystąpiono dnia 28.1.4^>r. 
do ewakuacji obozu.Kano wyprowadzono mężezyzn,w południe zaś
wyruszyły kobiety.Za Pruszczem Gd.napotkałyśmy wiele zastrze­lonych więźniów,którzy w czasie marszu upadali z wycihczenia,
zamordowano ich. Nie zawsze prowadzono nas szosą,ustąpić 
musiałyśmy bitą drogę uciekającymu wojsku hitleroskiemu 
i cywilny^ uciekinierom niemieckim,uciekali ze wschodu.
Gnano nas wzdłuż torów kolejowych.Zaspy śnieżne i wielkie 
mrozy utrudniały nasz jedenastodniowy marsz, prawdziwy 
" m a r s z  ś m i e r c i " .  Nocowałyśmy w stodołach,oborach,' 
i stajniach.Trasa marszu prowadziła przez Pruszcz Gd.,Żukowo, 
Przodkowo,Lebno do Gniewina.Żywność,którą nam dali na drogę 
jeszcze w Stutthofie,skonsumowałyśmy w pierwszyhh trzech 
dniach marszu.Gdyby nie ofiarność ludności kaszubskiej,która 
podawała nam w czasie marszu żywność,chleb,mleko,jajka, 
bardzo dużo kobiet nie doszłoby do celu.
W Gniewinie umieszczono nas w barakach,opuszozonych przez
młodzież hitlerowską /Hittlerjugend/.Do pomieszczeń o po-

2wierzchni zaledwie 40 m wpakowano przeszło 150 kobiet.
Położyć się nie było można,w nocy siedziałyśmy ściśnięte 
jedna przy drugiej i to przez cały pobyt w tym obozie.
Z ustępów nie wolno było korzystać,gdyż woda była zamarznięta. 
Dla celów fizjologicznych wykopałyśmy duży rów obok baraku. 
Wiele kobiet chorowało na dyzenterię.jedzenie nasze składało 
się z jednego tylko kubka zupy na cały dzień.I tutaj znowu 
podkreślić należy pomoc okazaną prze ludność kaszubską, 
p.Jażdżewska Helena z Wejherowa zorganiz®ała u siebie punkt 
zbiorczy dla paczek żywnościowych,przynoszonych przez
krewnych,znajomych a nawet przez obce osoby.
Ojciec p.jażdz.miał własny środek transportowy,wóz i konia, 
z nim właśnie,a był to już staruszek,przywoziła złożone u 
niej paczki do odległego o przeszło 25 km Gniewina i to 
dwa razy w tygodniu.Było tych paczek każdoESaowo dużo,przy­
wieziono nawet całą furę ziemniaków,brukwi,buraków,p.J.prze­
kupiła wódką i papierosami lagerftlhrera,więc pozwolił
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"łaskawie" dostarcz/ć nam ofiarowaną żywność.Zresztą SS-mani 
też z niej korzystali.
W połowie raaroa słychać było huk armat radzieckich.Zarządzo­
no dalszy wymarsz,ale tylko kobiet zdrowych,chora miały po­
zostać w baaeaku.Naszej paczce znajomych udało się dołączyć 
do chorych.Kierownik transportu kazał dwom wachmannom po­
zostać z nami a po jego wyjściu z zdrowymi więźniarkami, 
wszystkie chore wystrzelić.Wachmani zbuntowali się i odmó­
wili mu posłuszeństwa.! taki sposób uchroniono nas przed 
zagładą. Dowiedziałyśmy się później,iż za Gniewinem cały 
transport zatrzymany został przez Wojsko Radzieckie, kobiety 
zwolniono a 3S-manów aresztowano.Tego dnia w południe 
i Gniewino zostało zajęte przez Sowietów,byłyśmy wolne !
Z powodu chorach koleżanek nie mogłyśmy udać się w drogę 
do domów.poszukałyśmy opuszczone przez niemca gospodarstwo
z inwentarzem i urządziłyśmy locum dla nas i naszych chor$jh 
koleżanek.Uaria panamarewna,rosjanka,lekarka i ja zorgani­
zowały furmankę i jeździłyśmy po opuszczonych gospodarstwach
w poszukiwaniu materac,pościeli,odzieży i innych przydatn^h 
nam rzeczy.Zdrowe koleżanki zajmowały się choremi,pielęgno­
wały je. W końcu i ja zachorowałam na tyfus.ponieważ miałam 
dobrych znajomych w Wejherowie,koleżanki postarały sięfby 
wywieźć mnie do Kzh nich.Następnego dnia musiano mnie 
umieścić w szpitalu wejherowskim.Po 6-ciu tygodniach zwolnio­
na zostałam jako rekonwalescentka.Nie mogłam o własnych siłach 
udać się w podróż do Tczewa,zatrzymałam się jeszcze przez 
dwa tygodnie u anajomych.
1.VI.1945r.wróciłam do Tczewa,następniepojechałam do rodziny 
w Toruniu.

IV. dre» Okres powojenny

1 . -----
2. W lipcu 1945r. zgosiłam się w przedwojennym miejscu pracy, 

a mianowicie w Obwodowym Urzędzie Poczt.-Telekom, w Tczewie, 
jako kierownik oddziału telekomunikacyjnego wraz z innymi 
pracowriiczkami zorganizowałam oddział telekomunikacyjny.
Nie było żadnych wzorów kartotek,ksiąg i innych
materiałów pomocniczych,więc wszystko odtworzyłyśmy z pamięci
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Miałam bardzo ciężko,ruch bał wielki a praconikow wyszkolo­
nych mało.
B^łam wspołaarożybiaj-ką oddziału Związku byłych więźniów
Ideowo-Politycznych w Tczewie i pracowałam jaico sicarbnik. 
Posiadałam legitymację związkową Nr 50^ z dnia ll.X.1945r.
Nie należałam do żadnej organizacji politycznej.Cały mój wolny 
czas, a nie było go dużo,poświęcałam pracy charytatywnej przy
’’CaritasienWspćłpracowałam z Siostrami Miłosierdzia.^iednybh 
była ogromna 41o'(5 i bardzo du*o ws- ydliwych ,do których 
trzeba było samemu podejść,

V . Bokumentacja
1. posiadane dokumenty:

a/ oryginalne listy prywatne pisane do Stutthofu wraz 
z kopertami

b/ numer obozowy,który sobie w stutthofie sama wyszyłam
c/ przepustka wystawiona przez Starostwo w Wejherowie,

z datą ó.V.194^r. i poświadczona przez wojskową placówkę 
radziecką

d/ zaświauczenie Komitetu Opieki Społecznej w Tczewie, 
uprawniające do bezpłatnego przejazdu do Torunia,
datowane 30.V.4 Sr.
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RELACJA O MOICH PRZEZYCIACH W ŁATACH 1939 - 1945.

I. Dane osobiste
J E T T K A i eiic.ia
Urodzona 17.czerwca lb97r w Zemorze pow. brodnicki 
Roazice: Francisze*. i Marianna z GraJo..siŁich 
środowisko,zajęcie ruazicow:
Urzędnicze. Ojciec - Kierownik sz.*.oXj ^odsóawowej 
wykształcanie; średuie,praccrwniJL Uiiiysłowy,inspektor pocztowy 
Adres obecny: 83“11Q T c z e w .

kl HZ
II. Okres przedwojenny do l.IX.1939r.

Przebieg pracy aawodow i:
Do roku 1933 lako pracownik umysłowy na stanowiskach 
kierowniczych w Urzedzie Pocztowym Toruń 1 
Od roku 1934 - 1939 r wnież na s aiowisku kierowniczym 
w Obwodowym Urzęd ie i-oczt.-Telekomunikacy inym w Tczewie.
Przygotowanie osobiste uo obrony kraju:
Sześcio-tygodniowy kurs przeszkoleniowy G.-t-.G. i O.r.ii. 
w Toruniu, uiazec-kwiecień 1930r. i icurs uzupełniający od 
c;7.a .- 25. ̂ .I.1932r, zorganizowany przez Miejski Komitet L.O.P.i 
w Toruniu.

I I I .  Okres okupacji do ma .ja 1945r.
po powrocie z ucieczki z pod Sochaczewa październik 1939 
do lutego 1940r. ukrywałam się u Sióstr .iiiłosierdzia w 
szpitalu św.tfincente^o,Tczew - gdzie jeszcze pracowały.
Znając jęzfck niemiecki w słowie i piśmie,za wstawienictwem 
siostry biurowej ,zaangażowana zostałam jako pomoc biurowa 
w tymże szpitalu.
Do Konspiracji przestąpiłam 1943r. i zaprzysiężona p*8«z 
p.Bendiga,pseudonim Ksawery,a ,Kf zamieszkały obecnie 
w Stargardzie ^zcz.
Do organizacji właściwie nie należałam.
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3. Miałam za zadanie informować o niemieckich zakładach 
użyteczności publicznej / elektrownia,szpitale/ oraz gro­
madzić lekarstwa,materiały opatrunkowe,narzędzia chirur­
giczne i t.p. na potrzeby A.K. Pracując w szpitalu,miałam 
możność zdobyć tych rzeczy i przechowywać.Informacje 
piśmienne dostarczałam śp.Słoiuionowi z Tczewa i komuś
w Starogardzie Gd.,ale kto to był,dzisiaj już nie pamiętam. 
Kurierem nie byłam.

4. Pseudonim własny: D o r a  - Żadne przeszkolenie.

5. Aresztowana zostałam w czerwcu 1944r.w miejscu pracy,t.j.
w szpitalu w Tczewie.Rzekomo znaleziono u jakiegoś kuriera 
listę z nazwiskami, .‘.stępne przesłuchy odbywały się w więzie­
niu gestapo w Tczewie.Było nas razem 5 kobiet:Borzyszkowska
Katarzyna i Bartoszewska Elżbieta ze Staiogairdu i Ernst
Czesława,Bielińska Halina i Jettka Felicja z Tczewa. 
Maltretowano nas i bito bykowcem.Chcieli koniecznie wie- 
azieć nazwisko szefa i ewent.dalszych oscb.Następnie prze­
wieziono nas do więzienia przy prezyaiun policji,ul. 
Karrenwall w Gdańsku,sk*d doprowadzano nas każdorazowo
na dalsze przesłuchy do siedziby gestapo przy ul.Beugarten. 
Po ostanim przesłuchaniu oświadczono mi,że zasłużyłam na 
karę śmierci,ponieważ nie powiedziałam żadnych nazwisk.
Czternastego października 1944r.zupełnie rano przetrans­
portowano nas do Stutthofu.Jechaliśmy w bydlęcem wagonie 
razem z mężczyznami.przez całą drogę 'nusieliśmy stać,bo
tak byli'my słor ri.
Po przybyciu do Stittho*u stałyśmy długo przed barrkiem
dla kobift.Kifdy nas wpuszczono do lokrlu przyjęć,musiałyś­
my się rozebrać całkowicie i w takiej postawie spisywali

nasze personalia.Odebrano nam wszystko co jeszcze posiada­
łyśmy i dawali nam numer obozowy.^oj numer 98 9o3 - 
i odt^d byłam li tylko numerem,niczym więcej.Następnie 
udałyśmy się pod prysznic,poczym wręczono nam bieliznę 
obozowj i pasiaki,zniszczone częściowo.Pobyt w obozie był
straszny.Głodowałyśmy,pox'cje żywnościowe były mikroskopijne 
a obiady obrzydliwe,dobre dla świń.Gdyby nie paczki,które 
otrzymywałyśmy później od rodzin,śmiertelność wśred nas 
byłaby o wiele większa.-Przydzielona zostałam do t.zw. 
^lickkamery,?;dzie naprawiono pasiaki i bieliznę po żyd

10



Wprawdzie rzeczy te były dezinfekowane,ale wszy roiły się 
w ninh,nawet spacerowały sobie po stole.Spałyśmy na pryczach 
dwupiętrowych,po dwie na jednej wyścielonej tylko słomą, 
do nakrycia służył nam marny koc.Hano ws1.rwałyśmy o ^odz.
4,30, o 5-tej apel,który trwał nieraz bardzo długo,nim pogna­
li nas do pracy.w południe godzinna przerwa obiadowa.
Gdy front radziecki się zblżał,przestąpiono dnia 2^.1.4^r. 
do ewaKuacji obozu.Kano wyprowadzono męćezyzn,w południe zaś
wyruszyła kooiety.Za Pruszczem Gd.napotkałyśmy wiele zastrze­lonych więźniów,ictorzy w czasie marszu upadali z wycinczenia
zamordowano ich. Kie zawsze prowadzono na3 szosą,ustąpić 
musiałyśmy bitą drogę uciekającymu wojsku hitleroskieciu 
i cywilny^ uciekinierom niemieckim,uciekali ze wschodu.
Gnano nas wzdłuż torów kolejowych.Zaspy śnieżne i wielkie 
mrozy utrudniały nasz jedenastodniowy mars*, prawdziwy 
" m a r 3 z ś m i e r c i " .  Nocowałyśmy w stodołach,oborach 
i stajniach.Trasa marszu prowadziła przez Pruszcz Gd.,Żukowo, 
przodkowo,Łebno do Gniewina.Żywność,którą nam dali na drogę 
jeszcze w Stutthofie,3iconsumowalyśuły w pierwszych trzech 
dniach marszu.Gdyby nie ofiarność ludności kaszubskiej,która 
podawała nam w czasie marszu żywność,chleb,mleko,jajka, 
bardzo dużo kobiet nie doszłoby do c lu.
m Gniewinie umieszczono nas w barakach,opuszozonych przez 
młodzież hitlerowską /Hittlerjugend/.Do pomieszczeń o po- 
wierzchniŁśei ledwie 40 m wpakowano przeszło 150 kobiet, 
położyć się nie było można,w nocy siedziałyśn^y ściśnięte 
jedna przy drugiej i to przez cały pobyt w tym obozie.
Z ustępów nie wolno było korzystać,gdyż woda była zamarźnięta 
Dla celów fizjologicznych wykopałyśmy duży rów obok baraku. 
#iele kobiet chorowało na dyzenterię.jedzenie nasze składało 
się z jednego tylko kubka zupy na cały dzień.1 tutaj znowu 
podkreślić należy pomoc oicazaną prze ludność kaszuoską. 
p.Jażdżewska Helena z Wejherowa zorgunizaala u siebie punkt 
zbiorczy dla paczek żywnościowyeh,przynoszonych przez
krewnych,znajornych a nawet przez obce osoby.
Ojciec p.jażdz.miał własny środek transportowy,wóz i konia, 
z nim właśnie,a był to już staruszek,przywoziła złożone u 
niej paczki do odległego o przeszło 2' km Gniewina i to 
dwa razy w ty^odniu.Było tych paczek każdorazowo dużo,przy­
wieziono nawet całą urę zie nr-iaków,brukwi,buraków,p.J.prze­
kupił*? wudką i papierosami lagerftlhrera,więc pozwolił
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"łaskawie" dostarczyć nam ofiarowaną żywność.Zroafc%ą óśi-iaani 
też z niej icorzy stali.
W połowie raarca słychać było huk armat radzieckich.Zarządzo­
no dalszj wymarsz,ale tylko kobiet zdrowych,chora miały po­
zostać w baraku.Naszej paczce znajomych udało się dołączyć 
do chorych.Kierownik transportu kazał dwom wachmannom po­
zostać z nami a po jego wyjściu z zdrowymi więźniarkami, 
wszystkie chore wystrzelić.Wachmani zbuntowali się i odmó­
wili mu posłuszeństwa.W taki sposób uchroniono nas przed 
zagładą. Dowiedziałyśmy się później,iż za Gniewinem cały 
transport eatrzyrrmny został przez Wolsko Radzieckie, kobietj 
zwolniono a SS-manów aresztowano.Tet.0 dnia w południe 
i Gniewino zostało zajęte przez Sowietów,byłyśmy wolne !
Z powodu chorach koleżanek nie mogłyśmy udać się w drogę 
do domów.poszukałyśmy opuszczone przez niemca gospodarstwo
z inwentarzem i urządziłyśmy locum dla nas i naszych chorph 
koleżanek.idaria panamarewna,rosjanka,lekarka i ja zorgani­
zowały furmankę i jeździłyśmy po opuszczonych gospodarstwacl
w poszukiwaniu materac,pościeli,odzieży i innych przydatn^h 
nam rzeczy.Zdrowe koleżanki zajmowały się choremi,pielęgno­
wały je. W końcu i ja zachorowałam na tyfus.ponieważ miałam 
dobrych znajomych w Wejherowie,koleżanki postarały się^fcy 
wywieźć mnie do fczk nich.Następnego dnia musiano mnie 
umieścić w szpitalu wejherowskim.Po 6-oiu tygodniach zwolnii 
na zostałam jako rekonwalescentka.Nie mogłam o własnych siłi 
udać się w podróż do Tczewa,zatrzymałam się jeszcze przez 
dwa tygodnie u anajomych.
1.VI. 194:>r.wróciłam do Tczewa,następniepojechałam do rodzin, 
w Toruniu.

IV. óreg Okres powojenny

1 . -----
2. i, lipcu 194L>r. zgosiłum się w przedwojennym miejscu pracy, . 

a mianowicie w Obwodowym Urzędzie poczt.-Telekom, w Tczewie 
jako kierownik oddziału telekomunikacyjnego wraz z innymi 
pracowniczkami zorganizowałam oddział telekomunikacy jny.
Nie było żadnych wzorów p^mmaBsa^tń. kar totek,ksiąg i innych
materiałów pomocniczych,więc wszystko odtworzyłyśmy z parnię

ci
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miałam bardzo ciężko,ruch oał wielki a praconikow wyszkolo­
nych mało.
Byłam wspołżaiożyciaiką oddziału Związku byłych więźniów
iaeowo-Poiitycznych w Tczewie i pracowałam jaxo skarbnik. 
Posiaaatam legitymację związkową Nr 5Q<i z dnia li.X.1945r.
Nie należałam do żadnej organizacji politycznej.Cały mój wolny 
czas, a nie było go dużo,poświęcałam prany charytatywnej przy
*,Caritasie"Wspćłpracowałam z Siostrami Kiłosierdzia.^iednybh 
była ogromna Alofó i bardzo duvo wsfydliwyrh,do któryrh 
trzeba było samemu podejść.

V. Dokumentar ja
1. Posiadane dokumenty;

9a/ oryginalne listy prywatne pisane do otutthoiu wraz 
z kopertami

b/ numer obozowy,który sobie w stutthofie sama wyszyłam
c/ przepustka v.ystawiona przez otarostwo w wejherowie,

z datą b.V.194,>r. i poświadczona przez wojskową placówkę 
radziecką

d/ zaświaaczenie Komitetu Opieki Społecznej w Tczewie, 
uprawniające do bezpłatnego przejazdu do Torunia,

t  n u u o n e  \T A
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AA At:c.

własna Jettki Felicji,żołnie 
rza AK,zam,83-110 Tczew,ul*

tel.4«~35.

Relacja:

Urodzona 17 czerwca 1if7r w Zembrze,pow*
brodnicki z ojca Franciszka,kierownika szkoły podstawowej 
i matki Marianny z domu Grabowskiej«Ukończyła Gimnazjum w 

Brodnicy w 1f16r*Prac£ zawodową rozpoczyna na poczcie w 
Jabłonowie.Potem jest z-cą kierownika Urzędu Poczty w 
Toruniu i Tczewie,dokąd przeprowadza się w 1933r*Od począt­
ków okupacji do 1f40r ukrywa się u sióstr zakonnych w 
Tczewie,Donieważ gestapo zamierza ją aresztować»P®niewaź 
zna j,niemiecki otrzymuje pracę jako pomoc biurowa w szpi- 
talu.Dalsze losy zawiera "Relacja o moich przeżyciach w 
latach 1f!f-1945rM którą załączam.
p*Jettka ma lat f2,mieszka samotnie we własnym mieszkaniu 
pod opieką dochodzącej siostry z PCK*Ostatnio jest unieru­
chomiona w fotelu,ponieważ podczas upadku złamała rękę*
W czasie bytności u niej wręczyłem jej Odznakę Pamiątkową 
Okręgu Pomorskiego AK*Była bardzo wzruszona,ponieważ było

'to jej pierwsze w tak długim życiu odznaczenie*
Przekazała do archiwum następujące dokumenty:
1*Lokalną prasę z 1f45r w której piszą o procesie zbrodniarz 

ze Stutthoffu oraz relację z "marszu śmierci"*
2.Dowód osobisty z 1934r.
%Przepustka z 4 maja 1f4 5r
4*Zaświadc?enie z 1945 • pobycie w Śtutthofie 
5.Zaświadczęnie z 1f45r o więzieniu w Gdańsku
^.Zaświadczenie z 1f45r na bezpłatny przejazd PKP* 
7*Relaeję z orzeżyć*
••Fotografie własne.

Tczew,dnia 22 sz.yczeń
A

i
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DOW ÓD *

^ O S O B I S T Y

fX;+ v  ,l
wydany na podstawie art. i8 rozp. Prezydenta R. P. 
z dnia 16 marca 1928 r. o ewidencji i kontrcłj ruchu 

ludności (Dz. U. R. P. Nr. 32, ,poz. 80J).

j
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Oczy

Znaki szczególne .

Nazwisko

Miejsce urodzenia 

Imię ojca 

Zawód 

Miejsce 

Wzrost
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(Własnoręczny pcklpis o&bby wyszczególnionej w dowodzie)
Stosownie do art. 19 roĄp. Prezydenta R. P: z d. 16marca 1928 r
o ewidencji i kontroli ruchu lućjuości (Dz. U. R. P. Nr.32, poz. 
309) z a ś w ia d c za m ,j^ o ^ n io * fy (a )w  ntó&jszym dowodzie

jest oJjwatelem(ką)^>olskimrą), co zostało 
podstawie ..

Pieczęć 
powiatowej 

władzy« ' 
administracji 

ogólnej
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Z ART. 18 i 19 ROZPORZĄDZENIA PREZYDENTA 
R. P. Z -DNIA 16 MARCA 1928 R. O EWIDENCJI
i KONTROLI RUCHU LUDNOŚCI (Dz. U. R. P. 

Nr. 32, poz. 309).

Dla ułatwienia legitymowania się wydawane 
będą na żądanie przez gminy dowody osobiste 
osobom w tych gminach zamieszkałym i zameldo­
wanym. Za dowody te pobiera się 60 gr. tytułem 
zAnotu kosztów druku. Żadnym innym opłatom 
dowody osobiste, jak również podania/(wraz z za­
łącznikami) o ich wydanie, nie podlegają, ytz

Osoby, posiadające dowody osobiste, wymie­
nione w artykule poprzednim, mogą prosie powia­
tową wiadzę administracji ogólnej o zaświadczenie 
v  dowodzie osobistym, że są obywatelami polskimi.

Powiatowe władze administracji ogólnej nie 
od;nówki zaświadczenia, jeżeli po sprawdzeniu 
stwierdzą, że osobie, starającej się o zaświadczenie, 
przysługuje rzeczywiście obywatelstwo polskie.

Art. 18.
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,. ■ fi
Tczew, dnia 11 maja 1945 r, 

Z a ś w i a d c z e n i e

Zaświadcza sie ze ob. Jettka Felicja ur. 17.6. 1897 r.
w Zebrze , powraca ze Stuttho :'u do Torunia,

Upjrasza sie Władze Kole jo

bezpłatnego biletu kolejowego z .-

ie wyżej wymienionej

P. K. P. O;

Tczew | M
eburmls.tr z

£
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C K O S  
U i\ ń \  Komitet Opieki Społecznej

j Ci
T o r u ń

Z a ś w i a d c z e n i e

Ob. Felicja J e t t k a ur,17.6*97. powracająca z obozu koncen­
tracyjnego Stutthofu udaje sifudo Tczewa do domu. Z uwagi na Kry­
tyczne powożenie materialne wySej wymienionei, upfSSZS" sip w/aftz^1 
kolcowe o umoil^Yaimfi^ 'bezpłatnego przejazdu. /Rozp.Rady Ministrów _ /-- . - zbornych./ !z dnia

Toruń,dnia ęrównik Biura MKOS-u 

$ ) /Cybulski/ /

iw l . <
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JETTKS FELICJA: oś.Dora (

Urodź. 06.1897 w Zembrze pow.Brodnic©,
Rodzice Franciszek i Marianna z Grabowskich.
Ojciec kierownik Szkoły podstawowej.
Wykształcenie średnie.
Przed wojąą: -f
Stanowisko kierownicze w Urzędzie pocztowym w Toruniu. Od 1934—39 
w Urzędzie Telekomunikacyjnym w Tczewie.
Przygotowanie do obrony kraju. -J

j
Olęupac.js
Pracuje od lutego 1940 r. w Tczewie w szpitalu św.Wincentego ja­
ko pomoc biurowa.
Do konspiracji wstąpiła na początku 194-3 r. zaprzasiężona przez 
Fr.Bendiga ps.Ksawery•
Jej zadaniem było zbieranie informacji od rannych żołnierzy nie­
mieckich, pod pozorem odwiedzania ich wieczorami, prowadział 
z nimi rozmowy f
Utrzymywała kontakt z oddziałami partyzanckim przesyłając lekar­
stwa zabierane ze szpitala, jej kontaktami były Papke-Borzykowska 
Katarzyna ps.Kaja ze Starogardu/f Ernst Czesława, Bielińska Helena.
W jej mieszkaniu były deponowane matryce i papier wykradany z własa 
nej hurtown^za^ranej przez Niemców przez Bnrtel Zofię ps.Dobra 
i Marcinkowską Marię ps.Jaga z Bydgoszczy. Matryce i papier były 
potrzebne Waldemu /NU/ do wydawania ulotek w j^ęz. niemieckim 
pt."Wahrheit".
Był też punkt przerzutowy dla poczty dę Prus Wsghodnich.
Aresztowana w drugiej połowie sierpni^^ 944 r. Gestapo chcąc wy­
musić od niej zeznania biło ją bykowcami. Chodziło im o nazwisko 
Fr.Seaśe Bendiga ps.Ksawery i J.Belauyh^ ul.Keugarten.
Osadzono ją w Stutthofie nr 98903.
28.01.1945 r. ewakuowano więźniarki, oswobodziła ich Armia Czerwona.

J 0 T.: Jagielska I., Bendig Fr.

I I/-/ Irena Jagielska - Nowakowa

29
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J » 't t k a F e l i c j a  
/ttfT- /ps."Dora/,żołnierz AK.

Urodzona 17 czerwca H f 7 w Zembrze powiat
brodnicki,z ojca Franciszka,kier©wnika szkoły 
podstawoej i siatki Marianny z demu Grabowskiej*
Ukończyła Gimnazjum w Brodnicy w 1916r*Pracuje jako 
pracownik umysłowy na poczcie w Jabłonowie i Toruniu,
zaś od 1f33r* jako z-ca kierownika poczty w Tczewie* 
Przeszkolona do sbrony kraju na kursach OPG i OPL*
W początkach okupacji ukrywa się przed aresztowanie* 
u Sióstr zakonnych w Tczewio*03 1f40r pracuje jako 
pomoc biurowa w szpitalu*

Zaprzysiężona do pracy w konspiracji w 1f43r* 
Prowadzi wywiad*Materiały wywiadowcze przekazuje do 
punktów kontaktowych w Tczewie i Starogardzie Gdańskim* 
Ponadto zdobywa i gromadzi lekarstwa,materiały opatrun­
kowe i narzędzia chirurgiczne*
Aresztowana przez gestapo w czerwcu 1944r*Więziona, 
przesłuchiwana i męczona w Tczewie i Gdańsku.Nie wydaje 
nikogo*Od października 1944r aź do wyzwolenia przebywa 
w obozie koncentracyjnym Stutthof.Bierze udział w słyn­
nym "marszu śmierci"*

Po wyzwoleniu pracuje jako kierownik w Urzędzie 
Pocztowo-Telekoraunikacyjnym w Tczewie*B.yła organizatorką 
Związku byłych więźniów polityczn,yc$*Cały wolny czas 
poświęcała pracy charytatywne j w "Caritasie"*
Odznaczana Odznaką Pamiątkową Okręgu Pomorskiego AK w 
1388r.
Źródła:
1*Relacja własna poz*236/P*Archiwum E . Z  Toruń*

\'\a ^CVv Ga ,\CA*^

V
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^7 Jettka Felicja ps, "Dora" (1897 - po 1 9 ^ ) ,  wyw i adowczyn i i 
kontakt Wydz. II KO AK Pomorze,. łączniczka szefa tego Wydziału.

Urodzona 17 VI 1897 r. w Zembrze po«. Brodnica? córka kierownika 
szkoły Franciszka i Marianny z d. Grabowska. Ukończyła szkołę 
średnią w Brodnicy w 1916 r. , pracowała jako urzędniczka 
pocztowa w Jabłonowie i Toruniu od 1933 r. jako zastępczyni 
kierownika poczty w Tczewie. Była przeszkolona na kursach 
obrony przeć i w 1otniczo—gazowej.
W początku okupacji, po powrocie z ucieczki spod Sochaczewa 
ukrywała się, poszukiwana przez policję, u Sióstr Miłosierdzia w 
szpitalu św. Wincentego w Tczewie. Od lutego 1940 r. pracowała 
jako pomoc biurowa w recepcji tego szpitala. Była czynna w 
samorzutnej samopomocy społecznej, pomagając Polakom wywiezionym 
na roboty przymusowe.
Zaprzysięźona na początku 1943 r. do służby w AK przez 
Franciszka Bendiga, ps "Ksawery". Jej zadaniem było uzyskiwanie 
informacji o niemieckich zakładach użyteczności publicznej,
elektrowniach, szpitalach^__ wJLadomośc i te przekazywała ^n
Słomoniowi z T c z e w a . W y c a ^ g a ł ą  także systematycznie wiadomości 
wywiadowcze od żołnierzy przebywających w szpitalu, bawiąc ich
rozmowami i poczęstunkiem, -- ekrtmrj-- TmrjoTnnśrTi ję z yu a
/; j p.y.t,; j  pod pozorem wieczornych odwiedzin. Informacje te 
przekazywała Janowi Belauowiy' ps "Mewa" (dr J. Bellów z Gdyni) i 

f  Bend i gow i poprzez punkty pocztowe wywiadu w Tczewie i 
Starogardzie. Z magazynów szpitalnych zabierała leki, narzędz i a 
chirurgiczne i opatrunki dla zgrupowań partyzanckich Alojzego 
Brusk i egOp"Grab^", Stefana Gussaj "Daryf" oraz Alfonsa Jarockiego 

1 - "Anton i • Jej kontaktami do partyzantki były Katarzyna Papkę
Borzyszkowska, ps "Kaja" (którą zaprzysięgła), Czesława 

Ernstówna, ps "i’*}*?" i Halina Bielińska, ps ze Starogardu.
U Jettki nasłuchiwał bezpiecznie audycji rad i owycny^JjjWal d y " . 

/ Tu także mieścił się okresowo pocztowy punkt przerzutowy dla

i l  .poczty wywiadu do Prus Wschodu i cl jej mieszkaniu bywały

* ■* t r

V
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deponowane matryce i papier potrzebne "Waldemu" do wydawania 
ulotek w języku niemieckim pod tytułem "Wahrheit" (Prawda). 
Materiały Le pochodziły z Bydgoszczl| z hurtowni papierniczej 
Bartlów, zajętej pr 2 ez Niemców, wykradane przez właścicielki 
Zofię Bartel, ps, "Dobra" i jej córkę Mar i ę Bartel ^ar c i n k o w s k ą ,  
ps "Jaga". ' Jettka bywała też łączniczką K. Bendiya i jako taka______^
kontaktowała się z Mieczysławem Dukalskim, (_p-a) "Pomorski" z
sieci wywiadu ofensywnego "Lpmbard". * ' \ -r

Wed-ług-— rei acji— w-łasno^ ^resztowanaYfr /o-żerwcjj 1944 r a^P i tał-t^ 
/tezewskTrry^ po zaaresztowan i u Bendiga i Be 1 aua t ̂ J a s-Ł- 4ro~dt»t<^ 
^ rw i-ek s frb m -e- -friap raw da-ł w o> pofU ewat © i — dwaj o f  i cerów i e zosta 1 i
■ f f fWrtWHWl nr*-- fciarpn i» ***11 ** .... - E g ^ ^ \6yła więziona w
w i ęz i en i ach w T u z e w ie i Gdańsku. |fRazem~z~ni ą zaaresztowano w t e ^  
samej t>prawie jeszcze 4 kobiety: Katarzynę Borzyszkowską i 
Elżbietę Bartoszewską ze Starogardu, Czesławę Ernstównę i Halinę 
Bielińską z Tczewa, pytana o nazwiska szefa i innych osób, bita 
bykowcami, p o t r a f i-4̂ f nie ujawnij nikogo. Zastępca komisarza 
gestapo w Gdańsku, Lothar Sterizel zniszczył w czasie 
przesłuchania 1 X 1944 r. jej dowód DYL M i  grupy stwierdzając, 
że jest zagorzałą Polkc*, (^aśw i adczy ły ten fakt współwięźniarki 
Rozalia Fiałek i Halina Bielińska). Dnia 14 X 1944 r. została 
przetransportowana .do obozu Stutthof, gdzie nadano jej nr 98 
903.
P6 I 1945 r. wyszła z obozu ewakuacyjnym "marszem .śmierci", w 
Gniewinie zachorowała na tyfus. Zarówno ona jak i Więźniarki jej
grupy przetrwały marsz dzięki ofiarności ludnośoi kaszubskiej^,

r ŝ o k ̂   ̂' ‘ i ’ £(m. in. Helena Jażdżewska z Wejherowa^dowoz i łd, fut tiianką gromadzonąJL

i/

i/t ui mcsiii*<3 y i un.auz. m
vmieszkańców paczki, worki ziemniaków, brukwi jh-td^(_w»nódfcuafa- wui ł HpJ 
1 n i ona przez Armię-^~—żywnością strażników, Uwo

• *  ...... ' *  / H « .

Radziecką Jettka leczyła się w Wejherowie. 0d- początku maja 1945
\r. organizowała tam, razem z lekarką Rosjanką, prowizoryczny

^yiĄLiyigyjj W, szpital dlaySTUtrLhof^-srferói?.
Wróciła do Tczewa 3o V 1945 r. Wkrótce podjęła pracę jako 
kierowniczka Urzędu Pocztowo - Telekomunikacyjnego w Tczewie.

32



b

^ J L 3'

Pracowała na tym stanowisku do czasu odejścia na emeryturę w 
1955 Udzielała się równocześnie ji rtUl^— i n t<wioywn i ej społeczn i e
/  współorgan i zowała Związek byłych Więźniów Po 1 i tycznych^ a |nit«ij 
f-—  takd?^ po przejściu na . emeryturę - działała w ramach 
■Ca,Ua,.. Z ^ . a . T c e . .  e 
Nie posiadała żadnych odznaczeń.

AP AK, T.: Bendiy F., Bielińska H., Buske Z., Jagielska -w>,w,.
Nowakuwa I., Jettka F. (tam rel^trj^ własna, wspomnienia wojenne 
i korespondencja z autorką biogramu)j SU\Uw\̂ ,%Uo.i\, i
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Jettka Felicja ps. „D ora” (1897-1989), wywia­
dowczy ni i kontakt Wydz. II KO  A K  Pomorze, C  

łączniczka szefa tego Wydziału.
Urodzona 17 V I 1897 r. w Zembrze pow. Bro­

dnica; córka kierownika szkoły Franciszka 
i Marianny z d. Grabowskiej. Ukończyła szkołę 
średnią w Brodnicy w 1916 r., pracowała jako 
urzędniczka pocztowa w Jabłonowie i Toruniu, 
a od 1933 r. jako zastępczyni kierownika poczty 
w Tczewie. Była przeszkolona na kursach obrony
p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o w e j . ^

W początku okupacji, po powrocie z ucieczki 
spod Sochaczewa ukrywała się, poszukiwana p r z e z ^
policję, u Sióstr Miłosierdzia w szpitalu św. Wi n- .
centego w Tczewie. Od lutego 1940 r. pracowała Ji
jako pomoc biurowa w recepcji tego szpitala. Była czynna w samorzutnej samo-  ̂§  
pomocy społecznej, pomagając Polakom wywiezionym na roboty przymusowe. ^

Zaprzysiężona na początku 1943 r. do służby w A K  przez Franciszka Bendiga 
ps. „Ksawery” . Jej zadaniem było uzyskiwanie informacji o niemieckich zakładach 
użyteczności publicznej, elektrowniach, szpitalach; wiadomości te przekazywała ^  
Słomoniowi i in. z Tczewa. Wykorzystując dobrą znajomość języka niemieckiego §  
systematycznie wydobywała także wiadomości wywiadowcze od żołnierzy przeby- Ś 
wających w szpitalu, bawiąc ich rozmowami i poczęstunkiem, pod pozorem wie­
czornych odwiedzin. Informacje te przekazywała Bendigowi i Janowi Belauowi ps. 
„Mewa” (dr J. Bellów z Gdyni) poprzez punkty pocztowe wywiadu w Tczewie 
i Starogardzie. Z  magazynów szpitalnych zabierała leki, narzędzia chirurgiczne 
i opatrunki dla zgrupowań partyzanckich Alojzego Bruskiego ps. „Grab” , Stefana 
Gussa ps. „Dan” oraz Alfonsa Jarockiego ps. „Antoni” . Jej kontaktami do party­
zantki były Katarzyna Papke-Borzyszkowska ps. „Kaja” (którą zaprzysięgła), Cze­
sława Ernstówna ps. „Fala” i Halina Bielińska ps. „Kasztan” ze Tczewa. U  Jettki 
nasłuchiwał bezpiecznie audycji radiowych wykładowca szkoły marynarki w Gdyni 
ops. „Waldy” . W  jej mieszkaniu bywały deponowane matryce i papier potrzebne 
„Waldemu” do wydawania ulotek w języku niemieckim pod tytułem „Wahrheit” 
(Prawda). Materiały te pochodziły z Bydgoszczy z hurtowni papierniczej Bartlów, 
zajętej przez Niemców, wykradane przez właścicielki Zo fię Bartel ps. „D obra” i jej 
córkę Marię Bartel-Marcinkowską ps. „Jaga” . Tu także mieścił się okresowo po­
cztowy punkt przerzutowy dla poczty wywiadu do Prus Wschodnich. Jettka bywała 
też łączniczką Bendiga i jako taka kontaktowała się z Mieczysławem Dukalskim,
Przybr. nazw. „Pomorski” z sieci wywiadu ofensywnego „Lombard” .

Aresztowana na początku sierpnia 1944 r. w Tczewie po aresztowaniu Bendiga i y *“ 
Belaua. Razem z nią aresztowano w tej samej sprawie jeszcze 4 kobiety: Katarzynę ^  
Borzyszkowską i Elżbietę Bartoszewską ze Starogardu, Czesławę Ernstównę i Hali- ^  
nę Bielińską z Tczewa. Była więziona w więzieniach w Tczewie i Gdańsku. Pytana X
o nazwiska szefa i innych osób, bita bykowcami, nie ujawniła nikogo. Zastępca ^  
komisarza gestapo w Gdańsku, Lothar Stenzel zniszczył w czasie przesłuchania I X  
1944 r. jej dowód D V L  II I grupy stwierdzając, że jest zagorzałą Polką. (Zaświad- ^  
czyły ten fakt współwięźniarki Rozalia Fiałek i Halina Bielińska). Dnia 14 X  1944 r. ^  
została przetransportowana do obozu Stutthof, gdzie nadano jej nr 98903. t

W  dniu 28 I 1945 r. wyszła z obozu ewakuacyjnym „marszem śmierci” , w Gnie- o 
winie zachorowała na tyfus. Zarówno ona, jak i więźniarki jej grupy przetrwały °~ 
marsz dzięki ofiarności ludności kaszubskiej (m.in. Helena Jażdżewska z Wejhero­
wa, przekupiwszy żywnością strażników, dowoziła do postojów furmanką groma- ^  
dzone przez mieszkańców paczki, worki ziemniaków, brukwi itp.). Uwolniona N 
wśród ewakuowanych więźniów przez Arm ię Radziecką, Jettka leczyła się w W ejhe­
rowie. Na początku maja 1945 r. organizowała tam, razem z lekarką Rosjanką, 
prowizoryczny szpital dla więźniów Stutthofu.

Wróciła do Tczewa 30 V  1945 r. Wkrótce podjęła pracę jako kierowniczka ^  
Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyjnego w Tczewie. Pracowała na tym stanowisku 
do czasu odejścia na emeryturę w 1955 r. Udzielała się równocześnie społecznie: 
współorganizowała Związek byłych Więźniów Politycznych, a po przejściu na 
emeryturę —  działała w ramach „Caritas” . Zmarła 30 X I 1989 r. w Tczewie. Nie 
posiadała żadnych odznaczeń.

AP AK, T.: Bendig F., Bielińska H., Buske Z., Jagielska-Nowakowa I., Jettka F.
(tu m.in. rei. własna, wspomnienia wojenne i korespondencja z autorką biogramu);
St. Konsp. Pom., cz. 1.

$

Elżbieta Zawacka
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O p i n i a  p o l s k a
wobec konferencji paryskiej
Rozpoczęta wczoraj w Paryżu konfe­

rencja ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw stoi w centrum zain- 
teresowaw opinii publicznej świata. Za gad 
nienia znajdujące si« na jej porządku 
dziennym, zwiazane s« najściślej ze spra­
wy konferencji pokojowe!

Narada paryska ma ustalić zasady u 
kładów z dawnymi satelitami Niemiec: 
Włochami, Rumunia, Bułgario, Wigrami i 
Finlandią.

Jak wiadomo, konferencja londyńska 
ministrów spraw zagranicznych zwycię­
skich . mocarstw na jesieni ub. r. nie do­
prowadziła do porozumienia w tej kwestii. 
Propozycje ministrów Bevina i Byrnesa, 
"oby wbrew wyraźnej uchwale poczdam­
skiej, do ustalenia zasad pokoju z b. sate­
litami Niemiec powolano r^wniefc Francję 
i Chiny, które nie tylko nie przyjmowały 
od tych pa«stw kapitulacji* ale nawet nie 
majdowa^y się z nimi w stanic wojny* 
spotkały się ze sprzeciwem ministra Mo- 
*otbwa.

Spór proceduralny na lemat traktatów 
pokojowych zakończy i się na konferencji 
moskiewskiej w ko^cu grudnia ub. r.. kom­
promisem, zaproponowanym przez sekre­
tarza stanu Byrnesa. Stanowisko ZSRR w 
sprawie procedury opracowania projektów 
traktatów pokojowych z b. satelitami osi 
/x>sta! na ogół zaakceptowany przez anglo­
saskich sprzymierzeńców, natomiast Zwią­
zek; Radziecki zgodzi * się na zwołanie kon­
ferencji pokojowej w charakterze najwyż­
szej instancji międzynarodowej* powołanej 
^oro7wiazania zagadnie^. wypływających

Je
rciaia do przezwyci^żem*: narada paryska* 
to najwięcej nastręczy Ąda kwestia nie­
miecka. Trzeba stwierdź-\ *e w problemie
tym .*artńym innym, nie ma
;;e*»ej jednolitości poglądów między 4 wiel 
klin i mocarstwami. Zarysowuje się mia­
nowicie znaczna równica zapatrywać mię- 
'Izy Anglia i Ameryk*? a Francją.

Dla Francji, która w ciągu 60 lat trzy­
krotnie by*a przedmiotem najazdu ger­
mańskiego, kwestia niemiecka jest, jak i 
dla nas> centralnym problemem polityki 
międzynarodowej. Francuska opinia pu­
bliczna od pierwszych dni po wojnie do­
maga sK‘ skutecznego zabezpieczenia przed 
Niemcami. Toteż Pary^ niech<Mnie i z bar­
dzo istotnymi zastrzeżeniami godzi się na 
anglo - amerykański projekt ustalenia 
centralnej administracji Niemiec.

Anglia i USA doszły do wniosku ̂ *e 
utworzenie centralnej administracji nie­
mieckiej w dziedzinie handlu, finansów, 
rolnictwa i transportu jest koniecznym 
warunkiem sprawnego funkcjonowania 
reżimu okupacyjnego. Wszakże* zgodnie z 
uchwałami poczdamskimi* w procedurze 
glosowania w  sojuszniczej komisji kon­
trolnej w Niemczech obowiązuje zasada 
Jednomyślności. Korzystając z niej, Fran­
cja zgłosiła veto przeciwko wprowadzeniu 
centralnej administracji, uzależniając to od 
poprzedniego załatwienia sprawy Zagłębia 
Ruhry i Nadrenii

Niedawno francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault oświadczył, Pa­
rys: domaga się nadal, aby Zagłębie Ruh' 
ry i Nadrenia, jako 4r&dło potęgi przemy­
słowej i militarnej Niemiec, były odłą­
czone po wsze czasy Pd Rzeszy i oddane 
pod zarząd międzynarodowy Granica 
wschodnia Francji powinna opiera^ się o 
prawy brzeg Renu tak, aby rzeka ta nie 
znajdowała si<? więcej w rękach Niemiec 
P% i sprawy te nie zostań** załatwione nie 
można przystępować do centralizacji Rze­
szy i tworzenia z niej z powrotem jedno­
litego organizmu państwowego.

Skądinąd przemywane przez Francję 
trudności gospodarcze* a w pierwszym 
rzędzie niedostatek węgla* czynie problem 
Ściślejszego związania Nadrenii i  Ruhry 
z Francją naglącym.

Udania francuskie spotykają się .ciągle 
z oporem Anglii i Ameryki, na których
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Przed majestatem sadu Rzeczypospolitej
odpowiadaj! hitlerowscy oprawcy ze Stuttiiofu

Pierwszy dzień procesu w Gdańsiai •
Wczoraj rozpoczął się w Gdańsku, w 

sali znanej z procesu biskupa Spłetta, pro­
ces przeciwko 15-tu zbrodniarzom ze Stutt- 
hofu.

Kiedy o 10 rano zjawiamy się na sali 
sądowej, zastajemy lam już oskarżonych. 
Jesteśmy poniekąd zaskoczeni ich wyglą­
dem i zachowaniem się. Oto siedzi przed 
nami 15-cie kreatur, które podeptały w so­
bie całkowicie człowieczeństwo. Każdy z 
nich nią przecież na sumieniu nie jedno 
ludzkie istnienie, a niektórzy setki tych 
isCnieó. Dlatego spodziewaliśmy się, że uj­
rzymy zgnębione twarze zbrodniarzy, prze­
jęte mimo wszystko powagą sprawy i gro­
żącą im karą. Tymczasem widzimy dobrze 
wyglądających, ubranych z dużą dozą sta­
ranności, pewnych siebie ludzi. Większość 
z nich czuje się tak, jak gdyby na sali są­
dowej znaleźli się tylko przypadkowo, przez 
jakieś nieporozumienie, i jakby sprawa ich

jaśnienia omyłki, jaka w danym wypadku 
zaszła. Nie możemy uwierzyć, aby ci lu­
dzie nie zdawali sobie sprawy z ogromu 
swoich przestępstw i z tego, co ich czeka. 
Szczególnie wyzywająco zachowują się o~ 
skarżone Niemki — SS-Frauen, te wycho­
wawczynie i matki międzynarodowych 
morderców.

Rozglądamy się kolejno po sali. Publicz­
ność, wśród której jest przecież sporo by­
łych więźniów obozu stutthofskiego, matki 
i ojcowie wymordowanych w Stutthofie 
dzieci, zachowuje się spokojnie i z godno­
ścią.

SKŁAD SĄDU.
Po pewnej zwłoce wchodzi na salę Sąd 

w składzie: przewodniczący — dr Józef 
Tarczewski, ławnicy — red. Józef Iżycki 
i prof. dr Tadeusz Tylewski. Oskarżają: 
kier. nadzoru prokuratorskiego Minister­
stwa Sprawiedliwości — A. Dąb i prokura-

uniewinniania była jedynie kwestią wy- tor Sądu Specjalnego w Gdańsku

Konferencja ministrów spraw zagranicznych
w Paryżu

?ARYŹ. (PAP) — Ag. United Press do­
nosi, że min. spraw zagrań. ZSRR, Molo- 
tow, oraz wicemin. Wyszyński przybyli do 
Paryża na konferencję ministrów spraw za­
granicznych. Wraz z nimi przybyła liczna 
delegacja doradców i rzeczoznawców. Qb~ 
rady ministrów rozpoczęty się w czwartek 
po połuduiu w dawnej siedzibie senatiLiiaft

ty pokojowe pomiędzy 2! państwami, któ­
re brały udział w 2 wojnie światowej.

PARYŻ. (PAP) 7-  Podano urzędowo do 
wiadomości, iż członkowie gabinetu fran­
cuskiego na posiedzeniu w dniu 24 kwie­
tnia osiągnęli całkowitą zgodę co do po­
lityki z^ranicznej rządu w związku z ma- 

począć konferencją poi»rn  sic
rfa

puszczają, że obrady konferencji rofru • -&  mia* spraw zagrań/Bidault wygłosił 
co najmniej 3 tygodnie. Jeżeli wyniki oH^*3̂  przsemówi^nter • W  którym stanowisko 
rad będą pomyślne, w połowie czen ' 1 r2:ąt̂ u w sprawach zagranicznych zostało 
odbędzie się w Paryiu konfeien«ia '^ 1 C -1 całkowicie 
jowa. Podpisane zostaną wówczas trakta-

S p r a w a  i m  fas km
na porządku obrad Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). — Na wtorko- 
wym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
przewodniczący delegat egipski Hafez Afi- 
fi pasza  ̂ zamierzał poddać głosowaniu ra­
port komisji ekspertów, w  sprawie pozo­
stawienia sprawy irańskiej na porządku 
obrad* lecz przedstawiciele wielkich mo­
carstw wypowiedzieli sio za kontynuowa­
niem dyskusji. Poprawka francuska, prze­
widująca przekazanie sprawy irańskiej 
generalnemu zgromadzeniu ONZ, została

odrzucona 8 głosami przeciwko 3.
Większość delegatów/wypowiedziała sic; 

za pozostawieniem sprawy na porządku 
obrad a» do 6 maja.. Przedstawiciel ZSRR; 
Gromyko. oświadczył, i* uważa*, że stano­
wisko zajęte przez Rade Bezpieczeństwa 
jest sprzeczne Ł  zasadami statutu ONZ, 
wobec czego (^legacja radziecka nie weź­
mie udziału m  dalszych obradach w tej 
oprawie. /

Hitlerowcy forłyfikuja Pireneie
LONDYN.' (PAP) — Według informacji 

korespondenta ..News Chronicie" w Lizbo­
nie, tysiące hitlerowców, a między nimi 
wielu agentów Gestapo wysłał Franco do 
oddziałów, stacjonujących na granicy fran 
cusko-hiszpańskiej. Większość z nich, są­
dzi dziennik angielski, przyjęła nazwisk® 
hiszpańskie, ale zaledwie potrafi rozijló-

wic jfię po hiszpańsku^ Zadanie ich pole­
ga ,fia ćwiczeniu i pieczy organów śled­
czych nad wojskami Caudillo. Fachowcy 
niemieccy kierują pracami fortyfikacyjny­
mi. Materiał wojennyt którym dysponują 
wojska Franco jest pochodzenia francuskie 
go, angielskiego i amerykańskiego. Jedynie 
czołgi są pochodzenia niemieckiego.

Stachurski. Protokolant — ap!. sądowy M. 
Wiśniewski.

Oprócz tego w rozprawie uczestniczy 
2-ch zaprzysiężonych tłumaczy i 2 stano- 
typistki.

Oskarżonych bronią z urzędu adwokaci: 
Szermer, Masiak, Chmielowski, Bor/sław­
ski, Krawczyński, Michalski, Zych, Hus-i 
kowski, Kuligowski, Brun, Winnicki, Osso\v 
ski, Wolicki, dr Dąbrowski, Iżycki.

W  procesie ma wystąpić ok. 45 świad­
ków. Jak nas informują, liczba świadków 
stale się zwiększa, gdyż zgłaszają się Cią­
gle byli więźniowie obozu z nowymi ma te 
riałami obciążającymi oskarżonych. Świad 
czy to oczywiście o dużym zainteresowa­
niu procesem.

AKT OSKARŻENIA.
Po sprawdzeniu obecności oskarżonych 

przewodniczący ustala nieobecność oskar­
żonego Mariana Ziełkowskiego. Na wnio­
sek prokuratora, który stwierdza, iż osk- 
Marian Ziełkowski zmaił, sprawa przeciw­
ko niemu zostaje wyłączona z ogólnego 
rozpoznania.

Następnie przewodniczący przystępuje 
do odczytania aktu oskarżenia. Obecni sły­
szą w zarysie dzieje krwawej zbrodni, któ­
ra pochłonęła 80 tysięcy w bestialski spo­
sób wymordowanych ofiar. Ta „nowoczes-_ 
na fabryka śmierc_C^-iioiułA---cT»iCAIii,:i 
winną nazwę*. „t5bóz Leśny — Stultbol 

Nie będziemy tu przytaczali dokładne* 
treści aktu oskarżenia, gdyr*obepotp^ one- 
zbrodnie i ogólną' charakterystykę roordoc.- 
wni stutthofśkiej, którą juś podawałfśBn* 
XSzt5&rjr .
natomiast md skreśleniem sylwetek ^ikar- 
7onvrh i liczeniem ^»^dn f, ciążą^r^ 
na każdym z nich. \

SYLWETKI OSKAR&teYCH
I ICH ZBRODNICZE KOKfTO

Otwiera krwawą listę 15-tu zbrodnia* 
rzy:

1) John Pauls. Niemiec, członek N. S, 
D. A. P., od r. 1933 członek SS. Jest to ni­
ski brunet z pretensjonalnym wnsikiem o 
cynicznej, pewnej siebie twarzy. Oskarżony 
jest o to, że jako oberscharfuhrer, szef ko­
lumny więźniów, liczącej ok. 1.500 ósób, 
brał udział w mordowaniu więźniów, bił i 
znęcał się nad nimi, strzelał do więźniów, 
jak do celu, pozwalał i zachęcał swych pod 
władnych do ich torturowania. Jako do­
świadczony i wypróbowany oprawca był 
kolejno wysokim funkcjonariuszem w kilku 
różnych obozach koncentracyjnych; między 
innymi w obozie w Wiślinkach był samo­
dzielnym komendantem obozu.

2) Józef Reiter, eingedeutsch, przed woj 
ną mieszk. Gdyni, niski szatyn, spoglądają­
cy przez cały czas spode łba, najbardziej 
przygnębiony ze wszystkich oskarżonych. 
W obozie spełniał funkcję „kapo". Własno 
ręcznie zabił ok. 20 więźniów. Poza tym 
bił i znęca! się nad więźniami. Jego ulu­
bionym narzędziem tortur był gruby kij, z

(Ciąg dalszy na stronie 3-ciej}

polityk*? niemały wpływ wywierają/reki­
ny wielkokapitalistyczne, zainteresowane 
dziś> jak i po pierwszej wojnie ^iatowej*
rynkiem niemieckim. /, . /

Czy wynika z tego, iż sprąwa niemiec­
ka mo^e się stać zarzewiejfe konfliktu? 
Bynajmniej. Nie na próbna' minister Be- 
vin powiedział niedawno/ ,.Pamiętajmy, 
że wojna zakończyła’ się zaledwie 10 miesiS 
cy temu. Sprawy ułożyjfr się wiele popjy 
siniej, niż wszyscy się spodziewali. Sadzę. 
że konferencja pokojowa da inne wyniki, 
niż konferencja w Wersalu. Skłonny je ­
stem praypuszcza^’/ *e nawet spory dadz^ 
w ostateczności dobre wyniki*6.

Sternicy ZS$R* Wielkiej Brytanii i 
USA nigdy nie/zaprzeczali istnieniu punk> 
tów spornych nniędzy tymi mocarstwami. 
Równica ich ustrojów, krzyżowanie się in 
teresó^ pewne opory psychiczne t od­
mienne reakcje w  stosunku do nowych 
srodzonycji po wojnie zjawisk politycz­
nych — to fakty, których znaczenia nie

należy pomniejszać. Ale z drugiej strony 
nie mniej oczywistym jest* że po 6-ciu 
blisko latach wojny narody świata bez 
względu na przeważające w^r^d nich ten­
dencje i nastroje polityczne sa spragnione 
pokoju i normalnego życia. I to jest ta 
sprężyna polityki międzynarodowej, która 
powoduje, że główni członkowie koalicj' 
antyhitlerowskiej ożywieni ss drżeniem 
do znalezienia zdrowego kompromisu w 
kwestiach spornych.

Szereg spraw, które przyczyniły sis do 
zmącenia atmosfery politycznej, będzie 
przedmiotem obrad konferencji paryskiej. 
Niespos^b przewidzieć w jakiej mierze 
sprawy te zostań1* rozstrzygnięte* ale każ­
dy szczery demokrata, każdy, trzeźwy i 
rozumny człowiek chciałby, aby załatwio­
nych problemów było jak najwięcej.

Z kwestii# znajdujących się na porząd­
ku dziennym konferencji, dla nas najważ­
niejszy jest problem niemiecki, stanowię 
cy punkt ciężko^d naszych mięrizynarodo

wych zainteresować i trosk. Jest nie do 
pomyślenia, by zasadnicze decyzje o losie 
Niemiec mogły być powzięte bez wysłu­
chania opinii Polski. Nasz7 skład do walki 
zbrojnej z Niemcami jest powszechnie zna 
ny. Byliśmy pierwszym państwem* które 
stawiło opór agresji hitlerowskiej. Jesteś­
my narodem, którego udział w  walce i roz­
miary ofiar w niej poniesionych mało ma­
ją sobie równych.

Za wysłuchaniem głosu Polski przema­
wia nie tylko jej wkład do wsp6lnego dzie 
ła zwycięstwa, lecz i nasze doświadczenia 
w wielowiekowych zmaganiach z ger­
mańskimi podpalaczami świata, nasza zna­
jomość psychiki i natury teuto%kiej oraz 
położenie geo-polityczne, zmuszające do 
szczególnej czujności wobec wsźelkicK 
przemian, przez jakie przechodzić b$dzi* 
pokonany notoryczny agresor* - recydywi­
sta niemiecki

B. Z .
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Zbrodniarze ze Stutthofu
przed sądem specjalnym w Gdańsku

(Dokończenie ze str. 1-ej)
którym rzadko się rozstawał. Za „bardzo 
dobre sprawowanie się i zasługi" został 
później zwolniony z obozu.

3) Wacław Kozłowski, przed wojną mie 
szkaniec Gdyni, rzeźnik z zawodu. Sylwetka 
jego jest szczególnie charakterystyczna: 
średniego wzrostu, masywnej budowy cia 
ła, twarz szeroka, nalana, duże sumiaste 
wąsy, włosy gładko zaczesane, ponury 
odpychający wzrok. W  obozie sprawował 
początkowo funkcję „kapo” , później „blo­
kowego” . Z powodu swych zbrodni i nie­
ludzkiego znęcania się nad więźniami uzna 
wany był za „najokrutniejszego i najkrwaw 
szego ze wszystkich „kapo”. Na swoim 
koncie ma on przeszło 100 mordów.

4) Kazimierz Kowalski, szeroka „buldo- 
gowata" twarz o nieprzytomnych oczach, 
początkowo „sztubowy", później „pisarz", 
następnie „blokowy" i tłumacz. W  biciu 
więźniów prześcigał nawet swych przeło­
żonych — Niemców. W  czasie pobytu w 
więzieniu zapisał się na Volkslistę, a na­
stępnie za „położone zasługi” zwolniony 
został z. obozu razem z osk. Reiterem.

5) Wanda Klaff — SS-frau, mała blon­
dynka o bezmyślnej, uśmiechającej się od 
czasu do czasu twarzy, z chytrymi, mysi­
mi oczami. Oskarżona jest, jak i reszta z 
kobiet, o bicie, głodzenie i torturowanie 
więźniarek, a także więźniów.

6) Gerda Steinhof, Niemka — SS-frau. 
Sylwetka tej oskarżonej oddaje doskonale 
całą zbrodniczość jej charakteru. Jest to 
typ zdecydowanie „lombrozowski", blon­
dynka wysokiego wzrostu, o wstrętnej, na­
lanej, końskiej twarzy z podwójnym pod­
bródkiem i zaciśniętymi ustami. Drapieżną 
jej zwierzęcość i cyniczną butę najlepiej 
oddają jej oczy. Słowem — urodzona zbro-

rafinowane torturowanie więźniarek: bi­
cie, kopanie, łamanie im kości itp..Za „wier 
ną pracę dla dobra ojczyzny" w obozach 
koncentracyjnych odznaczona została krzy­
żem zasługi,

7) Elżbieta Becker, Niemka, równie od­
pychająca , sylwetka, jak i jej koleżanek 
po fachu. Jest członkiem N. S. D. A. P. i 
SS. Oskarżona jest o znęcanie się nad w ię ź  
niarkami.

8) Ewa Paradies, Niemka, SS-frau, oskar 
żona jest o bicie więźniarek.

9) Aleksy Durdal, blondyn .o wyblakłej 
twarzy i mętnych oczach. Jako sanitariusz 
obozowy, a następnie „kapo" jest oskarżo­
ny o bicie więźniów.

10) Erna Beilhard, Niemka, SS-frau, o 
charakterystycznej, zawziętej twarzy. O- 
skarźa się ją o znęcanie się nad więźniar­
kami.

11) Jenny-Wanda Barkmann, Niemka, 
SS-frau, młoda blondynka, zachowująca 
się szczególnie pewnie i bezczelnie ze sta­
łym niemal uśmieszkiem na ustach. Oskar­
żona jest o te same zbrodnie, co jej po­
przedniczki.

12) Franciszek Szopiński, o skrzywionej, 
przykrej twarzy, z przymrużonymi ocza­
mi. Jako „kapo" obozowy bił i torturował 
więźniów.

13) Tadeusz Kopczyński, jako z-ca „sztu 
bowego" i kierownik robót murarskich od­
znaczył się specjalnie maltretowaniem więź 
niów.

14) Jan Preiss, blondyn o „pryszczowa­
tę j", przykrej twarzy. Zachowuje się pew­
nie i prowokacyjnie. Pełniąc ’ obowiązek 
„kapo" — bił i torturował więźniów.

15) Jan Brajt oskarżony o to, że pracu­
jąc w szpitalu i krematorium, brał czynny 
udział w mordowaniu więźniów.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, Sąd
dniarka. Oskarżona jest o najbardziej wy przystąpił do przesłuchania oskarżonych.

Nie przyznają się do winy
Pierwszy zeznaje

JOHN PAULS 
po przetłumaczeniu aktu oskarżenia na ję­
zyk niemiecki przewodniczący sądu zapy­
tuje: czy przyznaje się do winy. Odpowia 
cU: Niel * -

Od r. 1933 należał do NSDAP. Przed 
wojng, pracował w  policji pomocniczej w 
Gdańsku. Z chwila, wojny policja ta zo­
stała oddana do dyspozycji SS. Podpisał 
deklaracje o przystąpieniu do SS. Odko­
menderowany został do Stutthofu i pełnił 
kolejno obowiązki w  Stutthofie i filii te­
go obozu — w Grenzdorfie. Więźniowie 
pracowali przy karczowaniu las6w i łu­
paniu kamieni. Oskarżony był kierowni­
kiem strasy kolumn robotniczych. Podle­
g a j  mu ok. 30 SS-manów. Kolumny do­
zorowane przez niego podczas robót liczy­
ły do 800 os6b.

— Jakie miał uprawnienia?
— Mogłem zrobić użytek z broni, gdy 

ktoś próbował ucieczki. Osobiście jednak 
nigdy tego nie uczyniłem.

— Czy bił w ieźniów?
— Osobiście nie, zabraniał również straż 

nikom.
— Czy wi$źniowie umierali podczas 

pracy?
— Nie wiem o tym. Norma pracy była 

duża, niezależna od sił fizycznych w ieźnia 
Praca trwała od godz. 7-ej rano z krótk4 
przerwą obiadową do godz. 8-ej i później 
wieczór. Rano więźniowie dostawali mała 
pajdks chleba, na obiad 1 litr kiepskiej zu­
py. wieczorem również taka, sama zupe. 
Strażnicy dostawali znacznie lepsze poży­
wienie.

— Czy widział »,kapów“, którzy by Sie 
znęcali nad w iśniam i?

— Nie widziałem.
— Czy widział w ieźniów zbitych do 

krwi?
— Tak.
— Kto to zrobi1?
— Wieźniowie bali sie powiedzieć
Nie widział ró w n ie ż  wypadków samo­

bójstwa wi^niów.
Oskarżony pełnił również identyczne 

obowiązki w  innych obozach: w  Potuli- 
cach i Wiślinkach.

rzył?
— Bi^em nieraz. (Nie przypomina sobie 

jednak z jakiego powodu). Biłem, ale nie 
znęcałem sie.

— Co rozumie przez »,znęcanie sie*'?
— Zamęczyć człowieka do śmierci.
Funkcje szefa strażników obozowych

oskarżony pełnił do r. 1943, następnie zo­
stał powołany do wojska.

Na pytanie ławnika dr. Tylewskiego 
oskarżony zeznaje, że ukończył szkołę po­
wszechną. Do wojska został wcielony za 
to, „że sie źle sprawował" jako szef do­
zoru obozowego.

Z kolei zadaję, pytania prokuratorzy. 
Oskarżony twierdzi, że nie wie, jakie mo­
tywy kierowały władzami przy wyborze 
,kapów ‘{. Nie słyszał, by trupom wyry­
wano złote zęby. Dużo w  obozach umiera 
ło> przeważnie z wycieńczenia. Podczas 
pracy umierało mniej. Był zakaz mówie­
nia o warunkach bytu w ieźniów w  obozach 
poza ich granicami. Raz był z wizytacja 
w  obozie Grenzdorf Forster, spodziewano 
się Himmlera, ale nie przybył. Czy były 
jakiekolwiek komisje — nie wie. Po wi 
życie Forstera warunki pogorszyły sie* za 
równo dla służby, jak i dla w ieźniów. W y­
dano surowsze zarządzenia.

Z ławy obrońców adw. Dąbrowski usi 
łował wydobyć od oskarżonego informa­
cje o składzie narodowościowym wi^ni^w 
i stosunku do poszczególnych narodowości 
administracji obozowej. Oskarżony zasło­
nił sie całkowita nieświadomością tych 
spraw.

Czy oskarżony wiedział o komorach 
gazowych?

— Nie.
— O krematoriach?
— Było. ? Palono tam ciała zmarłych 

w ieźniów.
— Czy sprowadzano młode w ieźniarki 

do baraków  zajmowanych przez admini­
stracje obozu?

— Nie.
Sąd przesłuchuje z kolei

JÓZEFA REITERA’
również jednego z najbardziej obciążonych

w porcie w  Gdyni, jako robotnik. We 
wrześniu 1939 został przez Niemców uwie­
ziony i przebywał w  obozach Grenzdorf i 
Stutthof. x W lutym 1941 r. został z obozu 
zwolniony, nie wie dlaczego. W r. 1942 
stał sie Eingedeutschem* w  obozie legity­
mował się jako Polak. W niemieckiej armii 
nie był, nie należał również do SS. Pełnił 
funkcje kapo w  Grenzdorfie przy łupaniu 
kamieni od r. 1940. Dobrze obchodził sie 
z więźniami.

— Biliście?
— Musiałem. Kijem grubości palca. 

Czasem jednego, czasem 2-ch dziennie. 
Tylko po tyłku i po plecach. Po głowie nie 
biłem, SS po głowie bić nie kazało.

— Za co biliście?
— Źle pracowali, rozmawiali. Do nie 

przytomności nie biłem.
— Czy byli zastrzeleni? #
— Był jeden zastrzelony. Kapo miał 

obowiązek meldować wachmanowi, gdy 
ktoś nie może wykonywać z osłabienia pra 
cy. Jednego wachman zastrzelił.

W toku dalszych p y ta ń  oskarżony 
przypomniał" o 6 wypadkach zastrzelenia 

osłabłych więźniów.
-  Raz dwóch ludzi przyszło do mnie 

z wyznaniem, że nie mogą znieść tego dłu- 
żej* % beda udawali ucieczkę, żeby ich 
zastrzelono. Odradzałem* starałem sie ich 
ratować, nie pomogło, zastrzelili.

M«wi następnie o swoim najbliższym 
sąsiedzie z ławy oskarżonych. Kozłowskim, 
charakteryzując go jako jednego z najbar­
dziej sadystycznych kapo; musiał mu sie 
podporządkowywać. ‘

— Nie obciążałem nikogo kamieniami 
i nie ganiałem. Nikogo nie zabiłem. Wach- 
mani zabijali, ale kapowie nie. %

Na pytania prokuratury odpowiada, że 
dobrowolnie nie przyjął francuski kapo. Zo­
stał wyznaczony, a nie mógł sie zrzec, bo 
byłby bity. Żadnych korzyści z kapostwa 
nie miał. Jedynym przywilejem b\^o to, 
że wolno było innych bić. Nie pamięta za 
co został z obozu zwolniony.

Na wniosek prokurat. odczytano na 
ostatnią okoliczność zeznanie oskarżonego 
w śledztwie: „zostałem zwolniony z obozu 
Stutthof za dobre wykonywanie obowiąz­
ków jako kapo**.

(Akt oskarżenia zarzuca Reiterowi za 
mordowanie własnymi rekami ok. 20 osób). 

Z kolei zeznaje

Czy nigdzie żadnego Polaka nie ude- w  akcie oskarżenia. Przed wojną pracował

KOZŁOWSKI WACŁAW,
którego akt oskarżenia określa, jako naj 
straszniejszego kapo w  obozie. Zarzuca sie 
mu uśmiercenie ok. 100 osób.

Był on przed wojną pracownikiem rzeź* 
ni miejskiej w Gdyni, we wrześniu 39 r, 
został przez Niemców ujęty i tegoż miesią­
ca trafił do Grenzdorfu a później do Stutt­
hofu. W  Grenzdorfie w ciągu roku pełnił 
funkcje kapo, w drugim z obozów był blo­
kowym. Dozorował więźniów przy łupaniu 
kamieni. Jeden więzień musiał utłuc dzień 
nie 1 1/4 m. sześć, kamienia. Była to praca 
b. ciężka, której trudno było podołać. Kto 
normy nie wykonał — był bity.

- -  Biliście?
— Tak jest. Na rozkaz SS-mana.
— Czy więźniowie tracili przytomność 

na skutek tego bicia?
— Nikt nie zemdlał. Czasem krwawili 

z ust, gdy biłem ręką w twarz. Biłem i ki­
jem, ale po głowie nie. Nikogo nie zamor­
dowałem.

— Wieszaliście?
— Nie.
— Szubienicę stawialiście?
— Tak. Ale ten, dla kogo stawiałem, 

sam odebrał sobie życie.
— Kopaliście więźniów?
— To się zdarzało.
— Deptaliście butami po głowach leżą­

cych?
— Nie.
— Czy nie lepiej się przyznać, przynaj­

mniej będziecie mieli czyste sumienie?
— Wysoki Sądzie, bić, prawda, biłem, 

ale nikogo nie zamordowałem..
— Czy oblewaliście kogoś gorącą i lo­

dowatą wodą, czy wiecie, że nagich więź­
niów wystawiano na mróz?

— Nie.

— Czy widzieliście jak gazowano, roz­
strzeliwano, wieszano?

— Nie.
Ławnik dr Tylewski: Jak się odbywało 

„powitanie" nowoprzybywających więź­
niów?

— W  Stutthofie dostawali po 25, ale ja 
tego nie robiłem.

Prokurator: Czy ktoś wskutek waszego 
bicia padł trupem?

— Nie.
Na wniosek prokuratora odczytano ze­

znanie oskarżonego w śledztwie, które 
brzmi: „biłem, padali na ziemię, czy zabi­
łem, tego nie wiem".

Z dalszego zeznania oskarżonego wy­
nika, że sąsiad jego z lewej strony na ła­
wie oskarżonych, Reiter, był najstraszniej­
szym kapo w obozie. Zabijał ludzi. Reiter 
bił tak, że więźniowie rzucali się pod druty 
ogrodzenia, a SS-mani do nich strzelali.

Przewodn. do Reitera: Było tak, czy nie?
Reiter: Nie.
W  dalszym ciągu z zeznań, złożonych 

przez Kozłowskiego w śledztwie, wynika, 
że przyznał się on wówczas do szeregu ak­
tów nieludzkiego katowania ludzi. M. in. 
zeznał, że na skutek pobicia przez niego 
trzy osoby dostały flegmony i przewiezio­
ne były do szpitala, gdzie zmarły.

Oskarżony przyznał się do zeznań, zło­
żonych w śledztwie z tą różnicą, iż nie bi! 
do utraty przytomności.

Jako ostatni w dniu wczorajszym ze­
znawał

KAZIMIERZ KOWALSKI.
Przed wojną pracował w polskiej policji 

portowej w Gdańsku oraz w „dwójce". 
Trafił do Stutthofu, w r. 1942 został bloko­
wym.

Z oburzeniem odpiera zarzuty aktu o- 
skarżenia, utrzymując, że do więźniów od­
nosił się bardzo dobrze.

—. Biliście?,
— Musiałem to robić, ale tylko ręką. 
Zna niemiecki, był tłumaczem podczas

przesłuchiwania więźniów. Przesłuchiwano 
Polaków, przeważnie mężczyzn. Przesłuchi­
wanych ni»t bił, nie żądano zresztą tego, 
bili SS-mani. Utrzymuje, że na ławę oskar­
żonych doprowadziła go plotka, rozpusz­
czana celowo przez Niemców. Pragnie u- 
chodzić za patriotę-Polaka i działacza kon­
spiracyjnego w obozie. Opowiada ze swa­
dą o swoich zasługach. Zgłasza zastrzeże­
nia pod adresem szeregu świadków dowo­
dowych, utrzymując o jednym z nich, że 
jest tym, który znęcał się nad więźniami. 
Widział sam, jak bił uwięzionych.

Ławn. dr Tylewski: O co się pytano 
podczas przesłuchiwań?

— O należenie do partyzantki, organi- 
zacyj. Były wypadki, że SS-owcy bili prze­
słuchiwanych, oskarżony nie.

Na pytanie prokuratora, dlaczego został 
zwolniony z obozu, utrzymuje, że był osat- 
dzony na przeciąg lat 5-ciu. Skąd o tym 
wie, — oskarżony nie umie wyraźnie po­
wiedzieć. Na pytanie, jak to było możli­
we, że będąc, jak utrzymuje, silnie obcią­
żonym, mógł prowadzić w obozie działal­
ność konspiracyjną, odpowiada:

— Od r. 1943 było lepiej.
Prok.: Dla kogo?
Ławn. Iżycki: Co oskarżony robił po 

wojnie?
— Pracowałem w Milicji w Gdańsku, 

byłem kierownikiem kancelarii.
W  dalszym ciągu, sugerując swoje wy­

sokie walory jako Polaka, oskarżony o- 
świadcza, że po wyjściu z obozu, gdy sta­
ła się aktualną sprawa uregulowania oby­
watelstwa, zażądał wpisania siebie do IV. 
grupy narodowościowej. Do tej grupy zo­
stał wpisany w Gdańsku.

Prok.: A  gdyby zaproponowano II gru­
pę, czy oskarżony przyjąłby?

— Stanowczo nie.
Mówiąc o stosunkach w obozie, oskarża 

ny utrzymuje, że spośród grup narodowo­
ściowych jedynie partia 44 Litwinów cieszy 
ła się znacznymi względami administracji 
obozowej. Mieli lżejszą i krótszą pracę, 
mieszkali osobno.

Dalszy ciąg procesu dzisiaj od godz. 
9-ej.

'X
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Gdynia, Szosa Gdańska, tel. 27-359 i 27-008
Przyjmują b l o k i  m o t o r o w e  ciągrłąików, traktorów, kutrów oraz [samochodów ciężarowych
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W dniu wczorajszym Sąd przesłuchiwał 
dalszych' oskarżonych. W  toku zeznań, w 
czasie których oskarżeni, nie negując po­
tworności obozowego życia w Stutthofie, 
usiłowali jednak tuszować swoją rolę i 
wpływ na bieg tego życia, coraz wyrazi­
ściej uwydatnia się cała ohyda niszczyciel­
skich metod niemieckich. Jak już widać z 
dotychczasowego przebiegu procesu, cho­
dzi w nim nie tylko o udowodnienie winy 
zasiadającym na ławie oskarżonych ludziom
o zabitych sumieniach, lecz przede wszyst­
kim o wykazanie znaczenia obozu koncen­
tracyjnego „Stutthof" w ogólnej sumie nie 
mieckich zbrodni. Tym się tłumaczy bar­
dzo skrupulatne, bez pominięcia żadnych 
materiałów, badanie oskarżonych.

Jako pierwsza zeznawała wczoraj

WANDA KLAFF
Przed wojną przebywała w Gdańsku. 

W r. 1938 skończyła szkołę. Do roku 1942 
pracowała w fabryce marmelady, a następ­
nie do 1.X.1944, jako konduktorka kolejo­
wa przy niemieckiej dyrekcji kolejowej 
w Gdańsku. Pochodzi z polskiej rodziny, z 
domu nazywa się Kalacińska. Nazwisko— 
Klaff — ma po mężu — Niemcu. Chodziła 
nawet do polskiej szkoły, ale teraz język 
polski... zapomniała.

Przewodniczący: W jaki sposób dostała 
się do SS?

— „Wypożyczono" mnie jako dozorczy 
nię do obozu „Stutthof".

— Czy przeszła przedtem jakiś kurs?
— Tak, przeszłam 3-tygodniowy kurs w 

„Stutthofie".
— Czego uczono na kursie?
— Uczono, jak należy obchodzić się z 

więźniami, aby ci dobrze pracowali, oszczę 
dzali obuwie, nie pisali listów i nie słu­
chali radia.

— Czy były aparaty radiowe w obo­
zie?

— Nie.
— Czy kazali bić więźniów?
— Władze „Stutthofu" zabraniały, ale 

inspekcjonujący obóz komendant „Dohring" 
kazał „tak bić więźniów, aby szczęki le­
ciały, gdyż mają tego gnoju dość".

W  dalszym ciągu zeznaje oskarżona, że 
po skończeniu kursu, została skierowana ja 
ko dozorczyni do obozu w Pruszczu, który 
był w ścisłym kontakcie z obozem stutt- 
hofskim. W  Pruszczu była dozorczynią 300 
kobiet-Żydówek, które pracowały na kolei.

Przewodniczący: Czy praca ta była cięż
ka?

— Straszna.
— Co więźniarki dostawały jeść?
— 50 g chleba dziennie, trochę marme­

lady i margaryny. 2 razy dziennie dosta­
wały ciepłą strawę, którą stanowiła woda 
z odrobiną kartofli, czy kapusty.

— Jakie jedzenie dostawały strażnicz­
ki?

— Znacznie lepsze: kartofle, sos i mię­
so.

— Czy bila więźniarki?
— Tale. *
— Czym biła?
— Ręką. #
— Po czym biła więźniarki?
— Po krzyżu; po twarzy natomiast nie 

biłam nigdy.
— Jak często bila?
— Przeciętnie biłam jeden raz dziennie.
— Czy używała przy biciu kija?
— Tak. biłam małą laseczką.
— Czy mogło takie bicie boleć?
— Mogło, gdyż kobiety były cienko u- 

brane.
Następnie zeznaje oskarżona, że co 3 

tygodnie dokonywano selekcji więźniarek, 
polegającej na tym, że słabe i nie nadające 
się do pracy więźniarki wysyłano do Stutt- 
hofu, a przysyłano w zamian młode i zdro­
we.

Przewodn.: Co się w „Stutthofie" dzia­
ło z kobietami, które po takiej selekcji by* 
ły tam wysłane.

— Później dowiedziałem się, że szły 
one do komór gazowych, a następnie do 
krematorium.

— Ile kobiet w czasie pobytu oskarżo­
nej w Pruszczu wysłano do Stutthofu?

— W  czasie mego 16-tygodniowego po­
bytu w Pruszczu wysyłaho w ciągu tygo­
dnia przeciętnie 12 osób.

Z kolei zeznaje osk. Wanda Klaff o 
ewakuacji więźniarek, na skutek zbliżają­
cego się frontu, z Pruszcza do Lęborka, w 
której brała udział, jako konwojentka.

Przewodniczący: Czy przy drodze, wio­
dącej z Pruszcza do Lęborka leżało dużo 
trupów?

— Tak, trupy leżały po obu stronach
szosy; byli to zastrzeleni mężczyźni; sa­
ma nie widziałam, jak rozstrzeliwano, ale 
domyślam się, że konwojowanych więź­
niów mordowało SS.

Prokurator: Ile kobiet oskarżona na sku 
tek niezdatności do pracy wysłała do Stutt 
hofu?

— Nie wysłałam żadnej, gdyż ja na se­
lekcję kobiet nie miałam żadnego wpły­
wu.

— Czy widziała, jak palono żywych, lu­
dzi?

— Nie widziałam, jedynie słyszałam o 
tym.

Na skutek znacznych rozbieżności w 
wyjaśnieniach oskarżonej w porównaniu z 
zeznaniami w śledztwie, prokurator wnosi
o odczytanie jej poprzednich zeznań. Wów 
czas zeznawała bowiem oskarżona, że se­
lekcja więźniarek odbywała się 2 razy ty­
godniowo, ż^.sama ma na sumieniu 100 
więźniarek, ze wie o paleniu żywcem i du 
szeniu więźniów itp.

Po odczytaniu jej tych zeznań, stanow­
czo im zaprzecza i twierdzi, że jedynie to, 
co obecnie zeznaje jest prawdziwe.

Następnie prokurator Stachurski prosi 
Sąd o odczytanie zeznań oskarżone}, do­
tyczących kursu, jaki przeszła przed wstą­
pieniem do SS. Odnośnie tej sprawy zezna­
wała w śledztwie, że uczono ją w czasie 
przeszkolenia, że więźniarki należy bić i 
nad nimi się znęcać, a jeśli od bicia która 
kolwiek więźniarka umrze, to i tak nie bę­
dzie to żadna strata, gdyż właśnie chodzi
0 to, aby jak najwięcej więźniów wyni­
szczyć. Jeśli zaś więźniarka umrze w czasie 
pracy, to należy ją — uczong dalej — tak 
zakopać, aby to było niewidoczne, przed 
zakopaniem zaś, dla zatarcia wszelkich śla­
dów zbrodni, należy zedrzeć u zabitego 
więźnia wszelkie odznaki obozowe.

Po odczytaniu oskarżonej tych zeznań, 
przyznaje, że istotnie na kursie takie pou­
czenie otrzymywała.

Obrońca: Co było powodem śmiertelno­
ści w obozie.

— Tyfus i inne choroby.
— Czy Erna Beilhard była również straż 

niczką?
— Tak.
— Kiedy selekcjonowała więźniarki, to 

czy wiedziała, że niezdolne do pracy wy­
syłane są na śmierć do Stutthofu?

— O tym nie wiedziałam.
W  tym miejscu osk. Klaff przyznaje się 

jednak, że dokonywała również sama se­
lekcji wi$£niarek, jedynie „rzekomo", nie 
wiedziała, co ich czeka.

Jako druga z kolei zeznawała w dniu 
wczorajszym.

GERDA STEINHOF
Pochodzi z Gdańska, z rodziny niemiec­

kiej, ojciec był kolejarzem. Do sierpnia
1939 roku pracowała w Gdańsku iako słu­
żąca (!), a następnie aż do r. 1944 jako 
konduktorka tramwajowa. 25.1.1944 wyszła 
za mąż i przerwała czasowo pracę. Kiedy 
we wrześniu is*44 zgłosiła, sie do pracy 
przy kolei, to kazano ją wysłać uu*-Sfutt 
hofu.

Przewodn.: Czy wiedziała, co to jest 
Stutthof?

— Nie, tylko słyszała.
— Czy ją zmuszono do pójścia do obo­

zu?
— Zmusiły mnie do tego władze przez 

zagrożenie, że w razie odmowy sama zo­
stanę osadzona w tym obozie, jako więź­
niarka, oraz zmusiły mnie do tego kroku 
moje warunki, gdyż po odejściu męża do 
wojska, musiałam sama utrzymywać siebie
1 dziecko.

— Czy pteed objęciem, jako SS-frau pra 
cy obozowej strażniczki, przeszła kurs?

— Tak, przeszłam 3-tygodniowy kurs. 
Następnie zeznaje oskarżona, że w Stuttho 
fie „pracowała" bardzo krótko, gdyż zosta­
ła skierowana do „Danzig-Holm" dla orga­
nizowania tam oddzielnego obozu.

Przewodn.: Czy sama organizowała obóz 
na Holmie i czy była później komendantką 
tego obozu.

— Tak, więźniów zaś otrzymywałam ze 
Stutthofu, były to przeważnie Żydówki oraz 
trochę Polek i Węgierek.

— Jaką pracę wykonywały więźniarki?
— Tłuczenie kamieni i prace ziemne.
f— Co dawała więźniarkom jeść?
— 500 g chleba na 3 dni, 1 litr zupy 

dziennie, a na kolację oprfccz chleba 2 łyż 
ki marmelady (!?), przyznaję jednak, że 
czasem było gorsze wyżywienie.

— Czy uderzyła choć raz więźniarkę?
— Nie, gdyż z więźniarkami, prowadząc 

całą kancelarię obozu, bezpośrednio się nie 
stykała. Więźniarki dozorowała i przy tej 
okazji biła — tzw. Lagerfuhrerin.

— Gdyby Lagerfuhrerin nie ukarała źle 
pracującej więźniarki, to czy ukarałaby ta­
ką więźniarkę oskarżona i w jaki sposób?

— Za karę zatrzymałabym więźniarkę 
w obozie.

— To znaczy, że w obozie było gorzej, 
niż przy pracy?

— Tak, praca była ulgą,

Następnie ż^naje W?enie
siona została później w 'o b o zu  koncentra­
cyjnego w Bydgoszczy, gdzie warunki więź 
niów były znacznie gorsze, niż na Holmie

Przewodn.: Za co została odznaczona 
krzyżem żelaznym?

— 18.1.1945 pojechałam do Królewca, 
aby odnaleźć swego męża, w drodze po­
wrotnej dostałam się do niewoli radziec­
kiej, lecz wojskom niemieckim udało się 
mnie po 4-ch dniach uwolnić z niewoli. 
Za dobre sprawowanie się w niewoli (!?) 
otrzymałam Krzyż Żelazny II klasy.

Prokurator: Czy nigdy nie biła i nie ko­
pała więźniarek?

— Tak, biłam po twarzy, a leżących, 
nie kopałam.

— Czy wiedziała, jak więźniarki rzuca­
ły się na druty, naładowane elektryczno­
ścią?

— Tak, widziałam taki wypadek, kiedy 
w ten sposób popełniła samobójstwo mło­
da dziewczyna.

Następna zeznaje
ELIZA BECKER 

Niemka. Szkołę skończyła w r. 1938. Od 
r. 1939-T-1940 pracowała jako służąca, póź 
niej do r. 1944 w biurze, tzw. Landwirt- 
schaft w Nytychu. We wrześniu zmuszono 
ją, jak twierdzi, za pośrednictwem Urzędu 
pracy, aby poszła do Stutthofu.

Przewodn.: Dlaczego właśnie ją wysłał 
Szef do Stutthofu?

na.

fu.

Dlatego, że byłam młoda i niezamęż-

Co robiła po przybyciu do Stuttho-

— Przeszłam kurs, który trwał trzy ty­
godnie. Wykłady odbywały się tp y  razy 
tygodniowo po jednej godzinie, resztę zaś 
czasu spędzałyśmy na spacerach (?l). Po 
przejściu kursu byłam razem z 4 koleżan­
kami strażniczką grupy 1.000 kobiet, któ­
re stale konwojowaliśmy do wojskowych 
zakładów krawieckich. Były to przeważnie 
Żydówki.

Przewodn.: Czy praca ta była ciężka?
Nie, łatwa.

— Czy były wypadki śmierci?
— Nie, przez cały czas jej pracy od paź 

dziernika do 10.1.1945 żadna z jej grupy nie 
zmarła (!?).

— Czy nigdy nie biła więźniarek?
— Nie.
— Czy inne strażniczki biły?
— Tak.
— Czy należała do N. S. D. A. P.?
— Nie, należałam tylko od r. 1936 do 

B. D. M.
Wobec znacznej rozbieżności w zezna­

niach oskarżonej, prokurator prosi o odczy 
tanie jej poprzednich zeznań.

Po odczytaniu ich oskarżona twierdzi, 
że jej poprzednie zeznania zostały na niej 
wymuszone.

Przew.: Czy sędzia śledczy ją bił?
~  Nie.
— Czy podpts swój na protokóle ze­

znań potwierdza?
— Tak.
Tym samym potwierdziła swe poprzed­

nie zeznania, wybitnie ją obciążające.
Z kolei Sąd przesłuchuje 

EWĘ PARADIES 
Niemka. Szkołę skończyła w r. 1935, następ 
nie od r. 1937 pracowała w Nadrenii, w 
Wuppertalu, w Lęborku, wreszcie od roku
1940 do 1.IV. 1943 w Erfurcie, jako konduk 
torka kolejowa.

Już 3-cia z oskarżonych jest byłą kon­
duktorką.

Do SS została wcielona 6 września 1944 
roku, a 7-go września tegoż roku skiero­
wana do Stutthofu, gdzie przebyła odpo­
wiedni kurs, tak, jak jej koleżanki. W  
Stutthofie jednak pracowała krótko, gdyż 
została skierowana do obozu w Bydgosz­
czy, gdzie z więźniami, jak zeznaje, ob­
chodzono się b. surowo.

Przewodn.: Czy widziała, jak bito więź­
niarki?

— Tak, bito częściowo ręką, częściowo 
rzemieniem.

— Czy oskarżona biła więźniarki?
— W  Bydgoszczy nie.
— A  zatem, gdzie biła?
— W  Lęborku, w czasie ewakuacji więź­

niarek.
— Za co?
— Za kradzieże.
— Czy praca w obozie była ciężka?
— Tak.
— Czy chore zmuszano do pracy?
— Tak.
Prokurator: Czy w czasie ewakuacji 

strzelano więźniów?
— Tak, przeważnie mężczyzn i najczę­

ściej w wypadku usiłowania ucieczki.
— Co robiono z tymi więźniami, którzy 

z powodu wycieńczenia nie mogli już iść?
— Takich również strzelano i tłumaczo 

no, że zostali zabici w czasie ucieczki(I)!
— Czy więźniowie dostawali w czasie 

ewakuacji jedzenie?
— Bardzo mało, bywały dni, że nie o- 

trzymywali w ogóle nic.

\Jąk$ piąta zeznaje
JENNY BARKMANN

Niemka. Przed wojną pracowała w Gdań- 
sku, jako kelnerka. Do Stutthofu dostała 
sfę we wrześniu 1944 za pośrednictwem u* 
rzędu pracy. Od^śnie kursu przed obję­
ciem pracy potwierdza zeznania swych po 
przedniczek. W  obozie była strażniczką 
bloku „30", gdzie przebywały więźnifcrki- 
Żydówki, chore na tyfus.

Przew.: Czy dużo umierało od tyfusu?
— Ok. 30 kobiet dziennie.
— Co robiono z trupami?
— Wysyłano do krematorium.
—r Czy widziała, jak znęcano się nad 

więźniami? x hhsd
— Tak.
— Czy zna wypadki śmierci więźnia­

rek z wycieńczenia i głodu?
jśgcnfc Tak.

— Czy zna wypadki, kiedy SS-mani u- 
żywali więźniarki do swych orgii?
’ — Tak.

— Czy oskarżona biła więźniarki?
— Tak, biłam najczęściej po twarzy, za 

kradzieże, albo wzajemne kłótnie.
— Czy zna wypadki wstrzykiwania tru­

cizny chorym?
— Wiem, że chorzy po zastrzykach u- 

mierali, szczególnie Żydówki, ale jakie to 
były zastrzyki — nie wiem.

Prok.: Ile więźniarek dziennie umiera­
ło?

— Przed epidemią tyfusu umierało ok.
15 dziennie, później tak dużo, że kremato­
rium nie mogło nadążyć i musiano palić 
trupy na stosach.

— Co na kursie mówiono o narodach 
słowiańskich?

— Milczy.
Sąd odczytuje jej zeznania z śledztwa, 

gdzie zeznała: „uczono nas, aby nie żało­
wać więźniów-Słowian, bo narody słowiań­
skie to chwasty, które trzeba niszczyć — 
na miejsce zaś zamordowanych przyjdą no 
we zastępy, które znów z kolei muszą ulec 
wyniszczeniu. Nie należy kierować się su­
mieniem, gdyż takowego Niemiec nie po­
winien posiadać".

Po odczytaniu oskarżonej powyższego, 
potwierdza, że zenania te są prawdziwe, 
gdyż istotnie tak ją uczono na kursie.

Adwokat dr Bruno: Czy kazano również 
tępić Żydów?

— Tak, ale ja nie stosowałam się do te 
go rozkazu z litości (?).

— Kto był starszą obozu?
— Jakaś Litwinka.

■ — Czy zdawała sobie^sprawę z tego, co 
się dzieje w Stutthofie i że to jest sprzecz^ 
ne z prawami ludzkimi i boskimi?

*— Tak, zdawałam sobie z tego sprawę 
i często o tym z koleżankami rozmawiały­
śmy.

— Więc dlaczego brała udział w zbro­
dni?

— Bo bałam się SS-manów.
Ok. godz. 4-tej przewodniczący zarzą­

dził przerwanie rozprawy do dnia dzisiej­
szego, godz. 10. Spodziewać się należy, że 
w dniu dzisiejszym zakończy się przesłu­
chiwanie oskarżonych i od poniedziałku 
rozpocznie się postępowanie dowodowe.

N A  MARGINESIE
procesu warto podkreślić, że saJa sądowa 
na tym, jednym z najbardziej sensacyjnych 
procesów w Polsce po wojnie, jest wypeł­
niona mn. w. tylko do połowy. A  szkoda. 
Trzeba by było, by jak największa ilość 
ludzi przysłuchiwała się procesowi. Wpra­
wdzie przed trybunałem sprawiedliwości 
stają tu nie główni winowajcy ustroju, nie 
mózg potwornej machiny, ale drobne jej 
kółka, tym nie mniej jest to odcinek nie­
dawno minionej rzeczywistości, prawdy, 
którą należy poznać i zapamiętać. Już z 
zeznań wypierających się oskarżonych wie­
je na salę groza. Zeznania świadków, które 
rozpoczną się niebawem, odsłonią całkowi­
cie kulisy jednego z odcinków pracy „re­
formatorów i budowniczych Europy". Od­
słonią również głębię psychiki zwyrodnial- 
ców i dno upodlenia ludzkiego. Stanowczo 
należy udostępnić proces jak największej 
ilości słuchaczy. Rozprawa potrwa czas 
dłuższy. W  tym stanie rzeczy byłyby zu­
pełnie do pomyślenia zbiorowe wyprawy 
poszczególnych organizacyj i instytucyj na 
bardziej interesujące fragmenty przewodu 
sądowego.

* *
W związku z procesem trzynastu zbro­

dniarzy ze Stutthofu* kt^ry obecnie toczy 
si  ̂ w  Gdaósku. proszony jest ob. Tadeusz 
Rycembel o zgłoszenie się osobiście, lub
o podanie swego dokładnego adresu do pro 
kuratury Sądu Specjalnego w Gdańsku, 
ul. Nowy Świat 28, celem złożenia zeznania 
z tragicznych przeżyć w  czasie deportacji 
w ieźniów ze Stutthofu na wyspę Rugie.

Osoby, które by coś wiedziały o miejscu 
pobytu ob. Tadeusza Bycembla, proszone 
są również o podanie jego adresu proku­
raturze S3du Specjalnego w  Gdańsku, No­
wy Świat 28.
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Po przebyciu paru kilometrów w górą. 
rzeki łożyskiem właściwej Wisły, wcho­
dzimy do innej śluzy odgradzającej głów­
ne koryto Wisły od jej wschodniej ostat­
niej odnogi, Wisły Elbląskiej, której wody 
wlewają się do zatoki Świeżej, w pobliżu 
Stutthofu. Urządzenia śluzowe podobne 
jak w Łożyskach. Poziomy wody mało się 
różnią.

O ile odcinek Martwej Wisły jest na 
razie „martwy", o tyle na Wiśle Elbląskiej 
można często spotkać sznury barek, cią­
gnionych przez holowniki. I teraz spotyka­
my zakotwiczone lub znajdujące się w ru­
chu liczne barki z holownikami na przo- 
dzie. Nie dostrzegamy na nich jednak ban 
der polskich tylko radzieckie. Są to bo­
wiem transporty idące drogami śródlądo­
wymi aż spoza Berlina. Trasa ich drogi 
biegnie kanałem Szprewa — Odra — War­
ta — Noteć — Kanał Bydgoski Wisła— 
Wisła Elbląska — Zalew Świeży — Króle­
wiec — Pręgoła — Niemen i dalej. Barki 
załadowane różnym dobrem płyną tylko w 
jednym kierunku, holowniki natomiast wra 
cają często po nowe transporty.

Pierwsze kilka kilometrów jazdy Wisłą 
Elbląską robi wcale miłe wrażenie. Brzegi 
są suche. Niektóre gospodarstwa zamiesz­
kałe. Ludzie krzątają się przy domostwach, 
w ogrodach i na pobliskich polach. Okolica 
zaludnia się. Przyjmuje charakter normal­
nego życia wiejskiego.

Ale im dalej od Wisły, poprzez pobrze- 
że Zalewu Wiślanego i dolnego Nogatu, 
aż do Elbląga, znowu woda i wodą. Jest 
to największa depresja w delcie Wisły* Poc* 
wodą znajduje się dziesiątki tysięty hek­
tarów ziemi ornej i łąk, woda zalała gospo­
darstwa, osady i wioski.

Krajobraz jest jednostajny. Lasu nigdzie 
nie widać. Rzadko dojrzy ąię zarys wioski, 
natomiast gęsto porozrzucane są pojedyń- 
cze gospodarstwa, obecnie niby drobne wy 
sepki wystające z wody. Wyłaniają się też 
z wody rzędy wierzb, którymi zazwyczaj 
odgrodzone jest jedne gospodarstwo od 
drugiego. Najczęściej jednak oko spoczywa 
na ledwo wystających z wody główkach 
słupków ogrodzeniowych, którymi wszyst­
kie łąki na Żuławach pokrajane są w sza­
chownicę.

Są tu bowiem przede wszystkim tere-

4-ńy hodowlane. Pól ornych jest mało, nato 
miast na osuszonych torfowiskach uzyska 
no wspaniałe łąki, na których prze* całe 
lato wypasały się tysiączne stada rasowe­
go bydła. Każdy nawet najmniejszy gos­
podarz miał tu po kilkanaście krów i głów 
ne dochody czerpał z produktów mlecznych. 
Krowy dzień i noc przebywały na łąkach. 
Codziennie rankiem, w południe i wieczo­
rem przyjeżdżał wózek z dójkami, odciąga­
no mleko i odwożono do mleczarni.

Dziś śladu nie ma po tych hodowlach, 
Nawet gdyby obecnie wyłoniły się z wody 
gospodarstwa i pastwiska, to i tak nie by­
łoby kim ich obsadzić i cźym zagospodaro­
wać. Na całej długości Wisły Elbląskiej 
zauważyliśmy tylko kilka gospodarstw ob­
sadzonych. Kiedyś, gdy się odwodni i od- 
chwaści tereny, będą tu najbardziej poszu­
kiwane gospodarstwa. Najwłaściwiej było­
by obsadzać tu repatriantów z Polesia. Znaj 
dą pokrewne warunki topograficzne.

Jest tu także raj dla ptactwa wodnego, 
Ogromne stada kaczek, gęsi, nurkowców 
podrywają się co chwila z wody.

W  kilku miejscach dostrzegamy nawet 
dzikie łabędzie. Trzymają się parami, maje­
statycznie kręcąc się po szeroko rozlanej 
tafli wody. Białe, lśniące w słońcu ich o- 
pierzenie widoczne jest z daleka. Są one tu 
tylko gośćmi. Stale przebywają na jeziorze 
Druskim, na południe od Elbląga, gdzie ma­
ją lęgowiska.

Od zeszłego roku niespodziewanie tere­
ny rozsiedleńcze dla ptactwa wodnego zna* 
cznie się poszerzyły. Mają teraz setki kilo­
metrów kwadratowych dogodnej wody do 
dyspozycji. Mogą odbywać dowolne wę­
drówki. Korzystają z tego i hasają beztrosko 
w okresie wiosennych toków.

O ile ptactwo wodne jest skłonne po­
szerzać swój stały teren wylęgu, o tyle bo 
ciany uporczywie trzymają się swego ro­
dzinnego gniazda. Z jakim wzruszeniem spo 
glądaliśmy na pary bocianów radośnie kle­
kocących na gnieździe, znajdującym się na 
dachu opuszczonego, ze wszystkich stron 
zalanego wodą domu. Dziwnie muszą się 
czuć, nie widząc dookoła ludzi, z którymi 
zazwyczaj tak się zżywają. Przywiązanie 
ich do rodzinego gniazda jest godne po­
dziwu .

A  oto inny obraz z życia zwierząt, które

znalazły się w niezwyczajnym dla nich śro­
dowisku. W  pewnej chwili dostrzegliśmy

zająca, k|óry pod wpływem szumu maszyn 
statku, zetwałsię ze snu i. począł uciekać. 
Znajdował się na niewielkiej wysepce, o- 
blanej dookoła wodą. Miotał się biedaczek 
na wszystkie stitmy, dopóki statek nie od­
dalił się. Ciekaw jestem, czy długo jest 
uwięziony na tej wysepce i czy przetrwa 
tam całe lato, aż zamarznięta woda pozwoli 
mu wydostać się na szerszy teren.

Boi. Kuźmiński.

Sezon siewu i sadzenia w lasach Dyrekcji Gdartsklej
W  dniach 4, 5 i 6 bm. w Sopocie odbył 

się II zjazd inspektorów i nadleśniczych 
Dyrekcji L. P. Okręgu Gdańskiego. Głów­
nym tematem zjazdu były sprawy odnowie 
nia lasu. Na wstępie dyrektor Lasów Pań­
stwowych Okr. Gdańskiego mgr Edward 
Więcko podał do wiadomości zebranym, że 
wskutek wojny pozostało nam w kra­
ju ponad 1 milion ha powierzchni do za­
lesienia. Natychmiast po wyswobodzeniu 
terenów Dyrekcji Gdańskiej, jeszcze w cza 
sie trwania walk zostało zalesionych 996 
ha powierzchni. W  obecnym sezonie akcję 
siewną i sadzeniową należy wykorzystać 
w pełni i nie zmarnować ani jednego na- 
sionka i ani jednej sadzonki. Dla zaspoko­
jenia swoich potrzeb D. L. P. zebrała po­
nad 360.000 kg szyszek sosny, świerka i mo 
drzewia, które po wypuszczeniu w olbrzy­
miej wyłuszczarni w Kłosnowie dadzą na­
siona do obsiewu szkółek i upraw leśnych. 
Część nasion Dyrekcja Gdańska odstępuje 
dyrekcjom sąsiednim: toruńskiej i szczeciń 
skiej.

Ponieważ w samej technice wykonania 
akcji odnowienia lasu mogą zdarzać się pe 
wne rozbieżności, Ministerstwo Leśnictwa 
zarządziło zorganizowanie kursów dwudnio­
wych dla inspektorów i nadleśniczych. 
Kursy te odbyły się w Nadleśnictwach 
Czersk, Kłosnowo i Oliwa.

Po wygłoszeniu referatu przez Inspek­
tora Plutyńskiego pt. „Odnowienie w la­
sach mieszanych Pojezierza ^Bałtyckiego, 
Okręgu Gdańskiego" oraz referatu inż. 
Chaleckiego „O zrębach częściowych" od­
była się ożywiona dyskusja, która zakoń­
czyła pierwszą część kursu. Następnie u- 
czestnicy zostali przewiezieni do Nadle­
śnictwa Oliwa, skąd po zwiedzeniu ośrod­
ka szkoleniowego Dyrekcji L. P. dla po­
mocniczego personelu leśnego, udali się 
samochodami do leśnictwa Matemblewo, 
gdzie Dyrekcja prowadzi 4 ha szkółkę leś­
ną dla celów pokazowych i doświadczal­
nych. W  szkółce tej oraz na przydających 
powierzchniach upraw leśnych pod kierów 
nictwem inż. R. Nowaka, specjalisty w tej

dziedzinie nauki leśnictwa, odbyły się po­
kazy i ćwiczenia praktycznej obejmując^ 
wszystkie prace, wchodzące w zakres od­
nowienia lasu. Wszyscy uczestnicy kursu 
bez względu na stanowisko zajmowane, o- 
choczo zabrali się do pracy, siejąc, sadząc* 
szkółkując i sortując własnoręcznie cenne 
sadzonki sosnowe, świerkowe i inne.

W  dniu następnym cały kurs pracował 
w lesie od rana. I znów kierownicy biur, 
inspektorzy i nadleśniczowie wykonali u- 
prawę, obsiewając i sadząc część lasu, zni­
szczonego w czasie wojny.

Specjalną uwagę przy tych pracach 
zwrócono na gatunki szybko rosnące, a 
zwłaszcza na topolę, która jako rodzaj pro­
dukujący w bardzo krótkim czasie duże 
ilości drewna, będzie musiała w części za­
stąpić duże luki, jakie leśnictwo nasze w 
krótkim czasie będzie wykazywało przy za 
spakajaniu naszego pełnego życia gospodar 
czego.

Na zakończenie, dnia 6.IV.f odbyła się 
w Sopocie miesięczna konferencja inspek­
torów, oraz kierowników biur Dyrekcji LP„ 
na której inspektor Pruszkowski omówił 
sprawy eksploatacji lasu, podając jej wy­
niki:

Z całości 622.401 m3 drewna, przewi­
dzianego do wyeksploatowania na rok go 
spod. 1945/46 uzyskano do 30.111.46 r. — 
503.673 m3 drewna, co stanowi 81°/o. Do 
wywiezienia planowano 769.566 m3 drew­
na, wywieziono zaś do 30.111 br. 408.098 m* 
drewna, co stanowi 53°/o ilości preliminowa 
nej do wywozu.

Pod względem pozyskania drewna naj­
lepszymi wynikami cieszą się inspekcje: 
1) Czerska, 2) Chojnicka, 3) Kościerska, zaś 
co do wywozu najlepiej stoją inspekcje: 
1) Czerska, 2) Kościerska i 3) Osie.

Sądząc po obecnych, zadawalających 
wynikach eksploatacyjnych, należy mieć 
pewność, że do 1.IX.46 r. cały etat drewna 
przewidziany na bież. rok gospodarczy zo­
stanie wywieziony i akcja eksploatacyjna 
zakończona.

T
JANUSZ STĘPOWSKI

V Ludzie z ostatniej barki v
Jedyną pociechą w tym wspomnieniu 

będzie, ż© zesłańcy nie dotarli nigdy do 
miejsca swego przesiedlenia pod czujną 
pieczę SS-manów, którzy — pamiętać trze­
ba — edukowali sie w  Lęborku w  specjal­
nie dla nich tu utworzonej wszechnicy ka­
towskich nauk. Stało się bowiem, że front 
niemiecki już trzeszcza1 wtedy w  Prusach 
Wschodnich, od zaplecza zaś Wisły p<?kł cał 
kiem. Deportowanych gnano z kata w kat, 
tam i z powrotem, za linia frontową. 11.000 
z nich padło wtedy z wycieńczenia po dro­
dze, lecz reszta doczekana się w końcu oca­
lenia z rąk wojsk radzieckich aż gdzieś 
pod Wejherowem.

I ten rozrachunek stanu cyfrowegc> nie 
wyjaśnia jeszcze wszystkiego. Jeśli z 
22.000 więźniów, pozostałych w Stutthofie, 
ewakuowano w  dniu 25 kwietnia ub. r. za­
ledwie około 4.000 ludzi, pozostawiając*na 
miejscu nieliczną garstkę ,.zielonych win- 
klarzy“ “, dowód to niezbity, że w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy z góra 17.000 o- 
fiar znalazco śmierć w otchłani tego lagru. 
Ze Stutthofu się nie wracało. Rzadko ko­
mu udało się stsd uciec. Niemcy, twórcy 
wypróbowanych metod, wyręczali sie tu 
chętnie epidemia tyfusu, lub czerwonki. 
Równie posłusznie marli tu ludzie z po­
wodu flegmon, z braku witamin i głodu. 
W obozie tym panowała psychoza. S k a za0 
ców  zmuszano do samobójstwa.

Teraz miało sie to zmienić: — ewakuo­
wanym w  kwietniu przygotowano innQ 
zagładę.

Z obozu, przewieziono ich koleją wą­
skotorową na brzeg morza. Pierwszym dla 
nich postojem był Schivenhorst, a raczej 
noc na piasku u ujścia prawego ramienia 
Wisły.

Nazajutrz, dnia 26-go kwietnia, o godzi­
nie trzeciej nad ranem załadowano więź­
niów jak śledzie do czterech długich, kry­
tych łodzi, t. zw. „landesbootów" i skiero­
wano ich kursem na Hel. Mogli po drodze 
zostać storpedowani, lub trafić na minę. 
Nie szkodzi: Równie dobrze mogły łodzie 
znaleźć się w promieniu łatwego obstrzału, 
gdyż Gdańsk został już wtedy przez woj­
ska radzieckie zdobyty. Tym lepiej. Niem­
cy nie mieliby nic przeciwko temu. Na­
zywałoby się to, że los ich znowu —  wy­
ręczył.

(Dokończenie)
Ludziom na morzu zajrzała w duszę roz 

pacz bezradna. Za burtą rozścielała się 
toń, pustka niezmierzona.

Myśleli o Helu, jak o wybawieniu. O- 
kazało się to jednak oczywistą złtrdą. 
Brzegi portu helskiego dosłownie oblepiły 
wielotysięczne tłumy uciekinierów, cywi­
lów, wojska i taborów. — „Nie ma tu miej­
sca dla bandytów ze Stutthofu!" — wołano 
zewsząd.

Po szybkiej debarkacji na ląd poprowa­
dzono więźniów do lasu, między bunkry 
i skrzynki z amunicją. Mieli tu odpocząć 
Lecz nie na długo. W  górze, nad drzewami 
zawarczały nagle radzieckie samoloty. Pod 
gradem bomb waliły się pnie leśne, kruszy 
ły się bunkry. Odłamki pryskały po lesie. 
nie szczędząc nikogo. Nie było gdzie się 
schronić. Nie pomogło strusim sposobem 
wsadzić głowę w piasek.

Po nalocie o 11-ej w południe, nastąpił 
wkrótce drugi —■ o 6-ej wieczorem. Wte­
dy właśnie przygnano więźniów z powro­
tem do portu. Nie mielf tu nawet drzew, 
nad głową. Bomby nie czyniły wyboru po­
śród ludzi, statków, ni zabudowań. Tłum 
szalał jak stado rozgonionych owiec. Pę­
dził w popłochu i zbijał się w masy, aby 
znów pierzchnąć i rozbiec się na oślep, we 
wszystkie strony, nawet do morza. Tu, pło­
nął jakiś magazyn z benzyną, tam tonął u 
brzegu jakiś kuter jeden, drugi, trzeci. 
Krzyk mieszał się z hukiem pocisków i 
skowytem o ratunek.

— „Zginęło wtedy sporo naszych" — 
opisywał mi ów moment jeden ze stutthof- 
skich rozbitków. — „Nie byli oni pierwsi, 
ani ostatni, zanim przywieźli nas do brze­
gów Rugii".

Okazuje się, że już tego samego dnia, 
tuż po nalotach, szybko i sprawnie załat­
wili się Niemcy w Helu z ładunkiem więź­
niów na cztery barki rzeczne, przycumowa­
ne do holowników. Transport ów eskorto­
wał „landesboot", najeżony ośmioma ka­
rabinami maszynowymi i czterema działami 
przeciwlotniczymi.

„Poranek dnia 28 kwietnia zastał nas na 
pełnym morzu" — cytuję z pamiętnika Ta­
deusza Rycembla. — „Spośród nas umarło 
dnia tego 15 osób. Rozebraliśmy ich z ub­
rań i pochowali w morzu, za burtą".

„29 kwietnia. Woda, wszędzie wkoło

nas woda. A  jednak brak nam wody do 
picia i bodaj kawałeczka chleba. Od czte­
rech dni nie mamy nic w ustach. Za burtę 
poszło dziś 30 ludzi. Za nimi pójdą jutro 
inni".

„30 kwietnia. Znów woda i nic poza nią. 
Wreszcie około godziny 6-ej wieczorem 
przybijamy do jakichś brzegów. Mówią 
nam^że to wyspa Ru gen, a port opodal na­
zywa się Sassnitz. SS-mani trzymają nas 
krótko. Ale też ludzie są zanadto zmęcze­
ni, aby próbować uciec. Nareszcie pijemy 
słodką wodę” .

Uderza w tej deportacji ponure podo­
bieństwo do lęborskiej tułaczki. Śmierć 
kroczyła szlakami transportu. Niemcy dzier 
żyli więźniów mocno w garści — za kubek 
wody. Zresztą i tam i tu trzymali ich o- 
bietnicą ciepłej strawy. W  istocie, morzyli 
ich głodem.

Zastanawia przy tym inny szczegół: — 
pośpiech, z jakim niemieccy oprawcy posta 
nowili „wykończyć" stutthofski transport na 
wodach Rugii bez względu na poczucie li­
tości, lub jakiegokolwiek wahania, wynika­
jącego z okoliczności, z natury oddalenia 
od frontu i braku na miejscu wyższej kon­
troli. Nie, w tych superbestiach nie mieś­
ciło się żadne uczucie ludzkie. Nawet wte­
dy, gdy świat zapadał się w czeluść pod 
ich nogami, umieli, potrafili, byli zdolni 
do tego, aby wykonać wyrok masowej za­
głady więźniów nie tylko ze skwapliwym 
pośpiechem, ale i z całą niemiecką preme­
dytacją.

Dnia 31-go kwietnia o godzinie 1-ej w 
nocy wyruszyły barki z więźniami w kie­
runku morza. Nikt potem nie ujrzał ich w 
Sośnicy na pięknej wyspie Rugii, szumią­
cej mową prastarych ,słowiańskich buków, 
błyszczącej srebrzystą bielą skał kredo­
wych u brzegów Arkony. Trzy barki, wy- 
holowane na pełne morze, zostały tu za­
topione granatami ręcznymi, rzuconymi do 
ich wnętrza z odczepionych holowników, 
bądź też ugodzone pociskami z eskortują­
cego „landesbootu". ^

Zamknięci w barkach więźniowie posz­
li na dno. I jak kamień w wodę zapadła* 
by się wieść o tej haniebnej, masowej zbro 
dni, gdyby nie przedziwny los czwartej 
barki. Ludzie, których spotkałem w Sta- 
rogrodzie, pochodzili z niej właśnie. Ży­
cie swoje zawdzięczają temu samemu mo­
rzu, które innych pochłonęło żywcem, do 
szczętu i bez reszty.

Oto — jak potwierdzają ich relacje —

po wypłynięciu z Sośnicy zerwał się na 
morzu porywisty szkwał. Fala rozpędziła 
konwój, rozdzieliła barki. Czwarta z nich, 
po całonocnym borykaniu się z burzą, osia­
dła w końcu na kamieniach opodal wysep­
ki Greiswalder Oie. Stąd, przetransporto­
wano więźni&w do Lauterbachu, małego 
portu opodal Podbórza na Rugii. Tu do­
piero po sześciu dniach dostali oni pierw­
szy ciepły posiłek. Otrzymali go od miej­
scowych rybaków i marynarzy; Stanowczo 
nie pragnęli tego SS-mani z kcnwoiu wraz 
z ich oberscharfiihrerem, Enssm i oberleit- 
hantem Schutzpol5 zei. (Byłobv rzeczą w»ka 
zaną aby obecny proces, wytoczony w 
Gdańsku trzynastu zbrodniarzem ze Stutt­
hofu, ustalił jego n&ztvJ r . :

Już tego samego rr,? cali więźnio­
wie spędzeni kolfcam' na pokład jakiejś po 
dejrzanej krypy — sta rei, dziurawej, prze 
ciekającej jak sito. Obudziło to podejrze­
nia, aczkolwiek ze strony SS-manów obie­
cywano na niej więźnioię tylko jeden, tym 
czasowy, niewinny nocleg. Aliści kobiety 
i na tę wiadomość podniosły krzyk protestu. 
Zbuntowali się iównież mężczyźni. W  wy­
nikłym rozgwarze, w czasie tłumnego roz­
ruchu i niemieckiego wrzasku wykorzysta­
li chwilę co śmielsi i zaczęli przemykać się 
przez rozstawione na lądzie posterunki. Kil­
ku z nich zostało zabitych i rannych, lecz*
— jak mnie zapewniano — uciekło około 
>120 ludzi.

Pozostałym na barce zgotowali Niemcy
— nocleg wieczysty na otwartym morzu. 
Czterysta ofiar pochłonęły w niej fale. Je­
śli chodzi o rachubę tej części transportu, 
około 150 istnień ludzkich zginęło w dro­
dze jeszcze wcześniej — z głodu, z ran 
otrzymanych w czasie helskiego nalotu, 
lub od kul strażników.

Wśród potopionych na wodach Rugii 
nie brakło ludzi dzielnych. Takim wśród 
nich by! np. Franciszek Wysocki, marynarz 
z Gdyni, chłopak 18-letni, który w czasie 
transportu ze Stutthofu podtrzymywał 
wszystkich na duchu. Taką też była Jad­
wiga Prekop ze Starogardu pod Tczewem, 
lat 37, matka siedmiu synów.

Oto pokrótce spisana treść ostatniego 
aktu tragedii, której na imię: Stutthof. Cią­
gnie się ona w promieniu 500-kilometrów 
ku brzegom Rugii, skąd"" około 1000 kim 
dzieli ją od Warszawy. Lecz droga ta, pro­
wadząc przez myśli i serca, jest znacznie 
krótsza.
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gdyż dopływ obcych walut dla naszego 
kraju ma- du^e* pozytywne znaczenie.

W I kwartale zbudowaliśmy 603 km 
nowych linii napowietrznych, odremonto­
waliśmy 5.557 km tych linii.

Od 1. 4. rb. ilo*- central telefonicznych 
miejscowych wzrosła z 2.337 do 5.823, 8 
aparatów z 62 do 79 tysięcy.

Zainstalowano od 1. 4. — 27 central te­
lefonicznych międzymiastowych. Jest ich 
teraz ogółem 132.

Rtich telegraficzny dosięgną! ooziomu 
z 1939 r., telefoniczny 80°/® 1939 r. W XII.
1945 r. "mieliśmy jeszcze 42,4% w p fy ^ w  
w stosunku do wydatków, w styczniu
1946 r. — 67*3%, w lutym ‘— 76,8%. w mar­
cu — 93’9°/o

* 5
ROZWOJ PRASY, RADIA 

I  KINOFIKACJI
Bardzo bujnie rozwija się nasza prasa.
W okresie od stycznia do kwietnia rb. 

ilo^ć czasopism wzrosła o 58 i wynosi *hcz- 
nie 532, w tym pism Codziennych 44, pe­
riodyków 388. Ilość pLsrti religijnych wy­
nosi 23. \

Powstał też szereg nowych agencji, 
obok PAP działa SAP, ZAP, A f l ,  Ch. A. P. 
i  ostatnio RAP.

Polskie Radio uruchomiło dVie nowe 
radiostacje w  Szczecinie i Gliwicaćh, mon­
tując dwie dalsze — w Toruniu i Warsza­
wa 2. w  przebudowie jest radiostacja\wro- 
cławska.

Dążymy do szybkiej elektryfikacji i Va- 
diofonizacji wsi.

Ilo^ć głośników powiększyła sie z 19 tys. 
na 31.473.

Stan abonentów na 1. I. wynosił 168.692, 
a na 1 kwietnia 257.176, w  tym aparatów 
lampowych 222 tys. Kin posiadamy 430.

Produkcja filmów wyglada*a następu­
jąco: 60 kronik filmowych* 12 brednio - 
metrażówek. 8 filmów popularno - nauko­
wych. Uruchomiliśmy dla wsi 40 kin objaz­
dowych. Dalsza rozbudowa tych kin w 
toku.

ta jedność jest nam niezbędna, gdyż odbu­
dowa i rozkwit Polski jest ponad m ożność  
wykonania przez całe nasze pokolenie.

Chcieliśmy zgody i jedności wewnątrz 
kraju, wiedząc o tym, nie za du^o ma­
my szczerych przyjaciół za granica* że s3 
jeszcze tacy, co chcieliby kwestionować na­
sze krwin odzyskane Ziemie Zachodnie.

Nie szczędziliśmy i nie szczędzimy w y­
siłków w d^eniu do pełnej normalizacji i 
stabilizacji stosunków politycznych w 
kraju.

Pragniemy jak najgoręcej dać wyraz 
woli narodu i jego praw suwerennych w 
pięciopreymiotnikowych wyborach do Sej­
mu Ustawodawczego z udziałem wszystkich 
demokratycznych i niefaszystowskich ugru 
pow ań  politycznych. (Burzliwe oklaski).

W tym darzeniu jesteśmy całkowicie 
zgodni z uchwałami w Jałcie i Poczdamie.

Toteż wybory do Sejmu Ustawodawcze­
go odbędo się jeszcze na jesieni tego roku, 
zaś referendum w czerwcu będzie alitem 
wstępnym do tych wyborów.

Nikt jednak nie może zakwestionować 
naszego prawa do tego, aby udaremnić 
wszelkie próby wypaczenia wolnych wy­

borów przez presja i terror band i mafij 
faszystowskich i reakcyjnych, które ko­
rzystają z Obfitej pomocy z zagranicy, jak 
również ich protektorów w  kraju: wywłasz 
czonych przez wielkie reformy społeczne 
obszarników* wielkich przemysłowców i 
bankierów i niedobitki całego reżimu po­
liczonego rządów sanacyjnych w Polsce.

Wialnie w trosce o prawdziwe wolne 
i niefaiszowane ^rybory, w  trosce o zabez­
pieczenie zdobyczy swobód demokratycz­
nych, okupionych obficie przelana krwUł 
i ogromem cierpieć narodu, zaproponowa­
liśmy blok wyborczy stronnictw demokra­
tycznych.

Zaproponowaliśmy blok wyborczy* aby 
uniknąć zaognienia walk politycznych w 
Polsce* x f  trosce o spokój, praworządność 
i bezpdeaze&stwo wszystkich obywateli, w 
trosce o konsolidację wszystkich sił demo­
kratycznych dla zaleczenia ciężkich ran za 
danych krajowi przez wojnę.

GfLy tylko znikn:^ zatrute opary wojen­
ne, gdy wykarczowane beda ośrodki anty­
demokratyczne* ^erwjfice na trudnościach 
powojennych, nikt z nas nie będzie obsta­
w i1 przy wyborach na zblokowani listę.

Dziś jednak musimy ostrzec przed de­
magogia tych, którzy usiłuj^ łączyć udział 
w Rządzie z blokowaniem sie w  praktyce 
z nielegalnym, reakcyjnym podziemiem. 
(Burzliwe, długotrwałe oklaski).

To blokowanie i wzajemne zrastanie sie 
potwierdzają niezliczone fakty, są one nie- 
imiknionH konsekwencja tej władnie po­
stawy politycznej.

StojHe na straży najświętszych praw 
narodu* toczyć bodziemy nieubłagana wal­
kę z reakcji?, gdziekolwiek się usadowi, 
odwołując się do woli i decyzji narodu. 
(Oklaski). Dlatego pragniemy* aby narM 
w głosowaniu ludowym nakreśli* ramy 
prac przyszłego sejmu, wypowiadajac sie 
w sprawach najistotniejszych.

Mamy* najgłębsze przeświadczenie, że 
naród w olbrzymiej swej większości posta­
wi poza nawias wrogów demokracji i bu­
rzycieli jedności i zarówno w referendum 
jak i w przyszłych wyborach udzieli cał­
kowitego poparcia obozowi demokracji. 
(Burzliwe* niemilknące oklaski).

W tej myHi zgłaszam następujący pro­
jekt ustawy o głosowaniu fudowym. (Pro­
jekt podaliśmy wczoraj).

R w r o l u  c e l n i k ó wo c z m c a  p o
W dniu 18 kwietnia 1945 r. zgłosił w Ża 

rządzie Miejskim w Gdańsku swoje przy­
bycie Delegat Ministerstwa Skarbu/do 
spraw celnych na okręg Morski.

Ten moment był formalnym podjęciem 
prac przez administrację celną na Wybrze- > 
żu, a zarazem formalnym powrotem pols- bez dachu nad głową.

n a W v Ly o r z e z e
kiego celnika do polskich portów, w szcze­
gólności do Gdyni i Gdańska, gdzie go wy 
padki wojenne w roku 1939 skazały na 
śmierć, lub wieloletnią tułaczkę po więzie 
niach, obozach, na przymusowych pracach, 
a w najlepszym przypadku na wegetację

W procesie slutihofskim
rozpoczęło się postępowanie dowodowe

4 M ILIARD Y ZŁ NA  ODBU&OWE 
ROLNICTWA

W dziedzinie rolnictwa mamy obok dal 
szej pracy nad pogłębieniem reformy rol­
nej rozparcelować ca 300.000 ha gruntów 
do niedawna zaminowanych na terenie 
przyczółkowym oraz rozpocząć parcelacją 
na Ziemiach Zachodnich.

Stworzyliśmy Centralny Zarząd mająt 
ków państwowych dla usprawnienia admi 
nistracji tych majątków i podniesienia ich 
rentowności Mamy przeprowadzić prace 
odwadniające na terenie Żuław Gdańskich 
(około 90 tys. ha).

Wielka troska napawa nas akcja siew­
na, z dotychczasowych wyników której nie 
jesteśmy zadowoleni.

Na akcję siewna przeznaczyliśmy po­
wabne kredyty budżetowe i pozabudżeto­
we. Na zakup ziarna i ziemniaków 500 mi­
lionów zł, na prace traktorowe 740 milio­
nów zł.

W ramach akcyj dodatkowych urucho­
miliśmy kredyty bankowe o zniżonym o- 
procentowaniu w  sumie 150 milionów zło­
tych, oraz dla większych gospodarstw w 
sumie 100 milionów z1 przy oprocentowa­
niu normalnym.

W ramach planu inwestycyjnego prze­
widujemy kredyty na odbudowę rolnictwa 
w sumie ponad 4 miliardy złotych.

Przewidujemy powabne zwiększenie za 
siewów w  zakresie roślin włóknistych i o- 
leistych. W roku ubiegłym obszar tych 
upraw wynosił 27% stanu przedwojenne­
go* w  roku bieżnym  projektuje się pod­
niesienie tego obsiewu na 75%.

Uprawa buraków cukrowych w stosun­
ku do roku ubiegłego ulegnie zwiększeniu 
do 200.000 ha, t. j. około 70%.

Apelujemy do społeczeństwa o jak naj­
bardziej masowe uprawianie działek (ogród 
ków działkowych), co może wydatnie po­
prawić nasz stan aprowizacyjny w  mia­
stach. Nie nalepy #uż w tym roku liczyć  
się z likwidację trudności aprowizacyj- 
nych. Rz^d i ca*a administracja państwo­
wa winna przyjść z wszelką pomocą dział- 
kowiczom w realizacji akcji uprawy dzia­
łek.

NA  STRAŻY NAJŚWIĘTSZYCH 
PRAW  NARODU...

Obywatele Posłowie! Wysłuchaliście 
naszego sprawozdania, w którym szczerze 
przedstawiliśmy Wam osiagnięcia, braki i 
zamierzenia Rządu.

Wierzb, że ocenicie je pozytywnie. Czy 
mogliśmy m ieć osiągnięcia większe? Nie­
wątpliwie—tak. Gdyby nie było band i ich 
zbrodniczej działalności* gdyby reakcja i 
jałowa opozycja nielegalna i legalna nie 
rzucała nam ciągle kłód pod nogi — zro­
bilibyśmy o wiele więcej dla odbudowy 
kraju i dla Polski

My mamy czyste sumienie, żeśmy do 
wszystkich ludzi dobrej woli wyciągali rę­
kę do zgody, M m y pragnęli jak najpeł­
niejszej jedności narodu* pomni na to* że

Jako ostatnia z listy oskarżonych w trze 
cim dniu procesu przeciwko 15 zbrodnia 
rzom ze Stutthofu zeznaje

E R N A  B E I L H A R D
Niemka. Od roku 1933 należy do NSDAP. 
Przed przejściem na służbę w szeregach SS 
w Stutthofie, pracowała w NSV w Gdańs­
ku. Jak i jej koleżanki po „fachu” otrzyma 
ła również gruntowne przeszkolenie w sztu 
ce znęcania się nad więźniami na specjal­
nym kursie.

W zeznaniach swych, jako doświadczo 
na działaczka partyjna, jest o tyle przebie­
gła, że nie przyznaje się do najmniejszych 
zarzutów. O niczym nie wie i niczego nie 
słyszała. W  Stutthofie pełniła jedynie funk 
cję pomocnicy strażniczki. Dostatecznie ją 
jednak zdemaskowała w swych zeznaniach 
Wanda Klaff, która wyraźnie powiedziała, 
że Ema Beilhard była taką samą, samodziel 
ną strażniczką jak i reszta i wykonywała 
te same czynności. Kiedy po złożeniu ze­
znań siada na ławie oskarżonych, na jej 
zawziętej, fanatycznej twarzy ukazuje się 
cyniczny uśmiech triumfu. Wydaje jej się, 
że już wygrała grę o swoje życie.

Na tym zostaje zakończone badanie o- 
skarżonych.

WZMOCNIENIE OSKARŻENIA 
DWAJ NOWI ŚWIADKOWIE — 

MARYNARZE
Na skutek wniosku prokuratora o nie­

zwłoczne przesłuchanie dwóch nowych 
świadków — marynarzy, którzy chwilowo 
tylko są na Wybrzeżu, Sąd postanawia o- 
tworzyć postępowanie dowodowe i dopuś­
cić dowód ze zgłoszonych świadków.

Przed sądem staje dwóch marynarzy: 
Bogumił Feliks i Piotr Drzewiecki. Pierw­
szy z nich pełni służbę na statku „Stalowa 
Wola", drugi na statku „Wilno". O proce­
sie po przyjeździe do Gdyni dowiedzieli 
się z miejscowej prasy. Ponieważ byli wię 
źniami Stutthofu, postanowili zgłosić się 
natychmiast na świadków.

Po złożeniu przysięgi rozpoczynają ze­
znania. Pierwszy zeznaje św. BOGUMIŁ 
FELIKS.

Przewodniczący: Kiedy dostaliście się do 
obozu w Stutthofie?

— We wrześniu 1939 roku, zaraz po za­

jęciu Gdyni. Początkowo więziono nas na 
Witominie, później w Gdańsku — w Victo 
ria-Schule, następnie na Westerplatte, wre­
szcie odesłano do filii „Stutthofu" — do 
Grenzdorfu.

‘— Kogo z oskarżonych poznajecie?
— Poznaję z całą dokładnością osk. osk. 

Reitera i Kozłowskiego.
— Czy Reiter bił więźniów?
— Tak, bił bez żadnego powodu — rę­

ką i kijem.
Jakie funkcje pełnili osk. osk. Reiter 

i Kozłowski?
— Funkcje „kapo".
W  tym miejscu oskarżony Reiter twier­

dzi stanowczo, że on świadka Bogumiła 
Feliksa nie zna, i że go widzi po raz pier­
wszy.

W  odpowiedzi na to przewodniczący 
stawia oskarżonemu pytanie:

— Czy znacie tysiące więźniów, któ­
rych biliście?

Osk. Reiter: Nie.
Z kolei zeznaje

Św. PIOTR DRZEWIECKI
Po opisaniu Sądowi w jaki sposób do­

stał się do Stutthofu stwierdza również, że 
z obecnych na sali oskarżonych zna dobrze 
osk. osk. Reitera i Kozłowskiego, ponieważ 
był z nimi w jednym bloku.

Szczególnie obciążające zeznania skła­
da na osk. Kozłowskiego. Twierdzi, że osk. 
Kozłowski od początku swego pobytu w 
obozie znęcał się i szykanował więźniów. 
Między innymi opisuje wypadki, kiedy osk. 
Kozłowski deptał nogami po głowach więź 
niów, leżących na rozkaz SS-manów w 
błocie.

W  toku zeznań świadka wywiązuje się 
między nim, a osk. Kozłowskim wymiana 
zdań, w której ten ostatni potwierdza praw 
dziwość niektórych wypadków opisywa­
nych przez Drzewieckiego.

Na tym przerwano rozprawę do ponie­
działku; godz. 10-tej.

Za przykładem Bogumiła Feliksa i P. 
Drzewieckiego pójdą niewątpliwie inni, 
byli więźniowie Stutthofu i zgłaszając się 
na świadków pomogą Sądowi wyświetlić 
całą głębię tragedii ludzkiej, przeżywanej 
w tym obozie.

Słupsk walczy z tajnym gorzelnictwem
Czynniki kontroli państwowej w Słup­

sku rozpoczęły zdecydowaną walkę z taj­
nym gorzelnictwem. Walka ta była i jest 
o tyle trudna, że na terenie powiatu w po­
siadaniu prywatnym znajduje się wiele do 
mowych aparatów gorzelniczych, niekiedy 
dość nowocześnie urządzonych.

Z drugiej strony Słupsk obfituje w wiel­
ką ilość ziemniaków, które nadają się jako 
surowiec do produkcji bimbru. Brak po­
szanowania prawa i dopiero rozbudowują­
cy się aparat kontrolny spowodowały, że 
gdy w innych miastach Polski Centralnej 
już dawno tajne gorzelnictwo na skutek 
„prześladowań” zostało poważnie ograni­
czone, do ostatnich miesięcy w Słupsku 
można było nabywać bimber niemal że o-

ficjalnie. Obecnie i w Słupsku tajne go­
rzelnictwo uległo „prześladowaniom”. Wła­
dze spisały wiele protokółów za nielegalne 
sprzedawanie wódki „własnego wyrobu", 
a jednocześnie sądy rozpoczęły wydawanie 
surowych wyroków za tego rodzaj ii przewi 
nienia. Tak na przykład szczególnie su­
rowy wyrok spotkał ob. K., właściciela je­
dnej z restauracji słupskich za posiadanie 
bimbru: 6 miesięcy więzienia plus 50 tys. 
złotych kary plus 6 tys. zł. kosztów sądo­
wych. Należy zwrócić uwagę, że wyrok 
sądu okręgowego jest w tej dziedzinie os­
tateczny; podlegać on tylko może kasa­
cji w wypadku wykrycia jakichś uchybień 
natury formalno - proceduralnej.

Toteż celnicy dzień swojego powrotu 
do przedwojennego warsztatu swej pracy 
uczcili odpowiednio do swych skromnych 
możliwości i odpowiednio do warunków 
chwili obecnej.

W  dniu rocznicy to jest 18 kwietnia wy 
słuchali mszy św. w kościele garnizono­
wym, po skończonej pracy odbyło się w 
lokalu urzędowym we Wrzeszczu przy ul. 
Sienkiewicza 11, zebranie koleżeńskie, w 
którym wzięli udział nowo mianowany dy­
rektor ceł ob. Germasz oraz jego zastępca 
dotychczasowy Delegat Ministerstwa Skar­
bu do spraw celnych, ob. Nowotarski.

Ob. Nowotarski w krótkich słowach skre 
ślił rozwój administracji celnej na W y­
brzeżu w okresie minionego roku. Obsa­
da administracji celnej okręgu morskiego 
wyrosła w okresie roku z jednoosobowej 
w dniu 18. 4. 1945 r. do 450 osób w dniu 
18. 4. 1946 r. Okręg morskiej Dyrekcji Ceł 
obejmuje wszystkie porty Wybrzeża oraz 
powiaty przymorskie i sięga na wschodzie 
do Braniewa, a na zachodzie do Dalui i Kol 
baczewa (za Szczecinem) oraz do Świnouj­
ścia. Pracownicy celni rozrzuceni po urzę­
dach i placówkach celnych w najdalszych 
zakątkach, skazani na duże trudności mie­
szkaniowe, komunikacyjne i aprowizacyj- 
ne, nie mając warunków bezpieczeństwa o- 
sobistego oraz własnego mienia, wytężyli 
wszystkie siły dla odbudowy i umocnienia 
zdrowej administracji celnej. Aczkolwiek 
skazani na pracę w bardzo ciężkich warun 
kach, nie dali powodu do jakichkolwiek 
zarzutów nie tylko ze strony przełożonych 
władz służbowych, ale również ze strony 
innych władz państwowych, z którymi na 
terenie swej służby się stykają. Pracownik 
celny w okresie ciężkiej pracy organiza­
cyjnej w roku ubiegłym wykazał wysoki 
stopień wartości moralnej. Również stosun 
ki koleżeńskie układały się jak najpomyśl* 
niej. Te moralne wartości pracownika cel­
nego na Wybrzeżu nie są przypadkowe. O- 
gół pracowników okręgu morskiego Dyrek 
cji Ceł, to ludzie zahartowani w walce z 
niemczyzną w okresie swej przedwojennej 
pracy w portach w Gdyni jako urzędnicy 
celni, lub w Gdańsku jako polscy inspekto­
rzy celni, sprawujący bezpośredni* nadzór 
nad gdańską (niemiecką) administracją cel 
ną. Stale podejrzewani przez władze gdań­
sko - niemieckie o szpiegostwo przeszli 
wspólne piekło aresztowań, rozstrzeliwań, 
obozów i wysiedleń w roku 1939 i ta współ 
na dola złączyła ich w jedną dużą rodzinę. 
Pozbawieni własnego kąta, przez cały czas 
okupacji marzyli o powrocie na dawne pla 
cówki, aby podjąć pracę na nowo, mając 
na oku w pierwszym rzędzie dobro Państ­
wa. Nie wszyscy dożyli szczęścia powrotu. 
Wielu kolegów zginęło z ręki okupanta je-t 
szcze we wrześniu 1939 r.; pewna ilość za­
kończyła swój żywot w obozach.

Tych, co odeszli, zachowują pozostali 
koledzy w jak najlepszej pamięci. Za Ich 
dusze odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
dniu 30 kwietnia br. o godz. 8,30 w koś­
ciele Serca Jezusowego przy ulicy Czarnej, 
na które zapraszają krewnych i znajo­
mych. (S. J.)

Prezes szwedzkiego Związku 
Spółdzielców przybył do Polski

WARSZAWA (PAP) Wczoraj przybył sa 
molotem ze Sztokholmu do Warszawy czlo 
nek egzekutywy międzynarodowego związ­
ku spółdzielczego i prezes szwedzkiego 
Związku Spółdzielców, Albin Johansson. 
Prezes Johansson przybył do Polski, celem 
nawiązania ściślejszych stosunków między 
spółdzielczością szwedzką a polską. W  naj­
bliższym Jczasie przyjedzie do Polski stały 
delegat spółdzielczości szwedzkiej.
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KATOWNIA STUTTHOFSKA
Zeznania świadków w 4-tym dniu procesu

W poniedziałek, w  4-ym dniu procesu 
przeciwko 15 oskarżonym o zbrodnie w 
Stutthofie jako pierwszy zeznawał świa­
dek

JAKUB WARCKI,
pochodzący ze Wejherowa. Świadek trafi1 
do Stutthofu w  39 r. i był w  nim przez 
cały czas aż do momentu likwidacji obo­
zu. Pracował w  warsztatach szewskich i 
to go uchroni*o od niechybnej śmierci. 
Warsztaty mieściły się w centrum obozu, 
utrzymywały kontakt ze wszystkimi ośrod­
kami, toteż świadek dużo widział i słyszą*
0 tym, co sio w  obozie działo. Opowiada:

— W momencie przybycia do obozu, a
było to jeszcze stadium organizacji* znaj­
dowało sdę tam oko*o 300 więźniów, w tym 
ok. 80 Żydów. Gdzie się człowiek ruszył, 
było bicie i zabijanie. Robili to SS-mani
1 kapowie. „Przyjęcie'’ nowo przybywają­
cych więźniów odbywało sie następująco: 
cały transport ustawiano twarzą do muru
i kazano tak stać przez cały dzie* bez wo­
dy i pożywienia — jeżeli dobrze poszło. 
Bywało gorzej — nieraz trzeba było stać
i drugi dzień. Przy tym za poruszenie sie, 
rozmowy, ludzie byli katowani. Mdleli, 
umierali. Widziałem to z okien swojej pra­
cowni. Następnie wprowadzano kolejno 
więźniów do baraku, a tam od progu 
SS-man walił p ięcia  przybyłego w  twarz 
tak, że ten wylatywał z baraku. Mogło 
to sie powtórzyć ,i kilka razy dotąd* aż for­
muła powitania nie zadowoliła zbira.

Po odebraniu personalij prowadzono 
w ięźniów do kipieli. Tam też znęcano sie 
nad nimi. Oblewano na przemian gorącą i 
zimna. woda. Z kipieli wynoszono nieraz 
nieprzytomnych i trupów. Dopiero po ką­
pieli odbywało się „oficjalne przywitanie”. 
Każdy musiał kłaść sie na specjalnym ko­
źle i otrzymywał 25 razów ?*bykowcem“. 
Był to skórzany pejcz, zakończony oło­
wiem. Świadek nieraz miał ten pejcz w 
reku, przynoszono go do warsztatów szew­
skich do naprawy* bowiem od częstego u- 
życia pękał. Uderzenie takim *,bykowcem44 
przecinało sk(»rę, wielu nie wytrzymywało 
„powitania*4.

Naistepowa1 z kolei — kontynuuje świa­
dek — przydział do bloków. Blokowi ,*wdra 
zali w  regulamin" również biciem. W blo­
kach obliczonych na 50 osób umieszczano 
po 150 i więcej. Spano na podłodze, po­
czątkowo bez nakrycia, później były koce. 
W obozie było szereg kolumn robotni­
czych' przeznaczanych do rozmaitych prac, 
najpotworniej jednak byłc na kamienio­
łomach w  Grenzdorfie. Normy pracy były 
b. duże, wielu ludzi ginęło z wycieńczenia. 
Kapowie w  większości znęcali sie nad w ież 
niami, niektórzy jednak byli b. względni. 
Nie wszyscy, którzy przybywali do Stuttho 
fu byli zewidencjonowani w obozie. Liczba 
n-rów wydanych więźniom bynajmniej nie 
określa ilości ofiar Stutthofu. Uśmiercano 
przybywających bez ewidencji w  lesio 
obok, o czym dowiadywano sie w obozie 
tylko * z tego, że przynoszono tam rzeczy 
pomordowanych. M. in. pewnego dnia w ten 
sposób zlikwidowano grupę 40 Polaków.

Więźniowie często popełniali samobój - 
stwo z rozpaczy, nie tyle ich przy tym de­
prymowana ciężka praca, ile bicie i szy­
kany.

Następnie świadek obszernie opowiada
0 warunkach aprowizacyjnych w obozie. 
Szczegóły te na ogół znane już z innych 
enuncjacyj. Ale nie tylko wyżywienie było 
okropne i niedostateczne, potworne były 
okoliczności* które stale towarzyszyły otrzy 
mywaniu pożywienia. Tutaj używali do- 
woli sadyści - kapowie. Nieraz więzień do­
stał za jakaś rzekoma niesubordynacje w 
kolejce po zupę, że odechciało mu sie je­
dzenia, chociaż upadał z głodu, kiedy in­
dziej wywrócił się razem z miską.

Komendantami obozu byli Pauli i Op- 
pe — sadyści. Chętnymi wykonawcami ich 
woli byli wszyscy SS-mani, którzy prze­
ścigali sie w  okrucieństwach* chc^c wyro­
bi ć sobie „dobra markę44. SS-manom lżej­
szej ręki groziło wysłanie na front, toteż 
robili wszystko, by do tej ostateczności nie 
doszło. Ludzi wieszano nawet bez powodu. 
Odesłanie *,do rewiru44 było jednoznaczne 
z wyrokiem śmierci. W rozmaity sposób 
uśmiercano tam ludzi, m. in. topiono w 
wannie. Chory, który leżał w izbie przyle­
gającej do łaźni, co noc niemal słyszał char 
czenie duszonych tam ludzi. Stosowano 
równie® często gazowanie.

Ogromna ilość ofiar zabrał tyfus i inne 
epidemie. Były dni, kiedy umierało po 500 
osób. Piece krematoryjne pracowały dzień
1 noc i nie mogły nadażyć. Zwłoki palono 
w  lesie na stosach. Opowiadano w obozie, 
że ściekający w  krematoriach tłuszcz ludz­
ki zbierano do naczyń.

Opowiadający był często świadkiem e- 
gzekucyj. Wieszano więźniów, rzekomo za 
próbę ucieczki, odbywało się publicznie, 
wobec wszystkich więźniów. Polacy na 
ogół szli na egzekucję z godnością. W i­
dział, jak jeden z delikwentów zerwał się 
z szubienicy 2 razy, zastrzelono go po tym.

Co pewien czas komendant obozu i le­
karz dokonywali selekcji w blokach. W y­
bierano słabych, niezdolnych do pracy i od 
syłano ich „do rewiru” .

— Wiedzieliśmy, co to znaczy. Nikt stam 
tąd nie wrócił.

Kobiety były niszczone tak samo, jak 
mężczyźni, lub jeszcze gorzej. Na karnych 
apelach stały dniami i nocami.

Jedną z wymyślnych kaźni były łaźnie. 
Oblewano więźniów gorącą i zimną wodą, 
a po tym „ochładzano” na mrozie nago lub 
prawie nago. Wielu nie wytrzymało tej 
próby.

Jeńcy rosyjscy byli traktowani gorzej, 
niż inne kategorie więźniów. Tak samo 
Żydzi. Okresami bywały w obozie dzieci 
żydowskie. Te z matkami bywały odsyłane 
gdzie indziej, jak opowiadali SS-mani, „do 
obszerniejszych komór gazowych”.

Świadek zna prawie wszystkich oskar­
żonych mężczyzn. Widział nieraz, jak 
Pauls kopał i bił więźniów.

O Kozłowskim mówi:
— To rzeźnik, dla niego nie było różni­

cy, czy zabija człowieka, czy wieprza.
Kozłowski znęcał się nad więźniami nie 

ustannie. M. inn. uderzył świadka pięścią 
w ucho tak, że przez rok musiał się kuro- 
wać. Odpowiednie zaświadczenie lekarskie 
przedłożył sądowi.

Przewodn.: Kozłowski, biliście go?
Kozłowski: Tak jest, Wysoki Sądzie.
— Kozłowski znęcał się nad całymi ko­

lumnami. Zarządzał wycieńczające ćwicze­
nia: „padnij, powstań". Najgorszy był przy 
wydawaniu jedzenia. ObalałJ%ięźnia jed­
nym uderzeniem i kopał g<*~po głowie. Wie 
le spowodował śmierci. Był zaufanym SS- 
manów, nieraz wyjeżdżał z szubienicą do 
innych miejscowości i wracał pijany, z cze 
go należy wnioskować, że wykonywał e- 
gzekucje, bo katom dawano wódkę. Raz 
przybył transport z Ghetta warszawskiego, 
urządzono dla nich „kąpiel” , na którą „za­
proszono” Kozłowskiego. Taką „kąpiel" 
sprawił Żydom, że SS-mani interweniowali, 
żeby uciszyć lamenty i krzyki, które rozle­
gały się po całym obozie.

Prokur.: Kozłowski, dokąd jeździliście z 
szubienicą?

Kozłowski: Na Żuławy, wieszano tam 
jednego. Ale ja tylko ustawiałem szubie­
nicę.

O Kowalskim świadek mówi, że „raz 
tylko” uderzył świadka. Bicie innych więź 
niów widział często.

O Brajcie świadek słyszał, że robił on 
śmiertelne zastrzyki. Świadkowi się zdaje, 
że to Brajt właśnie „wykończył” jednego 
z kolegów świadka z warsztatów szew­
skich. Jako blokowy Brajt znęcał się spe­
cjalnie nad Żydami, maltretował ich do

śmierci, wydawał tylko połowę otrzyma­
nego dla nich pożywienia, zużytkowując 
resztę dla swoich celów.

Zdaniem świadka okrucieństwa w obo­
zie ze strony kapów były jedynie wyrazem 
cech ich charakterów. Kapowie, rekrutują­
cy się z więźniów, nie mogli liczyć bowiem 
na wyjednanie dla siebie jakichkolwiek 
poważniejszych ulg, a już w żadnym wy­
padku zwolnienia.

Następnie zeznaje świadek

JANINA KOZŁOWSKA
przywieziona do Stutthofu po powstaniu 
warszawskim w 1944 r. Przebywała w o- 
bozie aż do momentu jego likwidacji Przy 
była z partią ok. 2 i pół tys. mężczyzn i ko 
biet. Były tam m. inn. małżeństwa z dzieć­
mi. 10—-12-letnie dzieci zostały potrakto­
wane, jak dorośli więźniowie i otrzyma­
ły numery. Matki z małymi dziećmi zo­
stały oddzielone i odesłane gdzie indziej.

Po 2 tygodniach kwarantanny zaprowa­
dzono więźniarki do łaźni. Nago musiały 
defilować przed mężczyznami — SS-ma- 
nami, podawały personalia i oddawały ko­
sztowności. Lekarz-Polak Roszkowski uprze 
dzał je, żeby nie ukrywały kosztowności, 
bo czasami bywały nawet badania gineko­
logiczne w poszukiwaniu wartościowych 
rzeczy, szczególnie u Żydówek. Po kąpieli 
otrzymały numery z czerwonym trójkątem 
(znak dla więźniów politycznych) i literą P. 
Obuwia zasadniczo nie odbierano więź­
niarkom, ale gdy się spodobało SS-man- 
kom, zdzierały z nóg. Następnie więźniarki 
przydzielono do bloków. Tam blokowa — 
niejaka Narecka — sprawiła im „pierwszy 
chrzest” . Biła pasem i ręką. Bloki były 
przeładowane. Na piętrowych pryczach 
gnieździły się po 3—4 osoby na jednym 
łóżku. Górne łóżka załamywały się. Przy­
bywały transporty wciąż nowe: z Łotwy, 
Litwy i innych obozów.

Na ogół do pracy kobiety z aryjskich 
baraków były mało zabierane. Najczęściej 
brano je do obierania kartofli. Była to cięż 
ka praca, ale więźniarki często wolały 
pójść do roboty, niż pozostać w barakach, 
gdzie narażone były na rozmaite szykany 
w postaci apelów karnych, lub 5-godzinnego 
„spaceru” dokoła bloku. Dozorczynie, wy-, 
łącznie SS-manki, biły je pasami, kopały. 
Apele odbywały się 2—3 razy dziennie i 
trwały po parę godzin. W  obozie były 
staruszki 70—80 letnie. Kobiety padały, do 
zorczynie je kopały. Straszne bicie dosta­
wały te, które, by się ustrzec przed mro­
zem, okrywały się kocami.

Karne apele często zarządzano na klę- 
cząco z podniesionymi rękami. W  sąsied­
nim bloku żydowskim w podniesionych rę­
kach kazano jeszcze trzymać cegły. Szcze­

gólnie złą sławą cieszył się blok Nr 31, 
zwany „żywą trupiarnią” . Umieszczano tam 
osłabłe i wycieńczone Żydówki. Co rano 
wynoszono przed ten blok 30, 50— 100 tru­
pów, po które po pewnym czasie przyjeż­
dżał wóz. Wśród żywych raz po raz doko­
nywano selekcje, wyselekcjonowanych pro 
wadzono»w stronę krematorium i wśród 
więźniów opowiadano, że palono je żyw­
cem.

W jednym z transportów przybyły ko­
biety z dziećmi, oddzielono dzieci w wieku 
8—10— 12 lat i trzymano je w upał przez 
cały dzień w słońcu, nie dając wody. Dzie­
ci zdawały sobie sprawę, że idą do krema­
torium. Matki również wiedziały, jaki los 
czeka ich dzieci. SS-manki zabraniały dzie­
ciom dać wodę. Dzieci stracono. Wiele ma­
tek wówczas popełniło samobójstwo.

W  blokach zamieszkałych przez Ży­
dówki często odbywały się selekcje na 
stracenie. W  selekcjach tych na polecenie 
Niemców musiał również brać udział le- 
karz-Polak Roszkowski. Kobiety te brano 
do komór gazowych. Szczególnie pamiętna 
była jedna nocna selekcja, po której od 
strony krematorium rozlegały się przera­
żające krzyki.

Świadek była w obozie do jego likwi­
dacji w obliczu ofensywy Armii Czerwo­
nej. Wymaszerowało wówczas ze Stuttho­
fu 1 300 kobiet, Żydówki musiały pozostać
i były przekonane, że czeka ich zagłada. 
Niektóre próbowały dołączyć się do od- 
maszerowującej kolumny, ale SS-mani za­
powiedzieli, że jeśli w którejkolwiek 
piątce (maszerowano piątkami) znajdzie się 
Żydówka, cała piątka będzie .rozstrzelana. 
Żydówki utworzyły jednak jedną całą piąt­
kę i część z niej uratowała się.

— Szliśmy — mówi — 12 dni, kołowa­
liśmy dokoła Gdańska. Na drogę dano 
nam po pół bochenka chleba i trochę mar­
garyny (niektóre zjadły to od razu), a po 
tym przez 5 dni nic nie otrzymałyśmy. W 
napotkanych wsiach kobiety i dzieci ka­
szubskie usiłowały nam dać chleb, ale SS- 
manki nie pozwalały.-Po tym znajdowałyś^ 
my podrzucany chleb na drodze. Gdy krom 
kę chleba spostrzegła SS-manka, wdepty­
wała ją w błoto. Biły za podnoszenie Chle­
ba. Na drodze spotykałyśmy pełno trupów 
mężczyzn — rozstrzelanych. Na moich o- 
czach rozstrzelano moją koleżankę, za to, 
że osłabła i nie mogła iść dalej. Z naszej 
kolumny rozstrzelano w drodze ponad 300 
kobiet.

—  Wyruszyłyśmy z obozu w liczbie 1300 
kobiet, w momencie wyzwolenia przez Ar­
mię Czerwoną było nas tylko ok. 200. Spo­
strzegłyśmy również Żydówki. Z obozu 
ich wyszło 1 500, w momencie spotkania 
liczyły około 150 osób.

W  Bruksdorfie w naszej kolumnie wy­
buchła okropna epidemia tyfufu, która tak 
przerzedziła nasze szeregi. Panowała także 
dezynteria. Rekonwalescentki wypędzano w 
lutym i marcu na mróz, na „gimnastykę” 
w jednych koszulach, lekarz bowiem nie­
miecki orzekł, że chorym „potrzebne jest 
powietrze". Chorym nie dawano chleba, bo 
czarny chleb miał być „niezdrowy". Zdro­
we więźniarki dostawały wówczas 100 gr 
chleba tygodniowo. A  Czerwona Armia 
znalazła w magazynach sterty spleśniałego 
chleba. W  tym czasie SS-manki obżerały 
się najwyszukańszymi potrawami, preparo­
wanymi z konfiskowanych u rolników ar­
tykułów i z zapasów przeznaczonych dla 
więźniów.

Ławn. Iżycki: Czy zabierano więźniarki 
na orgie?

Świadek: Tego nie wiem. Ale na tere­
nie lagru był dom publiczny dla SS-ma- 
nów. Do domu tego zabierano 15— 16-letnie 
dziewczęta.

Z obecnych na sali oskarżonych zna 
świadek doskonale SS-Frau Jenny Bark- 
mann, która uchodziła w oddziale kobie- 

^cym za jedną z największych oprawczyń. 
Biła ona więźniarki rzemieniem i ręką, — 
po twarzy, głowie i gdzie się trafiło. Zresz­
tą — stwierdza świadek — nie było takiej 
strażniczki, któraby nie biła, ale Barkmann 
była szczególnie wyrafinowana w znęcaniu 
się nad więźniarkami.

Następnie zeznaje świadek, iż słyszała, 
że w blokach, w których przebywały Ży­
dówki zatruwano zupę bakteriami tyfusu
i innych chorób. Czy tak było na pewno, 
trudno stwierdzić, ale pogłoska taka obie­
gła cały obóz. Biedne Żydówki znosiły ka­
tusze głodu, ale zupy w pewnym okresie 
nie jadły. Istotnie, zupa z bloku żydowskie 
go wyglądała nader podejrzanie. Świadek 
sama ję oglądała. Zupa po pewnym czasie 
burzyła się i piana wylewała się przez brze 
gi naczynia. Z opowiadań więźniów zna 
również świadek oskarżonego Kozłowskie­
go, który był powszechnie nazywany „ko­
złem" i uchodził za szczególnie okrutnego.

Dalszy ciąg zeznań świadków z 4-go 
dnia rozprawy- a mianowicie: B. Sugiera, 
Z. Bastgena, L. Barszczewskiego, E. Kacó- 
wny, K. Borowskiego, W. Gąsiora i L. Pi- 
trocha — podajemy w n-rze następnym.

( T ..  %V
Na dzień 1 i 3 Maja

znajdzie się na pólkach w s z y s t k i c h  k s i ę g a r ń  

JAKO SETNA KSIĄŻKA

»CZYTELNIKA« /
M O N O G R A F I A

\ jr
I G N A C E G O  C H R Z A N O W S K I E G O

C Z Ł O W I E K  i P I S A R Z

KSIĄŻKA NIEZWYKŁA O GORĄCYM PATRIOCIE, NIESTRUDZONYM 
BOJOWNIKU PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA, ŻARLIWYM SZER­
MIERZU POSTĘPU I SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ, UCZONYM, CO 
WEDLE SŁÓW MICKIEWICZA: „STANĄŁ N A  CZELE POLSKICH DZIEJO-

PISÓW KOŁA".
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Forster rozkazał niszczyć Polaków
Zeznania świadków w 5-ym dniu rozprawy

Na początku 5-go dnia rozprawy prze­
ciwko 15 oskarżonym o zbrodnie w Stutt 
hofie prokurator Stachurski wniósł o do 
łączenie do sprawy sensacyjnego dokumen­
tu. Jest to wyciąg z zarządzenia gauleitera 
Forstera, wydanego na początku września 
1939 r. do podległych mu czynników NSDAP 
na okupowanych przez armię niemiecką te­
renach Polski.

SENSACYJNY DOKUMENT
Dokument ten w tłumaczeniu na język 

polski brzmi:,
„Tylko dla osobistego użytku.
Wytyczne dla postępowania nie­

mieckich oddziałów na okupowa­
nych zachodnio-pruskich terenach.

Nie zwracać uwagi ani na prośby 
ani na propozycje Polaków, nie re­
spektować polskich zarządzeń i nie 
okazywać żadnego pobłażania.

Szczególnie niewygodnych Pola­
ków natychmiast izolować. Podsta­
wą może służyć nowowydane zarzą 
dzenie o granicach.

Polskie szkoły, o ile są możliwe 
do użytku, zamknąć i natychmiast 
tam otworzyć szkoły niemieckie-

O ile to jest możliwe, odprawiać 
nabożeństwa w niemieckim języku. 
Księżom zwrócić uwagę, że w razie 
stwierdzenia wrogiej propagandy 
nastąpi interwencja,,

Polską inteligencję przodującą, 
do której zaliczam przede wszyst­
kim nauczycieli, księży, wszyst­
kich akademików i ewentualnie 
kupców, skoszarować i internować.

Poleca się, o ile to się jeszcze nie 
stało, pobrać zakładników w więk­
szej ilości, by w razie, gdyby 
stwierdzono podstępną akcję Pola­
ków przeciwko Niemcom, można 
było ich natychmiast rozstrzelać. 
Jest wskazane, aby po rozstrzela­
niu tych zakładników ogłoszono o 
tym, ażeby odstraszyć innych.

Polecani raz jeszcze, i kładę to 
do serca podległym władzom, że w 
stosunku do Polaków należy postę­
pować bezwzględnie.

Kto rabuje, broni i radia nie od­
da, uprawia sabotaż, próbuje ucie­
czki, nie chce pracować itd. winien 
być zastrzelony. Bezsensem jest 
okazywanie jakichkolwiek wzglę­
dów^.

ZNAMIENNA ROZMOWA FORSTERA 
Z GOEBBELSEM

Po odczytaniu powyższego dokumentu i 
załączeniu go do akt zeznaje HILDA KREFT 
Niemka, Języka polskiego nie zna, mówi 
po niemiecku. Zeznania są natychmiast tłu 
maczone na język polski.

Pracowała na Poczcie Głównej w Gdań­
sku od marca 1943 r. Czasami udawało jej 
się słyszeć, jak gauleiter Forster rozmawiał 
z Berlinem. W  styczniu 1945 r. podsłuchała 
rozmowę Forstera z ministrem Goebbelsem.

Forster zawiadomił ministra o za 
tonięciu statku „Gustloff“ . Na to 
Goebbels odpowiedział, że takie 
jest przeznaczenie. Następnie For­
ster zapytał, co się ma stać z obo­
zem w Stutthofie (zbliżał się front
i Gdańsk już był miastem fronto­
wym). Goebbels namyślał się chwi­
lę i zapytał: co to jest Stutthof? 
Forster odpowiedział, że jest to o- 
bóz dla więźniów politycznych. 
Nastąpiła dłuższa cisza i Forster 
nie był pewny, czy jeszcze  ̂mini­
ster jest przy aparacie. Po jakimś 
czasie powtórzył pytanie: co ma się 
stać z obozem? Na to Goebbels od­
powiedział, że pozostawia mu zu­
pełną swobodę działania. Po chwi­
li zapytał, czy więźniowie nie będą 
się buntowali. Na to Forster: gdy­
by tak było, każę ich wystrzelać. 
Po chwili dodał, że obóz będzie mu­
siał być ewakuowany.

Dalej nastąpiła rozmowa na in­
ne tematy.

PIERWSZE DNI WRZEŚNIA 1939 ROKU 
W  GDAŃSKU

Dalej zeznawał frównież za pośrednic­
twem tłumacza, jeden z działaczy opozycyj­
nych w Gdańsku, Niemiec RUDOLF GAMM. 
Opowiada:

—• Około godz. 5 rano w dniu 1 wrześ­
nia 1939 r. ,,Schleswig Hollstein" otworzył 
ogień na Westerplatte. Jednocześnie na uli 
cach Gdańska można było widzieć partie 
Polaków, liczące setkami, eskortowane 
przez SS, SA, NSDAP i innych. Prowadzono 
ich do Wiktoriaschule. Następnie opowia­
dano, że tam ich okrutnie męczono i znę­
cano się nad nimi. Zresztą już na ulicach 
byli pokrwawieni, posiniaczeni, w potarga­
nych ubraniach, półnadzy.

Krewni, opowiadali świadkowi, że rów­
nież w koszarach w Nowym Porcie katowa­
no Polaków. Więźniów rozesłano następnie 
bądź na roboty rolne, bądź do Stutthofu.

Prok. Stachurski: Na jakiej podstawie 
dokonywano aresztowań?

Św.: Miałem kolegę, który służył w po­
licji śledczej, ten opowiadał mi, że policja 
dysponowała już z góry wydrukowanymi 
trzema książeczkami. Pierwsza z nich za­
wierała nazwiska Polaków—Gdańszczan, o 
których należało wysłać do obozów i trze­
cia — wykaz tych, którzy musieli być bez 
musieli być bez wyjątku rozstrzelani.

Wspomniany funkcjonariusz policji zna­
lazł w 3-ej księdze nazwisko szwagra 
świadka — Polaka, który uprzedzony w 
czas zdołał się skryć. Książeczki z wykaza­
mi Polaków były przysłane z Berlina jesz­
cze przed wybuchem wojny.

Ławn. dr. Tylewski: Czy świadek wi­
dział jak wyprowadzano Polaków z Wikto­
riaschule?

Św.: Tak, w pierwszy dzień wojny wie­
czorem. Bito ich, jak bydło, kolbami. Uczci­
wi gdańszczanie szczerze oburzali się na to. 

Adw. Dąbrowski: Czy w identyczny spo-

sób traktowano obywateli innych państw, 
np. Francuzów, Norwegów, w momencie wy 
buchu wojny z ich krajami?

Św.: Nie.
Prok.: Kiedy i gdzie zostali straceni Po­

lacy, ujęci na podstawie 3-go wykazu?
Św.: Przypuszczam, że w Stutthofie i 

Grenzdorfie.
Dalej świadek opowiada, że dopiero w 

roku 1940 ludność Gdańska dowiedziała się
o krematoriach i innych potwornościach w 
Stutthofie. Początkowo nie chciano temu 
wierzyć, ale wracający więźniowie potwier­
dzali te pogłoski. Na pytanie, czy lepsza 
część społeczeństwa niemieckiego nie pró­
bowała interwencji u Forstera lub w Ber­
linie, świadek odpowiedział, że wszelka in­
terwencja przeciwko terrorowi byłaby rzu­
caniem — w najlepszym razie — grochem
o ścianę, a mogłaby narazić na aresztowa­
nie.

Z kolei zeznawał świadek Stanisław 
MATUSZCZAK, obecnie milicjant, zabrany 

do Stutthofu z Helu w 1939 r. Przechodził 
wszystkie katusze obozowe, znane z poprze­
dnich relacyj. M. in. był przepędzany wraz 
z innymi przez szpaler żołnierzy niemiec­
kich, którzy bili więźniów bagnetami. W ię­
źniowie ze wszystkich sił starali się wyko­
nać wyznaczone normy pracy, bo za nie­
wykonanie zadania zakatowywano ich nie­
raz do śmierci. Opowiadano w obozie, że 
w pewnych partiach robotników, jeszcze 
przed ich wyruszeniem do pracy, wyznaczo 
ny był kontyngent do uśmiercenia. Wraca­
jący musieli przynieść określoną ilość tru­
pów.

Świadek widział, jak jeden z więźniów, 
doprowadzony do rozpaczy szykanami, rzu­
cił się pod spadającą ściętą sosnę, by zna­
leźć śmierć. Widział również, jak SS-man 
wtłoczył więźnia głową w dół do beczki z 
wodą i w ten sposób go utopił.

Kiedy indziej SS-man udusił butem na 
gardle leżącego więnia.

Razu pewnego odbywały się roboty po­
rządkowe na Westerplatte. Był wówczas

okres powtórnego głodu. Odseparowano bar 
dziej osłabłych pod pozorem przydzielenia 
im lżejszej pracy przy wycinaniu krzaków. 
Około godz 12-ej w krzakach rozległy się 
pojedyńcze strzały. Do apelu wyniesiono z 
krzaków 6 trupów. SS-man wygłosił prze­
mówienie, że ci oto symulowali osłabienie
i usiłowali uciec. Było to oczywiście cyni­
czne kłamstwo, bo osłabieni ludzie nie mo­
gli nawet marzyć o ucieczce.

O osk. Paulsie mówi świadek, że w pe­
wnych okresach zachowywał się poprawnie, 
słyszał jednak od kolegów, że podczas ro­
bót na autostradzie, gdy sobie podpił, strze­
la do ludzi. Koledzy opowiadali: „dziś Ko­
gutek szalał (Kogutek — przydomek Paulsa)
— zabił jednego Czecha".

Pauls zaprzecza, jakoby dozorował kie­
dykolwiek więźniów, pracujących na auto­
stradzie.

Dalej świadek opowiada, że pracował w 
Potulicach, Pauls pełnił tam funkcję lager- 
fuehrera i do spółki z innymi ogałacał wię­
źniów z wszelkich wartościowych rzeczy. 
Prócz tego Pauls był postrachem miejsco­
wych dzieci, które unikały go, jak ognia.

Zapytany w tej sprawie Pauls, tłumaczy 
się, że było zarządzenie władz odbierania 
rzeczy więźniom, a w sprawie dzieci, to w 
ogóle nie pamięta, czy tam jakie były.

Dalej świadek opowiada, że upośledzo­
nych umysłowo i niedołężnych więźniów 
wtrącano w Potulicach do piwnicy, gdzie 
rzekomo ginęli.

Pauls odpowiada, że pamięta jeden wy­
padek, gdy do piwnicy wtrącono pewną 
kobietę za kradzież, ale stamtąd wyszła.

O Reiterze i Kozłowskim mówi świadek 
że uchodzili za wyzutych z wszelkich uczuć 
ludzkich. Reiter w Grenzdorfie przy pra­
cach kamieniarskich wymyślał specjalne 
szykany i tortury, które doprowadzały lu­
dzi do śmierci.

Przewodn.: Czy świadek widział to, czy 
tylko słyszał?
Św.: Opowiadano mi.

Stutthof gorszy niż Oranienburg
D a ism y  cltfc? 4-go d n i a  procesu

Św. BOLESŁAW SUGIER: Niejednokro­
tnie zdarzały się także wypadki, że wraca­
jące z pracy kolumny musiały nieść, albo 
ciągnąć w specjalnych wózkach, zamordo­
wanych w czasie pracy kolegów-więźniów.

Szczególnie obciążające zeznanie składa 
na osk. KOPCZYŃSKIEGO, który spełniał 
funkcję ,,Kapo" przy robotach murarskich. 
Między innymi Kopczyński tak pobił świad­
ka, że krew lejąca się z twarzy i głowy 
zmieszała się z zaprawą murarską. Bił go 
przy tym żerdzią, która od uderzenia po gło 
wie złamała się. Bił również innych. Jedy-

ny wyjątek czynił dla więźniów — Francu­
zów.

Św. ZENON BASTGEN: Do obozu w 
Stutthofie dostał się po dłuższym pobycie 
w obozie Oranienburg. Według świadka o- 
bóz w Stutthofie, przewyższał swym niszczy 
cielskim charakterem obóz w Oranienburgu. 
Bezpośrednimi sprawcami beznadziejnego 
losu więźniów byli „kapowię” . Świadek zna 
dobrze osk. osk. Kozłowskiego i Becker. 
Ta ostatnia uderzyła świadka przy pracy w 
lesie tak mocno kijem po ręku, że na sku­
tek powstałej flegmony pozostał mu ślad 
do chwili obecnej.

Kozłowski —  kat słynny za granica
Osk. KOZŁOWSKI, jak zeznaje Bastgen, 

bił zaraz w pierwszy dzień po przybyciu 
świadka do obozu, zbił go w okrutny spo­
sób tylko dlatego, że nie zdjął w odpowie­
dnim momencie czapki. Kat Kozłowski — 
mówi dalej świadek — znany był nie tylko 
w Stutthofie, wiedzieli o nim nawet za 
granicą — w Belgii, Holandii i innych kra­
jach. Niemcy stosowali bowiem często prze 
rzucanie więźniów z jednego obozu do dru­
giego i w ten sposób między więźniami krą­
żyły wiadomości o szczególnie niebezpiecz­
nych, oprawcach. Przed tzw. „Kozłem" prze­
strzegali wszyscy. Zapytani przez przewod­
niczącego osk. osk. Kozłowski i Becker, o 
to czy znają świadka i czy potwierdzają 
jego zeznania, utrzymują, że go pierwszy 
raz widzą.

Następny zeznaje świadek LUCJAN 
BARSZCZEWSKI. Do Stutthofu dostał się 
w lipcu 1943 r. Od razu miał nieszczęście 
zetknąć się z Kozłowskim. Oprawca ten,

widząc wysoką i silną sylwetką świadka 
‘ zwrócił się do niego: „Czujesz się mocny?"
— „Tak, mocny" — odpowiedział świadek.

Wówczas Kozłowski wziął świadka za 
głowę i uderzył tak ościanę, że ten się 
przewrócił. Leżącego zbił do tego stopnia 
taboretem, że do obecnej chwili ma jątrzą­
ce się rany. W  czasie bicia Kozłowski gro 
ził: „Teraz cię wykończę!''. Kiedy świadek’ 
stracił od bicia przytomność Kozłowski ka­
zał go wyrzucić do umywalni i tam zlewał 
w korycie zimną wodą.

Dodatnie zeznania składa świadek Bar­
szczewski w sprawie osk. KOWALSKIEGO. 
Świadek twierdzi, że Kowalski uratował go 
od śmierci głodowej, stale go dożywiał ze 
swego zapasu zupy.

Zapytany w tej sprawie osk. Kowalski 
stwierdza, że czynił to w stosunku do wielu 
innych słabszych więźniów — Polaków; 
zupę zaś dostawał (ok. 150 litrów dziennie) 
od znajomego kucharza „Jana".

Gehenna więźniarek —  Żydówek
Świadek Eugenia KACÓWNA, Żydówka, 

opisuje gehennę więźniarek - Żydówek. 
Szczęśliwie uniknęła śmierci w obozie, 
gdyż pracowała początkowo u chłopów nie­
mieckich koło Stutthofu, a następnie pod 
Elblągiem przy kopaniu schronów. Praco­
wać musiała w niesamowicie ciężkich wa­
runkach, często na głębokości 2 metrów pod 
ziemią po kostki w wodzie. Świadkowi u- 
dało się uciec i uratować matkę w czasie 
ewakuacji więźniów ze Stutthofu do Lębor­
ka w styczniu 1945 roku. Po drodze leżało 
bardzo dużo trupów, SS-mani rozstrzeliwa­
li bowiem wszystkie kobiety, które były 
słabe i nie mogły nadążyć za posuwającą 
się kolumną. W  czasie jednego, mglistego

dnia, świadek upadła niepostrzeżenie z mat 
ką przy drodze i udały zabite. W  ten spo­
sób udało im się uratować. Siostra świadka 
zginęła w obozie. Świadek zna z okresu 
ewakuacji osk. Barkmann, która odznaczała 
się wyrafinowanym okrucieństwem, biła i 
znęcała się nad maszerującymi kobietami.

Z kolei zeznaje świadek Karol BOROW­
SKI, obciążając osk. osk. Kozłowskiego i 
Brajta. Świadek zna jeszcze osk. Duzdala, 
ale jego opinia O tym oskarżonym jest ra­
czej dodatnia, pamięta bowiem wypadek, 
kiedy Duzdal uratował życie więźniowi — 
Rosjaninowi. Więzień ten nazw. Szymczen- 
ko z Leningradu, był wysłany w stanie 
nieprzytomnym do krematorium i odzyskał

przytomność w ostatniej chwili przed wrzu­
ceniem do pieca — od gorąca, jakie go w 
pobliżu pieca owiało.

Osk. Duzdal wyratował go w ówczas.

KATOW SKA ZAPRAW A
Osk. Brajt uchodził według świadka za 

jednego z najbardziej okrutnych opraw­
ców Stutthofu. Z osk. Kozłowskim zetkną1 
się zaraz po przybyciu do obozu. Kozłowski 
zwykł byt bowiem udzielać nowoprzyby­
łym swojej katowskiej ^ zapraw yW ycią ­
gał najczęściej deskę z łóżka> lub brał ta­
boret i bi* w ięźniów. W ten spos°b pobił 
również i świadka.

OSK. REITER — OKRUTNY 
OPRAWCA

Świadek Władysław Gąsior obcina naj­
więcej osk. Reitera, który pewnego razu 
tak samo zbił świadka, ze ten stracił jed­
no oko i s}uch na jedno ucho. Osk. Reiter 
znany był poza tym z tego, że wysyłał w 
czasie pracy więźniów „pod drut“ t. zn. 
umożliwiał SS-manom zastrzelenie w ia ­
nia. Była to fikcja ucieczki, tworzona przez 
Reitera.

„Kozioł“> jak zeznaje świadek, zbił go 
,»tylko“ dwa razy.

O osk. Stopińskim mówi świadek, że 
obronił go pewnego razu przed SS-ma- 
nem. Jako ostatni w  czwartym dniu pro­
cesu składa zeznanie świadek Leon Pi- 
troch.

Z oskarżonych zna 5 »,sztuk“. Oskarża 
szczególnie Brajta, który zbił świadka bez 
żadnego powodu pewnego dnia tak mocno, 
że ten musiał leżeć w szpitalu. Świadek 
zna poza tym taki wypadek, kiedy osk. 
Brajt z innym oprawcą zabił więźnia i rzu­
cił go na stos trupów przed barakiem.

„Kozio*“ zn^ca* się nad więźniami w 
najbardziej wyrafinowany i cyniczny spo­
sób. Potrafił np. wypalać więźniom zapal­
niczką włosy w miejscach intymnych. W 
tym miejscu osk. Kozłowski tłumaczy się, 
że szukał przy pomocy zapalniczki (?!!) 
wszy.

Dr Med. WŁADYSŁAW USZYCKI
V

z Warszawy
LEKARZ CHORÓB DZIECIĘCYCH 
przyjmuje w Gdyni, ul. Słowackiego 
58 — 7. od 15rVj do 17-ej godz. 

Tel. 212-08
2543
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Dokończenie ze str. 2-iej) 
Zawodowych, rozpędzanie demonstracji 
bezrobotnych na Grabówku. Naród nie 
usłuchał ostrzeżenia. Z tego skorzysta* 
wr^g. W dnia 1 września o godz 4.24 nad 
ranem nad Gdynia ukazały się niemieckie 
samoloty. Wtedy klasa robotnicza pierw 
sza stanęła w szeregu walczących. Ostatni 
wyśiłek obrony — utworzenie batalionu 
Czerwonych Kosynierów. Mówca odczytuje 
tre&5 starej ulotki, wzywajacej gdynian do 
zaciągania sie w szeregi Kosynierów. „Nie 
ma pytania co wolisz: życie czy %iier^“ 
Tak pisała PPS w 39 r. I dziś, po skończo­
nej walce klasa robotnicza może odpowie­
dzieć tym wszystkim, co przed Wojna na­
zywali ja  ,żydokomuną" i ,*sługusami Mo- 
skwy“ : *,Myśmy walczyli, gdzie byliście 
wtedy wy?“

— Nie będę —  ciągnął Rusinek — m6- 
wi<$ tutaj o walkach i cierpieniach. Chciał­
bym powiedzie^ coś o powszednim życiu 
Gdyni Przechodząc ulicą Świętojańska )
10 Lutego zauważamy te same nazwiska* 
te same szyldy, co przed wojną. Pamięta­
my dobrze tych panów, którzy napadali na 
nasze lokale.

PRECZ Z ŁOBUZAMI
I SZABROWNIKAMI l

Robotnicza Gdynia nie będzie tolerować 
obecności tych którzy w ciężkich chwilach 
nawołują do strajku, którzy w marcu do­
konali 11 napadów na działaczy demokra­
tycznych. Tak, jak ostrzegaliśmy w 38
39 roku, ostrzegamy i teraz: pędźcie tych 
łobuzów!

Element zbyteczny musi być i będzie z 
Gdyni usunięty. Robotnicy i pracownicy 
umysłowi, związani z Gdynią i portem* po­
trzebują mieszka^. Dlatego z -chwila wej­
ścia’ w  życie specjalnego dekretu, wszyscy 
niepracujący zostaną z Gdyni wysiedleni. 
Na pewno znajda sie tacy. którzy dowodzić 
bedą, że to jest niedemokratyczne. Ale my 
inaczej pojmujemy demokracje. Demo­
krac ja— to prawa dla tych, co w czasie 
wojny walczyli, a dziś pracuja. Demokra­
cja —t to sprawiedliwość, za r°wn3 pracs — 
równa płaca.

Mówca zakończył wezwaniem do jedno­
ści klasy pracujacej i okrzykiem na cz e ść  
robotniczej Gdyni.

kelnerzy, kompania ochotniczej rezerwy 
M. O.

Teraz kolej na demonstrantów „zmoto­
ryzowanych". W M d radosnych wiwatów 
publiczności przejeżdżają samochody Chło 
dni i Stoczni Rybackich, kilkadziesiąt au­
tobusów MZK, UNRRA. ..Zgoda", Zjedno­
czenie Przemysłu Włókienniczego z maszy­
ną tkacka, olejarnia Union", Łuszczarnia 
Ryżu* Obserwatorium Morskie, znowu 
,Czytelnik" wraz z „Dziennikiem Bałtyc­
kim" i **Wiatrem od Morza", wreszcie cała 
bateria Państwowych Zakładów Samocho­
dowych, wioząca na swych samochodach

qJ&xĄ
całe 'warsfctaty z czynna, buchaj a ca ogniem 
kuźnią i obsługa. Dalej Film Polski* Pa­
rowozownia Główna, Centrala Zbytu Prze­
mysłu Węglowego, Teatr Miejski* Stacja 
Transformatorów, Mleczarnia „Kojssako- 
wo". Wszystkie samochody są pieknie ude­
korowane zielenią i chorągiewkami. Po­
chód zamyka Straż Polarna.

Po rozwiazaniu pochodu na placu Ka­
szubskim tłoczno i gwarno/. jest na odświ<?t 
nie przystrojonych ulicach. Poranna mg*a 
znikła bez śladu, Pod błękitnym niebem, 
wśród słonecznego blasku Gdynia obchodzi 
radośnie święto woin#ci, pracy i wiosny.

W Sopocie
W  pobliżu udekorowanego biało - czer­

wonymi flagami mola w Sopocie zgroma­
dziły sie organizacje, związki, młodzie! w 
pierwszomajowej uroczystości, po raz drugi 
już obchodzonej w Demokratycznej Polsce, 

W  imieniu PPS przemówił do zebra­
nych prof. Heising* zaznaczając że mówi 
przede wszystkim do wchodzącej w życie 
młodzieży, tworzącej kadry przyszłego spo­
łeczeństwa. Starajac sie z obiektywizmem 
historyka przedstawić dzieje przemian spo 
łecznych, poczynając od 4 lipca 1776 rJ r - 
dnia utworzenia samodzielnego, demokra­
tycznego państwa Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, przez krwawo wywal­
czone zwycięstwo haseł rewolucji francu­
skiej: równość, w o ln o ść  [ braterstwo i wiel­
ki na miaro światową czyn naszych roda­
ków — uchwalenie konstytucji 3-go Maja 
1791 r„ przeszedł do czasów nowszych' 
walki klasy robotniczej o byt* o poprawę 
doli, ośmiogodzinny dzień.7 pracy, ochronę 
pracy kobiet i dzieci. Pierwszomajowa ma­
nifestacja 1890 r stała sie hasłem do co­
rocznych pochodów klasy proletariackiej. 
U nas miały one szczególny charakter, gdyż

łączyły hasła socjalne z narodowo wyzwo­
leńczymi. Krwawy był maj 1905 roku u 
nas i u naszych słowiańskich braci, wal­
czących Ą  caratem o swoje prawa i o na­
sza wolność. Teraz możemy święto pierw­
szego maja obchodzić bez przeszkód* stało 
sie świętem państwowym. Robotnik, 
czy od pióra, czy od pługa, jest w sp ó łg o ­
spodarzem i budowniczym we własnym 
kraju. Taka będzie Polska, jaką stworzy­
my wysiłkiem rak, woli, myśli i dusz. Pol­
ski świat pracy niech żyje!

W imieniu PPR przemawiał poseł KRN 
Wierzbicki, mówiąc m. in., że od 56 lat 
masy pracujące narodu polskiego wycho­
dziły na ulice* by zamanifestować swe pra­
wo do życia. Na miejsce ginących w ka­
torgach wyrastały dziesiątki innych. Z  prze 
mocy hitleryzmu wydostaliśmy sie dzidki 
sojuszowi ze Zw. Radzieckim- a teraz 
wzmocnienie ustroju demokratycznego jest 
jednocześnie umocnieniem naszych granic 
odzyskanych ziem zachodnich. Okrzykiem 
na cześć wieczystego sojuszu z narodami 
słowiańskimi, miłującymi pokój, a przede

wszystkim ze Zw. Radzieckim, zakończył 
swe przemówienie.

Z kolei zabra1 g*os przedstawiciel Woj­
ska Polskiego por. Drgas, który m ów iąc* że 
robotnik zasila jacy szeregi naszego wojska 
i walczący o Polskę potrafi teraz ni9 rzą­
dzić i  budować, wzniósł okrzyk na cze6̂  
Wojska i Marsz. Żymierskiego.

Kpt. Łanino, uczestnik walki zbrojnej
o n iepod leg ło ść , podkreślając ogrom doko­
nanych prac ju* po wojnie, mówi o cze«- 
kajacych jeszcze zadaniach pod przewodu 
nictwem Krajowej Rady Narodowej i Rzą­
du Jedności Narodowej.

Po wspólnym odśpiewaniu „Roty" ze­
brani w długim pochodzie przeciągnęli 
ulicami miasta do ul Powstańców Warsza­
wy* gdzie przyjęli defiladę w-prezes WRN 
poseł KRN Wierzbicki, prezydium miasta 
z prezydentem Turkiem i wiceprezydentem 
Soboniem na czele* przedstawiciele partyj 
politycznych i wojska.

Pochód otwierały poczty sztandarowe 
PPS i PPR. Przy dźwiękach wspaniale sio 
prezentującej orkiestry PPS szły partie po 
lityczne, Zw. Uczestników Walki Zbrojnej, 
z niebiesko białym pasiastym sztandarem* 
b. więźniowie polityczni, OMTUR. Zw. W 
M., związki zawodowe: literatów, a rty stów  
plastyków, muzyków, mieszkańcy Domu 
Akademickiego Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych, teatr dramatyczny w Sopocie, 
Zw. Zaw Lenników, transportowców* PUR 
PCK, SPB i in , dalej młodzież. W białych 
bluzkach i granatowych spódniczkach 
PWK.* w granatowych mundurach druży­
na żeglarska harcerzy, gimnazja i licea, 
niosąc transparenty czerwone, niebieskie, 
zielone, naśladujące książki z napisami 
„Oświata ludu dokona cudu". 'Dobra książ 
ka* to najlepszy przyjaciel". Pochód zamy­
kały auta cieżarowe PUS SPB i sp. bu­
dowlanej ,.Energia", wypełnione dziatwa 
szkół oowszechnvch

' j „Mordowali na zimno i z przyjemnością"
Dalszy ciąg 5-tego dnia proceso zbrodniarzy ze Stutthofu

. We wtorek po południu w procesie 15 
Ob. Kos w imieniu Komitetu Pierwszo-) oskarżonych o zbrodnie w Stutthofie zezna 

majowego dziękuje ob. ob. Olszewskiemu f wali dalsi świadkowie.
Świadek Julian Handwerker dostał się 

do Stutthofu 1. III. 1943 r. Jeszcze w Ino­
wrocławiu. skąd został zabrany do 
obozu tylko dlatego, że nie chciał podpi­
sać ,,volkslisty'', słyszał o osk. Kozłowskim 
przed którym go przestrzegano. Szczególnie 
obciążające zeznania składa świadek w 
sprawie osk. Brajta. Świadek zetknął się 
z Brajtem w szpitalu, gdzie oskarżony peł­
nił funkcję „oberkapo" Pierwszym „dokt^ 
rem”, z którym stykał się chory w szpitalu
— był właśnie Brajt. Bił on chorych po ca 
łym ciele, „bił z przyjemnością i sadyz­
mem".

Przewodniczący zwraca się do Brajta:
— Czy biliście świadka?
-— Może i biłem.
-— Uderzyliście kogokolwiek tak, żeby 

się zakrwawił?
7" Tak-
Świadek obciąża również Kopczyńskie­

go, który, Jako „kapo" bił więźniów, czę- 
sto do krwi! Oskarżonego Kowalskiego zna 
jako blokowego. Mimo, że oskarżony u- 
derzył raz świadka po twarzy, wydaje o 
nim opinię przychylną. Twierdzi, że w ię­
cej nie 7r\a wypadków, aby Kowalski Bił 

.■ i" u

i Rusinkowi za udział w uroczystości* po 
czym zebrani ustawiają sie do pochodu.

G i l ( | f i f o  d e m o n s t r u j e
Wśród tłumu .widzów pochód rozwinął 
długim wężem wzdłuż 10 Lutego. Ślą­

skiej, /wracając Świętojańską do placu Ka­
szubskiego, Na czele maszeruje ob. Śmia­
łek z PPR, tuż nim orkiestra Marynar­
ki Wojennej, sztandary narodowe. Nieco 
dalej chwieją śie sztandary PPS. PPR> Ra­
dy Związków Zawodowych Za nimi kro­
czą Kosynierzy. TUR, ZWM i ZHP. Z tran 
sparentami ida partie — PPS i PPR. Dalej 
uasz,eruje Liga Kobiet. Znowu orkiestra— 
tym razem Marynarki Handlowej — po­
przedza liczne oddziały związków zawodo­
wych. Ida jeden po drugim: Związek Zaw, 
Marynarzy, m/s „Morska Wola‘\ m/s *>Sta- 
iowa Wola“ i s/s „Katowice". Idą cudzo­
ziemscy marynarze, Ida delegaci Stoczni 
Grłównego Portu Mar; Woj. z transparen­
em *,Precz z nierobami". Mą energetycy* 
Kolejarze ze swoja orkiestra, BOP, druka­
rze ^Czytelnika4, z drukarzami *,Wydaw­
nictwa Marynarki Wojennej", bankowcy, 
^karbowcy. spółdzielnie. UNRRA, lennicy* 'l

w*

L ia a  M o r s k a
w obliczu zbliżającego się sezonu letniego

„Kto panuje na morzu — panuje nad 
światem I bogactwa całego świata zgarnia 
dla siebie" (Cycero). Świat starożytny do­
brze znał tę prawdę. W czasach później­
szych narody młodsze także jej nie zapo­
minały. Jedynie Polska ją zlekceważyła, m\ 
mo, że byli u nas ludzie, którzy otwiera-^ 
li oczy na korzyści, jakie daje morze. Roz­
pamiętywanie tych błędów niewiele nam 
przyniesie. Wywoła tylko żal i potępienie 
„ kurzej ślepoty" naszych przodków, którzy 
dali się odepchnąć od Bałtyku. Co innego 
należy czynić. Mimo strasznych wojennych 
przeżyć, jesteśmy tym szczęśliwym pokole­
niem,. które wróciło nad Bałtyk i to na tak 
znacznej przestrzeni. To nakłada na nas 
wielkie i zaszczytne obowiązki: wyrównania 
wiekowych zaniedbań w dziedzinie pracy 
na morzu i dla morza. W tym kierunku na 
ród polski w całej swojej masie, jak i każ 
dy obywatel podjąć muszą wielki wysiłek 
ofiarny i twórczy. Ten olbrzymi pas brze­
gu morskiego musimy opanować, urządzić 
i zagospodarować. Odbudować i rozbudo­
wać porty, budować okręty, wyszkolić za­
stępy marynarzy i pracowników portowych. 
To zadania wielkie, ale i nęcące. Każde o- 
siągnięcie daje tu natychmiastowe efekty 
i to winno być pobudką do dalszych wy­
trwałych wysiłków. Ale tym zadaniom nie 
sprosta, rzecz jasna, ani sam Rząd, ani De­
legat Rządu dla spraw Wybrzeża, ani spo­
łeczeństwo nadmorskie. Frontem do morza 
w czynnej pracy i ofiarności stanąć musi 
tcały naród.

Organizacją, która skupia te wysiłki i 
wykonuje program morski, jest znana spo­
łeczeństwu Liga Morska — Instytucja Wyż­
szej Użyteczności.

Nie powinno być Polaka, który by nie 
był członkiem L. M. Przodować tu winno 
połeczeństwo Wybrzeża — zarówno w ilo 
ci członków, jak i w czynnej pracy w ra- 
ach tej organizacji. W ten sposób każdy 

najlepiej udowodni, że przywiódł go tu, 
na ten brzeg polskiego Bałtyku zew mo- 
iza\ i chęć spełnienia tu wielkiej dziejowej 
misli, jaka na nas ciąży, a nie pobudki 
egoistyczne, jak spekulacja, kariera itp.

Wszystkie komórki organizacyjne* Ligi 
Morskiej podejmują szturm do Społeczeń- 

ysyłamy w teren inkasentów z u- 
poważnleniami do pobierania składek i wer 
bowania\nowych członków. Zbliża się czer 
wiec, miesiąc Ligi Morskiej. W  tym miesią- 

' soba pracująca, każda instytucja 
y już być członkami Ligi Mor­

skiej. Wzywamy poszczególne Związki, Or 
ganizacje, Ui^ędy i Instytucje do organizo­
wania u sieb\e Kół Ligi Morskiej — tak, 
aby na tegoroczne „Dni Morza" wystąpiły 
już jako zorganizowane jednostki ligowe. 
Wzywamy do wyścigu i współzawodnictwa. 
Musimy wszyscy zdobyć się na Wielki 
Czyn: dać miliony członków Lidze Mor­
skiej i miliardy kłotych na cele morskie 
tejże Ligi. \ K. Bryja

kogokolwiek, zna natomiast wypadki, kie­
dy dawał po kryjomu dodatkowe porcje 
zupy, świadkowi i innym więźniom.

BYŁ CHORY, JEŚLI NIE ZABIŁ 
DZIENNIE 5-ciu OSÓB

Przewodniczący: Kogo z oskarżonych 
świadek jeszcze zna?

— Znam jeszcze „pana” Kozłowskiego.
— Co on robił?
— Kozłowski był chory, jeśli nie za­

bił dziennie 5-ciu osób. Jęśli zaś po jego 
biciu więzień „okazał taką m >c, że natych­
miast nie umarł'’, to Kowalski potrafił cza­
sem okazać cyniczną wspaniałomyślność 
i dać zbitemu więźniowi kawałek chleba 
Świadek zna jeszcze „boksera" t. zn. Preis 
sa, ale nic złego o nim powiedzieć nie mo­
że. Zna taki wypadek, kiedy Preiss zbił 
znanego w obozie kata. równego Kozłow 
skiemu — Zielonkę. Ten ostatni ukorzył 
się wówczas przed silną pięścią Preissa i 
mianował go „w nagrodę za pobicie sie­
bie” (!?) — „kapo“ .

„KOGUCIK
Świadek Władysław Klin," obciąża osk 

Paulsa (SS-mana)f który znany był w obo­
zie pod przezwiskiem; „kogucik” . „Kogu- 
cik" bił i znęcał się nad dziećmi (od 3-ch 
do 10 lat). Bił on dzieci przeważnie ki 
jem. Zna również z osobistego „do­
świadczenia" „kapo” Reitera. Między inny­
mi opowiada świadek w sprawie osk. Rei­
tera wypadek, kiedy ten wespół z innymi 
oprawcami naładował kamień dynamitem, 
położył na kamieniu żywego więźnia, a 
następnie spowodował rozerwanie na ka­
wałki kamienia i człowieka.

O osk. Kowalskim, mimo, że go zna z 
obozu, jako ,kapo". świadek nic złego ze­
znać nie może.

Następny świadek Piotr Bigelmeier zna 
z oskarżonych Paulsa — „kogucika", któ­
ry był postrachem dzieci w obozie w Po- 
tulicach, gdzie bił i pastwił się nad nimi.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
MORDERSTWA

Świadek Ryszard Pawłowski, który tra­
fił do obozu w r. 1941 zeznając w sprawie 
Kozłowskiego opisuje wstrząsający wyT 

padek, kiedy ten oprawca więźniów —- 
ojcu 7-orga dzieci — tylko dlatego, że roz 
lał odrobinę zupy, roztrzaskał taboretem 
czaszkę, aż mózg trysnął na ścianę.

Kozłowski zbił również świadka tak 
mocno, że ślady od tego bicia zostały do 
chwili obecnej.

Przewodniczący, zwracając się do Koz­
łowskiego:

— Czy biliście tak, jak zeznaje świa­
dek?

t .  Ja biłem, ale nie tak; — świadkowie 
zeznają z upiększeniami

— A  świadka znacie?
— Znam.

~  Biliście go?
— Tak jest.
Przewodniczący, zwracając się do Koz­

łowskiego:
—  Czy biliście tak, jak zeznaje świadek?
— Ja biłem, ale nie tak; świadkowie zfc- 

znają z upiększeniami.
—  A  świadka znacie ?
—T?: Znam.
— Biliście go?
— Tak jest.
Świadek zna również „oberkąpo" Brajta 

Poznał go w czasie choi oby na zapalenie 
płuc. Zeznaje przy tym świadek, że w szpi 
talu w stosunku do chorych bez względu 
na podwyższoną temperaturę stosowano dlu 
gie zimne kąpiele. Przy zapaleniu płuc rów 
nież. W  czasie tych kąpieli „oberkapo" 
Brajt bił i znęcał się nad chorymi.

Zna również osk. osk. Duzdala i .Kop­
czyńskiego, ale składa w ich sprawie zezna 
nia przychylne.

Natomiast Kowalski — zeznaje świadek
— bił więźniów, chociaż nie tak mocno, 
jak inni „kapowie”. *• —

FLEGMONA NA SKUTEK BICIA
Jako ostatni w piątym dniu procesu roz­

począł zeznania świadek dr med. DUSZYŃ­
SKI. Świadek ten opisuje kolejno, dokład­
nie i wnikliwie warunki pobytu i pracy w 
Stutthofie. Świadek, mimo ze był z zawodu 
lekarzem, o czym władze obozu dobrze wie­
działy na skutek danych od Gestapo, mu­
siał pracować przez wiele miesięcy jako 
zwykły robotnik przy najcięższych robo­
tach leśnych. Zanim otrzymał w obozie w 
Elblągu pracę, jako lekarz, przeszedł ko­
lejno przez kilka innych zawodów. Opisując 
swoją pracę w tzw. „Waldkolonne” dr Du­
szyński zeznaje, że wiele osób ginęło w cza 
sie tej pracy z wycieńczenia. Często próbo­
wał świadek badać puls pracujących „cie­
ni ludzkich", ale pulsu tego w ogóle wy­
czuć nie było można.

Kolumna składająca się ze 100 osób 
niosła, wracając z pracy w lesle. przecięt­
nie 5 trupów dziennie. W  tym czasie kiedy 
więźniowie nieśli do ob>za trupy swoich 
kolegów, witała ich często specjalna orkie­
stra skocznymi melodiami.

Przewodniczący, zwracając się do świad­
ka, jako lekarza*

-—Co było główną przyczyną tzw. fleg- 
mony?

-— Główną, dominującą przyczyną fleg- 
mony (odłączania się części mięsnych od 
kości) było potworne bicie więźniów. Po 
za tym powodem jej było niedostateczne od 
żywianie i wycieńczenie więźniów. Do szpi 
tala odsyłano chorych na flegmonę w stanie 
całkowicie beznadziejnym. ’ h

W  tym miejscu zeznania dra Duszyńskie 
go i rozprawa zostały przerwane do dnia
2-ao maia, oodz. 10-ej.

44



Str. 2 D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I Nr 121 (558)

Ginęli z okrzykiem „Jeszcze Polska nie zginęła"
6-ty dzień procesu zbrodniarzy ze Stutthofu

Świadek dr DUSZYŃSKI, kontynuując 
sw o je  zeznania, rozpoczęte w 5-tym dniu 
procesu , opisał na wstępie stosunk i, panu­
ją ce  w  tzw. „rewirze", to znaczy  w  szp ita lu  
obozow ym . Zasadą , do k tó re j w ła d ze  o b o ­
zow e dość ściśle s ię  s to so w a ły  by ło : —  
więźniowie chorować nie powinni; jeśli nie 
mogą pracować — winni umrzeć.

Szp ita l b y ł w ta k ich  w a ru n ka ch  je d y n ie  
upo zo row an iem  pew ne j tro sk i o w ię źn iów , 
a także często  —  m ie jscem  szczegó lnego  
znęcan ia  s ię nad n im i i  k a źn i (w ypa dk i u- 
śm ie rcan ia  p rzy  pom ocy  zastrzyków ). T e o ­
re ty czn ie  „ r e w ir ” b y ł p o d z ie lo n y  na k i lk a ­
naście  ponum e row anych  „s ta c y j” . Ś w iadek  
p rz y k ła d o w o  w y m ie n ia  k i lk a  z n ich . B y ła  
w ię c  „s ta c ja  flegmonowa” , gdz ie  le ż e li c h o ­
rzy  na flegm onę, szczegó ln ie  g roźne b y ły  
w y p a d k i fle gm ony  części s ie d zen io w y ch  —  
od s iln eg o  b ic ia . B y ła  „stacja Nr 9", gdzie  
„w y k a ń c za n o ” w ię ź n ió w  p rzy  pom ocy  w y ­
c ie ń cza ją cy ch  ćw icze ń  g im nastycznych . Ć w i 
czen ia  te o d b y w a ły  się na p la cu  —  na 
p rze c iw ko  m ieszkań SS-manów. Na „stacji 
Nr 11" le ż e li g ru ź lic y ; z zasady  po k ilk u  
na je d nym  łó żku  „Stacja Nr 12” b y ła  prze­
znaczona  d la  cho ry ch  na ro zw o ln ien ie , 
gdz ie  w  s tra sz liw ym  zaduchu  le ż e li o n i czę­
sto w  kale, gdyż obs ługa  san ita rna  b y ła  n ie 
w ysta rcza jąca . G łó\vnym  kom endantem  „re­
w iru ” b y ł o k ru tn y  SS-man —  san ita riusz, 
k tórem u b y li b e zw zg lędn ie  p o d p o rzą d ko w a ­
n i w szy scy  lekarze .

*
„MUZUŁMANIE" — LUDZIE BEZ MIĘŚNI

Św iadek  o cen ia  stan k om p le tn ie  w y c ie ń ­
czonych  od nadm ie rne j p racy  i g ło d u  w ię ź ­
n ió w  na 80 proc. ogó lne j lic zb y . N a d  tym i 
szk ie le tam i lu d z k im i p a s tw ili s ię d o w o ln ie  
za w o d o w i k ry m in a liś c i n iem ieccy , p rze zy ­
w a jąc  ich  p o g a rd liw ie  „muzułmanami"* Św ia 
dek p rzy tacza  o k rz y k  je dnego  z bandy tów  
n iem ieck ich , zw ró co n y  do  w y ch u d ły ch , znę 
kanych  w ię źn ió w : „Zanim ja sczeznę musi 
zginąć przynajmniej 100 „muzułmanów" — 
św iadek  o p isu je  m in. ta k i w ypadek , k ie d y  
„ z ie lo n i"  tj. w ła śn ie  c i k ry m in a liś c i n ie ­
m ie ccy  związali pewnego więźnia, położyli 
na ziemi i przysypując go powoli piaskiem
— udusili w okrutny sposób.

WYRAFINOWANE SPOSOBY MORDOWA­
NIA WIĘŹNIÓW

1) N a js ze rze j s to sow anym  w  Stu ttho fie  
ś rodk iem  u śm ie rcan ia  w ię ź n ió w  b y ły  — ko­
mory gazowe.
. D r  D uszyń sk i p rzy tacza  w ypadek , k tó re ­
go b y ł naocznym św iadk iem , zagazow an ia  
k o lu m n y  w ię ź n ia re k  Żydówek., Opis tego 
bes tia ls tw a  tchn ie  ponu rą  grozą. Otóż kolu­
mnie Żydówek kazano pewnego dnia wziąć 
cały swój więzienny ekwipunek, tłumacząc 
że zostaną przewiezione do lżejszej pracy, 
do cerowania pończoch. Tymczasem dopro­
wadzono je do komory gazowej. Głównymi 
oprawcami byli wówczas ŚŚ-mani. Pierwsze 
kobiety, mimo, że zorientowały się, iż idą 
na śmierć, szły śmiało i z determinacją. 
Dalsze poczęły się jednak wzbraniać, pow­
stał zator. Jedna z więźniarek podbiegła do 
SS-mana i usilnie go błagała, aby się nad 
nimi ulitował. Kiedy oprawca ją od sie­
bie odtrącił, nieszczęśliwa dostała ataku 
szału, wyrywała sobie włosy z głowy, tupa­
ła i krzyczała. Pomagając sobie pałkami, re­
wolwerami i butami, pchali SS-mani ofiary 
do komory. Drzwi wolno zaciskały się za 
nieszczęśliwymi. Na zewnątrz dochodziły 
iedynie niesamowite krzyki i stukanie. Kie­
dy drzwi się ostatecznie zamknęły, rozległ 
się cichy chrzęst otwieranych puszek z za­
wartością substancji śmiercionośnej (podo­
bnej zewnętrznie do karbidu). W komorze 
powoli ustawały hałasy. Po dziesięciu mi­
nutach zapanowała śmiertelna cisza. Wtedy 
szatańscy oprawcy — którzy przez cały czas 
straszliwej agonii ofiar w komorze gazowej, 
skąd dochodziły rozdziera iącef mrożące 
krew w żyłach krzyki, śmiali się i wesoło 
rozmawiali o obojętnych sprawach — posz­
li na... obiad (!!!).

Przewodniczący: J a k i to b y ł gaz?
—  Śm ierc ionośne pu szk i z a w ie ra ły  p ra w ­

d opodobn ie  związki cjanowe. K la tk i p ie r ­
s iow e  zm arły ch  b y ły  podn ies ione , zw ło k i 
skurczone.

P o n u ry  ten op is u zupe łn ia  św iadek  
s tw ierdzen iem , że zw ło k i b y ły  bardzo  p o ­
ka leczone, z czego  w n io sku je , że o fia ry  w  
m om encie szału , g ry z ły  się i szarpa ły .

2) Znanym  też sposobem  m o rdow an ia  
w ię ź / iiów  b y ł strzał w potylicę. W tym  
w ypad  ku, skazan iec  m usia ł pode jść  do SS- 
man a i o tw o rzy ć  usta. SS-man og ląda ł u zę­
b ien ie , l ic z ą c  z ło te  zęby, o ile  takie ska­
zan iec  m iał. Po  tej „ fo rm a ln o śc i” o fia ra  
dosta ła  strza ł w  p o ty lic y  i g inę ła . Św iadek  
pam ięta w ypadek , k ie d y  w  czas ie  jedne j z 
ta k ich  egzekucy j, w ię z ień -Po la k  k rzy kn ą ł 
p rzed  śm iercią . „Jeszcze ‘Polska nie zgi­
nęła!"

3) Śm ierć w  spec ja ln e j k ab in ie  obok  
k rem ato rium  przez zas trze len ie  przez spe*

cjalną szczelinę nie należała ró w n ie ż  do 
rzadkości, Ofiarę zapewniano przy tym„ 
że idzie na oględziny do lekarza.

4) S tosow ano  także  uśmiercanie p rzy  po 
m ocy  zastrzyków fenolu. R o b il i  to N iem cy . 
Świadek słyszał także o takim wypadku, 
kiedy ludzi z pewnej kolumny przed spa­
leniem w krematorium ogłuszano kolejno 
przez uderzenie palką po głowie. Poza  
tym  p rzy tacza  św ia de k  w ie le  in n y ch  w y ­
p ad ków  śm ie rc i w ię źn iów .

Specjalną rolę w znęcaniu się nad do­
rosłymi więźniami odgrywali dzieci, w wie 
ku od 12—16 lat. Niemcy, wśród których 
było bardzo dużo zboczeńców na tle se­
ksualnym, deprawowali dzieci dla swych 
podłych, niskich celów, a następnie metodą 
dłuższego zbrodniczego „wychowywania” , 
wykorzystywali ich, jako swych katow­
skich pomocników. „Jungi" — tak bowiem 
tych podrostków, przez Niemców szkolo­
nych nazywano — dawali się więźniom 
bardzo we znaki, przez swoją robotę szpie 
gowską, a także przez bicie.

O m a w ia ją c  s y lw e tk i o sk a rżo n y ch  —  
św ia d e k  sk łada  ob c ią ża ją ce  ze znan ia  na  
osk. K o z ło w s k ie g o  i B ra jt  a. Z d e cy d o w a n ie  
p r z y c h y ln i  o p in ie  w y p o w ia d a  o osk. D u z -  
da lu , k tó re m u  a k t o ska rżen ia  za rzu ca 1 z a ­
m o rd o w a n ie  w ię ź n ia  M a c io ry .  Ś w ia d ek  
tw ie rd z i,  że w ład n ie  M a c io r a  c ie szy ! s ię 
p e w n y m i w z g lę d a m i SS -m anów , a n ie  D u -  
zda l, k tó ry  n ie  by* w y ró żn ia n y . ^

W  og^le, n a le ż y  podkreślić , że o ile  
p ie rw sza  czę^* ze zn a11 ś w ia d k a  d - ra  D u s z y 11 
sk iego, do ty cz jica  ogó lne j c h a ra k te ry s ty k i 
obozu  s tu tth o fs k ie g ó  b y ła  cenna  d z ię k i d u ­
że j doz ie  w n ik l iw o ś c i,  o ty le  d ru g a  część, 
do tycząca  p o szczeg ó ln ych  o ska rżonych , b y ­
ła  n ie ja sna , pe*na o g ó ln ik o w y ch , czysto p a ­
te ty czn y ch  zw ro tów . C h a ra k te ry z u ją c  np. 
oskarżonego  K o w a ls k ie g o ,  św ia d e k  p o w ie ­
dz ia ł: ,,A n io łe m  K o w a ls k i  n ie  by*, a le  K o ­
z ło w s k ie m u  n ie  d o ró w n y w a 1 (?!)“ —  a p óź- 
n ie j p od  n a c is k ie m  pytań  p ro k u ra to ra  c a ł­
k o w ic ie  s ię  w y co fa ł.

„CZŁOWIEK Z OSTATNIEJ BARKI*
J a k o  n a s tę p n y  ze zna je  św ia d e k  Tade­

usz Ryeembel, k tó ry  p r z y b y ł n a  spe c ja ln e  
w e zw a n ie  Sądu , sp o w o d o w an e  a r ty k u łe m  
Ja n u s za  S tę p ow sk ie go , zam ie szczon ym  w  
2 -ch  k o le jn y c h  n u m e ra ch  „D z ie n n ik a  B a ł­
ty c k ie g o "  (p. t. „ L u d z ie  z  o s ta tn ie j b a r k i“ ), 
m a lu ją c y m  „o s ta tn i a k t tra g e d ii s tu tth o f-  
s k ie j“ —  e w a k u a c ję  d roga  m orską. Ś w ia ­
d ek  je st z  za w o d u  m e ch a n ik ie m  sam ocho ­
dow ym , do obozu  d o sta ł s ię  4 m a rca  1943 
roku . Z e zn a je  p e w n ie  i z p rze ję c iem . P o  
p rz y b y c iu  do S tu t th o fu  p rz e b y w a ł k o le jn o  
w  b lo k u  6-tym , gdz ie  b lo k o w y m  b y ł osk. 
K o z ło w s k i,- a  późn ie j w  b lo k u  2-g im . gdz ie  
b lo k o w y m  b y 1 osk. K o p czy ń sk i. O  je d ny m
i d ru g im  o p in ia  św ia d k a  .jest ja k  n a jg o r ­
sza.

O sk  K o z ło w s k i —  zezna je  św ia d e k  —  
bił, znęcał się, zabija* i topił więźniów. To­
pił najczęściej w misce do mycia naczyń: 
dwóch oprawców trzyma*o ofiarę za ręce i 
nogi, a „kozioł“ stawał noga na kark i w 
ten sposób „kąpał“ więźnia aż do... śmierci. 
Świadek widział 2 wypadki takiej „k i­
pieli".

O sk . K o z ło w s k i z a m a w ia ł cod z ie n n ie  u 
s to la rz y  p ę k  k ijó w , g d y ż  w  c ią g u  d n ia  ła ­
m a ł te k ije , b ija ć  w ię źn iów . T o  sam o b y ło  
z tab o re tam i; w  6 -tym  b lo k u  tab o re tów  
b y ło  d la tego  s ta le  b rak .

ś w ia d e k  tw ie rd z i także , że osk. K o z ­
ło w s k i w ie s z a ł n ie je d n o k ro tn ie  w ięźn iów .

O  osk. K o p c z y ń s k im  je s t św ia d e k  także 
ba rd zo  u jem neg o  z d a n ia  O p is u je  fa k t, k ie ­
dy  K o p c z y ń s k i ra zem  z in n y m i o p ra w ca m i 
z b ił św ia d k a  do u t ra ty  p rzy to m n o śc i —  
bez Żad n e j w in y . B ito  go w ów czas  p rze z  3 
godz iny , k o le jn o  d e s k i,  tab o re tem  i g u ­
ma.

W  tym  m ie js cu  św ia d e k  zw ra ca  się do 
osk. K o p czy ń sk ie g o  i m ów i: „a  je d nak , p a ­
n ie  K o p czy ń sk i,  p rze ży łem  i ź y ję “ !

Osk. K o p c z y ń s k i p rzy zn a je  się, że  p rzy  
b ic iu  św ia d k a  b y l o b ecny  a le  sam  n ie  b ił. 
S zczegó ln ie  in te re su ją c e  je st ze zn an ie  
św iadka , odnoszące s ię  do e w a k u a c j i
4.000 w ię ź n ió w  ze S tu t th o fu  d n ia  25 k w ie t ­
n ia  —  d rogą  m o rsk a  na  R u g ię . K ie d y  św ia  
dek  o p isu je  ten  osta tn i, c a łk o w ic ie  d o tąd  
n ie zn a n y  „o s ta tn i a k t t ra g e d ii s tu tth o f-  
s k ie j“ —  to  m a  ś ię  w ra ż e n ie ,  że ca ła  ta 
opowieść o m a r ty r o lo g ii lu d z k ie j tch n ie

czym ś n ie p ra w d o p o d ob n ym . Po 6 dniach 
potwornej „Odyssei“, w ciągłej walce mię­
dzy życiem a śmiercią z 4.000 ludzkich cie­
ni, załadowanych na 4 barki, zostaje tylko 
ok. 120 osób z ostatniej barki. Wszyscy nie­
szczęśn i „pasażerowie" 3-ch pierwszych ba­
rek, a następnie i 4-tej poza t« 120-ką, k tó ­
ry m  s z czę ś liw ie  u d a ło  s ię  u c ie c  —  zn a le ź li 
s tra s zn ą  śm ie r (;, ro z e rw a n i p rze z  g ran a ty  
S S -m a n ó w  —  w  od m ę ta ch  m orza. T y lk o  
d w a  s tra s z liw ie  p o ka le czone  tru p y  lu d z ­
k ie  —  o p ow ia d a  R ye em b e l —  u d a ło  s ie  
późn ie j w y ło w ić  z b rzegów  m o rza  i p o ch o ­
w ać na  p ra s ta re j z iem i s łow ia ń sk ie j —- 
R u g ii.

2-go m a ja  (aku ra t ro k  tem u) —  kończy  
św ia d e k  swą t ra g ic zn ie  b a rw n ą  opow ieść—  
u jrz a łe m  na R u g ii o d d z ia ły  C zerw one; 
A r m i i  a z n im i —  oca len ie .

FANTAZJE ZBIRA
N a s tę p n y  św iadek, Witold Walczak, b y ł 

w  S tu t th o fie  od lu tego  43 r  do k o r,ca.
O  osk. Kopczyńskim m ów i, że b il Św iad ­

ka  deską, za n ie d o zw o lo n e  re g u la m in o w o  
p rz e ch o w y w a n ie  but^w  pod  łóżk iem . I n ­
n y ch  b i ł  za niedośó s zyb k ie  za s ła n ie  łó żek
i t. p. Ś w ia d e k  w id z ia ł,  ja k  na  b lo k u  K o p ­
czyńsk iego  to p io n o  w  g lin ia n e j m isce  w ię ź ­
n ia , czy  je d n a k  o sk a rż o n y  b ra ł udzia* w  
te j „o p e ra c j i" ,  n ie  m oże  pow ied z ieć .

Osk. Brajta zna św ia d e k  ze szpita la. G dy  
pew nego  ra zu  o trz y m a ł p a czk ę  z  dom u, 
B r a j t  z re w id o w a ł ja  i z a b ra ł s łon inę , tw ie r ­
dząc, że je s t zepsuta. B y ło  to, o czyw iśc ie , 
k ła m s tw o , p o zo ru ją ce  rab u n ek .

Przewodn.: P r a w d a  to, B r a j t ?
Brajt: M o że być  p ra w d a , W y so k i S a ­

dzie.
D a le j o p ow ia d a  św ia d e k  o Kozłowskim, 

Jeg o  o k ru c ie ń s tw a  znane  ju ż  sa do sta tecz­
n ie  z p o p rze d n ich  zeznań. W ym yśla*  m. in. 
n astępu jącą  to rtu rę :  ustaw ia* 2 s to łk i .iê  
den  na  d ru g im , na  tym  u m ie s z cza ł w ię źn ia  
w  p rz y s ia d z ie  i k a z a ł m u  trzym ać  trzec i 
s to łek. O czyw iś c ie , po p e w n y m  czasie  d e ­
l ik w e n t  m d la ł i spad a ł ze s to łk ó w  ran ia c  
się. K o z ło w s k i n ie  b y ł p o z b a w io n y  fa n ta ­
z ji.

D a ls z y  c iąg  sp ra w o zd a n ia  z  6-go d n ia  
r o z p ra w y  zam ie śc im y  w  ju trz e js z y m  n-rze*

Marszałek przyjmuje buławę z rak robotników
Akadęmia 1-majowa w Teatrze Wojska Polskiego w Łodzi

Ł Ó D Ź  (P A P ) .  —  W  d n iu  30 k w ie tn ia  b r. 
o d b y ła  się w  T e a trz e  W o js k a  P o ls k ie g o  w  
Ł o d z i m a n ife s ta c y jn a  a k a d e m ia  1-ma.jowa, 
podczas  k tó re j w rę czona  zo sta ła  M arsz. 
R o l i  Ż y m ie rsk ie m u  bu*awa m a rs za łk o w ska , 
w y k o n a n a  p rze z  ro b o tn ik ó w  fa b r y k i J o h n a  
w  Ł o d z i,  a p oec ie  W ła d y s ła w o w i B r o n ie w ­
s k ie m u  n ag ro d a  lite ra ck a . S a lę  T e a tru  
W o jsk a  P o ls k ie g o  w y p e m iły  d e le ga c je  r o ­
b o tn ik ó w  łó d z k ich  z  p rz e d s ta w ic ie la m i 
w ła d z  p ań s tw o w y ch , W b jsk a  P o ls k ie g o , 
A r m i i  C ze rw o n e j, o rg a n iz a c j i p o l it y c z ­
nych,, zw ią zk ó w  za w o d o w ych , o rg a n iz a c j i 
m ło d z ie ży  itp . N a c z e ln y  d ow ódca  W . P  
M arsz. R o la  - Ż ym iersk i, o w a cy jn ie  w ita ­
n y  p rze z  z e b ra n y ch  p rz y b y ł ^ a  sa lę  p rzy  
d źw ię k a ch  h y m n u  p ań s tw ow e j

P rz e w o d n ic z ą c y  m ie js k ie j r a d y  n a ro d o ­
w e j ob. A n d rz e ja k ,  im ie n ie m  ąo b o tn ićze i 
Ł o d z i pow ita* M a rs z a łk a , p o  cz^m  za b ra ł 
g łos p rz e d s ta w ic ie l C K  P P R  ob. Z a m b ro w ­
sk i, a n a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł w ic em in . b e z­
p ieczeń s tw a  i s e k re ta rz  P P S  ob. W a c h o ­
w icz . Z  k o le i n a s tą p iła  uroczystość w rę c z e ­
n ia  b u ła w y  m a rs za łk o w sk ie j R o l i  - Ż ym ie r 
sk ie m u  p rze z  de legację  15 ro b o tn ik ó w  łó d z ­
k ich . Do M arsz. Ż ym iersk iego  p rzem ów ił 
p rz e w o d n ic z ą cy  ob. A n d rz e ja k .

N a s tę p n ie  w  im ie n iu  ro b o tn ik ó w  firriVy 
Joh n , k tó rzy  tę b u ła w y  w y k o n a li,  przema*- 
w ia ł ob. S tas iak . M a rs z a łe k  w z ru s zo n y  głę-^ 
boko, d z ię k o w a ł de lega tom  i ze b ran ym  za 
zaszczyt, ja k im  go o b d a rzy li.  W  d a lszym  
c iągu  u ro czy sto śc i w rę czo n a  zosta ła  poec ie  
W ła d y s ła w o w i B ro n ie w s k ie m u  nag rod a  l i ­
te ra cka  ro b o tn icze j Ł o d z i w  w y so ko śc i
50.000 zł. W  im ie n iu  m as p ra c u ja c y c h y k tó ­
re  tę  n ag rod ę  sam o rzu tn ie  u fu n d o w a ły ,

Problem Hiszpanii w ORZ
N E W  Y O R K  (O bsł. w*.). —  G e n e ra ln y  

s e k re ta rz  O N Z  w rę c z y ł p o d k o m is j i b a d a ­
n ia  s y tu a c j i w  H is z p a n ii in fo rm a c ja , s k ła ­
d a ją ce  się z  l ic z n y c h  te le g ram ów  i  d o k u ­
m en tów  w  s p ra w ie  h iszp ań sk ie j, o trz y m a ­
n y ch  ze ź ró d e ł n ie - rz ą d o w y ch .

Spośród  460 lis tó w  lu b  te le g ram ó w  t y l­
ko  5 p ro te s tu je  p rz e c iw  obce j in g e re n c j i 
w  w e w n ę trzn e  s p ra w y  H is z p a n ii.

N a s tę p n e  z e b ra n ie  p o d k o m is j i o dbędz ie  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k  p r z y  d rz w ia c h  z a m k n ię  
tych .

w rę c z y ł p oec ie  p iękny , p a m ią tk o w y  d yp lo m  
p rz e d s ta w ic ie l O K Ż Z  ob. S o ko rsk i, z a zn a ­
czając, że  p o ez ja  B ro n ie w sk ie g o  w y ra ż a ła  
zaw sze  w a lk ę  k la s  p ra cu ją cy ch  i  w o lę  
osta tecznego  zw y c ię s tw a . W  o d p o w ie d z i

B ro n ie w s k i p o d z ię k o w a ł p ro le ta r ia to w i fct* 
d z i i  ca łego  k ra ju  za  p rz y z n a n ą  m u  n a g ro ­
dę. N a  zakoń czen ie  c z ^ c i o f ic ja ln e j  o d zn a ­
czono szereg  ro b o tn ik ó w  łó d z k ich  zak*ad°\\ 
p rzem ys łow ych ,, k rz y ż a m i za s łu g i.

Hitler w charakterystyce Schachta
N O R Y M B E R G A  (Obsł. Wł.) Z e zn a ją c  

w e  w ła sn e j o b ron ie , S ch a ch t o św ia dczy ł, 
że H it le r  b y ł o f ia rą  sw o je j w ła sn e j s iły  
h yp n o ty czn e j, u żyw an e j d la  z ły c h  ce lów . 
S c łia ch t s c h a ra k te ry z o w a ł H it le ra :  „ H it le r  
m ia ł m a łe  w y k sz ta łc e n ie , a le  dużo czyta* i 
w  trakcie d eba t żo n g lo w a ł ty m i w ia d o m o ­
ściam i. By* to g en iu sz  pod  w ie lo m a  w zg lę - ' 
dam i. ’ P o d a w a ł p ro je k ty , ja k  Wybrnąć z 
trudnośc i, z  b ły s k a w ic z n ą  szybkośc ią . B y ł  
p sy ch o log ie m  o sza tań sk im  gen iu szu . M ia* 
d z iw n y  w p ły w  na  in n y ch . P o m im o  n ie ­
p rzy je m ne g o  ostrego  g ło su  p o t r a f ia ł m asy  
dop row adza ć  do sza*u. Sądzę, że  m ia ł n ie

ty lk o  z*e z a m ia ry , a le  n a  p o c z ą tk u  p ra g ­
n ą ł c z y n ić  dobrze. S to p n io w o  u le g liśm y  cza 
ro w i,  ja k i w y w ie r a ł  n a  m a sy “ < S cha ch t 
tw ie rdz i* , że  po  ro k u  1938 ro zp o czą ł .czyn ­
n ie  sp iskow ać  p rz e c iw k o  n a ro d o w y  n i so c ja ­
lis tom . O św ia d czy ł, że  H i t le r  d o szed ł dc 
w *adzy ^ dz ięk i p o lity c e  o b cy ch  m oca rs tw  
w  s to su n k u  do N ie m ie c  i  n ie p o w o d ze n iu  
p o p rzed n ieg o  rządu , k tó ry  p ra g n a ł u n ik ­
nąć s t ra jk ó w  i  z a ta rg ów  z  ro b o tn ik a m i 
p rze z in te rw e n c ję  p ań s tw a  o ra z  c h c ia ł w y ­
w ie ra ć  w p ły w  i  k ie ro w a ć  in ic ja ty w ą  p r y ♦ 
w a tn ą , za m ia s t ją  w ył3czyć“.

S PE A K E R ZY  DONOSZĄ..
ATENY — Wiceminister spraw zagranicznych 

Dragumis udał się do Paryża, gdzie będzie przewod­
niczyć na konferencji ambasadorów greckich z Paryża, 
Londynu, Moskwy i Waszyngtonu.

BERLIN — Gen. Sokiłowskij oznajmi! na zebrft- 
pniu Rady Kontroli Sprzymierzonych, że nowa nie­
miecka zjednoczona partia socjalistyczna została ofiŁr 
c^alnie uznana w radzieckiej stretie okupacyjnej.

, NEW DELHI — Konferencja, która zadecyduje o 
przyszłości Indii, projektowana jest w końcu tygod­
nia \w Simla. Brytyjska misja gabinetowa udaje się 
do ^imla w środę.

LONDYN — W  najbliższym czasie ogłoszone 
zostanie sprawozdanie komisji anglo - amerykańskiej 
dla spraw Palestyny, co zakończy pierwsze stadium 
międzynarodowego załatwienia problemu żydowskie­
go. Osiągnięte porozumienie zostanie przedłożone do 
aprobaty\ Organizacji Narodów Zjednoczonych.

PLYMOUTH — Przeszło 1000 żołnierzy zostało 
zatrzymanych na lotniskowcu ,,Fencer" ze względu na 
wypadek ospy, stwierdzony podczas podróży z Dale- 
lekiego Wschodu. Większość żołnierzy zostanie przy 
puszczalnie zwolniona z kwarantanny w piątek.

WASZYNGTON — 5 wielkich pakowni mięsa, 
przejętych prźez rząd 26 stycznia, kiedy strajk pa- 
kierów groził zmniejszeniem dostaw mięsa, zostało 
obecnie zwrócone właścicielom.

WASZYNGTON — Departamenty stanu oznajmił, 
że Włochy zniosły sekwestr majątków amerykańskich 
i krajów,' należących do ONZ, które były dotąd 
zablokowane,

RZYM — Nowy kierowniczy komitet ^partii chrz.- 
derookratycznej mianował sekretarzem partii de Gas- 
peri. \ .

WASZYNGTON — Oznajmiono oficjalnie, że Ra­
dar, uważany ,dotad\za taiemnice wojskową, może

być sprzedawany krajom zagranicznym. Tajemnicą 
pozostają jedynie ostatnie ulepszenia techniczne, prze 
prowadzone od chwili zakończenia działań wojennych.

ATENY — W  walce ulicznej między monarchis­
tami i komunistami w północno-zachodniej dzielnicy 
Aten zginęły 4 osoby, 4 odniosły rany.

TEHERAN — Radio Tabriz donosi, że Armia 
Czerwona rozpoczęła ewakuację Tabriz

LONDYN — Marsz. Montgomery udał się samolo­
tem z Berlina do Anglii, gdzie obejmie stanowisko 
szefa generalnego sztabu imperialnego.

BARCELONA — W e wtorek wieczór wybuchła 
bomba przed wzniesionym w 1939 roku pomnikiem, 
dla upamiętnienia zwycięstwa Franco w wojnie do- 
męwej. Bomba zburzyła marmurowe schody, frle 
główny obelisk pozostał nienaruszony.

KAIR — Na skutek pogłosek że Egipt zgodzi >-ię, 
aby W. Brytania nadal okupowała lotniska egipskie,
studenci w Aleksandrii urządzili burzliwe demonstra­
cje. policja została zmuszona do użycia broni. Zgi­
nęło dwóch studentów.

CZECHOSŁOWACJA. Mecz bokserski rozegrany 
między stolicą Węgier, Budapesztem a Brnem, za­
kończył się wynikiem remisowym 8 : 8.

FRANCJA. W Faryżu • odbędzie się w początku 
lipca sensacyjny pojedynek pływacki między feno­
menalnym pływakiem amerykańskim Alan Fordem, a 
najlepszym pływakiem europejskim Francuzem —  
Alexem Jany.

Ford uzyskał na 100 m. stylem dowolnym czas 
55,7 sek., który jest lepszy od rekordu światowego. 
W zawodach tych startować będą prócz wymienio 
nych asów, mistrzowie pływaccy Szwecji i Holand 
osiągający czas; poniżej 1 min.

W, BRYTANIA. — W  Anglii pobity został 
kord długości me'tzu w zawodach o puhar III 
angielskiej, który trwał 237 min, tj. prawie 
dżiny.
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K o n i a  o s k a r ż o n y c h
Dalszy ciąg sprawozdania z 6 dnia procesu Stutthofskiego

O d b y w a ją cy  się obecn ie  p roces p rze c iw  
kó  15 oska rżonym  o zb rodn ie  w  S tu ttho fie  
p rzeszed ł w  stad ium  badan ia  „ k o n t ’' posz­
czeg ó ln y ch  oskarżonych . Ś w iad ko w ie  W a r- 
ck i, K o z łow ska , D uszyńsk i, R y cem b e l i inn. 
p la s ty czn ie  o d tw o rzy li w a ru n k i b y tu  w  o- 
b oz ie  i gehennę, k tó rą  każdy  w ię z ień  
prze jść  m usia ł O b e cn ie  ś w ia d k o w ie  ró w ­
n ież  o p ow iada ją  o o g ó ln y ch  w arunkach  
życ ia  w  obozie , są to ju ż jednak  p rzew aż­
n ie  rzeczy  znane, rzadko  w pada  ja k iś  n o ­
w y  szczegół. N ie  są rów n ie ż  re w e la c ją  
szczegó ły  zb rod n ic ze j d z ia ła ln o śc i osk. K o ­
z łow sk iego , Sąd ju ż  dysponu je  og rom nym  
m ateria łem  dow odow ym , ob c ią ża ją cym  te ­
go a rcyzb ira . S łu chacza  in te resu ją  obecn ie  
raczej m om enty p sycho log iczne , d o tyczą ce  
fe.go oskarżonego , n ie  zw iązane  z je go  k a ­
tow sk im  procederem . Z  zeznań św iadka  
Witolda Walczaka w yn ik a , że K o z ło w sk i,  
pom im o w szystko , n ie  b y ł p o zb aw ion y  
sw o is tego  rod za ju  po lo tu  i fan taz ji. 
Czasam i, gdv  ska to w a ł kogo  do pó łśm ierc i, 
p o c ie sza ł go i d aw a ł ch leb  lub  zupę. C za ­
sam i p rzy ch o d z ił do b lo ku  z harm on ią , g ra ł
i śp ie w a ł .W szy s tk ie  nasze d z ienne  spra­
w y ” . G d y  b y ł dobrze  p ijany , ro z c zu la ł się. 
Z w ie rza ł s ię w ów czas, żę „m a tu zadan ie  
w y ch o w an ia  Po laków , do b ry ch  P o la k ó w ".

DO „GAZ-KAMERY"
Po  k ró tk ie j p rze rw ie  ze zn aw a ł świadek 

Rycembel (ponow n ie). W id z ia ł,  ja k  o ska r­
żona S te in ho f p ro w a d z iła  p a rtię  Ż ydów ek  
do kom ory  gazow ej. B y ło  to w  cze rw cu  
lu b  lipcu 44 r.

Przewodn.: Ś w iad ek  s ię m y li, ona p rzy ­
szła do obozu  d op ie ro  w e  w rześn iu .

Św.: M o ż e  to b y ło  w e  w rześn iu , a le z 
ca la  s tan ow czo śc ią  p rzy  tym  ją  w id z ia łem .

D a le j o pow iada , że pew neg o  razu  p ra­
cu ją cy  z n im  w  w a rsz ta ta ch  sam ochodo ­
w y ch  N ie m ie c  b y ł w e zw a n y  do p rz e w ie ­
z ie n ia  c ię ż a ró w k ą  k ilk u d z ie s ię c iu  b a rd z ie j 
o s ła b io n y ch  Ż yd ó w e k  rzekom o do ja k ie jś  
m ie js cow ośc i na  ku rac ję . G d y  św ia d e k  n a ­
za ju trz  za p y ta ł N iem ca , ja k że  tam  by ło , 
ten o d p o w ie d z ia ł:  „ ja k  m ia ło  b yć?  D o  k o ­
m ory g a zow e j i z pow ro tem ".

N a s tęp n ie  ś w ia d e k  Leon Koncewicz, p o ­
tw ie rdza , że osk. K o p c z y ń s k i b i ł  w ię ź n ió w  
za d robne  rze czyw is te  lu b  rzekomfe p rze ­
k ro c zen ia  po rządkow e . O  osk. K o w a ls k im  
s ły sza ł, że gdy  N ie m cy  n ie  c h c ie li b ić  
p rz e s łu ch iw a n y ch  w ię źn ió w , ten się p o de j­
m ow a ł tej „ro b o ty " .

N a s tę p n ;e ze zn aw a ł św ia d e k  H e rbe r, Po  
lak  z Gdańska, p rz e b y w a ją cy  w  S tu ttho fie  
od 41 r. do m om entu  l ik w id a c j i  obozu. D o  
znanych  s zcze g ó łó w  do rzu ca  n a s tęp u ją cy  
ep izod: SS-m ani d o zo ru ją cy  w ię ź n ió w  o- 
trz y m y w a li często  p o le cen ie , b y  podczas 
p ra cy  p ew ną  ilo ś ć  w ię ź n ió w  zg ład z ić . 
R o zka zyw an o  n. prz. „z tej 20-ki ma w ró ­
c ić  17” . W ie c z o re m  z p ra cy  p rzynoszono  
3 trupy.

C Z E G O  N IE  C H C I A Ł  W Y K O N A Ć  N IE M IE C
O  ośk. K o w a ls k im  św ia d e k  opow iada , 

że b y ła  ro zp ow sze ch n io n a  p o w sze ch n ie  o- 
p in ia , że podczas  p rze s łu ch an ia  b ił  on k o ­
b iety . K o w a ls k i a sy s to w a ł p rz y  p rze s łu cha  
n iach  w ię źn ia re k  w  cha rak te rze  tłum acza. 
P o czą tk ow o  fu n k c ję  tę p e łn ił jeden  z w ię ­
źn ió w  N iem có w -k rym in a lis ta . G d y  je dnak  
ro zp o w sze chn iła  s ię fam a, że N ie m ie c  ten 
bije^ podczas p rze s łu ch an ia  k o b ie ty , jegoż  
ko le d zy -k rym in a liś c i,  z g ła d z il i go. M ie l i  
sw ój „z ło d z ie js k i h o n o r ’ , a ten zab ran ia ł 
b ić  bezb ronne  n iew ia s ty . G d y  po tym  fa k ­
c ie  s tanow isko  tłum acza  i o p ra w c y  kob ie t 
zap roponow ano  innem u k ry m in a liś c ie  N ie m  
cow i, ten odm ów ił. P r z y ją ł je  na tom iast 
K o w a lsk i.  Św iadek, o cz y w iś c ie ,  fa k tu  b ic ia  
kob ie t przez K o w a ls k ie g o  o so b iśc ie  n ie  w i­
dzia ł, n ie  ro zm aw ia ł ró w n ie ż  z żadną przez 
n ieg o  pobitą, taka  b y ła  je d na k  o o ska rżo ­
nym  pow szechna  op in ia .

Św iadek  b y ł p isarzem  obozow ym  i za ­
stępcą kapo  w  kan ce la r ii.  N ie ra z  w p ły w a ­
ły  skarg i cho ry ch  na osk  Bra jta , że ich  
m altre tu je . W ię ź n ia rk i często  s k a rż y ły  się 
rów n ie ż  na osk. SS-mańkę Ste inhof.

—  O  K o z ło w sk im  —  zezna je  —  n ie  p o ­
trzebu ję  ju ż  m ów ić. Sam słysza łem , ja k  gru 
pa w ię źn ia re k  odgraża ła  się mu, że gdy  
w o jn a  się skończy  i w y jd ą  z obozu, w ła sno  
rę czn ie  go pow iesza .

Ja k o  p isa rz  św ia de k  p raw ie  cod z ie n n ie  
sk re ś la ł z k a rto te k i o bozow e j 500— 600 na ­
zw is k  osób zm arłych .

P rzed  sądem  sta je  z k o le i św ia de k  C zes ­
ła w  Fo te rek , p rze b y w a ją cy  w  S tu ttho fie  od 
w rze śn ia  1939 r. Po tw ie rd za  zeznan ia  p o ­
p rzedn iego  św iadka  o b ic iu  k o b ie t p rzez K o ­
w a lsk iego , o czym  s ły sza ł od naocznego  
św iadka  tego b ic ia  —  pew nego  N iem ca .

T R U M N Y
Ś w iadek  p ra cow a ł w  w a rszta tach  s to ­

la rsk ich . D o  w y ro b u  trum ien  b y l i  p rze zna ­
czen i na  s ta łe  3 sto larze, k a żd y  z n ich  w y ­
k o n y w a ł d z ienn ie  3 — 4 trum ny. B y ła  to 
ilość da lece  n iew ysta rcza jąca . Czasam i, 
szczegó ln ie  w  n ied z ie le , c a ły  pe rsone l sto­
larskich w arszta tów  lic z ą c y  70 —  80 osób, 
był zapędzany  do w y ro b u  trum ien.

N a s tę p n y  św iadek, Jan Starzyński, nic 
nowego do sp raw y  n ie  w nosi.

Św iadek  A u g u s t S IK O R S K I, b. p ra co w n ik  
Po cz ty  w  G dańsku , b y ł boda j n a jd łu że j ze 
w szy s tk ich  w ię źn ió w  w  obozie: od d rug iego  
dn ia  w o jn y  do końca. Zna  w s zy s tk ich  os­
karżonych . Pau ls  n ie  b y ł g o rszy  od innych , 
a le  w szy scy  SS-m ani b i l i  w ię źn iów . W i ­
d z ia ł ja k  P au ls  p o p y ch a ł w ię źn iów . R e ite r 
tak się da ł w e  znak i w  obozie , że g dy  zo ­
sta ł zw o ln io n y , w ię ź n io w ie  na pożegnan ie  
z b il i go. „O  K o z ło w sk im  —  w iadom o". K o ­
w a ls k i u ch o d z ił w  b lo k u  za 1-agodniejszego.

E G Z E K U C JE  D L A  P O S T R A C H U
Św iadek  o p ow iada  o p ie rw sze j p u b lic z ­

nej eg zeku c ji w  1939 r. N a  p la c  a p e lo w y  
p rzyn ie s io n o  dw a  c ia ła  i o św ia dczono  zebra 
nym  w ięźn iom , że c i oto p ró b o w a li u c ie cz ­
ki. N a stęp n ie  w y w le c zo n o  z szeregów  10 
p rzy p a d k o w y ch  w ię ź n ió w  i na oczach  w szy 
s tk ich  ich  rozstrze lano, o zna jm ia ją c  że w 
p rzy sz ło śc i za każdego  zb iega  s traconych  
zostan ie  10 jego  tow arzyszy . -

K R W A W Y  W IE L K I  P I Ą T E K
W  W ie lk i  P ią te k  1940 r. —  kon tyn u u je  

św iadek  —  o d b y ła  s ię eg zeku c ja  40 star­
szych  osób, o b y w a te li Gdańska. Z g in ę li 
w ów czas  m. in. d r G o ldm an , k u p ie c  W e s o ­
łow sk i, ja k iś  ks iądz, rad ca  R o ża n k o w sk i z 
R a d y  Portu . R o zs trze lano  ic h  poza  obozem .

K o le jn y  św ia de k  ŁABUDA, jest Polakiem 
z G dańska  i za to ty lk o  o d s ie d z ia ł w  S tu tt­

h o fie  od 2 w rze śn ia  do końca, po p o lsku
je d na k  m ów i b. s łabo , cło n ied aw na  ję zy ka
O jczystego  n ie  zna ł w ca le . D o  s r  n ic  
now ego  n ie  w n ió s ł.

DLA ODMIANY
Ja k  w id a ć  n ie  ty lk o  p ub lic zn o sJ, a le  i 

sąd ma dość ep izo d ów  z m akab ryczne j d z ia ­
ła ln o śc i zb ira  K o z ło w sk ie g o , p rze w o d n ic zą ­
cy  bow iem  zada je  św ia d k o w i Edwardowi 
Góreckiemu odm ienn ie  s fo rm u łow ane  p y ta ­
nie:

—  C o  św ia de k  m oże © K o z ło w sk im  do­
brego p o w ie d z ie ć T

O czyw iś c ie , nic.
Św iadek  Maksymilian Dejna poda je  p ro ­

k u ra to ro w i szereg  n a zw isk  w ię źn ia rek , k tó ­
re zn a jd o w a ły  się w  b lo ku  oskarżone j Bar- 
kmann, i m o g ły  b y  zeznać o je j za ch ow a ­
n iu  się. Osk. Brajta cha ra k te ry zu je  św ia ­
dek  następu jąco: Je s t o ty le ż  g łup i, o ile  
ch o ro b liw ie  am bitny. S ta ra ł s ię w yka za ć  
sw o ją  rzekom ą w ie lk o ś ć  i w ła d zę  p rzez znę­
can ie  się. O  osk. Kowalskim m ów i, że b y ły  
w ersje , iż  spełnia on funkcję konfidenta nie­
mieckiego

Ja k o  osta tn i w e  c zw a rte k  ze znaw a ł św ia ­
dek Kołakowski. W id z ia ł  on, ja k  o ska rżo ­
n y  Reiter p o s ła ł trzech  w ię ź n ió w  pod druty, 
a SS-m ani za s trz e lili ic h  rzekom o za p róbę 
uc ie czk i.

D z iś  od  godz. 10 d a lszy  c iąg  ro zp raw y.

Pielgrzymka do Stutthofu
S ta ra n ie m  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d ­

n iego  O b w o d u  G d y ń sk ie g o  w  ram ach  T y ­
g o d n ia  Z ie m  O d zy s k a n y ch  o d b ę d z ie  się w  
n ie d z ie le  dn. 5 m a ja  p ie lg rz y m k a  do obozu  
k o n ce n tra c y jn e g o  S tu t th o f z  n a s tęp u ją cym  
p ro g ram em :

G odz. 8 ra n o  zb ió rk a  w  lo k a lu  P Z Z , 
G d y n ia ,  Ś w ię to ja ń sk a  59.

G odz. 8.10 o d ja z d  sam o ch od am i p rze z 
T c z e w  do S tu tth o fu .

N a  m ie js cu  o k o lic zn o śc io w e  p rz e m ó w ie ­
n ie  p rezesa  P Z Z  o b w o d u  g dyńsk iego  dyr. 
T om aszew sk ie g o .

Z ło żen ie  w ie ń ca  n a  p ro ch a ch  po p o m o r­
d o w a n y ch  b o jo w n ik a ch  i  m ę c ze n n ik a ch  w  
w a lc e  o p o lsk o ^ .

Z w ie d z a n ie  obozu, k o m o ry  g a zo w e j i 
k re m a to r iu m  pod p rz e w o d n ic tw e m  b y łeg o  
w ia n ia  S tu t th o fu , kp t. L e w a n d o w sk ie g o .

P o  o d śp ie w a n iu  R o ty  K o n o p n ic k ie j  n a ­
s tą p i p o w ró t do  G d y n i n a  godz 1-6-tft.

P ie lg r z y m k a  o d b ę d z ie  s ie  bez w zg lę d u  
na  pogodę. Z a rza d  P Z Z  G d y n ia  w z y w a  spo 
łe czeństw o  g d yńsk ie  do w z ię c ia  ja k  n a j­
lic zn ie js ze g o  u d z ia łu  w  p ie lg rzym ce .

„Tydzień Ziem Odzyskanych" .
ocf 2—9 maga 1946

Pod  p ro tek to ra tem  n a jw y ższy ch  dosto j-j 
n ik ó w  p aństw ow ych : P rezyden ta  K R N  ob. j 
B ie ru ta , P rem ie ra  Rządu  Je d n o śc i N a ro d o - , 
w e j ob. O só b k i - M o ra w sk ie g o , M a rs za łk a  
P o ls k i ob. R o li - Ż ym iersk iego , M in is t ra  
Z iem  O d zy ska n y ch  ob. W ie s ła w a  G o m u łk i
i M in is t ra  In fo rm ac ji i  P rop ag and y  ob. M a ­
tu szew sk iego  P o ls k i Z w ią ze k  Z achodn i u- 
rządza $d 2— 9 m aja br. „T y d z ie ń  Z iem  
O d zy skan y ch ".

P o ls k i,  Z w ią ze k  Z achodn i w  śc is łym  p o ­
ro zu m ien ia  z G łó w n ym  K om ite tem  O b ch o ­
du R o c zn ic y  O sw ob odze n ia  Z iem  O d zy sk a ­
nych , k tó rego  p rze w o dn ic zą cym  je st m in i­
ster St. M a tu s zew sk i, p o p ro s ił do G łó w n e ­
go Komitetu^ W y k o n a w cze g o  „T y g o d n ia  
Z iem  O d zy sk a n y ch "  M in is te rs tw o  In form a­
c ji i  P ropagandy , M in is te rs tw o  Z iem  O d ­
zyskanych , W y d z ia ł P o lity c zn o  - W y c h o ­
wawczy- W . P  A C en tra ln ą  K o m is ję  P o ro zu ­
m iew aw czą  S tron n ic tw  D em ok ra tycznych , 
K om ite t C en tra ln y  PPR , C e n tra ln y  Kom i- 
tet W y k o n a w cz y  PPS, K o m ite t C en tra ln y  
SD, Zarząd  G łó w n y  SP, N a cz e ln y  K om ite t 
W y k o n a w c z y  SL,\ N a cze ln y  K o m it e t  W y k o  
n a w czy  PSL, Z arząd  G łó w n y  L ig i M o rsk ie j!
i Z a ch odn i K om ite t D z ien n ika rzy .

„Tydzień Ziem Odzyskanych’' rozpoczął 
się dnia 2. 5. 46 r. W G liw ic a c h  u roczystą  
akadem ią  i  m an ife s ta c jam i z o k a z ji 25 rocz 
n ic y  w y b u ch u  I ll-g o  P ow s tan ia  Ś ląsk iego.

S zczeg ó łow y  p rog ram  ob chodu  w  ca łym  
k ra ju  p rz y g o to w a ły  K o m ite ty  O k rę g o w e  P.; 
Z. Z. P. Z. Z. w y d a ł na „T y d z ie ń  Z iem  , 
O d zy sk a n y ch "  a fisz b a iw ^ y  oraz a fisz ode 
zwę, has ła  i szśreg  b roszu r obe jm u ją cych  
ca ło k sz ta łt  zagadn ien ia  za chodn iego  jako  
m ate ria ł o d czy tow y . P ró cz  tego w  ram ach 
„ T y g o d n ia  * odbędą s ię z b ió rk i p ien ię żne  
d rogą  k w e sty  u liczn e j, 
k o le jo w y ch , k in o w y ch  
Spo łeczny  d la  Z iem  O d zy skanych , k tó ry  
ma na ce lu  ro zw in ię c ie  na Z iem iąch  O d zy ­
skan ych  a k c j i o św ia tow o  - k u ltu ra ln e j i 
w y d a w n ic ze j z zakresu  p rac  n au kow o  -po- ‘ 
p u la ry za cy jn y ch  o Z iem ia ch  O d zy skan y ch  
d la  k ra ju  i zag ran icy , p ro w ad zen ie  a k c ji 
p ropagandow e j w  k ra ju  i zag ran icą  o p ra ­
w ach  P o ls k i do Z iem  O dzyskanych , o rgan i 
zo w an ie  dom ów  spo łe cznych  na Z iem iach  
O d zy sk a n y ch  i rozbudow ę s ie c i o rg an iza ­
cy jn e j P. Z. Z.

Akademia 3-ciomajowa w Gdyni
W  ra m a ch  o b chod u  trz e c iom a jo w e g o  

o d b y ła  się w c z o ra j o godz. 12 w  G d y n i,  w  
s a li T c o U u  M ie js k ie g o  a k a d e m ia  T*r7:,dZD-. 
na  p rze z  K o m ite t  o b ch o d u  św ia ta  o św ia ty
i W yd z . M ie js k im  K u lt u r y  i  S z tu k i, p rz e ­
w y ższa ją c  sw y m  poz iom em  i s ta ran n o śc ią  
w y k o n a n ia  d o ty ch cza sow e  o ko lic zn o śc io w e  
akadem ie .

P o  o d e g ra n iu  p rz e z  o rk ie s t rę  m ie j­
ska  p o d  batuta, k a p e lm is t rz a  L e w a n d o w ­
sk iego  h y m n u  n a rod ow eg o , N o tw o rzy ł a k a ­
d em ie  p re z y d e n t H . Z a k rz e w s k i,  m ó w ią c  
do w y p e łn io n e j p u b lic zn o śc ią  ka li o św ię c ie  
k s ią ż k i,  k tó ra  je st żród ł em  ro z r y w k i i sa ­
m o k sz ta łce n ia  d la  lu d z i w s z y s tk ic h  z a w o ­
dów  i s ta n o w isk

R zą d  Je d n o śc i N a ro d o w e j w y d a ją c  de­
k re t  o b ib l io te k a c h  g m in n y ch , n ice jsk ich , 
w o je w ó d zk ich , s tw o rz y ł p o d s ta w y  p ra w n e  
d la  b ib l io te k  d a ją c  je dnocześn ie  \w y ra z  
sw e j tro sce  o s p ra w y  o św ia ty  i ku ltu ry*  J a k  
p o w ie d z ia ł P r e m ie r  —  w  P o ls c e  jutro,, n ie  
b ęd z ie  n ie o św ie co n y ch . bo rz a d  u p o w sze ch ­
n ie n ie  o św ia ty  i k u lt u r y  u w a ż a  za  jed&o 
ze s w y ch  n a jw a żn ie js z y ch  z a d a 1'1. J u ż  tera^: 
szkół ś re d n ich  m a m y  w ię ce j,  n iż  p rzed  
w o jn ą , a k a d e m ic k ic h  k a te d r  1500 i 56 tys. 
s tu d iu ją cy ch  s tuden tów , co p rzew yższa  
lic z b ę  p rze d w o jen n ą . O b ch o dzo n e  dz iś  św ie  
to o św ia ty  ‘ k ła d z ie  n a jw ię k s z y  n a c is k  na 
książka. S p o łeczeń s tw o  gdyńsk ie , k tó re  ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie  d a ł o d o w o d y  sw e j o f ia r ­
nośc i i tym  ra ze m  n ie  zaw ie d z ie , o ta cza ją c  
o p ie k a  nasza  B ib l io te k ę  M ie js k a .

D y r. g im n a z ju m , M o c z u ls k i,  w  re fe r a ­
c ie  na  tem at „K o n s ty tu c ja  3-go M a ja  a 
dz ień  d z is ie js zy " , p o d k re ś lił w ie k o p o m n e  
zn a czen ie  u c h w a ł k o n s ty tu c j i 3-go m a ja  
1791 r., k tó ra  m im o  w ie lu  b łe d ów , ja k  np. 
p o m in ie c ie  s p ra w  ch ło p sk ich , b y ła  w y r a ­
zem  p o s tę p u  ro zum neg o  g ro n a  ów czesnego 
spo łeczeństw a  po lsk iego . D z is ie js z a  P o ls k a

Dem okra tyczna ,, w  k tó re j h a  czo ło  w y su n ą ł 
s ie  c h ło p  i  ro b o tn ik ,  je s t k o n ty n u a to rk ą  
? tego dz*^a. .. reform' społecznych,
m im o, że od k o n s ty tu c j i 3-go n m ja  do m a ­
n ife s tu  P K W N  w ie d z ie  d łu g a  dróga.

Z  k o le i z a b ra ł g łos k ie r o w n ik  b ib l io t e k i  
M ie js k ie j  T y m e c k i,  p o d k re ś la ją c  sp lo t ro cz  
n ic y  K o n s ty tu c j i  3-go m a ja  z d n iem  % ie ta  
o św ia ty . ,O św ia ta , k u ltu ra ,  n a u k a  w  k a ż ­
dym  p a ń s tw ie  na  b ib lio te k a ch , ja k  na  g ra ­
n ito w y c h  fu n d a m e n ta ch  s ie  op ie ra . T y lk o  
p rze z  n is z c ze n ie  k s ią żek , d o ro b k u  k u ltu r y  
n a ro d u  p ro w a d z i d roga  do zn isz c ze n ia  n a ­
rodow ego . R o z u m ie li to N ie m c y  n is z c zą c  i 
w y w o ż ą c  nasze b ib l io te k i w  w a lc e  z n a ­
rod em  p o lsk im . S p r a w ie d l iw o ś ć  d z ie jo w a  
p rz y n io s ła  n am  w o lność. N a  zg lis zc za ch  
sp a lo n y ch  b ib l io te k  m u sza  pow stać  jeszcze 
lic z n ie js z e  i w spa n ia ls ze . N ie ś m ie r te ln e  sło 
w a  w ie szcza : „O  g d y b y m  k ied y ś  d o ży ł tej 
p o c ie ch y , ż e b y  te k s ią ż k i z b łą d z iły  pod  
strzechy...", d z iś  sję z re a lizu ją . K s ią ż k a  
m u s i' s ie  z n a le ź ć  w  re k u  każdego  P o la k a , 
bez w zg lę d u  na  to, ja k ie  m ie js ce  za jm u je  
w  spo łe czeń stw ie  i ja k  w ie lk ie  sa  jego  za ­
ro b k i.  D z ię k i d e k re to w i K R N  s ie c ią  b ib l io -

E
p o k ry je  s ie  k ra j .  M u s i  w  re a liz o w a n iu  
a k c j i  w zi^ ć u d z ia ł ca łe  spo łeczeństw o.

■ m ło d z ie ży  naszej, ju ż  i  ta k  opóźn io -
„ w  n au ka ch , b ra k  p o d rę c z n ik ó w  s zk o l­

n y  c \  spo łe czeństw o  n ie  m oże pozostać g łu  
che pia to _ w e zw an ie . K s ią ż k i,  le żą ce  w  b i-  
b lio te łcą ch  d om ow ych , w in n y  s ie  z n a le ź ć  
w  b ib lio te k a c h  d o stępnych  d la  k a żd eg o  
S zk o ły  i 'td b lio te k i ra zem  d o p row adza  n a ­
ród  do na jw yższego  ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o .

W  c z ^ c i'a r ty s ty c z n e j  n a  czo ło  p ro g ra ­
m u  w y s u n e łK  s ie  in s c e n iz a c ja  sądu  n ad  
la ta rn ik ie m  na\ p o d s ta w ie  n o w e li S ie n k ie ­
w ic z a  „ L a t a r n ik 14, w  p o p ra w n y m  w y k o n a ­
n iu  ze sp o łu  a r ty s tó w  te a tru  „ K o m e d ia "  
W  p e łn e j w y ra z u  d e k la m a c j i u tw o ró w : K oI C r o i n i S k a

—  P o ls k i  Z w ią z e k  Z a ch o d n i, obw ód  
gdyńsk i, w z y w a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i  sym  
p a ty k ó w  do s ta w ie n ia  s ie  w  sobotę , 4 m a ­
ja, godz. 17.30 n a  p la c u  p r z y  Z a rz ą d z ie  
M ie js k im ,  ce lem  w z ię c ia  u d z ia łu  w  cap ­
s trzyku , ro zp o czy n a ją cy m  „T y d z ie ń  Z ie m  
O d zy s k a n y ch 4*.

— Akademia Lekarska w Gdańsku. Za­
wiadamia, że we wtorek dnia 7 maja o 
godz. 18 w  sali wykładowej zakładów te­
oretycznych Akademii Lekarskiej odbędzie 
sie zebranie sprawozdawcze oraz 19-te po­
siedzenie referatowe sekcji naukowej le­
karzy Akademii. 1) Sprawozdanie zarządu, 
2) Dyskusja, 3) Sprawa udzielenia absolu­
torium, 4) Sylwetki lekarzy polskich

— Administratorzy i właściciele domów 
komisarzami PPOK. M ie js k i K o m ite t O b y ­
w a te lsk i d la  sp raw  P rem io w e j P o ż y c z k i O d ­
b u d o w y  K ra ju  w  G d yn i, u c h w a lił zam ia ­
no w ać  w s zy s tk ich  ad m in is tra to ró w  dom ów  
oraz w ła ś c ic ie l i  dom ów , k tó rzy  sam i p row a  
dzą m e ld u n k i dom ow e, h o n o ro w ym i kom isa  
rzami P. P. O. K.

D o  o b o w ią zk ó w  kom isa rzy  P. P. O. K. 
na leży:

1. Przedłożenia do dnia 30 maja br. Miej 
skiemu Kom. Obyw. dla spraw P. P. O. K. 
znajdującemu się w gmachu Urzędu Skar­
bowego przy ul. Świętojańskiej 109, pokój 
nr 8, szczegółowej listy lokatorów, z zazna­
czeniem, którzy z lokatorów wypełnili obo 
wiązek obywatelski, subskrybując P.P.O.K.

2. Listy powyższe uzupełniać co mie­
siąc, powtarzając jak w punkcie 1.

n o p n ic k ie j „ P r z e d  S ądem ", W . B a k a  T y l ­
ko  d la tego ", B ro n ie w sk ie g o  ,,B y le  k a ra b in  
w  g a rś c i"  i  S ło n im sk ie g o  „P rz e k le ń s tw o "  
artyści dramatyczni: Trzywdar - R a k o w ­
sk i i  Ł u k a s ie w ic z  tre ś c ią  i , s iłą  e k sp re s ji 
p o ru s z y li do g łę b i p u b l ic z n o ś ć ,  gorąco  ok la  
sku ją cą  w y k o n a w c ó w  i d om ag a ja cą  s ie  b i­
sów. Zespó ł M ie js k ie j  O rk ie s t ry  pod  m i­
s trzo w ską  batutą, k a p e lm is trz a  L e w a n d o w ­
sk iego  w y k o n a ł:  W o jc ie ch o w sk ie g o  ,,Echo 
p o ls k ie "  i  P o lo n e z  O g iń sk ieg o  w  in s t ru -  
m e n ta c ji L e w a n d o w sk ie g o . A r t y s ta  H a ls k i 
o d śp iew a ł a r ie  ze S trasznego  D w o ru  i ,.Sko 
w ro n e k  śp ie w a " N ie w ia d o m sk ie g o  p rzy  
a k o m p an iam e n c ie  L . R u c iń sk ie go .

(m ni)

|D0 PANTOFLI PŁÓCIENNYCH 
TYLKO KREM-BIEL

O L  T E N  N I
u ^ tu Jb a js ti t e

sprzedaż: warszawa GRÓJECKA56-581

o q.

iiepertuar n
GDYNIA

W/ : >ZAWA — Zatzaiowany św\t.
Początek seansów w dnie powsJęd. o g 
17, 19 i 21 -w niedziele i św ięta\  godz. 
15, 17, 19i 21. . \

ATLAN1YK — Jeden z naszych samomtów 
zaginął. \

G R A B Ó W E K  
FALA: — Kurhan Małachowski. 

C H Y L O N I A  
PROMIEŃ: — Francja Wyzwolona, dod. Kon­

gres Związków Z&^od, w Polsce. 
GDAŃSK

ŚWIATOWID — Kutuzow. Pokłosie wojny. 
SOPOT

BAŁTYK — Wołga, Wołga. Sztandar zwycię­
stwa nad Berlinem.

POLONIA — Sportowiec mimo woli.
WRZESZCZ 

BAJKA —Dzieci kpt. Granta.
O L I W A  

POLONIA — Szalony lotnik
WEJHEROWO 

SWIT — Dnie i noce. Dod. Morze.
L Ę  B O 2 K 

FREGATA: — Stalingrad.
SŁUPSK

POLONIA — Nowe filmy polskie: Łódź, Wie 
czór wilgijny, Norymberga, Felieton Nr 1 

TCZEW
W ISŁA  — Chłopiec z naszego miasta.

PUCK
MEWA — Czy Lucyna to dziewczyna. Dod. 

Wiedeń.
ŁEBNO

FREGATA — Dwaj żołnierze.
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Metody uśmiercania więźniów
Siódmy dzień procesu stutthofskiego

Na wstępie poniedziałkowej rozprawy 
przeciwko zbrodniarzom ze Stutthofu, prze 
wodniczący sądu oświadczył, że b. komen­
dant obozu w Stutthofie, Maks Pauli, oraz 
jeden z katów obozowych, specjalista od 
śmiertelnych zastrzyków, dr Heidl, zostali 
przez brytyjski sąd skazani na karę śmier­
ci.

Pierwszy ze świadków mówił o rjsk. 
Paulsie. Pamięta go, jako komendanta 10 
wachmanów na budowie autostrady,' pro­
wadzonej przez prywatną firmę. Pauls i 
wachmani często byli pijani i bili więź­
niów, pracujących na autostradzie, do utia 
ty przytomności. Codziennie przywożono \? 
pracy 6—7 osób' nieprzytomnych.

Następny świadek, Jan Koszczela, pra­
cował w Stutthofie jako sanitariusz. Przy­
pomina osk. Brajta — bił. chorych za naj­
drobniejsze porządkowe przewinienia. W  
szpitalu największą śmiertelność powodo 
wało wycieńczenie z głodu i nadmiernej 
pracy. Osk. Kopczyński tył więźniów pod­
czas przeglądu sanitarnego. Osk. Duzdal 
pracował na oddziale, w którym byli więź­
niowie przeznaczeni na śmierć z głodu. Pod 
pretekstem diety dostawali oni minimalne 
racje żywnościowe, powodujące głodową 
śmierć,

Świadek Władysław Krajewski opowia­
da o osk. Kopczyńskim, że bił więźniów ki. 
jem i deską pod lada pozorem. M. in. tak 
pobił więźnia Tenderende, że po paru 
dniach zmarł. (Kopczyński przeczy).

Świadek Konstanty Stec widział, jak 
Brajt kolanami gniótł klatki piersiowe cho­
rych więźniów, w cią^u godziny maltreto­
wani umierali. Osk. Kopczyński tak znęcał 
się nad więźniami, że ci wskutek odniesio­
nych ran umierali. (Kopczyński zaprzecza).
O Kozłowskim świadek opowiada, że za­
bił w obozie swego brata. Udusił jednego 
z więźniów, innego zrzucił z górnego łóż­
ka tak, że ten się zabił. (Kozłowski zaprze­
cza, jakoby miał kiedykolwiek w obozie 
brata. Był tam jego ojciec, który zmarł).

Z kolei zeznaje dr Węgrzynowicz. Wie 
już z prasy o dotychczasowym przebiegu 
rozprawy i mówi tylko o szczegółach no­
wych. Szpital obozowy miał za zadanie lik­
widowanie więźniów, niezdolnych do pra­
cy. Przed 42 r. najczęściej stosowanym spo 
sohem uśmiercania wyczerpanych i cho­
rych, było topienie w wannie. Zabierało 
chorego do łazienki, pod pozorem wyką­
pania i wynoszono po pewnym czasie tru­
pa. Świadek, pracujący wówczas w szpita­
lu miał nieraz możność oglądania zwłok, 
Na ciele nieraz były widoczne ślady wal­
ki, były sińce, śmierć następowała bądź z 
uduszenia, bądź z utopienia. Od r. 1942 
zmodernizowano sposoby uśmiercania, za­
częto stosować zastrzyki sublimatu i kwa­
su karbolowego dożylnie. Lekarz — Nie­
miec przeprowadzał nieraz dyskusje z leka 
rzami — Polakami na temat „humanitar­
nego" uśmiercania beznadziejnie chorych.

Świadek zna z bezpośredniego zetknię­
cia się szereg oskarżonych: Brajta, Kop­
czyńskiego i Duzdala. Jest jednak gołębie­
go serca, o nikim z nich zdecydowanie źle 
nie mówi. Jedynie Kozłowskiego charak­
teryzuje jako typ nawskroś patologiczny.

Na skutek pytań prokuratora, świadek 
przypomina, iż była izba, w której chorych 
głodzono do śmierci.

W  ogóle w szpitalu panowała tenden­
cja, że kto nie jest zdolny do pracy, musi 
umrzeć. Ginęli Żydzi z reguły, wycieńcze­
ni AryjCzycy — więźniowie i ludzie z ze­
wnątrz, których przywożono do szpitala. Z 
jeńców, najgorzej traktowano Rosjan. Świa 
dek pamięta fakt zagazowania 50-ciu inwa­
lidów radzieckich.

Świadek Zygmunt Kochańczyk zna osk. 
Paulsa z robót na autostradzie. Pauls dowo­
dził 15 — 20 SS-manami dozorcami. Z ich 
rąk zginęli więźniowie — Polak i Czech. 
(Pauls zaprzecza). _

Świadek zna Paulsa również z obozu w 
Potulicach. Tam oskarżony był postrachem 
dzieci, brał również udział w „odwszawia- 
niu", tj. odbieraniu od nowoprzybyłych war 
tościowych rzeczy. Pauls wyjaśnia, że był 
nakaz odbierania od więźniów żywności,

przeczy natomiast, jakoby zabierał warto­
ściowe rzeczy.

Kolejni świadkowie Paweł Biliński i 
Śledź potwierdzili znane już szczegóły, o 
zachowaniu się w obozie Kowalskiego, 
Kopczyńskiego, Reitera i Preissa.
^ Po południu zeznawał generalny świa­
dek oskarżenia, Albert Coradello, przed 
wojną włoski urzędnik MSZ w Gdańsku, 
od r. 1943 konsul generalny, przebywający 
w charakterze więźnia w Stutthofie od 
czerwca 1944 r.

Było zasadą, że członkowie włoskiego 
korpusu dyplomatycznego należeli do par­
tii faszystowskiej, świadek z tej zasady, się 
wyłamał i to go doprowadziło do obozu. 
Gdy w r. 1943-m we wrześniu, po kapitu­
lacji włoskiego królewskiego rządu, który 
reprezentował, utracił prawo eksterytorial- 
ności, został aresztowany przez władze nie 
mieckie. Małżonkę konsula zesłano wów­
czas do Saarbrucken.

Konsul Coradello zeznawał początkowo 
po włosku, później w niemieckim języku. 
Teksty włoskie tłumaczył red. Adrian Czer 
miński z PAP w Warszawie. Sensacyjne 
zeznania świadka trwały do godz. 5 pp. i 
zostały odłożone do dnia dzisiejszego. Za­
mieścimy je w następnym n-rze.

Strajk w kopalniach węgld 
K lęslro  narodowa  €7S/ł

WASZYNGTON. (PAP) — W  sprawozda 
niu dla prezydenta Trumana -w sprawie 
trwającego od 34 dni strajku 400 000 gór­
ników w Stan. Zjednoczonych, strajk ten 
nazwany jest klęską narodową. W całym 
kraju przerwały pracę fabryki, a pomimo 
to ludność nie zdaje sobie sprawy z powa­
gi sytuacji. Charles R^ss, kierownik biura 
prasowego prez. Trujńana, oświadczył, że 
prezydent życzy sobie, aby opinia publicz­
na zainteresowała się tym problemem i to 
było powodem, że sprawozdanie zostało 
ogłoszone. Zapas^ węgla zostały poważnie 
naruszone. Skutki tego strajku nie ograni­
czą się tylko fto St. Zjednoczonych, a roz­
szerzą się na/cały świat.

Rząd grecki w walce z ludnością wiejską

MOSKWA. (PAP) — Ag. TASS donosi, 
że rząd jgrecki zamierza utworzyć specjal­
ne rady bezpieczeństwa, na mocy decyzji 
którycj* elementy nie pożądane bez sądu i 
śledztwa będą deportowane na oddalone 
wyspy. Rząd zamierza zmienić 'ustawę o 
banaytyźmie z roku 1924. Jak wiadomo, w 
kraju działa 135 band faszystowskomonar- 
c)iistycznych, ale nowa ustawa ma na ce­
lu likwidację grup ludności wiejskiej, któ­
ra ukrywa się w górach, w obawie przed 
represjami i terrorem uzbrojonych monar­
chistów.

Po pr
P o m y ś l

dnówku hędzie lepiej
ltoroslco|ię| a k c j i  s ie w n e j

Przechodzimy ciężki okres przednówl 
Artykuły pierwszej potrzeby bardzo 
żały. Wobec tych przykrych dla niedosta­
tecznie uposażonego człowieka pracy zja­
wisk podnoszą się pesymistyczne pogłoski, 
streszczające się w jednym zdaniu: na przy 
szły rok będzie jeszcze gorzej.

Wszystkie tym podobne wieści są nieu­

zasadnione i z gruntu fałszywej. Po prze­
prowadzonych rozmowach z centralą ak­
cji siewnej na województwo gdańskie mo- 
fcejaay przytoczyć fakty i cyfry, którk pozwo 
l\ człowiekowi trochę jaśniej patrzeć w 
przyszłość. W  ciągu dwóch pierwszyc\ de­
ka d\wio sennego siewu (tj. od 1 do 20 kwie 
tnia)Nzaorano 72 796,95 ha, zasiano 38 111)55

Przygotowania do Święta Morza

Ostatnia nowość! — Ostatnia nowość!

Już da nabycia 
we wszystkich księgarniach

K. DUNIN WĄSOWICZ
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PAŃSTW OW Y INSTYTUT W YDAW NICZY

Polacy kategorycznie odgradzali się od 
możliwości tego rodzaju praktyk i dano 
im' spokój. Niemcy natomiast maso\yo sto­
sowali tę metodę. Typowanych na śmierć 
zabierano dó osobnej izby i tam ich wy­

kańczano. Selekcjonowali na śmierć leka- 
rzć Niemcy, wystarczyło skinienie ręki, by 
jego pomocnicy wykonali wyrok. Początko 
wo uśmiercano przez zastrzyki 15—30 cho­
rych dziennie, później zaczęto stosować to 
w znacznie większych rozmiarach. Posyłał 
na śmierć chorych już nie tylko lekarz, ale
i zwykły kapo, nie fatygowano się z prze­
noszeniem skazańców do osobnej izby, za­
bijano ich w łazience, a wchodzący deli­
kwent widział trupy^ swoich poprzedników.

W  Grenzdorfie demonstrowano świadko­
wi „najnowocześniejszy sposób leczenia 
gruźlicy". Polegał on na tym, że wycień­
czonego człowieka, wcale nie chorego zre 
sztą na płuca, oblewano kolejno wrzącą i 
lodowatą wodą. Umierał z oparzenia.

Świadek ma wrażenie, że personel SS- 
manowski był specjalnie szkolony w ka­
towskim rzemiośle, bowiem gdy jeden z 
nich chwycił świadka za gardło „dla żar­
tu”, świadek jako lekarz zorientował się, 
że zbir zna szczegóły, budowy anatomicz­
nej.

Wczoraj odbyło stę w Związku Okręgo­
wym <Łigi Morskiej w Sopocie — 1-sze or­
ganizacyjne zebranie Wojewódzkiego' Ko­
mitetu Wykonawczego ,lw ięta  Morza".

Po obszernej dyskusji,\ebrani reprezen­
tujący urzędy, instytucje, ^organizacje po- 
polityczne i młodzieży orazSzwiązki zawo­
dowe na Wybrzeżu — wyłoniły osiem róż­

nych komisji — mających na celu rozpra 
cowanie szczegółów dotyczących organiza 
cji „święta Morza^.~  ̂ •

Wobec spodziewanej ilości około 20.000 
uczestników, ze wszystkich dzielnic kraju, 
przed organizatorami leży ciężkie zadanie 
zakwaterowania i wyżywienia transportu 
takiej masy osób.

Poświęcenie pierwszego kutra rybackiego
w Derłowie

W niedzielę dn. 28 kwietnia odbyło się 
w Derłowie poświęcenie kutra rybackiego 
Derłowskiej Spółki Rybackiej. Jest to pierw 
szy kuter, oddany do użytku rybaków, na­
zwany „Pionier", zarejestrowany^ jakoN 
Der. - 1. Uroczystość poświęcenia \>dbyła 
się nad wybrzeżem rzeki Wipper, ko}o U- 
rzędu Rybackiego, przy udziale starostV po 
wiatowego, miejscowych władz morsach 
oraz przedstawicieli organizacji gospodar­
czych i politycznych. Po poświęceniu, d<>

konanym przez miejscowego proboszcza, 
wygłosili przemówienia proboszcz oraz sta­
rosta ze Sławna, życząc w serdecznych sło­
wach rybakom jak najowocniejszej pracy 
dla społeczeństwa i kraju. Po przemówie­
niach zaproszei goście w liczbie około 100 
ośób, odbyli kutrem przejażdżkę w kanale 
pohowym, w czasie której młodzież odśpie- 
wałasszereg pieśni marynarskich, ciesząc się 
z tej “pierwszej podróży pod polską ban­
derą. \

Owacyjne powitanie Girala
w Londynie

LONDYN. (Obsł. wł.). — Przeszło 1000 
sympatyków hiszpańskiego ruchu republi­
kańskiego przerwało kordon policji na 
dworcu Victoria w Londynie, aby powitać 
przybywającego z Paryża Girala. Manife­
stanci nieśli sztandary i transparenty i krzy­
czeli „Precz z Franco"! Tłum towarzyszył 
Giralowi do auta, zasypując drogę kwiatami. 
Policja nie mogła utrzymać w ryzach tłu­

mów, które zapełniły peron i plac przed 
dworce^i. Giral był wzruszony i przejęty 
tą owac

W  Lokdynie Giral nawiąże kontakt z 
hiszpańskimi grupami republikańskimi oraz 
z członkamf Izby Gmin, których będzie pro­
sić, afry W. Brytania uznała go w drodze 
dyplomatycznej.

Problem deportowanych Niemców w Danii
LONDYN. (Obsł. wł.). — Dania zaniepo­

kojona jest problemem tysięcy deportowa­
nych Niemców, znajdujących się obecnie w 
Szlezwigu. Ilość tych deportowanych wyno­
si łącznie 350.000 i dwukrotnie przewyższa 
mniejszość duńską, zamieszkałą od dawna. 
Większość Niemców została po zakończeniu 
wojny skierowana na południe w oczekiwa­

niu na repatriację.\ Pozostaną tam przypusz­
czalnie do uregulowania spraw pokojowych. 
Szlezwig jest jeszcze częścią Niemiec i miał 
przed wojną 1.589.00& ludności. Do tej pory 
nie było jeszcze mowy o żądaniu zmiany 
granic przez Danię, ale "możliwość rewindy­
kacji terytorialnych nić może być pomi­
nięta.

Samoloty
zastąpią statki pasażerski)

LONDYN. (Obsł. wł.). — Dyrektorzy słyn 
nego towarzystwa żeglugi „Royal Mail" po­
stanowili nie konstruować więcej szybkich 
statków 26.000-tonowych, ponieważ „ci, któ­
rzy się śpieszą, będą zawsze podróżować 
samolotem". Dyrektorzy uważają, że kosz­
towne statki tego typu uzależnione są zaw­
szę głównie od transportu pasażerów i że

tego rodzaju komunikacja jest ji*ż lub bę­
dzie zastąpiona przez rozwój konkurencji 
lotniczej. Dla pasażerów, którym się nie 
śpieszy, wystarczy mniej szybkie Statki 
17.000-tonowe, których zyski uzależnione są 
zarówno od pasażerów, jak i od przewozu 
towarów.

ha. Akcja siewna będzie trwać do 15-go 
maja, sadzenie ziejnniaków i zasiew prosa, 
saradeli na użytki zielone i gorczycy prze 
dłuży się prawdopodobnie do połowy czerw 
ca. Według planu w starych powiatach ob 
sieje się 150 000 ha, w powiatach odzyska­
nych — około 135 000 ha. Jeżeli dodamy 
do tego 200 000 ha zasianych na jesieni, 
to ogólny pbszar tegorocznych zasiewów 
nie wiele błędzie się różnił od zasiewów 
zeszłorocznych, dokonanych przez Niem­
ców w warunkach prawie normalnych. 
Przypuszczalnie zbiory będą przewyższać 
zeszłoroczne, a to z tej przyczyny, że w 
zeszłym roku wiele pól ucierpiało od prze 
pędów bydła i przemarszów wojsk.

Jak donoszą pełnomocnicy do akcji sie- 
yraej z innych województw, wszędzie pra­
cê  wiosenne idą pomyślnie. Przodują bo­
gate województwa poznańskie i pomorskie, 
ale i w innych częściach kraju plan wyko­
nany będzie prawdopodobnie w 100°/o. Je­
dynie na Ziemiach Odzyskanych całkowite 
zużytkowanie ziemi ornej nie będzie moż­
liwe, chociaż pełnomocnicy liczą się z osią­
gnięciem do 50°/o. Zresztą procent dokona­
nych zasiewów na tych ziemiach nie jest 
brany w rachubę przy ogólnych planach 
aprowizacyjnych. Rzecz jasna, że czym 
więcej zasieją, tym lepiej, ale główny cię­
żar odpowiedzialności za wyżywienie kra­
ju spada przede wszystkim na zagospoda­
rowane województwa dawnej Polski.

Wracając do województwa gdańskiego 
podkreślić należy ogromny wysiłek apara­
tu ludzkiego, zmobilizowanego do akcji. 
Zamiast 1.700 traktorów przybyło 180, za­
miast 15 tysięcy koni — zaledwie 1.500. 
Jedynie z ziarnem siewnym nie ma kłopo­
tu — każdy gospodarz otrzymuje wystar­
czający przydział. Toteż gospodarze robią 
co mogą, aby wykorzystać każde ziarenko. 
Nie ma traktorów? Trudno, będą orać ko- 
#nie. Za mało koni? Mamy woły i krowy. 
Cóż z tego, że środki prymitywne. Ważny 
jest tylko rezultat — chleb.

Podczas, gdy traktory zaorały tylko 
16 847 ha, chude i zbiedzone szkapiny do­
ciągnęły do przeszło 54 000 ha. Krowy i wo 
ły też brały udział w orce — zaorały oko­
ło 2 000 ha.

O ile z ziarnem siewnym i nasionami 
nie ma kłopotu, o tyłe brak jest ziemnia- 
ków-sadzeniaków. Ministerstwo Aprowiza­
cji i Handlu zwolniło dla województwa 
gdańskiego 12 000 t ziemniaków z woje­
wództwa pomorskiego. Pomimo to, dotych­
czas nic nie można było od sąsiadów wy­
dobyć. Starostowie prowadzą tam widocz­
nie „politykę dzielnicową" i uważają każ­
dy metr wywiezionych z granic powiatu 
kartofli za zmarnowany. Niech lepiej zgni­
je, byle u nas — tak mniej więcej wyglą­
dają „targi kartoflane" krótkowzrocznych 
władców powiatów. Zresztą kartofle da­
dzą, bo muszą,- ale ich nieprzychylny sto­
sunek wprowadza do akcji siewnej na na­
szym terenie przykrą i szkodliwą zwłokę.

Zwykle bardzo ostrożna w swoich wy­
powiedziach centrala akcji siewnej na woj. 
gdańskie jest jak najlepszej myśli. Akcja 
dysponuje wysoce wartościowym materia­
łem ludzkim. Pełnomocnicy powiatowi i 
gminni pracują z całym poświęceniem. Sta 
rostowie, wójtowie i sołtysi dzielnie im 
sekundują. I chociaż brak tego lub owe­
go, chociaż nieliczne traktory często się 
psują — ludzie pracują bez wytchnienia, 
ogarnięci jedną myślą: zwyciężyć za wszel 
ką cenę. M. T.
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Zeznania A. (oradello na procesie stutthofskim
Jako członek korpusu dyplomatycznego 

królestwa włoskiego świadek Albert Cora- 
dello w 1940 roku na skutek interwencji 
Watykanu poszukiwał aresztowanego przez 
Niemców pewnego Polaka, obywatela wa­
tykańskiego i był wówczas w obozie stutt­
hofskim. Komendant obozu, skazany obec­
nie na śmierć przez sąd brytyjski, Maks 
Pauli, * oprowadzał świadka po obozie w 
ciągu mn. w. kwadransa. Poszukiwanej oso 
by nie znaleziono. W  rozmowie świadek 
zapytywał komendanta, czy prawdą jest, 
że odbywają się masowe uśmiercenia wię- 
niów? Pauli kategorycznie temu zaprzeczył. 
W obozie przebywali wówczas sami Po­
lacy.

Wkrótce zdarzyło się być świadkowi w 
obozie po raz drugi, chodziło również o 
poszukiwania. Obserwował wówczas . więź­
niów przy pracy w lesie. Byli ogromnie wy 
cieńcze.ni, musieli uwijać się żwawo, po­
pędzani przez SS-manów, zaopatrzonych w 
kije.

Po raz trzeci, w czerwcu 1944 r., trafił 
świadek do obozu już jako więzień. (Ó po 
wodach aresztowania pisaliśmy wczoraj). 
Zaraz po przybyciu został zbity i przydzie 
lony do robót leśnych. Wkrótce jednak 
przeznaczono go do pracy kancelaryjnej w 
charakterze pisarza. Ta funkcja dawała 
świadkowi stosunkowo dużą łatwość po­
ruszania się w obozie i obserwacji. Świadek 
prowadził wówczas zapiski o tym, co wi­
dział i słyszał, pamiętniki te ocalały dzię­
ki temu, że przesyłał je swojej żonie i o- 
becnie, na wniosek prokuratora, zostały do­
łączone do sprawy.

PONURA STATYSTYKA.
W  kancelarii świadek natrafił na mate­

riał statystyczny, z którego można było u- 
stalić., że w latach 1940—41 przeciętnie z
40 więźniów wymierało 30. Średnia aryt­
metyczna długości życia jednego więźnia 
w obozie wynosiła w tym okresie 4 mie­
siące.

DOCHODY SS-MANÓW.
Do obozu koncentracyjnego Stutthof by­

li przydzieleni zasłużeni i odznaczeni na 
froncie SS-mani. Odnosili oni ogromne ko­
rzyści materialne/Więźniom odbierano ko­
sztowności, dokładnie rewidowano ich u- 
brania; przeszukiwano nawet usta i uszy re­
widowanych, dawano środki przeczyszcza­
jące i badano odchody. Skonfiskowane rze 
czy musiały być zasadniczo odsyłane do 
Berlina, kontroli jednak nie było. Świadek 
pamięta pewną ubogą rodzinę niemiecką, 
która wkrótce po zainstalowaniu się w 
Stutthofie, zbogaciła się niezmiernie. Poja­
wiły się futra, brylanty. ^

Lekarze obozowi zgodnie stwierdzali, 
że pożywienie otrzymywane przez więź­
niów, było kalorycznie dalece niewystar­
czające i najsilniejszy organizm nie mógł­
by wytrwać przy takim pożywieniu dłużej, 
niż 3—4 miesiące. Ratowano się paczkami 
z zewnątrz, kombinowano, oddawano ka­
pom wszystko za kawałek chleba lub por­
cję zupy.

107.000.
Na pytanie, ilu więźniów przewinęło się 

przez obóz i ilu zginęło, świadek stwierdza, 
że cyfra kolejnych numerów rejestracyj­
nych osiągnęła 107.000, z tej liczby zmarło 
w obozie od 60 do .80 tysięcy. Były jednak 
takie transporty, które w obozie wykań­
czano, lecz wcale nie ewidencjonowano, 
tak, że faktyczna liczba ofiar jest znacznie 
większa.

„WYLECIELI KOMINEM".
Świadek pamięta m. in. taki wypadek: 

26 sierpnia 1944 r. przywieziono do Stutt­
hofu większą partię Rosjan—inwalidów, 
bez rąk i nóg. Osobiście słyszał rozmowy 
wśród Niemców, że partia była przezna­
czona na wykończenie, Rosjanom jednak 
wmawiano, że będą przewiezieni do sana­
torium. Wytrzymano ich kilka dn i, w obo­
zie na otwartym powietrzu, po czym wy­
wieziono. Dowiedział się później od pija­
nych Niemców, że „Rosjanie wylecieli ko­
minem". Ofiary te nie były np. ewiden­
cjonowane.

NA  ŚMIERĆ.
W jesieni 1944 r., na wniosek władz o- 

bozowych, Berlin wyraził zgodę na uśmier­
cenie 4.000 kobiet żydowskich. Dotąd pa­
lono trupy w ciągu dnia w 2-tfi piecach 
krematoryjnych po 13 trupów jednorazo­
wo w każdym. Jedno spalenie trwało 1 i 
ćwierć godziny. Po decyzji berlińskiej pie­
ce zaczęły pracować również w nocy. W  
blokach, zamieszkałych przez Żydówki, od­
bywały się od listopada nieustanne selek­
cje na śmierć. Więźniarki wiedziały, co je 
czeka. SS-manki odgrażały się poszczegól­
nym kobietom, że umieszczą je na listach 
straceń. Władze obozowe określały kon­
tyngent do uśmiercenia w danym dniu, a 
selekcji dokonywali lekarze, blokowe i SS- 
manki.

Więźniowie byli bardzo wycieńczeni. W  
październiku umierało przeciętnie 50 ludzi 
dziennie, w listopadzie śmiertelność wzro­
sła do 150 dziennie.-Szczególnie wycieńczo­

ne były Żydówki. Słyszało się rozmowy: 
po co je pakować do komór gazowych, je­
żeli i tak w przeciągu paru tygodni wygi­
ną”? Warunki si stale pogarszały. W  dn. 
19 stycznia 1945 r. liczba zmarłych wy­
niosła 461.

CiaŁO NORMALNEJ KOBIETY 
WAGI 19 KG.

Krematorium mogło spalić tylko 200 tru­
pów w ciągu doby, toteż zwłoki dniami câ  
łymi leżały między barakami w oczekiwa­
niu swojej kolejki. Przed krematorium gro­
madziły się stosy, liczące 600—700 trupów. 
Widzieć można było zwłoki 10— 12-letnich 
dzieci, przeważały jednak trupy kobiece, 
nagie, wycieńczone. Jedno z ciał, 34-rolet- 
niej kobiety, matki dwojga dzieci, normal­
nie zbudowanej, 1 m 58 cm wzrostu, od­
ważone zostało w szpitalu/waga wyniosła 
19 kg!

Od intensywnego eksploatowania spa­
liły się przybudówki jednego z pieców kre­
matoryjnych. Rozpoczęto- nową budowę, 
która miała mieć cztery piece, musiano 
jej jednak zaniechać wskutek zbliżania się 
frontu.
W  POSZUKIWANIU ZŁOTYCH ZĘBÓW

Przed spaleniem otwierano usta tru­
pów za pomocą żelaznych łomów w po­
szukiwaniu złotych zębów, które wydzie­
rano. Do spalania zwłok na stosie poza 
krematorium używani byli kapowie i blo­
kowi. Tam też badano uzębienie spala­
nych. Kapowie starali się zatrzymać złoto 
dla siebie, część jednak musieli oddawać, 
dostawali za to wódkę.

Świadek widział spalane zwłoki, były 
bardzo wycieńczone. W  większości uda 
miały objętość normalnego przedramienia, 
a całe ciało było obsiane flegmoną. Były 
wersje, że do pieców krematoryjnych 
wrzucano ludzi jeszcze dogorywających.

BLOK DLA KONAJĄCYCH
Kobiety chore i nadmiernie wycieńczo­

ne przesyłane były na blok 31 — dla ko­
nających. Odbywały się tam niesamowite 
sceny. Panowało m. in. okropne zimno, ko­
biety silniejsze zdzierały z umierających 
ubrania i w ten sposób ratowały się od 
mrozu, a swoje zmarłe towarzyszki, lub 
nawet jeszcze dogorywające, wyrzucały 
przez ękno. Blok był zasłany trupami.

NA WTORKOWEJ ROZPRAWIE
świadek Coradello kontynuował zeznania.

W  pierwszych dniach spalania zwłok 
więźniów poza krematorium przeciętnie- 
spalano 200 trupów na dobę, liczba ta sto­
pniowo wzrastała i w ostatnich dniach 
przed ewakuacją obozu sięgała 1.000 dzień 
nie. Układano trupy na przemian z war­
stwami drzewa, oblewano smołą i naftą i 
podpalano. Daleko dokoła rozpościerał się 
tak okropny, mdły zapach, że okoliczni mie 
szkańcy wyprowadzali się do dalszych miej 
scowości.

WAGON — KAMERA GAZOWA
Do gazowania więźniów, oprócz stałej 

kamery gazowej, używano specjalnego wa­
gonu. Ginęły tam przeważnie Żydówki. O- 
fiarom wmawiano, że idą do pracy cero­
wania skarpet, zaryglowywanó wagon, 
wrzucano preparat gazowy i lokomotywa 
odciągała wagon. Jednorazowo gazowano 
do 40 osób, operacja powtarzała się po
3—4 razy dziennie. Trupy przywożono der 
krematorium. Proceder uśmiercania więź­
niów w wagonach trwał dłuższy czas. Nie 
raz wagon odbywał podróże w dalsze oko­
lice, był włączany do pociągu, ciekawych 
zapewniano, że jest to wagon Gestapo, 
chroniony tajemnicą służbową.

W  SŁUŻBIE ŚMIERCI
Z innych sposobów uśmiercania więź­

niów znane są świadkowi fakty zabijania 
za pomocą zastrzyków w szpitalu. Sposób 
ten stosowano wówczas, gdy chodziło o 
zlikwidowanie ludzi niezdolnych do pracy, 
lub w wypadkach przeładowania szpitala. 
Stosowane było również masowe rozstrze­
liwanie. W  pobliżu krematorium istniał spe 
cjalny pokój, przyprowadzano tam więź­
niów pod pozorem zmierzenia wysokości, 
ustawiano pod ścianą, po czym ze specjal­
nych otworów padały strzały. Świadek zna 
wypadki likwidowania tą metodą Żydówek. 
Ten sposób okazał się jednak mało prak­
tyczny, pociągał bowiem stosunkowo dużo 
pracy, choćby przez to, że po egzekucji 
należało pokój oczyszczać z krwi. Strzelali 
Niemcy Liedtke, Vogt i inni, wynoszenie 
trupów należało do obowiązków personelu 
krematorium.

Stosowano również wieszanie 2-ch rodzą 
jów: publiczne i egzekucyjne. Egzekucje 
odbywały się nawprost okien szpitalnych, 
chorzy wszystko widzieli, co wpływało na 
nich ogromnie deprymująca Egzekucje pu­
bliczne odbywały się na placu apelowym, 
świadek był obecny 12 razy podczas takich 
egzekucyj. Gdy niemiecka sytuacja woj­
skowa pogorszyła się, ustawiono na stałe 
w środku obozu podwójną szubienicę. Jed­

na z egzekucyj wyglądała następująco: wo 
bec 12’000 zgromadzonych więźniów przy­
prowadzono młodego Polaka z zawiązanymi 
w tyle rękami. Niemiec odczytał wyrok, 
z którego wynikało, że więzień usiłował 
zbiec, został zdemaskowany i skazany na 
śmierć. Świadek jest przekonany, że ska­
zaniec nie zawsze był winny, administra­
cji obozowej wprost chodziło o to, by więź 
niów sterroryzować.

Wisielców pozostawiano na szubienicy 
w ciągu całego dnia. Ten widok tak z bie 
giem c iasu spospoliciał, że więźniowie, któ 
rzy w 5 minut po wykonaniu „wyroku" roz 
chodzili się po obiad, spokojnie ten obiad 
zjadali pod szubienicą.

„BĘDZIESZ MYDŁEM”
Świadek obszernie opowiada dalej o fa­

talnej organizacji pomocy lekarskiej. Szpi­
tal np., obliczony na 400 osób, musiał po­
mieścić 800 i więcej, po 2 chorych przeby­
wało w jednym łóżku. Wobec braku środ­
ków opatrunkowych, chorzy sami sobie ban 
dażowali rany ^papierem.

Razu pewnego świadek otrzymał kawa­
łek mydła z odciśniętym swoim numerem 
więziennym i literami: „R. I. F.” Tłumaczo 
no to jako inicjały niemieckiego odpowie­
dnika naszego „spoczywaj w spokoju”. Obe 
cny przy tym SS-man dodał:

— Jeżeli stąd nie wyjdziesz, będziesz 
takim kawałkiem mydła.

Fakt ten świadczyłby o tym, że w obo­
zie Stutthofskim dobrze już wiedziano ( o 
makabrycznej fabryczce we Wrzeszczu, 
gdzie z tłuszczu ludzkiego fabrykowano 
mydło.

NIEZDOLNYCH DO PRACY —
NA SZMELC

Obóz Stutthofski obliczony był na ok. 
5 tys. ludzi; przebywało w nim okresowo 
do 60 tys. Wytrwali tylko ci, którzy otrzy­
mywali paczki z zewnątrz, względnie spryt­
ni, którzy umieli sobie radzić. Ginęli prze­
de wszystkim Żydzi, następnie Rosjanie i 
Polacy, którzy nie znali języka niemieckie 
go. Administracja obozowa eksploatowała 
siły żywotne ludzi do ostateczności, po 
czym pozostawiała wyczerpanych ich wła­
snemu losowi. Stan liczebny Żydówek wy­
nosił w obozie na początku 45 20 do 25 
tysięcy, przy czym tylko 25% kobiet było 
zdoln^ęh do pracy. Reszta wymierała z 
osłabm*id,: wycieńczenia i w miejscach ka-

KRYMINALIŚCI NA  CZELE
Na 60 tys. więźniów w obozie było tyl­

ko 300 Niemców — kryminalistów i ok. 100 
oskarżonych o wrogie ustosunkowanie się 
do hitleryzmu. Ci właśnie Niemcy — kry­
minaliści zdobywali najczęściej rozmaite 
funkcje w obozie i dawali się dotkliwie 
współwięźniom we znaki. Największe zna­
czenie wewnątrz obozu miał pewien taki 
kryminalista gdański, pan życia i śmierci 
setek więźniów. Świadek widział 2 wypad 
ki zabicia przez niego więźniów za znale­
zienie u nich po parę małych surowych 
kartofli. Teoretycznie więźniowie mieli pra 
wo reklamacji u SS-owców, w obawie jed­
nak jeszcze ostrzejszych szykan ,a nawet 
utraty życia, nie czyniono tego.

BICIE USPRAWIEDLIWIONE
Były 2 kategorie więźniów, którzy bili 

swoich towarzyszy: pierwsza — bez powo­
du, z popędów sadystycznych i druga — 
z musu, dla utrzymania dyscypliny. Do tej 
drugiej należeli sprawujący rozmaite funk 
cje więźniowie, jak blokowi, kapowie i in. 
Świadek nieraz z rąk 'tej drugiej kategorii 
osób dostawał lanie, jest zdania, że było 
to pod wpływem musu i nie ma do swoich 
oprawców pretensji. Głód i warunki życia 
obozowego skłaniały więźniów do brutalno 
ści, ludzie nabierali cech prymitywnych i 
utrzymanie wśród nich dyscypliny wymaga 
ło silnej ręki. Razu pewnego świadek pró 
bował rozdać uzyskaną zupę najbardziej 
wycieńczonym. Powstał taki rozgardiasz, 
że zupę rozlano, a świadka przyduszono do 
muru; ponieważ nie potrafił bić, z funkcji 
rozdzielczej zrezygnował. 90% więźniów, 
pełniących w obozie jakieś funkcje, stoso­
wało metodę bicia, zresztą za nieutrzymanie 
porządku byliby bici sami przez SS-ma­
nów. Tych świadek usprawiedliwia. Nie­
stety, była liczna grupa sadystów — ci 
bili bez powodu. W  swoich notatkach świa 
dek ma sporządzony cały wykaz, takich.

OBOZY I ICH CELE
Według danych, którymi świadek dyspo 

nuje, w Niemczech i na zdobytych teryto­
riach istniało 108 obozów koncentracyj­
nych. Miały one za zadanie: 1) sterroryzo­
wanie przeciwników politycznych i 2) osią 
gnięcie korzyści materialnych. Odbierano 
od więźniów wartości, wyrażające się bo­
daj w miliardach RM. Oprócz państwa osią 
gali olbrzymie korzyści funkcjonariusze o- 
bozowi. Świadkowi zabrano w obozie kil­
kaset dolarów, w oficjalnym jednak wy­
kazie na swoim koncie znalazł tylko ubra 
nie, buty oraz zegarek. Bez pokwitowania 
pozostały również ślubny pierścionek i in­

ne wartościowe drobiazgi. Poza tym obóz 
wynajmował więźniów do pracy poszcze­
gólnym firmom prywatnym, pobierając o- 
płaty w wys. 10 RM od robotnika za 1-en 
dzień. Ponieważ wysyłano więźniów tysią­
cami, łatwo obliczyć, że miesięcznie obóz 
inkasował za pracę więźniów setki tysię­
cy. Stanowiska w obozach uchodziły za 
najbardziej lukratywne.

ZAKŁAD O FLASZKĘ WÓDKI
W okresie Bożego Narodzenia 44 r. za­

strzelono w Stutthofie kilku więźniów rze­
komo za próbę ucieczki. Okazało się póź­
niej, że urządzano sobie taką makabryczną 
zabawę: rzucano czapkę więźnia o kilka­
naście kroków, a gdy ten po nią biegł, 
strzelano. Opowiadał o tym świadkowi pe­
wien jeniec francuski, ranny podczas ta­
kiej „zabawy”.

Kiedyindziej jeden z SS-manów poszedł
0 zakład ze swoim towarzyszem o litr 
wódki, że uderzeniem pięści zabije więź­
nia. Zakład wygrał.

PROCHY LUDZKIE — NAWOZEM
Lagerfiihrer Hoppe był zamiłowanym og 

rodnikiem, przed swoim domkiem w obo­
zie hodował śliczne kwiaty. Na użyźnianie 
tego ogródka używano popiołu z kremato­
rium.

O zgonach więźniów niemieckich powia 
damiane były rodziny z zasady, zawiada­
miano je, że śmierć ich bliskiej osoby na­
stąpiła wskutek gruźlicy, bądź udaru serco 
wego. Rodziny więźniów innych narodowo 
ści były powiadamiane o zgonach tylko 
sporadycznie. Czasami rodziny zwracały 
się̂  do władz obozowych o wydanie pro­
chów swoich najbliższych, uiszczając od­
powiednie opłaty. Odsyłano wówczas po­
pioły, zupełnie przypadkowo pobrane. Nie­
jedna z rodzin przechowuje do dziś jako 
relikwię szczątki królików, bowiem w Stutt 
hofie była duża królikarnia i króliki po 
spełnieniu roli doświadczalnej w laborato­
rium były również spalane w krematorium. 
Popioły te nieraz były wysyłane rodzinom 
pomordowanych.

KANIBALIZM
Zanim pozwolono na przyjmowanie pa­

czek dla więźniów, w obozie panował okro 
pny głód* Świadek pamięta wypadek, gdy 
pewien Rosjanin wyciął część zwłok i 
zjadł. Zmuszono go potem do obnoszenia 
po obozie tablicy z napisem: „jestem ludo­
żercą". Jaki los potem spotkał owego jeń­
ca, świadek nie wie.

W  OBLICZU KLĘSKI
Gdy już potęga Niemiec chyliła się ku 

upadkowi, SS-mani starali się zbliżyć do 
jeńców. Gromadzili ponadto środki finan­
sowe i fałszywe, lub zrabowane dokumen­
ty. Świadek przypuszcza, że setki- opraw­
ców dziś przebywają na wolności za fałszy 
wymi paszportami.

W  lecie 1944 r. zarząd obozu oficjalnie 
zabronił bicia więźniów, oczywiście było to 
zarządzenie teoretyczne. Gdy na skutek 
skarg, które dotarły do Berlina, przyjecha 
ła do Stutthofu komisja, badani więźnio­
wie zaprzeczyli, jakoby ich kiedykolwiek 
bito, z obawy, by potem zeznających nie 
wykończono. W  ten sposób zakaz bicia nie 
miał praktycznego znaczenia. Pewnego 
dnia publicznie powieszono Niemca-więź- 
nia za to, że zamordował Polaka. Była to 
jednak jedynie demonstracja w kilka dni 
bowiem potem z polecenia komendanta 
obozu zagazowano kilkadziesiąt Żydówek
1 jeńców rosyjskich. Pewne oznaki jed­
nak, pomimo wszystko, świadczyły, że z 
Niemcami jest już krucho.

Obóz ewakuowano w dn. 30.1.45 r. W y­
ruszyło z obozu ok. 30.000 więźniów. W e­
dług informacji świadka, w drodze do 
miejsc ewakuacji zginęło z tej liczby 15 
tysięcy osób. W  jednej IV kolumnie z 
1.200 osób ocalało jedynie 700.

Dalszy ciąg sprawozdania w n-rze ju­
trzejszym.

Aresztowanie wśród członków
V wywiadu francuskiego

PARYŻ. (PAP) — Oficjalnie komuniku­
ją, że w, niedzielę wieczorem został aresz­
towany j^k Raul de Wavrin, szef wywiadu 
francuskiego oraz 50 członków tej organi­
zacji. V

Płk Wavrin był bliskim współpracowni 
kiem generała\De Gaulle. Był on dobrze 
znany we franctokim ruchu oporu, jako 
płk Passy. Od ^asu wyzwolenia Francji 
wywiad i kontrwyWiad francuski były nie­
jednokrotnie przedmiotem ostrej krytyki. 
Komunikat oficjalny \twierdza, że płk de 
Wavrin i jego współpracownicy pozostają 
pod ścisłym aresztem. W  kołach miarodaj­
nych twierdzą, że aresztowania te, nie po­
siadają podkładu politycznego.
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Henryk Sienkiewicz i dzień dzisiejszy
(W stulecie urodzin 7 maja 1846)

W śró d  T y g o d n ia  Z iem  O d zy s k a n y ch  
p rz y p a d ła  setna ro c z n ic a  u ro d z in  H e n ry k a  
S ie n k ie w ic z a . Je s t w  tej z b ie żn o ś c i coś sym  
b o lic zn eg o .

G w ia zd a  S ie n k ie w ic z a  n ie  ś w ie c iła  ju ż  
p rzed  w o jn ą  tym  św ia t łe m  co n ieg d yś. 
O s ta tn ie  d z ie jo w e  p rze m ian y  w  d a lszym  
c ią gu  o d b ie ra ją  mu spo ro  z og rom nego  w  
sw o im  cza s ie  znaczen ia , ja k0  a rty s ty  i  id e  
o loga. Z a ra zem  je d n a k  p rze m ian y  te p o z­
w o l i ły  o d ży ć  n ie k tó ry m  n a ro d o w y m  a sp e k ­
tom  tego  p isa rs tw a . -  /

Artysta. O c z y w iś c ie ,  ś^ i^ tność a rty zm u  
S ie n k ie w ic z a  n ie  da s ię  f  d z is ia j z le k c e w a  
żyć. S ie n k ie w ic z  n ie  p rze sta je  b y ć  m i­
strzem  p o ls k ie g o  s ty lu  i ję zy ka . N a w e t  w  
a rc h a iz a c j i p o zos ta je  on  i d la  nas ja sn y
i żyw y . P la s ty k a  i b a rw n o ść  o p isó w , z w ła ­
szcza  b a ta lis ty czn y ch , rozm ach , ró w n ie ż  w  
o p e ro w a n iu  m asam i, p ogoda  i hum or, c e ­
ch u ją ce  o b o k  pa to su  tegoi a rty s tę  s łow a , 
w re sz c ie  c z u ły  zm y s ł k o m p o zy c j i w  w ę ż ­
szym  i szerszym  za k re s ie  —  p o d trzym u ją  
n ad a l je g o  s ta n o w isk o  k la s y k a  nasze j l i t e  
ra tu ry . T a k i „ L a ta rn ik 1’ np. p o zo s tan ie  na 
zaw sze  a rc y d z ie łe m  n o w e lis ty k i,  „ W  p u ­
s ty n i i w  p u s z c z y ” zaś n a jm ils zą  d la  m ło d z ie  
ży  le k tu rą .

A  je d n a k  w  b e z k ry ty c z n y  dotąd  p o d z iw  
c z y te ln ik a  w k ra d a  s ię  co ra z  czę śc ie j w ą t 
p liw o ść . W ie m y  ju ż  coś n ie co ś  o schem a­
ty zm ie  a k c j i w  p o w ie ś c ia c h  S ie n k ie w ic za ;
o s łabe j p s y c h o lo g ii,  p a p ie ro w y c h  n ie je d ­
n o k ro tn ie  postac iach; o zb y t w ą sk im  dz iś  
d la  Aas, zw ła s z c za  po m a rk s izm ie , u ję c iu  
h is to ry czn e g o  tła  —  p o dw aża  to s ław ę  je ­
go rea lizm u . N a jp o w a ż n ie js z y  zaś zarzu t, 
ja k i s taw iam y  dz iś  o g ó ln ie  S ie n k ie w ic z o ­
w i, to ten, że do „ T r y lo g i i"  n ie  trzeba  
s ię  d u ch o w o  p odnos ić , że je j zew nę trzna  
św ie tn o ś ć  p o ry w a  n aw e t n a jb a rd z ie j o sp a ­
ły ch , a le  chyb a  i  n ie  p rze k sz ta łca  g łęb ie j.

Myśliciel. S ie n k ie w ic z  ro zp o czą ł sw ą p i­
sa rską  d rogę  ina'czej, a n iż e li ją  s k oń czy ł. 
R o zp o czą ł ją  ja ko  p isa rz  p o s tęp ow y , ja k o  
p o z y ty w is ty c z n y  p io n ie r  spo łe czny . Je szcze  
w  o k re s ie  „ L is tó w  z A m e r y k i” g ro z ił mu 
k a w a le r  Z ie lo n o g ło w s k i " o jc ó w  szpad ą ”  —  
za p o s tę p ow e  w y p o w ie d z i.  B y ł to  okres' 
p u b lic y s ty k i i nowel,, ,S z k ic ó w  w ę g le m ” , 
w  k tó ry ch  d o ch o d zą  *do g ło su  s ła b i i sk rzy  
\VTfzeni, o f ia ry  • r p m & Ć Z - '

n y ch  w a ru n k ó w . W  tym  cza s ie  p o w s ta ł 
„ Ja n k o  m u zy k a n t” .

Po tem  n a s tą p ił n a w ró t s z la ch e ck ie g o  
a taw izm u . D la  „ k rz e p ie n ia  s e rc ” w ta rg n ę ­
ły  w  sam ś ro de k  p o zy ty w izm u  s k rz y d ła  hu  
sa rsk ie , p o w ie w  po tężne j, b a rw ne ji p rze sz ­
ło śc i. P o ls k o ś ć  ry c e rs k a  s ta ła  się tem atem  
tego  od rod zon e go  rom an tyzm u , w y p a r ła  
w szy s tk o  inne. A  je szcze  p ó źn ie j s ta ł s ię 
S ie n k ie w ic z  p isa rzem  w ła sn e j k la sy , o b se r­
w a to rem  i m a larzem  w sp ó łc z e sn y ch  sobie, 
P ło s zo w sk ic h , c h o ry ch  d u chow o , s łabych , 
s a lo n o w y c h  p o to m kó w  s ta ro p o ls k ie j hu- 

, sa r ii.
H u m a n ita ry zm  i w s p ó łc z u c ie  spo łe czne , 

p o ję c ia  p o zy ty w izm u  p rze trw a ły , a le  n ie  
w y ra ż a ły  s ię  ju ż  k o n k re tn ie  w  s fe rze  a r­
tyzm u. S zu ka ją c  n a ro d u  w  p rze sz ło śc i, n ie  
d o s trzeg ł S ie nk ie w ic z ,  że na ród  ten  p rz e ­
suną ł s ię  w sp ó łc z e śn ie  i ro z s ze rz y ł w  św ia t 
p racy , p ra c y  n a jc ię ższe j. T e n  św ia t p o zo ­
sta ł mu w  g łę b i n ie zn an y . O d n a jd y w a ł go 
w  w y b u ch u  o d św ię tn eg o  w z ru s ze n ia  n a ro ­
d o w eg o  L a ta rn ik a , k le  n ie  w id z ia ł go na 
co d z ie ń  w  je g o  r z e c z y w is to ś c i p ra c y  i 
spo łe czn e j w a lk i o lu d z k ą  godność.

D la teg o  też n ie  W id z i w  S ie n k ie w ic z u

stw o. W y c z u lo n e  s p o łe c zn ie  i w ym ag a ją ce  
m o ra ln ie , p o c zy tu je  m u ono  za złe,, za w y ­
raz le tn io ś c i,  je g o  u m ia rk o w a n y  n aw e t 
k on se rw a ty zm . P o d e jrzew a , że k a to lic y zm  
S ie n k ie w ic z a , o b ra zo w y  i sen tym en ta ln y , 
k r y ł  je d y n ie  w e w n ę trzn ą  s łabość  l ib e r a l­
nego  in d y w id u a lis ty .  Że je g o  f i lo z o f ią  b y i 
w  g ru n c ie  rze czy  z w y c z a jn y  euda jm on izm .

C z y  p ogań sk i e p ik u re jc z y k  P e tro n iu s z  z 
,,Quo v a d js ” n ie  p rz e k o n y w a  b a rd z ie j od 
a sce ty czn e g o  W in ic ju s z a ?  O d  p roste j m a­
sy  p ie rw sz y c h  ch rze ś c ija n ?  Z a is te  c h rz e ­
śc ija ń s tw o , k tó re  n ie  p rz e tra w iło  s o c ja l iz ­
mu, n ie  je s t w  naszym  w ie k u  c h rz e ś c ija ń ­
s tw em  p ra w d z iw y m .

Pisarz narodowy. P r z y  w s z y s tk ic h  ty ch  
za s trze żen ia ch  S ie n k ie w ic z  n ie  p rze sta je
b y ć  w ie lk im  naszym  p isa rzem  n a ro d ow ym , dźiś, z iem ie , na  k tó ry ch  od n o w a  ro zs trzy  
J a k o  ta k i o s ią g n ą ł w  r. 1905 za sw ą  e p ik e  ga s ię nasze „b y ć  a lb o  n ie  b y ć ” .
m ię d zy n a ro d o w ą  n ag rod ę  N o b la . J a k o  ta^i 
b y ł  ten  E u ro p e jc z y k  p rze z d łu g ie  la ta  p rzed  
s ta w ic ie le m  p o ls k ie j s z tu k i w o b e c  z a g ra n i­
cy. N a  ró w n i z M a te jk ą . In tu ic ja  tegó  na- 
w sk ro ś  o jc zy s teg o  p isa rza  o s z u k a ły  go w 
p ro b lem a ty ce  spo łe czne j. N ie  z a w io d ła  go

ściśp rze c ie ż  w  o d czu c iu  zag ad n ień  ś c iś le  n a ­
ro d o w e g o  bytu .

S ie p k ie w ic z ,  w y w o d z ą c y  s ię  z Po d la s ia , 
ż y ją c y  pod  ro s y js k im  zaborem , w  sp ra w ach  
n a ro d o w y ch  k o n se k w e n tn ie  w y zn a je  zacho  
d n ią  o r ien ta c ję . U p a r c ie  też s ięga  do za ­
ch o d n io  - p o ls k ic h  tem atów . „Z  p a m ię tn ik a  
p o zn ań sk ie g o  n a u c z y c ie la ” , „K r z y ż a c y ” , 
„B a r te k  z w y c ię z c a "  —  p rzez ca łą  je g o  
tw ó rczo ść  ta n ić  s ię  p rze w ija .

W te d y  k ie d y  n ap ó r H a k a ty  b y ł n a jp o ­
tę żn ie js zy , poW sta je  na  p rze ło m ie  X I X  i 
X X  w ie k u  d z ie ło  m ó w ią ce  o o d w ie c zn e j 
p s y c h o lo g ii n iem czy zn y , o z w y c ię s k ie j w a l 
ce ś re d n io w ie c z n e j P o ls k i z n ie m ie c k im  
w rog ięm . „ K r z y ż a c y "  w sk a zu ją  na  o d w ie ­
czn y  nasz sz la k  d z ie jo w y . N a  P ó łn o c  i na 
Zachód . Są to  w ła ś n ie  z iem ie  o d zy skan e

S ie n k ie w ic z ,  p rz e d a w n io n y  dz iś  ja k o  
p ie w ca  fa łs z y w e j p o lsk o śc i,  ż y je  w  ca łe j 
p e łn i ja k o  g ło s ic ie l Z iem  Z a ch o d n ich . T y c h  
z iem , na k tó ry c h  po w sta ć  m usi i p o w staw ać  
b ęd z ie  n o w y  s ty l p o ls k ie g o  życ ia .

Edmund Misiołek

O WAGON CHŁODNIĘ NA LINII 
HEL—GDYNIA.

Z H e lu  do G d y n i n ie  m a bezpo średn ie j 
k o m u n ik a c j i k o le jo w e j.  W  R e d z ie  trzeba  
p rze s ia d a ć  do  p o c ią g u  id ą ce g o  z Lę b o rk a  
do G d yn i. K o n ie c zn o ś ć  p rz e ła d o w y w a n ia  
ry b  w  R e d z ie  pod  w ie lu  w zg lę d a m i k o m p li­
k u je  d ostaw ę  ry b  do G d yn i. Z a ch odzą  też 
w y n a d k i k ra d z ie ż y  ry b  p rz y  p rze ładunku .

Ze w szech  m ia r w skazane  jest u ru ch o ­
m ien ie  w ag on u  c h ło d n i d la  ry b  m ięd zy  H e ­
lem  a G d y n ią  a lb o  p rzy n a jm n ie j zw y k łe g o  
w ag on u  tow a row eg o , p rze zna czoneg o  d la  
b ezp o śred n ieg o  d o w o zu  ry b  z H e lu  do G d y ­
ni. U n ik n ię c ie  p rz e ła d u n k u  ry b  w  R e d z ie  
p rze z  d o cze p ie n ie  w ag onu  c h ło d n i do  p o ­
c ią gu  L ę b o rk — G d y n ia  u sp ra w n iło b y  z a o p a ­
trzen ie  G d y n i w  ry b y  m orsk ie , (z)

TRZEJ RYBACY WŁASNYMI ŚRODKAMI
TECHNICZNYMI BUDUJĄ KUTRY.

R y b a c y  N e tz l F ra n c isze k , B o ld y  P a w e ł i  
K u c h n o w s k i J ó z e f  b u du ją  3 k u t ry  ryb a ck ie . 
D w a  k u try  16-tom etrowe, je d en  —  12-to- 
m etrow y . P r z y  b u d o w ie  p ra cu je  15 s to la rzy
i  5 ro b o tn ik ó w , k tó rz y  p o s łu g u ją  s ię  2-ma 
m aszynam i: 1 h e b la rk ą  i  1 p iłą  taśm ow ą.

M o r s k i In s ty tu t R y b a c k i z a in te re so w a ł 
s ię  tym  c ie k a w y m  ek spe rym en tem  i  o k a za ł 
w y m ie n io n y m  ryb a ko m  p o p a rc ie  w  b u d o w ie  
k u trów , (z)

Dzieci pracowały i... ginęły, jak dorośli
Dalszy ciąg 9 dnia procesu zbrodniarzy ze Stutthofu

O p isem  e w a k u a c j i w ię ź n ió w  ze S tu tt­
ho fu , k tó ra  s ię  ro zp o czę ła  30. I. 45 r., za ­
k o ń c z y ł św ia d e k  A . C o ra d e llo  sw e  d ług ie , 
n a d zw y cza j rze czo w e  zeznan ie .

P ro k u ra to r ,  ch cą c  u s ta lić  je szcze  ]5ewnąs 
fa k ty , zw ra ca  s ię  do ś w ia d k a  z k i lk u  p y ­
tan iam i:

—  J a k ie j  n a ro d o w o śc i b y l i  p ie rw s i w ię  
ź n io w ie  obozu?

—  Po la cy .
—  K ie d y  p o ja w il i  s ię w  o b oz ie  w ięźn i") 

w ie  in n y ch  n a ro d o w o śc i?
—  Z a le ża ło  to od  ro zw o ju  w y p a d k ó w

na fro n c ie . Ze w s z y s tk ic h  k ra jó w  g d z ie ­
k o lw ie k  N ie m c y  w e sz li,  d e p o rto w a n i b y li 
w ię ź n io w ie  do S tu ttho fu .

—  D o ja k ic h  p rac  b y l i  p rz y d z ie la n i 
k s ię ża?

V —  D o  w s z e lk ic h  —  bez w zg lę d u  na ich  
w a ru n k i f izy czn e ,

—  Ja k a  b y ła  ro la  SS -Frauen?
—  B y ły  one z a tru d n io n e  w  b ezpo śred ­

n im  za rząd zan iu  obozem .
—  J a k i  b y ł ic h  s to sunek  do w ię źn ia re k ?

' —  Z im n y  i b e zw zg lę dn y .
—  C z y  b i ły  one  w ię ź n ia rk i?

Oświadczenie Nadzwyczajnego Komitetu
jfr tfoHfiralki z epidemiami

W  o d p o w ie d z i na zam ie szczon y  na ła ­
m ach  „D z ie n n ik a  B a łt y c k ie g o ” w  d n iu  1. 
V . br. (N r 119/336) a r ty k u ł pod  tyt. „ W io s ­
na na śm ie tn ik a ch " , p o d p is a n y  „A m a to rk a  
św ie że go  p o w ie t rz a ” , p ro szę  o um ie szcze n ie  
n a s tęp u ją ceg o  o św ia d c ze n ia  N a d z w y c z a j­
nego  K o m isa r ia tu  do W a lk i,  z E p id e m ia m i 
nd obszar w o je w ó d z tw a  gd ań sk ieg o .

P rze p ro w a d za n a  p rze z  K o m isa rza  do 
W a lk i  z E p id e m ia m i w  d n iu  2. V . br.. in ­
spe k c ja  w S o p o c ie  s tw ie rd z iła ,  co  n a s tę ­
puje:

1. R o zp o czę ta  w  d n iu  .8. IV . br. a k c ja  o- 
c zy sz c zan ia  m. S opo tu  z z a le g ły c h  śm ie c i
i o d p a d k ó w  o rg a n ic z n y c h  p ro w ad zon a  
p rze z M ie j s k i  Z a k ła d  O c zy s z c za n ia  M ia s ta  
w  S o p oc ie  pod  n ad zo rem  W y d z ia łu  Z d ro ­
wia* m. Sopotu  je st p ro w a d zo n a  p la n o w o : 
c e lo w o  i z w y n ik ie m  zad a w a łn ia ją cym .

2. P ra ce  zw ią za n e  z a k c ją  są W y k o n y ­
w an e  sum ie n n ie  i pod  w zg lęd e m  w y m a ­
gań san ita rn o  - e p id e m ic zn y ch  na o g ó ł 
p ra w id ło w o .

D ro b n e  u s te rk i p o w s ta łe  w  to ku  p rze ­
p ro w a d za n ia  a k c j i są w y w o ła n e  b rak iem  
fu n d u szó w  g o tó w k o w y c h  i p rzede  w szyst-

b ecn ie  p rzy  o d b y w a ją c e j s ię a k c j i s iew ne j.
3. W  c ią g u  18-tu d n i ro b o c zy ch  (8. IV .

—  30. IV .) w y w ie z io n o  ogó łem  4 466 m. ku  
b ic z n y c h  śm ie c i i o d p a d k ó w  o rg a n ic zn y ch  
z p ie rw sze g o  i d ru g ie g o  re jo n u  m. Sopotu , 
n ie  l ic z ą c  z a k o p a n y ch  na  m ie js cu  w  o b e j­
ś c ia ch  w ię k s z y c h  i lo ś c i śm iec i. D z ie n n a  
w y w ó zk a  śm ie c i w y n o s i 62 to n y  p rzy  u ż y ­
c iu  4— 5 sam och od ó w  i z a tru d n ie n iu  w  tej 
a k c j i o gó łem  65 p ra co w n ik ó w .

sw ego  c z ło w ie k a  —  d z is ie js ze  ch rze śc ija ń -  k im  do sta teczne j i lo ś c i tabo ru  za ję tego  
- ........... ................................. ‘ .......... ■ ............... .

Odezwa Komisji Porozumiewawczej
Stronnictw Politycznych w Gdańsku

O B Y W A T E L E  ! ! !
9 m a ja  —  ro c zn ic a  p o k o n a n ia  fa szy zm u  

n ie m ie ck ie g o , 9 m aja  —  św ię to  z w y c ię s t ­
w a  z je d n o czo n e j d em okraćd i św ia ta  —  
św ię c im y  w  tym  ro k u  p od  hasłem : „ ju ż  n i­
g d y  w ię ce j w o jn y ” .

54 m il io n y  z a b ity ch  —  t r y lip n  d o la ró w  
z a p ła c ił św ia t  za  o s ta tn ią  w o jiię .  A le  są 
tacy , d la  k tó ry c h  te c y f r y  n ie  tn a ją  ża d ­
nej w y m o w y . T o  m ię d z y n a ro d o w y  w ie lk i  
k a p ita ł,  ch ce  n o w e j w o jn y , ty lk o  p rze z  n o ­
w ą  k rw a w ą  pożogę , w id z i m o ż liw o ś ć  o d e ­
b ra n ia  u tra co n y ch  p o zy c ji.  „ A le ,  ju ż  n ig d y  
w ię ce j w o jn y ” —  o to  n ie u g ię ta  W o la  m as 
p ra c u ją c y c h  św ia ta !

P o la k ó w  zg in ę ło  7 m ilio n ó w . N ie  o b e ­
s ch ły  je szcze  łz y  po o fia ra ch  n ie m ie c k ie j 
zb rod n i, a ju ż  są św ie że  —  tym  b o le ś n ie j­
sze, że z rę k i b ra ta  —  P o la k a . A le  c zy ż  
g o d z ie n  je s t m iana  P o la k a  ten, k tó ry  s łu ­
ży  św ia d o m ie  ob cym  in te resom , k tó ry  zd ra  
dza  sw ó j n a ród  i p o g łę b ia  ra n y  i  ta k  c ię ż ­
k ie ?

P rz e d  1939 ro k ie m  80 p ro ce n t naszego  
w ie lk ie g o  p rzem ys łu , b y ło  w  rę k a ch  k a p i­
ta łu  zag ran ic zn eg o . O n i to, w  o b ro n ie  s w y ch  
80 proc., w k ła d a ją  d z iś  b ro ń  do  rę k i b ra ta  
p rz e c iw  b ra tu . Z n im i je d n o c zą  s ię  nasze  
ro d z im e  w s te czn e  s iły ,  z n im i, p ro te k to ra ­
m i N ie m ie c  —  p o n ie w a ż  łą c z y  ic h  w s p ó ln y  
lo s  k la s y , k tó re j zm ie rz ch  w y z n a c z y ła  h i­

sto ria . —  N a sza  o d p o w ie d ź  —  ,,No pasa- 
ra n ” *).

N a ró d  p o ls k i sw o im  w k ła d e m  w  o d b u ­
d ow ę  k ia ju  w y k a za ł,  że m a n ie z łom n ą  w o ­
lę  b u d o w a n ia  na p o d s ta w a ch  w y ty c z o n y ch  
p rze z  M a n ife s t  L ip c o w y .

R o b o tn ic y ,  c h ło p i i  in te lig e n c ja  p ra cu ­
jąca . św ia d c ze n ia m i ja k ie  p o n oszą  na  rze cz  
o d rad za ją ce j s ię  O jc z y zn y ,  d a li d o w ó d  za ­
u fa n ia  d la  sw eg o  k ie r o w n ic tw a  p o lit y c z ­
nego.

iSTie z a w ie d z ie m y  ty ch , k tó rz y  p o le g li 
na  p o lu  c h w a ły , ty ch  co  z g in ę li w  k a za ­
m atach  n ie m ie c k ich , z w iz ją  D e m ok ra ty zcz - 
ne j P o ls k i Lu d ow e j-  T o  co  o n i w y w a lc z y li,  
m y  u trw a lim y !

W ś c is ły m  so ju szu  ze Z w ią z k ie m  R a ­
d z ie c k im  i  w s zy s tk im i n a rod am i m iłu ją c y ­
m i p o kó j, n ie  d o p u śc im y  do  p o n ow n eg o  
p o d p a le n ia  św ia ta !

Cześć Żołnierzom Armii Ludowej, 
Armii Krajowej, Batalionów Chłops­
kich i innych, którzy polegli za Wol­
ność i Demokrację!*!
Chwała bohaterom oręża polskiego! 
Niech żyją zjednoczone siły Demo­
kracji Polskiej w obronie pokoju!

KOM POROZ. STRON. DEM.
W Gdańsku

—  Tak .

—  C z y  u ż y w a li N ie m c y  w ię ź n ia rk i do 
o rg ii?

—  T a k , w y p a d k i ta k ie  zd a rza ły  s ię c zę ­
sto. W  obozie był ponadto specjalny dom 
publiczny, gdzie 3 młode więźniarki były 
stale do dyspozycji SS-manów.

— Czy świadek słyszał cokolwiek o sê  
lekcji więźniarek do komór gazowych?

— Sam przyglądałem się takiej selekcji;
u d a ło  m i s ię  b o w ie m  dostać  w ó w cza s  do 
b a ra ku  k o b ie ceg o  pod  pozorem  szk len ia  
tam o k ien . S e le k c j i d o k o n y w a li SS-m ani 
p rzy  p om ocy  SS-Frauen.

—  C o  św ia d e k  w ie  o d z ie ć ia ch  w  o- 
bo z ie?

—  W iem , i© d z ie c i w- S i la t t t io l ie  p ra c o ­
wały i ginęły jak dorośli. Były wypadki, 
że palono dzieci natychmiast po urodze­
niu, a także słyszałem, że palono kobiety 
w ciąży.

Z o sk a rżo n y ch  zna  św ia d e k  B ra jta . U w a  
ża, że B ra jt w  żadnym  w y p a d k u  na  sta­
n o w isk o  d o zo rcy  ch o ry ch  w  szp ita lu  n ie  
n a d a w a ł się. S ta n o w isk o  ta k ie  w in ie n  b o ­
w ie m  b y ł s p ra w o w a ć  c z łą w ie k  o s z la ch e t­
nym  cha rak te rze . W  tym  m ie js cu  św ia d e k  
C o ra d e llo  o p ow ia d a  o t. zw . k ą p ie la ch  sto-4. W  c ią g u  w /w  czasu  o czzy szczon o  (na u u

l i p ia r ^  4  r p i „ n v i  iprfor, w  7 , ,n Pl n n ś r i .  z a  s o w a n y ch  na c h o ry ch  i zd ro w y ch , k tó reis tn ie ją c e  4 re jony ) jeden  w  zu p e łn o śc i,  za 
k o ń cze n ie  p ra c  w  re jo n ie  d rug im  dob iega  
końca.

5. In sp ek c ja  n ie  s tw ie rd z iła  żadnych  
u ch y b ie ń  an i zan ie d b ań  ze s tro n y  w c h o ­
d zą cy ch  w  g rę  c z y n n ik ó w  u rz ę d o w y ch  
s tw ie rd z iła  n a tom ia st z o rg a n izo w a n ą  w sp ó ł 
p ra cę  M ie js k ie g o  W y d z ia łu  Z d ro w ia  i Z. 
O. M . z W y d z ia łe m  A d m in is t r a c j i N ie r u ­
chom ośc i, z K o m en d ą  M i l i c j i  O b y w a te l­
sk ie j itp. in s ty tu c j i.

6. In sp ek c ja  s tw ie rd z iła ,  żę w s zy s tk ie  
p race  nad  o czy s zc zen iem  m. Sopotu  są 
p rze z odnośne  w ła d z e  i z a tru d n io n y ch  w 
a k c j i p ra c o w n ik ó w  w y k o n y w a n e  su m ie n ­
n ie , p u n k tu a ln ie , z dużym  n ak ła d em  en e r­
g i i  i p ra w d z iw ie  po o b y w a te ls k u  po ję tą  
g o r l iw o ś c ią  w  Z ro zu m ien iu  d o n io s ło ś c i p rze  
p ro w ad zan e j a k c ji.

Dr Jan Kłoniecki 
N a d z w y c z a jn y  K o m isa rz  do W a lk i 
z E p id e m ia m i na W o je w . G d a ń sk ie

A N T O N I  O L C H A

N O W A
NAPRAWA

i
cena zł. 8i 

str. 165

Do nabycia w księgarni 
„CZYTELNIK" i innych księgarniach

SPÓŁDZIELNIA W YDAW NICZA „CZYTELNIK"

*) (Hasło hiszp, rewolucji — „N ie  przejdą” ).

były uważane za jeden ze sposobów nisz­
czenia i znęcania się nad więźniami.

— Czy słyszał świadek o rozkazach SS- 
manów, aby poszczególne kolumny robo­
cze zostały zmniejszone* o pewną ilość więź 
niów przez uśmiercenie?

— Tak, takie rozkazy były wydawane
i wykonywane. Więźniów w takim wypad 
ku duszono, strzelano, zakopywano żyw­
cem, albo też dawano sznurek aby sami 
się powiesili.

— Co robiono ze zwłokami więźniów 
zmarłych przy pracy?

— Początkowo zakopywano na miejscu, 
a później, — kiedy zostało zbudowane kre 
matorium — kazano przynosić po pracy 
zwłoki do óbozu.

— Czy tak samo traktowano .w obozie 
mężczyzn i kobiety?

— Praktycznie nie robiono żadnej róż­
nicy między więźniami i więźniarkami.

Obrońca: Czy była stosowana kara tzw. 
bunkru?

— Tak.
— Czy wieszano więźniów za ręce?
— Tak.
— Czy bito na tzw. „koźle”?
— Tak.
— Czy przy wykonywaniu kar obecni 

byli wyżsi funkcjonariusze obozu — Niem­
cy?

— Z zasady byli obecni, a nawet więk­
szość kar wykonywali sami.

— Czy świadek słyszał o stosowaniu 
w obozie odpowiedzialności zbiorowej?

— Odpowiedzialność zbiorowa była sto­
sowana bardzo często

— Co groziło świadkowi za spisywa­
nie w obozie pamiętnika?

— Śmierć.
z Na wniosek prokuratora pamiętnik świa 

dka Coradello został dołączony do akt, ja­
ko dowód. Zawiera on bowiemx wiele szcze 
gółów, nie uwzględnionych przez świadka 
w zeznaniu.

Zeznający następnie świadkowie: Adam 
Banach, Franciszek Martynów i Stachurski 
niczego istotnego swymi zeznaniami do 
sprawy nie wnieśli. Obciążali w swych ze­
znaniach przede wszystkim osk. Kozłow­
skiego, a następnie Kopczyńskiego, Kowal­
skiego i Beilhard.

Na tym rozprawa została przerwana do 
dnia 10-go maja, godz. 10-tej.
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Przeciwko dywersji w antyniemieckim froncie słowiańskim
Przemówienie wiceprezydenta Barcikowskiego

Podczas wielkiej manifestacji polskości 
Dolnego Śląska w Kładzku, urządzonej w ra­
mach Tygodnia Ziem Odzyskanych, o której 
donosiliśmy^ szczegółowo w numerze z dnia 
8-go maja,'  wiceprezydent KRN, prezes Pol­
skiego Zw. Zachodniego dr. Barcikowski wy­

głosił niezmiernie ciekawe przemówienie, któ­
re podajemy poniżej w streszczeniu PAP:

„W  przełomowej dla kultury i cy­
wilizacji chwili nemezis dziejowa we­
zwała nas z powrotem na dawny pia­
stowski szlak i— rozpoczyna wiceprezydent 
Barcikowski, — omawiając następnie zna­
czenie powrotu Ziem Odzyskanych i podkre 
ślając, że jest to zasługą polskiego żołnie­
rza jak i zdecydowanej polityki polskiej de­
mokracji w kraju i zagranicą. Nie ma dziś 
w Polsce stronnictwa demokratycznego, 
stwierdza mówca, któreby nie popierało 
rządu w wysiłkach nad ugruntowaniem na­
szej siły nad Odrą, Nisą i Bałtykiem. Cały 
naród polski własnym samodzielnym aktem 
woli i polityczną decyzją gruntuje funda­
menty odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej 
w oparciu o nowoodzyskane ziemie.

Przechodząc do omówienia obowiązku 
zjednoczenia całej słowiańszczyzny dla za­
żegnania niebezpieczeństwa germańskiego 
—• wiceprezydent Barcikowski stwierdził — 
że ten wielki obowiązek spada w dużym 
stopniu na Polskę i Czechy. My Polacy, 
zawsze chcieliśmy widzieć w Czechach naj­
bliższego kombatanta w walce z żywiołem 
niemieckim. Dobrze wiemy, że w szerokich 
sferach ludu czeskiego cieszyliśmy się i cie 
szymy uczuciami sympatii, a przecież w sto­
sunkach polsko-czeskich nie wszystko ukła­
da się, jak dyktuje rozum i szlachetnie bi­
jące serce. My walczymy nadal, o zebranie 
politycznych owoców walk i zwycięstwa 
nad Niemcami, a już znaleźli się nowi o- 
brońcy Rzeszy. Ludzie ci przede wszystkim 
występują przeciwko utrzymaniu przez Pol­
skę granicy na Odrze, Nisie i Bałtyku. My, 
Polacy, widzimy w tych aktach na zacho­
dnie granice zamach na niepodległość Pol­
ski, wyjaśnia dalej prezycfent Barcikowski.

Wystąpienia Churchilla przeciwko Polsce 
dyktowane są chęcią sprowadzenia nowego 
nieszczęścia na Europę i świat. Jeszcze tru­
dniej nam zrozumieć udział w tej akcji na­
szego sąsiada, bratniego narodu czeskiego. 
Jeszcze nie zdążyliśmy zebrać wszystkich 
owoców z tego zwycięstwa, a już widmo 
dawnej niezgody a zarazem źródło naszych 
słabości poka^uj.e^swą upioiną iwarz. Jedy­
na to dziś okazja, aby raz na zawsze zmniej 
szyć szanse niemieckiego niebezpieczeństwa 
a pomimo to, właśnie rzucono znowu hasło 
waśni i kłótni.

Po omówieniu historii zatargów polsko- 
czeskich, z których korzystały tylko Niem­
cy, mówca w imieniu całego narodu polskie 
go wyraża protest przeciwko wznawianiu 
tych tradycji.

Kto dziś wywołuje niezgodę — mówi 
wiceprezydent Barcikowski — chce wojny 
wśród narodów słowiańskich, a kto chce

wojny, chce zwycięstwa Niemiec. Musimy 
sobie powiedzieć więc brutalną prawdę tak, 
jak jest brutalną prawdą tysiąca lat, że 
Niemcy choć pokonane, porastają na nowo 
w siły. Tylko w jedności i solidarności sło­
wiańskiej dopełnić możemy procesu moral­
nej i politycznej odbudowy potęgi Polski i 
Czech. Wspólnym wysiłkiem kontynuować 
trzeba i realizować wielkie dzieło pokoju i 
bezpieczeństwa Europy i świata. Naród pol­
ski ma prawo domagać się w imię realizacji 
tych wielkich idei, pomocy w odbudowie 
Rzeczpospolitej. Szczególnie mamy prawo 
domagać się tego od całej Słowiańszczyzny, 
a od narodu czeskiego przede wszystkim. 
Nie intryg więc nam potrzeba, a poparcia w 
tym wielkim dziele odbudowy Polski nad 
Bałtykiem oraz Nisą, bo siła Polski na tych 
ziemiach jest siłą Słowiańszczyzny. Granica 
nad Nisą, ^Odrą i Bałtykiem jest i granicą 
narodu czeskiego. A  siła i potęga Polski 
jest siłą i potęgą Czech. Opinia polska, re­
prezentowana przez Polski Związek Zacho­
dni, który od 25 lat walczy z wszelkimi bez­
pośrednimi i pośrednimi wystąpieniami na

korzyść Niemiec, a przeciw nam, ma prawo
i obowiązek stwierdzić, że obecna robota 
czeska na terenie międzynarodowym zwłasz 
fcza w obliczu zbierającej się konferencji 
pokojowej jest robotą na korzyść Niemiec
i jest dywersją w antyniemieckim froncie 
słowiańskim. Zbiega się ona w przedziwny 
sposób z równoczesną bardzo intensywną 
pracą międzynarodowej reakcji, aby na za­
chodzie wywołać dla Niemiec nastroje jak 
najprzychylniejsze i zyskać jak najkorzyst­
niejsze warunki dla szybkiej odbudowy Nie 
miec. Mówca rozprawia się z argumentami
o rzekomych czeskich prawach historycz­
nych, czy etnograficznych do ziemi kładz- 
kiej lub innych terenów. Wiedzą oni dobrze 
jak i my, że nie o to chodzi. Dla Polski zie­
mie odzyskane w żadnej swej części nie są 
dodatkową korzyścią wojenną. Są one dla 
nas wyrazem konieczności dziejowej, którą 
zrozumiała konferencja poczdamska, koniecz 
nością wynikającą z naszych praw odwiecz­
nych tych ziem. Szowiniści czescy nie 
zdaj^ sobie, względnie nie chcą sobie zdać 
sprawy ze szkodliwości tejsakcji, która prze

cież nie tylko w interesy Polski godzi a!e
i Czech, co więcej — w interesy całej Sło­
wiańszczyzny.
. Jak my, Polacy, zapytuje dalej ob. Bar­
cikowski, zrozumieć mamy argumenty przed 
stawicieli zagranicznej polityki narodu cze­
skiego, mówiące o znaczeniu strategicznym 
ziemi kładzkiej. Przeciw komu ta strategia, 
przeciwko Polsce czy Niemcom? Z prawdzi­
wym smutkiem stwierdzamy, że w pewnych 
kołach czeskich celowo podniesiono sprawę 
Kładzka, aby odwrócić uwagę całej opinii 
polskiej od sprawy Zaolzia. Ta polityka nie 
licuje z godnością i honorem.

W  imię najwyższych interesów obu na­
rodów Słowiańszczyzny, pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, apelujemy do rozsądku 
czynników politycznych bratniego naszego 
narodu.

Naród polski czeka na wzajemne dowody 
serdeczności, a przede wszystkim zrozumie­
nia wzajemnych współtiych interesów. Nie 
ma i nie może być miejsca na dywersję w 
zjednoczonym obozie narodów słowiańskich. 
Idea braterstwa i wspólnoty Słowiańszczyz­
ny, zakończył wiceprezydent KRN — , win­
ny nam przyświecać jako najwyższe wska­
zanie i niewzruszona prawda w walce i pra­
cy o przyszłość Polski i Czechosłowacji.

Demokracja ludowa -  demokracja pokoju
W  rocznicę Zwycięstwa odbyła się w 

Gdańsku uroczysta akademia pod hasłem 
„Demokracja ludowa — demokracją po­
koju".

Miejsce honorowe na widowni zajęli: 
wojewoda inż. Zrałek, wiceprzewodniczą­
cy WRN, poseł Leonard Wierzbicki oraz 
konsulowie radziecki i szwedzki.

Akademię zagaił mgr Henryk Dębowski, 
prezes Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza 
podkreślając, że dzień 9 maja jest świę­
tem zwycięstwa narodów demokratycznych, 
świętem żołnierza, który przez czyn bojo­
wy przywrócił wolność narodowi, dlatego

wyrazem wdzięczności i zjednoczenia spo­
łeczeństwa z żołnierzem winien być naj­
większy udział społeczeństwa w pracach 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza.

Po zagajeniu oddano przez jednominu­
tową ciszę hołd poległym, po czym kpt. 
Krupiński wygłosił referat na temat „Świę­
to Zwycięstwa”. Mówca uwypuklił przy­
czyny, jakie doprowadziły do ostatniej 
wojny, wytknął błędy naszej przedwojen­
nej polityki zagranicznej, która w oparciu
o reakcję zagraniczną umożliwiła rozrost 
imperializmowi hitlerowskiemu. Nasza no­
wa polityka zerw cna z błędami przeszło-

Repatriacja Polaków z ZSRR
MOSKWA. (PAP) — Korespondent PAP 

z Barnaułu (kraj Ałtajski) donosi: 7-my 
transport barnaułski, który wyruszył do 
Polski, wiezie 1.753 repatriantów, w tej 
liczbie 328 robotników, 316 chłopów, 85 j 
przedstawicieli wolnych zawodów, W  tran-' 
sporcie barnaułskim jedzie również 4C0 dzie 
ci. Ze stolicy Tadżyckiej SRR — Stalinaba

du* wyjechał zespół miejscowego, pofskie- 
go domu dziecka. W  transporcie tym wra 
ca do ojczyzny 15C dzieci i 62 wychowaw­
ców i nauczycieli.

Z Kazachskiej cmk wyjechał do Pol­
ski transport z dziećmi i wychowawcami 
polskiego domu dziecka (w).

Proces przeciwko zbrodniarzom ze Stotthofo 
przerwany do 15 maja

Z powodu nagłej choroby Przewodniczącego Sądu dr. Tarcze wskiego,j?rzerwa- 
ny został do 15-go maja, godz. 10-tej proces gdański przeciwko 15-u oskarżonym ze 
Stutthofu.

ści, stoi twardo na granicy Odry i Nisy, 
a fundamentem jej jest sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim i walka w ramach ONZ
o utrzymanie pokoju.

W  zakresie polityki wewnetrznej na 
plan pierwszy wybija się zasada, że oj­
czyzna jest matką wszystkich synów, a 
nie garstki wybrańców. W  imię postępu i 
demokracji dążymy do tego, by w Polsce 
triumfowała sprawiedliwość społeczna. Do 
tego celu zmierzają gruntowne reformy 
przeprowadzone przez Rz^d Jedności Naro­
dowej w duchu manifestu lipcowego PK 
WN. Nie dopuścimy do tego, by Polska 
znów stała się kramem cudzych interesów. 
Chcemy, aby Polska była własnością lu­
dzi pracy, słuszność tych założeń progra­
mowych potwierdzi naród przez trzykrot­
ne „tak” w referendum ludowym. Demo­
kracja potrafiła odnieść zwycięstwo nad 
nież pokonać reakcję rodzimą i zagranicz- 
hitlerowskim imperializmem, potrafi rów­
ną, a zwycięstwo to zapewni wolność i nite 
podległość ojczyźnie.

Nastanie niezmiernie ciekawy i rzeczo 
wy referat o „Ziemiach odzyskanych” wy­
głosił wojewoda inż. Zrałek. Z uwagi na 
doniosłość sprawy referat ten, który wy­
maga obszernego ujęcia, zamieścimy w 
numerze jutrzejszym.

Część artystyczną akademii wypełniły 
popisy zespołu orkiestry W. P. i artystów 
scen Wybrzeża. Stały one na bardzo wyso­
kim poziomie i były entuzjastycznie przyj­
mowane przez widownię, która huragano­
wymi oklaskami dziękowała za każdy wy­
stęp.

Zwiedzamy Stutthof!
Bardzo mądrze zainicjował Polski Zwią­

zek Zachodni obchód Tygodnia Ziem Odzy 
skanych. Wiadomość o wycieczce do Stutt­
hofu, chociaż podana w ostatnim momen­
cie, zelektryzowała miejscowe społeczeń­
stwo. 4 maja przed lokalem P. Z. Z. przy 
ulicy Świętojańskiej w Gdyni zgromadziły 
się’ tłumy publiczności. Około 1 500 osób na 
32 autach — ciężarowych i osobowych — 
przy idealnej pogodzie — od godz. 9 rano 
partiami poczęło wyruszać ku celowi.

PROMEM PRZEZ WISŁĘ
Dojazd do Stutthofu jest bardzo utrud­

niony. Najkrótsza trasa z Gdyni prowadzi 
poprzez Wisłę poniżej Gdańska. Trzeba się 
dwukrotnie przeprawiać przez jej odnogi. 
Obecnie nie ma podobno promu w tych 
miejscach. Trzeba było więc skorzystać z 
promu w Tczewie. W  Tczewie nad Wisłą 
zbierają się wszystkie kolumny samocho­
dowe. Kierownik promu jest przerażony. 
Taka potężna kolumna nie zwaliła mu się 
chyba jeszcze nigdy na kark. Prom zdolny 
jest zabrać jednorazowo najwyżej 4 samo­
chody. Do tego przecież dołączają się cią 
gle i inne pojazdy. f

Bardziej zmartwieni jednak jesteśmy 
my. Prom bowiem potrzebuje mniej więcej 
pół godziny, by zrobić jedną turę. A  tu 
kilkadziesiąt wozów i późna godzina. A  
bodaj by was... — złorzeczenia te kierują 
się pod adresem Niemców, którzy wysadzi
li w powietrze tuż obok znajdujący się po­
dwójny most. Sterczą dziś tylko smutne 
kikuty.

Nareszcie po przeprawie. Pędzimy gład­
kimi szosami, wśród idealnych równin, pra 
wie niezniszczonych; pięknych wiosek, by 
nadziać się wreszcie na... drugiego Charo­
na. Tym razem jednak jest to wąski ka­
nał, za to prom może przewozić tylko po 
jednym aucie, co znacznie przedłuża prze­
prawę.

W  szatański sposób umieli Niemcy u- 
kryć przed światem miejsce swych zbrod­
ni. Już blisko godzinę pędzimy lasami. 
Świat — zdawało by się — deskami zabi­
ty, przeznaczony jedynie dla błądzącego 
turysty. Przyroda zda się jedynie oddy­
chać spokojem i ciszą.

KAŻDA CEGŁA PRZEPOJONA KRWIĄ
Mimo woli biją nam serca. To tu, to 

tam — próbujemy odgadnąć drżącym gło­
sem. Tak, to tu. Skręciliśmy koło pięknej 
białej willi. Mieszkanie komendanta obozu. 
Zbudowane przez więźniów. Patrzymy prze 
rażeni: tutaj mieszkał sobie ten arcyłotr, 
tutaj w ciszy przestronnych pokoi, mięk­
kich dywanów i foteli oddawał się rodzin­
nemu życiu przy boku Grety i szczebiocie 
dziatek. A  obok...

A  oto jesteśmy przed komendanturą. 
Dom piętrowy, długi, cały prawie oszklo­
ny. Również i ten gmach postawili więź­
niowie. Każda jego cegła przepojona jest 
krwią polską. Pierwsze partie więźniów, 
które rozpoczęły budowę domu, przywozi­
ły cegłę aż ze zburzonych koszar polskich 
z Westerplatte!

Podczas robót zginęło tu masę ludzi. 
Robiło się to rozmaicie: spuszczało cegły 
lub inne przedmioty na głowę, dusiło się 
piaskiem — to już zależało od fantazji 
kierowników robót i dozorców. Więźnio­
wie pamiętają szczególnie jednego „re- 
kordmana” — Szmytkowskiego, „Cieślą” 
zwanego.'

DZWON Z BLOKU NR 9
Obóz opasany jest wokół potrójnym rzę 

dem drutów. Przez druty te przechodził 
prąd elektryczny. W  pewnej odległości od 
siebie stoją wieże wartownicze. „Szczęśli­
wiec” , który ewentualnie przedarł się 
przez te zapory, miał przeciwko sobie je­
szcze 60 wytresowanych psów. Patrzymy

bezwiednie na każdą dziurę w drutach ~  
może to tu toczył się wyścig o śmierć lub
życie.

Przed wejściem do obozu właściwego 
klękamy, by uczcić pamięć pomordowa­
nych. Kapitan marynarki, Lewandowski, 
długoletni więzień Stutthofu oprowadza 
nas po barakach, które na ogół zachowa­
ły się wszystkie. Wnętrza tylko są zdemo­
lowane. Przyglądamy się trzypiętrowym 
pryczom. Na jednej spało bardzo często 
5 więźniów. Trzeba było leżeć bokiem.
1 500 osób potrafili zmasować Niemcy w 
jednym baraku, który normalnie był po­
myślany na 250 osób! Trafiamy na góry 
butów. Spleśniałe, pogniłe. „Tutaj myliśmy 
się do naga, pomimo że obok leżały bar­
dzo często trupy przyjaciół. Tu zbieraliśmy 
się co dzień rano o 6-tej do apelu. Tu sta­
ła władza obozowa, odbierając codzienny 
przemarsz i nawracając nas nieskończoną 
ilość razy. — Za słowami zgorączkowane- 
go kapitana zdaje się przesuwać się przed 
naszymi oczyma krwawy film.

— A  tu, ten walący się barak, to blok 
9. Stąd odzywał się co dzień przeraźliwy 
sygnał do rannych apelów, a także, gdy 
kogoś miano powiesić. Ustawialiśmy się 
wszyscy, by wysłuchać wyroku. Kiedy wię 
zień zawisł, padała komenda: „Mutzen 
ab!” Nie wiem, po co ■— mówi kapitan.

Znajdujemy się olbrzymiej hali dla wy­
robu części samolotów. Tu po 12 godzin 
dziennie, o kromce chleba i zgęszczonej 
wodzie - zupie pracować musieli nasi więź 
niowe „fur den Sieg". 2 takie hale były 
już czynne. Budowano jeszcze 3.

Ale Stutthof miał jeszcze szersze zamie­
rzenia na przyszłość. Niegdyś jedynie po­
lana leśna. W  roku 1939 poczęły pierwsze 
transporty wokoło karczować, równać te­
ren, ciąć drzewo na deski, zwozić, sta­
wiać. Był to, podobno, najcięższy (jeśli tu 
stopniować w ogóle można) okres. Ludzie 
padali jak muchy. Dziś drzewa rozstąpiły 
stę rozległym kołem, zwalniając potężny te 
ren. Lecz i to nie imponowało brunatnej 
klice.

WIEŃCE NA  KREMATORIUM
A  pto jesteśmy w newralgicznym punk­

cie tego zorganizowanego systemu mor­
du: przy krematorium. Z całości ostały się 
jedynie szczątki ścian oraz — piec, bez ko 
mina. Z trzech stron otwarte czeluście pa­
lenisk. Wewnątrz wsunięte 2 niby szufle że 
lazne. Jak gdyby dopiero po „robocie”. 
Schylam się, aby zajrzeć, do środka. Pełno 
spopielonych kości. Drobny proch i grub­
sze kawałki. Ktoś rękę zanurzył i wyciąga 
szmaty.

Obok, mało zniszczona, stoi komora ga­
zowa. Coś w rodzaju mastaby. Ściany gru 
be, od wewnątrz niebieskawe. W  suficie o- 
krągły otwór. Tędy spływał gaz.

Po drugiej stronie krematorium czworo 
bok, obwiedziony żelazną, falistą blachą. 
Tu spalano stosy ciał z chwilą, gdy piece 
nie mogły nadążyć. Teraz na dnie stoi 
woda.

Krematorium było punktem końcowym 
kolejki z Gdańska. Transporty sortowano 
na placu obok. Niezdatnych pakowano od 
razu do komory gazowej, lub — krócej — 
do krematorium.

Na piec wstępuje kierownik wycieczki, 
dyr. Tomaszewski, uczestnik obozu. Stoją­
cy obok harcerze składają 2 wieńce. Minu­
ta ciszy. Potem dyr. T. przemawia. O na­
szych zmaganiach z hydrą niemiecką. Przy 
pominą ich szatańskie plany — w stosunku 
do nas, do całej Słowiańszczyzny. O ofia­
rach. I o naszej radości z zwycięstwa. Rzu­
ca projekt: wybudowania tutaj, w tym 
miejscu, pomnika dla pomordowanych bra­
ci. Pokazuje projekt na rysunku. Wzywa 
do ofiar na ten cel. Burza oklasków jest 
odpowiedzią. I nigdy jeszcze drzewa te nie 
słyszały pieśni, która zakołysała ich czu­
bami. „Nie rzucim ziemi.... Nie będzie Nie 
miec pluł nam w twarz..."

Pieśń ta chyba niejednemu długo dźwię 
czała w duszy, kiedy długą kolumną, o 
zmroku już, wracaliśmy do Gdyni.

Jdzef Sarota
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Ziemia Stutthofu przesiąknięta ludzką krwią
Środowa rozprawa w procesie gdańskim

Zgodnie z wnioskiem prokuratora Sąd 
postanowił uznać za usprawiedliwione nie­
stawiennictwo świadków HALINY OLEN- 
DER, TAUBY SAWICKIEJ, KAZIMIERZA 
SAWICKIEGO, JECHESKIELA GLIKSBER- 
GA, JANA HOCHMANA, LEONA STRO- 
JEWSKIEGO, JÓZEFA BENCZA i WALI 
KOENIG. Postanowiono natomiast odczy­
tać zeznania tych świadków, złożone W to 
ku dochodzenia. K \

Protokół zeznań świadka H. OLENDER 
poza znanymi już Sądowi okolicznościami 
z życia obozowego nic nowego do sprawy 
nie wnosi. Zeznania zaś św. Tauby SAWIC­
KIEJ zawierają materiał obciążający osk. 
Barkmann, która dozorując więźniarki—Ży­
dówki, biła je i znęcała się nad nimi w 
okrutny sposób. Świadek przytacza kilka 
faktów, kiedy sama i jej siostra zostały po­
bite przez SS-Frau Barkmann. Oskarżona 
stwierdza, że istotnie biła więźniarki, za 
przeczą jedynie, jakoby biła je aż do u- 
traty przytomności. /

W  zeznaniach świadka Kazimierza SA 
WICKIEGO zawarte jest oskarżenie prze­
ciwko osk. Duzdalowi. Ten jednak stanow­
czo temu zaprzecza.

DOSKONALE KARMIONE ŁABĘDZIE
I UMIERAJĄCY Z GŁODU WIĘŹNIOWIE

Świadek GLIKSBERG opisuje w swych 
szczegółowych zeznaniach fakty nieludzkie 
go bicia więźniów w czasie transportowania 
do obozu, /lastępnie w chwili przybycia do 
Stutthofu oraz w czasie pobytu w obozie. 
Opisuje dokładnie rozkład obozu, podają< 
między innymi, iż przy wejściu do niego 
znajdowała się wspaniała willa dla komen­
danta, a także komfortowo urządzone kasy 
no dla SS-manów. Na dziedzińcu przed ka­
synem znajdowało się wyłożone marmurem 
jeziorko, gdzie pływały łabędzie. Kiedy 
więźniów wprowadzano do obozu, z kasyna 
dochodziły śpiewy i dźwięki wesołej mu­
zyki. Świadek podaje dalej, że łabędzie o- 
trzymywały znacznie lepsze" i obfitsze po­
żywienie niż więźniowie.

DZIECI BAWIĄCE SIĘ TRUPAMI
Postrachem obozu, jak brzmi w zezna­

niach świadka'Gliksberga, byli funkcjona­
riusze obozowi. Maj groźniejszym z nich był 
słynny kat Zielonka, który własnoręcznie 
zabił w obozie swoją żonę i dziecko(!) 
Świadek przytacza wypadek, kiedy pewnego 
dnia na dziedzińcu obozowym widział ma­
łe dzieci całkowicie opuszczone, bawiące 
się na stosie trupów. Do krematorium wy­
syłano żywcem początkowo tylko dzieci do 
lat 3-ch, później „ze względów oszczędnoś­
ciowych" również starsze dzieci ażr do lat
12 włącznie.

Zeznania świadka Jana HOCHMANA i 
Leona STROJEWSKIEGO obciążają osk. 
Preissa. Osk. Preiss gwałtownie przeciwko 
tym zeznaniom protestuje. Protokół świad-

szym terenie i poczynić szkody, które nie 
będą mogły być już nigdy powetowane.

Celem uświadomienia og6łu i położenia 
tamy nieprzychylnemu do weryfikujących 
się osf>b stosunku wyjaśniam różnice mię­
dzy akcją rehabilitacyjna a weryfika­
cyjną.

Podczas gdy rehabilitacja oznacza 
przywrócenie polskich praw Obywatelskich 
w drodze sadowej względnie administra­
cyjnej tym byłym obywatelom polskim, 
którzy utracili te prawa przez przynależ­
ność do jednej z grup uprzywilejowanych 

ka L. Stroińskiego zawiera również oskar-'przez okupanta, weryfikacja oznacza na-

żenie przeciwko osk. Brajtowi, a mianowi­
cie stwierdzenie, że oberkapo Brajt bił, za­
bijał przy pomocy zastrzyków trucizny i to­
pił chorych więźniów.

‘ Św.Józef BENCZ oskarża SS-mana Johna 
JPAULSA, który za znęcanie się nad więź­
niami zaawansował w obozie ze stopnia sze 
regowca aż do rangi Oberscharfuehrera, 
pana życia i śmierci kolumny 1500 więź­
niów.

Św. Wala KOENIG obciąża osk. Ewę 
Paradies, która biła świadka i in. więźniarki.

1 PAMIĘTNIK WIĘŹNIA NR 41380 — 
KONSULA WŁOSKIEGO A. CORADELLO

Zgodnie z postanowieniem powziętym w 
czasie przesłuchiwania świadka Aldo Cora­
dello, byłego członka włoskiego konsulatu 
generalnego w Gdańsku sąd przystąpił do 
odczytywania spisanego przez niego parnię 
tnika. Jest to niesłychanie skrupulatnie, sy­
stematycznie i wnikliwie spisana historia 
nieludzkiej martyrologii człowieczeństwa w 
Stutthofie. Całość zawarta jest na 60 str. 
maszynopisu (tłum. z jęz. włoskiego) pod 
ogólnym tytułem: Co się działo w Stuttho­
fie?

Pamiętnik dzieli się na 23 rozdziały, w 
których zawarte zostało całe życie Stuttho­
fu, począwszy od ogólnej charakterystyki 
obozu, a kończąc na strasznych w swej 
wymowie szczegółach.

A. Coradello, w ię z ie ń  41380 w  ten spo­
sób rozpoczyna swój pamiętnik:

„W  notatkach mych spróbuje nakreślić

obraz obozu koncentracyjnego Stuttliof. 
Mozę to brzmieć niewiarogodriie, gdy się 
słyszy, jak tysiące ludzi bezlitośnie mordo­
wano w komorach gazowych, albo jak ko­
biety wysyłano „do cerowania pończoch", 
pakowano je do „ekstra“ skonstruowanych 
wagonów kolejowych, w których podczas 
jazdy były zagazowane. Były także wypad­
ki w Stutthofie, kiedy jeńcy byli publicz­
nie wieszani pod choinką, co może potwier 
dzić 15.000 więźniów; kiedy młody Polak 
trzy razy wstępować musiał na rusztowa­
nie szubienicy, gdyż dwa razy zerwała się 
p^tla.

Trzeba to samemu przeżyć, aby pojąć, 
że jednej nocy spalono na olbrzymim sto­
sie 1000 trupów, a w krematorium poszło 
z dymem ogółem 40.000 ludzi, podczas gdy 
w obozie znalazło śmierć około 80.000. Jest 
to niepojęte dla cywilizowanego człowie­
ka, że w jednym obozie koncentracyjnym 
jednego dnia zmarło 465 osób, a jednego 
miesiąca prawie 9.000. Łatwiej pojęto by to, 
gdyby widziano szkielet 34-letniej kobiety, 
która ważyła 19 kg. — Który lekarz na 
świecie mógłby to pojąć, że do szpitala szło 
się z obaw** otrzymania zastrzyku, po któ­
rym nikt już nie wstawał. Jak mógłby on 
u w ierzyć , że chorzy obozu mieli codziennie 
przed soba dymiące kominy krematorium
i szubienice. Oby było oszczędzone ludzko­
ści przeżyć coś tak okrutnego i diabelskie­
go, jak obóz koncentracyjny, zorganizowa­
ny przez Niemców, w którym mordowanie

wiązkiem i podniesione były do godności 
pewnego rodzaju nauki, w którym wygła­
dzanie i niszczenie było przeprowadzane 
wg z góry ułożonego wszechstronnie opra­
cowanego programu!“

Po tym wstępie następuje krótki opis 
pracy świadka przed uwięzieniem. W tym 
miejscu ppytacza A. Coradello cały szereg 
faktów, kiedy udzielał efektywnej pomocy 
Polakom, ułatwiając ucieczkę Za granicę i 
prowadzenie niedozwolonej koresponden­
cji. Wymienia także kilka nazwisk wło­
skich obywateli - zdrajców, którzy, jako 
faszyści współpracowali z Gestapo.

W części szczegółowej pamiętnika opi­
suje dokładnie moment przybycia więź­
niów do obozu i nieludzkie katusze, jakie 
musieli znosić w  ciągu pierwszych 2-ch 
miesięcy.

OHYDNI „KOPACZE ZŁOTA"
Niemcy uprawiali w  obozach systema­

tyczny rabunek, okradając więźniów ze 
wszystkich kosztowności. Każdy SS-man 
w Stutthofie był milionerem. A. Coradello, 
który sam przy wejściu do obozu został 
całkowicie ograbiony ze wszystkich kosz­
towności, przytacza wypadki, kiedy „dum­
ni członkowie Herrenvolku przeszukiwali 
własnymi palcami odchody więźniów w 
poszukiwaniu za drogocennościami i zło­
tem".

Na wniosek prokuratora przerwano od 
czytywanie pamiętnika i przesłuchano 
świadka Marię Gawlik. Świadek obciąża 
bardzo mocno osk. osk. Steinhof, Bark­
mann i Becker, twierdz ab, że one biły i 
znęcały się w  wyrafinowany sposób nad 
więźniarkami.

Na tym rozprawę' przerwano do sobo-
i bicie na śmierć były najwyższym obo-|ty, t. j. 25-go maja, godz 10-tej.

Zweryfikowani i zrehabilitowani
zyskują pełnię praw obywatelskich

€0h t w i & s z : c ; z : e n i &  u /o/eu /ocfy g d o ń s l t l e g o
Szerzące się przekroczenia a nawet 

przestępstwa w  stosunku do osób zwery­
f ik o w a n y c h  lub ubiegających się o wery­
fikację na terenie województwa gdańskie­
go, powodowane w dużej mierze chęcią

danie polskich praw obywatelskich byłym 
obywatelom Rzeszy Niemieckiej, względ­
nie b. Wolnego Miasta Gdańska narodowo­
ści polskiej, względnie polskiego pocho 
dzenia, którzy nie podlegają dyskrymina-

zysku a również i nieuświadomieniem cojcji przez postanowienie dekretu z dnia 
do istoty celów akcji weryfikacyjnej, po- 31. 8. 1944 o wymiarze kary dla faszystow- 
wodują szkody, mogące- - hitlerowskich zbrodniarzy
gowiekowy wysiłek narodowy na tutej- Weryfikacja jest walką o oddzielenie

polskiej krwi, jest koniecznością dziejową
i spłaceniem długu wdzięczności wobec 
tych pokoleń, które opierając się wieki ca­
łe naporowi germanizmu. żdółały utrzymać 
polski skrawek morza dla odradzającej się 
Rzeczypospolitej.

Weryfikacja jest aktem porzndkowo - 
prawnym, dokonywanym przez czynniki 
administracji państwowej wspólnie z ko­
misjami obywatelskimi i  ma za cel usta­
lenie przynależności narodowej

Akcja weryfikacyjna ma na celu roz 
graniczenie Niemców od Polaków względ­
nie ludzi pochodzenia polskiego. Na mocy

Złodzieje grosza publicznego pod sąd doraźny 
i do obózu pracy przymusowej

Dopiero od marca zaczęła działać Dele­
gatura Komisji Specjalnej do walki z na­
dużyciami i szkodnictwem gospodarczym w 
Gdańsku. Jest to okres zbyt krótki, ażeby 
można było wyrwać z korzeniami nagroma­
dzone pookupacyjne zło — w rodzaju pla­
gi szabrowników, łapowników i innych zło­
dziei grosza publicznego. Jednakże mo­
zolny trud, mający za zadanie wyelimino­
wanie ze społeczeństwa typów aspołecz­
nych, dał już duże rezultaty. ^  

Przestępstwa na Wybrzeżu, ze względu 
na porty, mają swój specyficzny charakter. 
Tu zmagazynowane są tysiące ton produk­
tów z transportów UNRRA — stanowiące 
dla elementów przestępczych łakomy kąsek. 
Prócz tego na Wybrzeżu uprawiany jest nie 
legalny handel obcymi walutami, przynoszą 
cy Skarbowi Państwa, milionowe straty, 
Oba te rodzaje przestępstw najlepiej cha­
rakteryzują przykłady zaczerpnięte z prze­
szło 100 spraw już rozpatrzonych i częścio­
wo załatwionych przez Delegaturę Komisji 
Specjalnej do walki z nadużyciami i szkoda 
nictwem gospodarczym w Gdańsku.

Oto np. Tadeusz Dziemski, zam. Wrzeszcz 
ul. Szopena 4, referent handlowy Spółdźiel- 
ni „Społem" w Gdańsku — Kładzko, W po­
rozumieniu się z magazynierem Bartłómiej- 
czykiem, sprzedał z magazynu „Społem” to 
wary pochodzące z transportów UNRRA, a 
mianowicie: 2 i pół tony grochu, 20 karto­
nów mydła toaletowego, oraz 800 puszek 
sardynek. Produkty te, nabyli: Kazimierz 
Janicki, Stefan Bagiński i Stefan Tulczyń- 
ski, płacąc Dziemskiemu i Bartłomiejczyko- 
wi 130.000 złotych. Komisja Specjalna skie­
rowała Dziemskiego na dwa lata do obozu 
pracy przymusowej w Jaworznie, oraz Bar- 
tłomiejczyka na jeden rok obozu, kierując 
prócz tego sprawę do prokuratora. Docho­

dzenie w stosunku do, pozostałych osób, 
którzy nabyli kradzione towary — toczy 
się nądal.

Tacteusz Marciniak, kolejarz zam. Gdańsk 
Nowy i*ort, ul. Wolności 57—5, będąc fun­
kcjonariuszem PKP i działając w tym cha­
rakterze wspólni^ z innymi osobami skradł 
z wagonó^ UNRRA 90 skrzyń mydła war­
tości około pół miliona złotych. Inni kole­
jarze, których nazwiska niżej podajemy, 
wyprowadzilyVag°n w miejsce mniej strze­
żone — rozbijając go, a następnie dzieląc 
się łupami, Są nimi: Wiktor Konopacki, za- 
mieszk. Gdańsk, Ul. Robotnicza 14, Leon Ob- 
łuski, ząm. Gdańsk, Nowy Port, ul. Wol­
ności 41—5, Bolesław Korzeb, zam. Gdańsk 
Nowy Port, uL Bliska 6, kfóremi/ też w to­
ku dochodzenia dowiedziono prócz kradzie 
ży ittydła, współudział w kradzieży 10 bel 
materiału z transportów UNRRA. Janowi Pu 
cł&lskiemu zam. Gdańsk, Nowy Port, ul. 
Gwiazda Morza 71, udowodniono przecho­
wywanie skradzionego mydła. Józef Górski, 
zam. Gdańsk, Letniewo, ul. Szklana Huta 
40, oraz Edward Gardian, zam. Gdańsk - Let 
niewo,, ul. Uczniowska 60, zajmowali się 
sprzedażą kradzionego mydła. Wszyscy wy 
żej wymienieni zostali aresztowani i ocze­
kują w więzieniu na wyrok.

Inspektorat Ochrony Skarbowej w Gdań 
sku od dłuższego czasu zaobserwował 
wzmożony handel obcymi walutami, jak fun 
ty szterlingi, dolary, czerwońce, marki nie­
mieckie i inne. W  wyniku obserwacji i ob­
ławy zatrzymani zostali: Kazimierz Stuk 
zam. Oliwa, ul. Majkowskiego 4—5, Zyg­
munt Kownacki, zam. Gdańsk, Siedlice,ul. 
Wyczółkowskiego 53, Ryszard Piechociński, 
zam. Gdańsk - Siedlice, Wyczółkowskiego 7 
oraz Zygmunt Orłowski, zam. Gdańsk, ul. 
Roberty Szumana 7. Sżeść miesięcy obozu

pracy przymusowej — zaaplikowane przez 
Komisję Specjalną Stukowi i Kownackiemu, 
oraz 3 miesiące Piechocińskiemu i -Orłow­
skiemu — pouczy tych niebieskich ptaków
i podobnych szkodników społecznych, że 
należy się wziąć do uczciwej pracy.

Wacław Kulik, zam. Sopot, ul. Rokossow 
skiego 29, zajmował się nielegalnym hand­
lem obcymi walutami i złotem. Podczas re­
wizji w mieszkaniu aresztowanego, znalezio 
no znaczną ilość złotych monet, wyrobów 
złotych, oraz sztabki złota i platyny. Dal­
sze dochodzenie jest w toku.

Aresztowany w dniu 12-go maja br. by­
ły kierownik Stacji Traktorów i Maszyn 
Rolniczych w Elblągu — Jan Kołodziejski, 
miast dopilnować swych obowiązków służ­
bowych, trudnił się tak zw. „szabrem", wy 
wożąc traktorami rzeczy poniemieckie i róż 
ną garderobę.

W  wyniku kompletnego braku dozoru, 
zatrudnienia maszyn i ludzi pracami zupeł­
nie nie związanymi z celami Stacji Trakto­
rów — Kołodziejski stał się przyczyną za­
hamowania w pewnej części akcji siewnej 
na terenie powiatu elbląskiego.

Dziesiątki podobnych szkodników społe­
cznych siedzi już za kratami, w oczekiwa­
niu na skierowanie do obozu pracy przy­
musowej, bądź oddanie pod sąd doraźny.

Jak z tego widać, nie ma dziedziny ży­
cia gospodarczego, którą by się Komisja 
nie zajmowała. Baczną uwagę zwraca k o ­
misja w tym okresie na postępy akcji siew­
nej.

Prócz wyżej podanych przykładów, na 
warsztacie. Komisji Specjalnej znajdują się 
afery dużo większego kalibru, które w bez­
litosny sposób — odsłonią w najbliższym 
czasie właściwych sprawców.

tego rozgraniczenia znajdą się między zwe­
ryfikowanymi niewątpliwie wybitne, war­
tościowe jednostki polskie, ale również i 
element, który w  ostatnich pokoleniach u- 
legł do pewnego stopnia naporowi akcji 
germanizacyjnej, lecz w  każdym razie o 
stwierdzonym pochodzeniu .polskim.

Zewnętrzne podobieństwo zaświadczeń 
tymczasowych wydawanych tak rehabili­
towanym, jak i weryfikowanym osobom 
bywa często powodem pomieszania pojęć 
na tle powyższym, aczkolwiek skutki aktu 
weryfikacyjnego i rehabilitacyjnego są 
równe. W jednym i drugim wypadku 
stwierdza, się pełnię praw obywatelskich 
polskich i  posiadacze tychże dokumentów 
mają prawo do rewindykacji wszelkiej 
własności ruchomej i nieruchomej oraz 
przydziału m ieszkań , lokali handlowych
i zajmowania -stanowisk w  ramach istnie­
jących przepisów.*

Prawo cofnięcia aktu rehabilitacyjnego 
lub weryfikacyjnego przysługuje:

a) dla aktu rehabilitacyjnego wyłącznie 
specjalnemu sądowi karnemu na wniosek 
władz Bezpieczeństwa Publicznego lub 
Prokuratora Specjalnego Sądu Karnego,

b) dla aktu weryfikacyjnego władzy 
przełożonej tego urzędu, który akt ten wy­
dał (np. dla aktu wydanego przez staro­
stwo względnie zarząd miejski — cofa we­
ryfikację Urząd Wojewódzki).

Natomiast wszelkie samowolne odbie­
ranie dokumentów weryfikacyjnych jest 
nadużyciem władzy, karalnym z 6 286 Ko­
deksu Karnego i nie mo^e być stosowane 
ani przez Prokuratora, ani przez organa 
Urzędów Bezpieczeństwa, Milicji Obywatel 
skiej, Urzędy Ziemskie, PUR itp., a wręcz 
przeciwnie, dokumenty te powinny być ho­
norowane i traktowane jako dokumenty 
zaświadczające pełnię praw obywatelskich 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Stwierdzam, że wszelką samowolę z ja­
kiejkolwiek strony pochodzącą ścigać będę 
z cała surowością i winnych przekroczeń 
pociągnę bezwzględnie do najsurowszej 
odpowiedzialności.

Pełnomocnik Okręgowy Rządu R. P.
i Wojewoda Gdański 

inż. St. Zralek 
Gdańsk, 15 kwietnia 1946 r.

Przyśpieszenie akcji 
weryfikacyjnej

W związku z głosowaniem ludowym, 
-którę odbędzie się dnia 30 czerwca r. b., 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych pismem 
okólnym z dnia 4 maja rb. poleciło Pełno­
mocnikom Okręgowym Rządu R. P. (wo­
jewodom) przyspieszyć postępowanie we­
ryfikacyjne, mające na celu stwierdzenie 
przynależności narodowej i uzyskanie oby 
watelstwa polskiego.

Wysiłek władz winien iść — z jednej 
strony — po linii przyspieszenia prac ko­
misji weryfikacyjnej i władz administra­
cji ogólnej, z drugiej zaś strony — po linii 
akcji informacyjnej
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Prokuratorzy domagają sin kary śmierci
Przemówienia stron w procesie stutthofskim

N a  sa li sądow e j z a in s ta lo w a n o  od rana 
m ik ro fo n y  ra d ia  p o lsk ie g o . W c h o d z i Sąd. 
P ro k u ra to r  Dąb zg ła sza  na w s tęp ie  w n io se k  
o p rz y łą c ze n ie  do ak t sp ra w y  w y c ią g u  ze 
S ta tu tu  M ię d z y n a ro d o w e g o  T ry b u n a łu  W o j ­
skow eg o  w  N o rym be rd ze , u tw o rzon e g o  na 
m ocy  u m ow y  cz te rech  m oca rs tw  w  L o n d y ­
n ie  w  d n iu  8.8 1945 r.,do k tó re j to u m ow y  
P o ls k a  p rz y s tą p iła  w  p a źd z ie rn ik u  ub. r. 
S zczeg ó ln ie  w ażne  s?. art. art. 8 i 10 tego 
statutu. B rzm ią  one:
Art. 8: okoliczność iż oskarżony działał na 
rozkaz nie zwalnia od odpowiedzialności;

art. 10: w  p rzyp ad ka ch , w  k tó ry c h  p e w ­
na grupa, lu b  o rg a n iza c ja  je st u znana  p rzez 
T ry b u n a ł za p rzestępczą , w ła ś c iw a  w ła d za  
k ra jo w a  ka żd eg o  z s y g n a ta r iu szy  b ędz ie  
m ia ła  p raw o  do p o c ią g n ię c ia  p o sz c ze g ó l­
n y ch  osób do o d p o w ie d z ia ln o ś c i ka rn e j 
p rzed  sąd k ra jo w y , w o js k o w y  lu b  o k u p a c y j­
n y  za n a le że n ie  do tej g ru p y  lu b  o rg a n i­
zac ji. W  k a żd ym  tak im  p rz y p a d k u  ch a ra k ­
te r p rze s tę p czy  g ru p y  lub  o rg a n iz a c j i u w a ­
ża s ię  za u d o w o d n io n y  i n ie  b ęd z ie  k w e ­
s tionow any .

O d n o s i s ię to m ięd zy  in n y m i do o rg a n i­
za c ji h it le ro w sk ie j SS. Sam a p rzyn a le żn o ś ć  
do SS —  da je  po d s taw ę  do ska zan ia  c z ło n ­
ka  tej o rg an iza c ji.
Sąd u w zg lę d n ia ją c  w n io s e k  p ro ku ra to ra  o t­
w ie ra  p rze w ó d  sądow y , p rz y łą c za  w y m ie n io  
n y  w y że j w y c ią g  do akt, zam yka  p o n o w ­
n ie  p rze w ó d  i u d z ie la  g ło su  p ro k u ra to ro w i 
Dąb ow i.

M O W A  O S K A R Ż Y  C IE L S K A  
P R O K U R A T O R A  D Ą B A .

„ P a n o w ie  S ę d z io w ie 1 P rze z  d łu g ie  dn i 
tego p ro ce su  p rz e w ija ł się p rzed  nam i k o ­
szm arny  ob raz  S tutthofu . C h w ila m i m ożna 
b y ło  zapom n ieć, że to je st sa la  sądow a. 
x\4ożna b y ło  od n ie ść  w ra żen ie , że o g lą d am y  
ja k iś  fa n ta s ty czn y  zw id , z ro d zo n y  w  cho re j 
w y o b ra źn i!  S tu ttho f n ie  b y ł obozem  n a j­
w ię k szym  w ś ród  1500 in n y ch  obozów , ro z ­
s ia n y ch  po ca łe j E u rop ie . S tu ttho f b y ł je d ­
nak  obozem  n a js ta rs zym  i m oże obozem  
na js tra szn ie jszym . T y le ś m y  s ię  ju ż  n a s łu ­
c h a li o ró żn y ch  obozach: O św ię c im , M a j ­
danek, T re b lin k a , —  że je s te śm y  ju;* 
tro chę  n ie c zu li.  N ie  ma p rze c ie ż  w  P o ls ce  
ro d z in y , k tó ra b y  w  ob oz ie  n ie  s tra c iła  k o ­
goś b lis k ie g o . W s z y s tk ie  o k ro p n o ś c i o b o z ó w  

k o n ce n tra c y jn y ch  d o c ie ra łv  do n^ yrTF? n - 
szu i  d la te go  za h a rto w a liśm y  się. K ie d y  
ś w ia d k o w ie  w  s ło w a ch  p ro s ty ch  bez g n ie ­
w u ' i bez żądzy  zem sty  ja k  g d y b y  ze z d z i­
w ie n ie m  s k ła d a li sw o je  ze znan ia , to p rze ­
c ie ż  g roza  sz ła  od ty ch  zeznań. P a n o w ie  
S ędz iow ie ! S ta ra liś c ie  s ię  z n a jw y ż szą  dro- 
b iazgow ojśc ią  w y ja ś n ić  k a żd y  szczegó ł. S ta­
ra liś c ie  s ię  zeb ra ć  c a ły  m a te ria ł, na p o d ­
s taw ie  k tó re g o  m o g lib y ś c ie  w y d a ć  w y ro k
0 15 lu d z ia ch , k tó ry c h  lo s  je st w  .W aszym  
ręku. T o  W a m  p rzy n o s i zaszczyt, a le  je ­
stem  p rze kon an y , że. i  W y  m ie liś c ie  c h w ile  
zw ątp ien ia ,. Je s tem  p rzekonany , że s ta w ia ­
liś c ie  p y tan ie , k f ó re  d rę c zy ło  ka żd eg o  w i ­
dza, c z y te ln ik a  sp ra w o zdań  z p ro ce su  i 
k a żd eg o  szarego  c z ło w ie k a :  P o co  się ten  
p ro ce s  od byw a?  —  P o co  ta p ro ced u rą ?  —  
D la cze go  ty ch  lu d z i tra k tu je  się in a cze j, 
n iż  le g io n y  m ę cze n n ik ó w  obozu?

T e  p y ta n ia  b y ły  tak  p ow szechne , że 
w ła śn ie  te raz n a le ży  dać na  n ie  od pow ie d ź . 
La ta  o k u p a c j i h it le ro w sk ie j,  to la ta  n ie z n a ­
n y ch  na ca łym  ś w ie c ie  g w a łtów . W y w o ła ły  
one u w s z y s tk ic h  tak  u za sadn io n e  u czu c ie  
n ie n a w iś c i,  że m og ła  ona ro z la ć  s ię po ca ­
łym  k ra ju  fa lą  sam osądów . A le  nas n ie  
stać na  to, b y  s ię m ścić; n ie  stać nas na  to, 
b y  w y c h o w y w a ć  a rm ię  m o rd e rców . N a  to 
m óg ł zd o by ć  s ię  ty lk o  je d en  naród: ,,das 
is t n u r fu e r  D e u ts ch e '1 O b cą  je st nasze j 
k u ltu rze  zasada o d p o w ie d z ia ln o ś c i z b io ro ­
w e j. M y  uw ażam y, że zb ro d n i p rz e c iw k o  
P o la k o m  d o p u ś c iły  s ię m il io n y  N iem có w ; 
n aw e t c i, k tó rz y  na te ren ie  N ie m ie c  b o g a ­
c i l i  s ię k rw a w y m  po tem  o b y w a te li p o l­
sk ich , za g n an ych  tam  na g a le rn ic z ą  pracę.
1 ch o ćb y  p rzy s z ło  ty ch  z b ro d n ia rz y  śc igać  
przez d z ie s ią tk i lat, ch o ćb y  sądy  nad  n im i 
m ia ły  s ię  s k oń czy ć  n ie  za naszego  życ ia , 
p rze każem y  nas tępnym  p o ko le n iom , aby 
ich  ś c ig a ły .

A  m oże w ś ród  ty ch  lu d z i są tacy , k tó ­
rzy  m ie li ja k ie ś  lu d z k ie  od ru ch y ?  T y m  
chcem y  dać szanse. D la teg o  w ła ś n ie  ic h  są­
d z im y. D la teg o  ich  n ie  m ordu jem y , ty lk o  
sądy  p o ls k ie  ic h  sądzą i skazu ją .

P ro ce s  sądow y , to n ie  w ag a  T em id y , to 
część h is to r ii.  M u s im y  ją  po tom nym  p rze ­
kazać. G d y b y śm y  h is to r i i o k u p a c j i n ie  
u t rw a l i l i  p ro ce sam i sądow ym i, to na  p e w ­
no n astępne  p o ko le n ie , k tó re  m a się n a ro ­
dz ić, n ie  u w ie rz y ło b y  w  m o ż liw o ś ć  tak  
s tra szn y ch  zb ro d n i i w  m o ż liw o ś ć  ta k  w ie l­
k ie g o  he ro izm u , na ja k i n aw e t b o h a te rsk i 
n a ród  p o ls k i n ie  zaw sze  m óg ł do czasu  o- 
s ta tn ie j w o jn y  s ię  zdobyć.

Sąd je st je d n o cze śn ie  szko łą . Sąd nas 
u czy  p o zn aw ać  p raw d ę . A  ca łe j p ra w d y  
o b o zó w  k o n ce n tra c y jn y c h  n ie  z ro zum iem y , 
je ś li zam kn iem y  się ty lk o  w  ram ach  ak tu  
o ska rżen ia . T rz e b a  s ię g nąć  do ź ró d e ł ty ch

zb rodn i. Ź ród ła  te dadzą  się zam knąć w  
je d nym  s łow ie : faszyzm . Ja sn e  zaś jest, 
gd z ie  są je g o  ko rzen ie , k to  za n im  stoi, 
ja k ie  są ce le  faszyzm u, a p rzede  w s zy s t­
k im  ja k ie  są je g o  m etody...

N a s tę p n ie  p ro k u ra to r  Dąb m a lu je  s ze ro ­
ko u d o sk o n a lo n ą  fo rm ę faszyzm u  —  h it le ­
ryzm . H it le ry z m  k ry je  ju ż  w  sw ym  z a ło że ­
n iu  zb rodn ię . H it le ry z m  o k ra d ł s o c ja lizm  z 
nazw y , o k ra d ł z c z e rw o n y ch  sztandarów , 
zam iast m iło ś c i c z ło w ie k a  w n ió s ł n ie n a ­
w iś ć  i p rze ś la d o w a n ie  w s zy s tk ie g o  co n ie- 
n iem ie ck ie .

N a ró d  f i lo z o fó w  i p o e tó w  zszed ł do rzę ­
du zb rod n ia rzy . .Rzucone zo sta ło  z b ro d n i­
cze  has ło , że „C y g a n ie , Ż yd z i i P o la c y  to 
n ie  lu d z ie ! ” H it le ry z m  s tw o rz y ł n ie  ty lk o  
sw ó j so c ja lizm , a le  ró w n ie ż  sw o ją  jre lig ię: 
B og iem  zosta ł w ódz, a w ia rą  —  w ia ra  w  
p o s ła n n ic tw o  n a rod u  i n ie o m y ln o ść  Fuehre- 
ra. S p ro fan ow an e  zo s ta ły  w  ten sposób 
d w ie  n a jw ię k s z e  idee: ch rze ś c ija ń s tw o  i so 
c ja lizm . M ó w c a  c y tu je  w  tym  m ie jscu  c a ły  
szereg  u stęp ów  z lis tó w  i m ów  g łó w n y ch  
k a p ła n ó w  h it le ry zm u  z H it le re m  i R o sen ­
be rg iem  na cze le  i tw ie rd z i,  że p ro ces  stu tt 
ho fsk i, to n ie  ty lk o  sp raw a  Pau ls a  i to w a ­

rzyszy . N a  ła w ie  o sk a rżo n y ch  s ie d z i s y ­
stem, id e o lo g ia  zb ro d n i i z b ro d n ia  sama.

J e ż e li  w ię c  o sk a rżo n y ch  —  c ią g n ie  da ­
le j p ro k u ra to r  —  u zn a c ie  w in n y m i, to sądź­
c ie  ic h  tak, ja k  s ię sądz i zb ro d n ia rz y  p rz e ­
c iw k o  lu d zk o śc i.  S łoń ce  p o w in n o  zgasnąć 
d la  ty ch  —  k o ń czy  p ro k u ra to r  Dąb >—  k tó ­
rzy  p rzez la ta  ca łe  in n ym  na z iem i p ie k ło  
zg o tow a li.

P R O K U R A T O R  S T A C H U R S K I  D O M A G A  
S IĘ  K A R Y  Ś M IE R C I.

Z  k o le i z a b ie ra  g łos  p r o k u r a to r  S ta ­
ch u rsk i.  P o  w y c z e rp u ją c y m  w s tę p ie  kremli 
s y lw e tk i p o sz c ze g ó ln y ch  o sk a rżo n y ch , u -  
z n a jn c  ic h  w in ę  za c a łk o w ic ie  u d o w o d n io ­
na. J e d y n ie  m a te r ia ł,  o d n o s zą cy  się do 
o sk a rżo n e g o  D uzda" a p o z o s ta w ia  do s w o ­
b o dn e g o  u zn a n ia  sadu.

D la te g o  teiż p r o k u ra to r  S ta c h u r s k i w  
'w ie t le  s w o ic h  w y w c d ów  uw aża , że je d y ­
n ie  s łu szną  k a rn  w  s to su n k u  do w s z y s t ­
k ic h  o sk a rżo n y ch , z a  w y ją tk ie m  o sk a rżo ­
nego  D u zd a la , b ę d z ie  k a r a  śm ie rc i.

SZATAŃSKI ŚMIECH
Tłumaczka tłumaczy oskarżonym ko l­

c o w y  w n io s e k  p ro k u ra to ra  w  s p ra w ie  k a ­
ry . S ą d  o g ła sza  k r ó tk ą  p rze rw ę . O b s e rw u ­
je m y  o sk a rżo n y ch .

N ie k tó r z y  z n ich , a p rze d e  w s z y s tk im  
S S - fr a u e n  *mie.jn się (!). T e n  s za tań sk i 
śm ie ch  je s t n a jb a rd z ie j z n a m ie n n y m  d o w o  
dem  ic h  z ib rodn i. C z ło w ie k  n ie w in n y ,  k tó ­
re go  chcą skaza '' na  ;m ier«‘ n ie  b o d z ie  s ie  
śm iać. T e n  śm ie ch  w y łą c z a  o s k a r ż o n y c h  
c a łk o w ic ie  z rz ę d u  lu d z i,  o d b ie ra  im  osta t 
n ie  c e chy  c z ło w ie c zeń s tw a .

MOWY OBROŃCÓW
O b ro ń cy , k tó ry c h  r o la  je s t w  tym  p r o ­

ces ie  s zcze gó ln ie  tru d n a , a n a liz u ją  w  
s w y ch  p rz e m ó w ie n ia ch  w y ją tk o w e  w a ru n ­
ki., w ś ród  k tó ry c h  ż y li w ię ź n io w ie  w  S tu t t ­
h o f ie  i t ło  p rze stęp stw , ja k ie  r o d z i ły  s ię  
w ś ród  tego  k łę b o w is k a  lu d z k ic h  c ie rp ie ń  i 
waCJki o życie. N ie k tó r z y  z o b ro ń có w  z g ła ­
sza ją  w  s w y ch  m o w a ch  w n io s k i o s p ra w ie  
d l iw y  w y m ia r  k a ry , in n i o ła g od ny , lu b  o 
c a łk o w ite  u n ie w in n ie n ie ,  ja k  np. w  p r z y ­
p a d k u  o ska rżonego  D u zd a la .

J u t r o  S ” d w y s łu c h a  o s ta tn ie g o  s ło w a  
o sk a rżo n y ch , a n a s tęp n ie  o g łos i w y ro k .

Wizja lokalna w obozie stutthofskim
W  ra m a c h  p ro ce su  s tu t th o fs k ie g o  d o k o ­

n a n a  zo s ta ła  p rz e z  S ą d  w iz ja  lo k a ln a .

D o  S tu t th o fu  t. j. n a  m ie js c e  je d ne j z 
n a jb a rd z ie j  k rw a w y c h  m o rd o w n i h it le ro w  
s k ic h  d o ta r l iś m y  p o  V i i  g o d z in a c h  u c ią ż -  

| l iw e j  d ro g i. N a  d o le g liw o ś c i p o d ró ż y  z ło - 
| ż y ły  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  2 p rz e p ra w y  
p r z y  p o m o cy  p rom ów . M ie liś m y  je d n a k  
je d no cze śn ie  o k a z ję  p o d z iw ia ć  p ię k n o  i 
u ro d za jn o ść  z ie m i g d ań sk ie j. M ija l iś m y " p o  
d ro d ze  p ię k n e , u p ra w n e  p o la , p a ch n kce  
b za m i sad y  i  o g rody , a le  m ija l iś m y  ró w ­
n ież  leżące je szcze  o d ło g ie m  b e zk re sne  
p rze s trzen ie , k tó re  m o g ły b y  iść w  za w o d y  
ze w z g lę d u  na  bujno^ć t r a w  z p am p asam i 
A rg e n ty n y .

W je ż d ż a m y  w re s z c ie  w  p ię k n y  sosno­
w y  las. T u ż  o b ok  szosy  w id z im y  nasyp* 
i  p1odk ła ck r Znanej n a m  ju ż  z  z e zn a 11 św ia d  
k<>w k o le jk i p ro w a d z ą c e j do S tu t th o fu , 
d ro g i *iJTi$r:ci ty s ię& y  W i^ n ió w . Je s z cze  :u- i *

:ka- k i iu S re r^ w  i" o to  's ta jem y  p rze d  bram** 
w ja zdow a " 'obó zu .---W ita  nas kpt. Ż ongo łr -  
w ic z ,  d - c a  o p e ra c y jn e j g r u p y ' ,> P o m ( 5 r 2 ^ f^ J ^  : i^ rz^  
p o d  o ch ron y  -k tó re j z n a jd u je  s ię  o b ecn ie  
obóz s tu tth io fsM . N a  p ra w o , tuż za  lo r a m i 
w id z im y  p ię k n ą  w i l lę  k o m e n d a n ta  oibozu 
(p o c zą tk o w o  P a u ly 4ego, p ó źn ie j H oppego).
P r z y p o m in a  ona. s w y m  w y g lą d e m  n ie k tóre 
w i l le  w  S opoc ie . Z o s ta ła  z b u d o w a n a  k rw a  
w y m  W y s iłk ie m  n a s zy ch  b ra c i,  p rz e w a żn ie  
kstięży. P r a c e  p r z y  n ie j p o c h ło n ę ły  ok.
10.000 o f ia r .  N a o k o ło  w i l l i  z a c h o w a ł s ię 
je szcze  w s p a n ia ły  ogród, u ż y ź n io n y  p ro ­
c h a m i s p a lo n y c h  w ię źn iów . W c h o d z im y  do 
w i l l i .  O g lą d a m y  w szy s tk a , p o c z ą w s z y  od 
d o sk o n a le  u rz ą d zo n y ch  p iw n ic  a ż  do  p o k o i 
p o ło ż o n y c h  n a  p ię tr z e . W  p o k o ju  d z ie c in ­
n y m  p o zo s ta ły  je szcze  m a lo w a n e  n a  śc ia ­
n a c h  se n ty m e n ta ln e  o b ra zk i.  D z ie c i k o ­
m en d an ta , p a n a  ż y c ia  i 'śm ie rc i ty s ię c y  
in n y ch , ż y ły  w śr ód  słońca i  k w ia tó w . I d z ie ­
m y  da le j, m ija m y  p o  d ro d ze  2 d o m k i w a r ­
to w n ic z e  i d o ch o d z im y  do  dużego b u d y n k u  
a d m in is t ra c y jn e g o ,  zwranego  p rz e z  n iek tó ­
r y c h  ś w ia d k ó w  k a s y n e m  d la  S S -m an ów .
N a p r z e c iw k o  tego  b u d y n k u  w id z im y , z n a ­
n y  n a m  z  p rzew rodU  sądow ego, s taw , po 
k tó ry m  p ły w a ły  ong iś  —  k u  p rz y je m n o ś c i 
o b o z o w y ch  o p ra w c ó w  —  łabędz ie .

OSKARŻENI WCHODZĄ NA TEREN 
SWYCH ZBRODNI

O  k ilk a n a ś c ie  k ro k ó w  o d  b u d y n k u  a d ­
m in is t r a c y jn e g o  z n a jd u je  s ię  w ła ś c iw a  b ra  
m a ob ozow a . Je s z c ze  te ra z  w y c z u w a  s ię  
m im o  w o l i  d z iw n y  n ie p o k ó j,  k ie d y  s ię  p rz e  
k ra c z a  p r o g i ty c h  d a n te js k ic h  w r ót śm ie r­
c i. Je s te śm y  n a  te re n ie  t. zw . „s ta re g o  l a ­
g ru " . P r z e w o d n ic z ą c y  sądu, d r  T a rc z e w s k i,  
każe  p r z y p ro w a d z ić  o sk a rżo n y ch , c z e k a ją ­
c y ch  u  b ra m y  w ja z d o w e j.  C h w i lę  c z e k a ­
m y. A p a r a t y  f i lm o w e  są, w  p o g o to w iu . P o  
u p ły w ie  k i l k u  m in u t  p rz e z  s ze ro k o  o tw a r ­
tą b ram ę  w ch o d zą  n a  te re n  o b o zu  p o d  s i l ­
ną eskortą , o s k a r ż e n i.  Ida  s k u c i p a ra m i 
p r z y  p o m o cy  k a jd a n ó w . N ie k tó r z y  z  n ic h  
patrzą, w y z y w a ją c o  w p ro s t  n a  a p a ra ty  f i l ­
m ow e, in n i w y ra ź n ie  k u rc z ą  s ię  i  s ta ra j *7 
s ię  s k ry ć  za  p le c a m i in n y ch .

OBERKAPO BRAJT POKAZUJE 
MIEJSCE SWYCH ZBRODNI

P re z e s  S ą d u  k a ż e  u w o ln ić  z k a jd a n  
osik. B ra jta .  M a  o n  o p ro w a d z ić  S ąd  p o  s zp i 
ta lu  cb o zo w y m , t. zw . re w irz e .  R o b i to  z  
w id o c z n ą  sa ty s fa k c ją .

K ie d y  o g lą d a m y  ła ź n ię  s zp ita ln ą , p r z e ­
w o d n ic z ą c y  z w ra c a  s ię  do  B ra jta :

—  W  k tó re j ła z ie n ce  to p io n o  w ię ź n ió w ?
—  N ie  w ie m .
—  A  w  k tó re j w a n n ie ?
—  W  tej.

—  A  g d z ie  ro b io n o  z a s tr z y k i?
B r a j t  c o fa  się i p o k a zu je .
—  C z y  do z a s trz y k ó w  w y b ie r a n o  c h o ­

r y c h  z p o sz c zeg ó ln y ch  se k cy j?
—  T a k .
—  C zy. o s k a r ż o n y  b y ł o b e cn y  w  c za s ie  

d o k c tn yw a n ia  ś m ie r te ln y ch  z a s trz y k ó w ?
—  P e w n e g o  d n ia  w id z ia łe m ,  ja k  u śm ie r  

cono  p r z y  p o m o c y  z a s trz y k ó w  16 R o s ja n
i 4 P o la k ó w . J e d e n  z R o s ja n  o d e z w a ł s ię  
w ó w cza s  p rz e d  śm ie rc ią  z  n a jw y ższą  po  
g a rd ą  śm ie rc i:  „w s io  r a w n o “ .

—  C z y  d łu g o  t rw a ła  o p e ra c ja  u ś m ie r ­
cen ia ?

—  P o  d z ie s ię c iu  m in u ta c h  s a n ita r iu s ze  
w y b ie r a l i  tru p y .

—  N a  i le  o d d z ia łó w  d z ie l i ł  się „ r e w ir 44?
— ~Ną^l2.
—  K^o s ita^ na  cze le  o d d z ia łu ?
—  S a n ita r iu s z ,  C zy li „ k a p o 44,, »
—  A  \wv b y liś c ie  r»ad san ita^ iubz.a iiii? , 
T  Tal) ' ' /
W  ty ^ i m om encie  o sk a rżo n y  B r a j t  p o -

1 1 . k r a ° w  o d  o k ie n  „szpitala44 
ttfa le  szu b ie n ica , na  k tó re j d o k o n y w a n o  
e g z e k u cy j. W id o k  talki, r z e c z  o c zy w is ta , 
n ie  m óg ł w y w o ły w a ć  u  c h o ry c h  w ię ź n ió w  
d o b reg o  sam op oczu c ia .

Z  k o le i z o s ta je  u w o ln io n y  z  k a jd a n  
osk. D u zd a l. P o k a z u je  on  s ą d o w i s ta c ję  
n r  12, g d z ie  p r z e b y w a li  w ię ź n io w ie  c h o ­
r z y  na  ty fu s . O g lą d a m y  2 -p ię tro w e  łóżka; 
w  k a żd y m  z  n ic h  s p a ło  po  d w ó ch  c h o ry ch ,  
c z y li ra ze m  6 osób. S ze rokość  łó ż e k  w y ­
n o s i 90 cm , w y p ły w a "  s tą d  ja s n y  w n io se k , 
że  w a ru n k i te j „ s t a c j i“  s łu ż y ły  do m o rd o ­
w a n ia  ch o ry ch , a  n ie  do ic h  le czen ia . T a k i  
sam  ce l m ia ła  i n a s tęp n a  „ s ta c ja “ n r  11 —  
t. zw . „ s ta c ja  f le g m o n o w a 44.

GROZA PIECÓW KREMATORYJNYCH
Z b liż a m y  s ię  do k re m a to r iu m . P r o w a ­

d z i n a s  osk. Predss. Je s t  z  tego  w y ra ź n ie  
z a d o w o lo n y , u śm ie ch a  się, w y k a z u je  m a ­
k s im u m  u p rz e jm o ś c i w  s to su n k u  do  p y ta ­
ją cego  go p rz e w o d n ic z ą ce g o  Sądu . N a w e t  
n ie  p ro te s tu je , co  z w y k ł d o ty ch c za s  c zyn ić , 
k ie d y  go d o k ła d n ie  f i lm u ją .  N a  p ie c a c h  
w is z ą  o b e cn ie  w ie l c e  o f ia r n e  z ło con e  w  
d o w ód n a jw y ż s z e j c zc i,  o k a z y w a n e j p r o ­
chom  m ęczen n ik ó w . O sk . P re liss  w y ja ś n ia  
s zczegó łow o  całą, s t r a s z l iw ą  w  sw e j n a g ie j 
p ra w d z ie ,  m a n ip u la c ję .  B ie r z e  leżące  w  
p ie c u  k r e m a to ry jn y m  nosze  - ło p a tę  i  t łu - !  
m aczy , w  ja k i  sposób  o d b y w a ło  siię „ ła d o ­
w a n ie 44 i  „ r o z ła d o w y w a n ie "  plieca. C z ło ­
w ie k  ten  n ie  z d a je  sob ie  n a w e t  sp ra w y , 
ja k  p o n u ro  b rzm ią  je g o  s łow a , k ie d y  m ó ­
w i:  „p ra c o w a ło  n a s  p r z y  p ie c u  trzech ; tu  
o b o k  le ż a ł z w y k le  stos tru p ó w ; ja  b ra łe m  
tru p a  za  g ło w ę , m ó j towarzj^sz za  n o g i i 
k ła d liś m y  t ru p a  n a  nosze. 3 -c i z  n a s  ła d o ­
w a ł tru p a  do  p ie ca , d o k ą d  w c h o d z iło  p rz e  
c ię tn ie  12 t ru p ó w 44. P o  sześc iu  g o d z in a ch

■ c ią g n ie  d a le j osk. P r e is s  sw ą  n ie s a m o ­
w it ą  r e la c ję  —  o tw ie ra l iś m y  piece,, s p rz ą ­
ta liś m y  p o p ió ł i z n ó w  ła d o w a liś m y  n a s tę p ­
ną pa rtię .

Je s z cze  te ra z  w  p ie c u  i w o k ó ł le ż ą  p ro ­
c h y  i  k a w a łk i  lu d z k ic h  ko^ci.

KOMORA ŚMIERCI
O d  k re m a to r iu m  p rz e c h o d z im y  d o  k o - ,  

m o ry  ga zow e j. K ie d y  w c h o d z im y  do  te g o 1 
m ałego , p o d łu ż n e g o  b u d y n k u ,  n o zd rza  n a ­
sze je szcze  te ra z  d ra ż n i d z iw n ie  p r z y k r y  
zapach . P o  r o k u  gaz n ie  z d o ła ł je szcze  c a ł­
k o w ic ie  s ię  u lo tn ić . Ś c ia n y  k o m o r y  p o k r y ­
te . są f io le to w o  - n ie b ie s k im i p la m a m i.  T u
i  ó w d z ie w id o c z n e  są, n a  Ś c iana ch  z a d ra ­
p a n ia  i  r y s y  — • & lad y  s t r a s z l iw e j a g o n i i  
g in ą cy c h  w  o k ru tn y c h  m e c z e m ia c h  o f ia r .  
W  s u f ic ie  je s t m a ły  o k r ą g ły  o tw ó r, u  d o łu

w  p o d ło d ze  ta k i sam . P r z e z  g ó rn y  o tw ó r  
b y ła  w p u sz c z a n a  p u szka , z a w ie ra ją c a  c y ­
k lo n , p iz e z  d o ln y  n a to m ia s t  —  śc ie k a ła  
k r e w  m ę c ze n n ik ó w .

Z  t ru d e m  o trzą sa m y  s ię  z n ie s a m o w ite ­
go w ra żen ia . Id z ie m y  d a le i.

S T O S  B U T Ó W  i W I Z J A  Z A M O R D O W A ­
N Y C H  O F I A R

W  p e w n e j c h w il i,  k ie d y  p rz e c h o d z im y  
p om ię d zy  b lo k a m i,  w y ra s ta  p rz e d  n a m i w i  
d o k  b u d z ą cy  sw ą  n iem ą  w ym ow ą , n a jg łę b ­
sze w ra żen ie . O to  s to im y  p rz e d  o g ro m n y m  
stosem  z b ite j m asy  bu tów . J e s t  to  k o p ie c  
w y s o k i na  k i lk a n a ś c ie  m e tró w  o ś re d n ic y  
ok. 20 m e trów . O g lą d a m y  b liż e j  te bu ty . 
T ru d n o  je s t op isać  w ra że n ie , ja k ie g o  s ię  
p r z y  ty m  dozna je . D o ty ch c za s  w id z ie l iś m y  
ty lk o  g o 'e  b u d y n k i,  trz eb a  b y ło  p e w n e j
p ra c y  w y o b ra ź n i b y  sob ie  u z m y s ło w ió fro_

feckct uyi.a z a w a l i  "W^^dTaliaćfl^f^- 
szćzegó lnych  b a ra kó w , te ra z  zaś s to im y  
w o b e c  k o n k re tn y c h  d o w o d ó w  lu d z k ie g o  
m ęczeń s tw a . K a ż d a  p a ra  t y ch  bu tO w  to 
p rze ć: ez  m ę k a  i -um ie i '̂" czkn^UJka. A —najm *. 
s tra s zn ie js ze  je s t to, że  w śród  tego .stosu 
z n a jd u ją  s ię  ró w n ie ż  m a łe b u tk i,  o d a r te  
b ru ta ln a  łapą h it le ro w s k ie g o  o p ra w c y  z 
d z ie c in n y m  nóżek. S ą  b u tk i d z ie c i n a jw y ­
że j 2 - le tn ich . N a  ta śm ie  f i lm o w e j  zosta ł 
u w ie c z n io n y  je d en  z ta k ic h  b u tk ó w . W i ­
d z im y  b u ty  ró żn y ch  m o d e li i ro d za jów , 
tak , j a k  ró żn e  b y ły  o f ia ry ,  dó k tó ry c h  to 
o b u w ie  n a le ża ło .

N A  K R W I  I P R O C H A C H  L U D Z K IC H
R O S N Ą  T R U S K A W K I  I P A C H N Ą  

R U M I A N K I
P rz e ch o d z im y  da le j. O b o k  b a ra k ó w  ro s ­

ną- b u jn e  k rz a k i tru skaw ek , a na d z ie d z iń ­
cu  obozow ym , p rze s ią kn ię tym  k rw ią  m or­
d o w a n y ch  w ię ź n ió w  k w itn ą  rum iank i. A  
p rze c ie ż  g leba  obozu  je s t p ia szczy s ta  i je ś li 
b y  n ie  p ro ch y  lu d zk ie , n ie  ro s ło b y  tu  na 
p ew no  n ic. K a żd y  k ro k  po z iem i obożu  
S tu tth o fsk ie go  je s t k ro k ie m  po  z iem i zn a ­
czone j k rw ią .

M IE JS C E  G D Z IE  P Ł O N Ę Ł Y  C I A Ł A  
M Ę C Z E N N I K Ó W

N a  za koń cze n ie  id z ie m y  na m ie jsce  gdz ie  
p a lo n o  tru p y  w ię ź n ió w  w ów czas, k ie d y  k re ­
m ato rium  n ie  m og ło  n adążyć. W sk a zu je  
nam  to m ie jsce  ong iś  dum na, o k ru tn a  SS-—  
fra u  >—< dziś  o ska rżona  Barkm ann . Je s t to 
je d en  z n a jle p ie j z a ch ow a n y ch  ś la d ów  
zb rodn i. Je szcze  tu  i ów d z ie  b ie le ją  w  s ło ń ­
cu  k o śc i lu d zk ie , le żą  p o k rę con e  i c zę ś c io ­
w o  spa lo n e  szyny, na k tó ry ch  u k ła d a n o  
w a rs tw a m i tru p y  i d rzew o  na p rzem ian , 
p o le w a n o  p ó źn ie j sm ołą; le ż y  tu je szcze  
k i lk a  b eczek  od  sm oły. Sm utny to i s trasz 
n y  w id o k . K o ń czy m y  w re sz c ie  tę n a jb a r­
dz ie j p o n u rą  w iz ję .

T o  je s t S tu tthof!
T o  są N ie m cy !
A  nad  T am izą  le ją  łz y  z p o w o d u  rz e k o ­

m ej k rz y w d y , ja k a  się d z ie je  ze s tro n y  
„o k ru tn y c h ” Po la kó w ,.b ie dn e m u  n ie w in n e ­
m u n a ro d o w i n ie m ie c k ie m u ” . N ie  zd a ją  so ­
b ie  sp ra w y  s p o w ic i w  tum any  lo n d y ń sk ie j 
m g ły  n a iw n i a n g ie ls cy  hum an ita ry śc i,  że 
w o b e c  ty ch  s tra szny ch  zb rodn i, ja k ic h  N ie m  
cy  d o k on a li,  s łow o  k rz y w d a  w in n o  b y ć  w  
s to sunku  do n ich  w y k re ś lo n e  na w ie le  p o ­
ko leń ! Żadna b o w iem  zem sta n ie  je st w  sta 
n ie  w y ró w n a ć  w  n a jm n ie jszym  naw e t p ro ­
cen c ie  tego, co  o n i d o kon a li.  P am ię ć  o 
ty ch  zb ro d n ia ch  m us im y  p rze k a zy w a ć  p o ­
tom nym . A  S tu ttho f to je d en  z o g n is ty ch  
s łupów , k tó re  p op rzez  w ie k i będą o św ie t la ły  
sw ym  k rw a w y m  św ia t łe m  n ie m ie c k ie  b a r­
ba rzyń s tw o , o s trzeg a ją c  p rzed  n im  ca łą  c y ­
w il iz o w a n ą  lu d zko ść . (W ik).
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Z okazji 30 rocznicy wyzwolenia

wówczas i dziś
J UŻ w przeddzień roz 

pętania wojny, a ści­
ślej mówiąc, w nocy 

31 sierpnia 1939 roku hitle 
rowcy rozpoczęli przcpro 
wadzać aresztowania, zwła 
szcza wśród czołowych 
działaczy Polonii gdańskiej 
oraz osób „podejrzanych'* 
o wrogie nastawienie do 
III Rzeszy, W ciągu nie­
spełna doby spędzono do 
miejsca kaźni Polaków — 
Victoria Schule w Gdań­
sku kilkaset osób, z któ­
rych już następnego dnia, 
tj. 2 września 1939 r. wy­
brano 250 mężczyzn i prze 
wieziono samochodami do 
Stutthofu — przyszłego 
miejsca zagłady i główne­
go obozu koncentracyjnego 
na Pomorzu.

Według danych z okresu 
powojennego, a opartych 
na systemie kartotek pro­
wadzonych przez Niemców 
w obozie ustalono, że po­
nad 110 tys. ludzi — męż­
czyzn, kobiet, dzieci i star­
ców, prawie wszystkich 
narodowości Europy, prze­
winęło się przez obóz w 
Stutthofie. Zaledwie 30 tys. 
żyjących istot zdołało ura­
tować się z piekła zgoto­
wanego z wyszukana per­
fidią. Dotychczasowe dane 
pozwalają na stwierdzenie 
że ponad 85 tys. więźniów 
znalazło tu swój grób 
Wydaje się jednak, że ba­
dania jakie nadal są pro­
wadzone mogą wprowadzić 
zasadnicze zmiany w tej 
statystyce, bowiem liczba 
ofiar i więźniów nie jest 
dokładnie znana.

Celem należytego upa­
miętnienia byłego obozu 
koncentracyjnego w Stutt­
hofie, zwanego pomorskim 
„kombinatem śmierci” , w 
marcu 1962 r. powołano do 
życia Muzeum Stutthof 
które od tamtej pory pro­
wadzi szeroko zakrojoną 
działalność na 3 głównych 
odcinkach naukowo - ba­
dawczej, popularyzator­
sko - propagandowej oraz 
konserwacyjno - upamięt­
niającej.

— Jaik te zadania były i 
są realizowane dzisiaj? — 
pytamy dyrektora Muzeum 
Stutthof mgr. Mirosława 
Glińskiego.

— Dział naukowo - ba­
dawczy kontynuuje opra­
cowanie zebranych w ca­
łym kraju dokumentów b, 
obozu koncentracyjnego 
Stutthof, jak np. akta per 
sonalne więźniów, eses­
manów i pracowników ko 
mendantury obozu. Muze­
um posiada dziś już ok- 4 
tys dokumentów, nato­
miast biblioteka gromadz: 
m. in. zbiory publikacji 
dotyczące b. obozu i 
muzeum, składające się z 
ponad 7 tys. tomów. O- 
becnie kartoteka więźniów 
w układzie alfabetycznym 
posiada 103 345 kart z naz­
wiskami więźniów (w tym 
nazwiska i numery więź­
niów ustalono w 46 059 
przypadkach). Na podsta­
wie tych kartotek muzeum 
wystawia rocznie ok. ty­
siąca zaświadczeń potwier­
dzających pobyt w obozie, 
co jest niezwykle ważne 
dla osób ubiegających się 
o emerytury, czy wstępu­
jących do ZBoWiD. Przy 
archiwum isfcnieie pracow­
nia konserwacji papieru, 
która chroni dokumenty 
orzed zniszczeniem, stosu­
jąc tzw. bibułkę ja­
pońską i środki che-

Akcent wjazdowy znajdujący się przy drodze proumdzącej do Muzeum 
Stutthof. Fot. Autor

miczne. Zbiory muzeum rocznicy wyzwolenia przez w relikwiarzu pomnika) 
udostępniane są zaintere- Armię Radziecką obozu Będzie to akcent kamień-

Stutthof, odbędzie się na ny z okolicznościową tab-
terenie b. amsm—uvl&Lka- licą pamiątkową, 
manifestacja z udziałem

sowanym osobom^ zarówno 
z kraju, jak i z zagranicy. 
Muzeum współpracuje m
in: z Łotewską Akademią władz i ludności; otwarta 
Nauk (wielif Łotyszów bę- również będzie stała eks- 
dących w ruchu oporu tra- pozycja — wystawa plaka-

Hu beri Otto
filo właśnie do obozu tu okupacyjnego (w bara-

/

Stutthof) oraz z Muzeum w 
Havensbruck. Pracownicy

ku b. kantyny obozowej) 
opracowana przez dr. Kon-

naszego muzeum biorą rada Ciechanowskiego. Na- 
także udział w sesjach kra tomiast wczoraj w sali Do-
jowych i zagranicznych, o- 
statnio w 1974 r. w Bu­

mu Technika w Gdańsku 
odbyło się sympozjum zor

cjatywy muzeum 7-osobo- 
we seminarium na Wy-

chenwaldzie. Ponadto z mi ganizowane pod patrona­
tem rady muzealnej pt. 
„Obóz koncentracyjny

dziale Humanistycznym Stutthof w systemie eks- 
Uniwersytetu Toruńskie- terminacji ludności Pomo- 
go przygotowuje pod kie- rza Gdańskiego w latach 
runkiem prof. dr. Witolda 1939— 1945” .
Łukaszewicza prace mag:- i wreszcie trzeba powie- 
sterskie na temat życia dzieć o trzecim kierunku
więźniów w obozie i kil­
ku podobozach, które po-

naszej działalności, tj. kon 
?erwacji i upamiętnianiu

służą do opracowania ob- Otóż głównym zadaniem
sżernej monografii b. obo- 
$u w Stutthofie. Prace ba-

tego działu jest stała trO* 
ska o konserwację ocala-

dawcze prowadzone przez łego wyposażenia, jak i sa
muzeum obejmują poszczę mych obiekfów obozowych^
gólne. zagadnienia, np. dz:a a więc pamiątek i orzed-
łalności szpitala, organiza- miotów wykonanych przez
cji władz i obsady perso- więźniów, ich ubrań, sprzę
nalnej, dzieci i młodzieży tu, np. prycz, stołów 'td.
przebywającej w obozie Poszczególne obiekty, m.
czy wreszcie ruchu oporu in. brama wjazdowa, ko-
— te zagadnienia są już mora gazowa, kremato-
opracowane. Natomiast w rium, baraki, ogrodzenie z
trakcie badań znajduje się wieżyczkami strażniczymi
obóz kobiecy i praca ko- są stale zabezpieczane
manda. Dodajmy, że oprą- przed zniszczeniem. Rów- 
cowane kartoteki zbrod­
niarzy, a więc esesmanów 
stanowią materiał pomoc-

nocześnie przykładaliśmy 
przykładamy nadal wiele 
uwagi sprawom jak najpeł 

niczy dla ^Głównej Komisji niejszego upamiętnienia te­
go miejsca martyrologii 
naszego narodu, a także i 
innych narodowości. Wv-

Badania Zbrodni Hitlerów 
skich w Polsce i są prze­
kazywane władzom RFN
celem postawienia tych budowany został na tere-
zbrodniarzy przed sądem nie tzw. nowego obozu

Mówiąc o działalności pomnik-gigant wg pro-
popularyzatorsko - propa- jektu Wi-ktora Tołkina, jest
gandowej trzeba podkreś- także kamienny akcent
lić, że z każdym rokiem wjazdowy z napisem:
zwiększa się liczba zwie­
dzających — w 1974 r. 
muzeum zwiedziło 223 tys 
osób. W ciągu minionych

Stutthof. • oznajmiający 
przejeżdżającym szosą, że 
w tym właśnie miejscu 
znajduje się muzeum. Po-

13 lat zorganizowaliśmy nadto Powiatowy Komitat 
wiele okolicznościowych Ochrony Pomników. Walki
wystaw, ukazało się sporo 
wydawnictw, znaczków.

r Męczeństwa w Nowym 
Dworze Gdańskim jest w

plakietek itp. Ponadto od- trakcie realizacji upamiet- 
bywają się stale projekcje nienia stosu całopalnego
filmów fabularnych i a więc miejsca, w którym
dokumentalnych dotyczą- hitlerowcy palili zwłoki 
cych samego obozu, jak i więźniów i gdzie do dziś 
problematyki II wojny znajdują się prochy za­
światowej. W związku z mordowanych (część tveh 
dzisiejszymi obchodami 30 prochów umieszczona jest

A pła
1)

RUGĄ, obok „Hu
iników” jd o kar ze­
wu pozycją, zaprę 

zentowaną na gdańskiej 
scenie przez moskiew­
ski teatr M ChAT,' byli 
„Ostatni*' — dramat Gor 
kiego, który wyszedł 
drukiem w roku 1908, 
został przez autora prze 
robiony w roku 1933, w 
przeddzień pierwszego 
zjazdu pisarzy radziec­
kich, scen iczńej preynie- 
ry zaś doczekał się do­
piero w roku 1971, Insct 
nizacji jego podjął si( 
Oleg Jefrem,ow — kie 
równik liter ack
M ChAT i jeden z cie 
kawszych rmpółcze 
mych twórców radziec 
kiego teatru. Gorki p 
sał „Ostatnichu po ups 
ku rewolucji 1905 roP 
w okresie pewnych 
stępstw caratu w k> 
runku pozorów parł 
mentaryzmu, ale rów 
cześnie też... wzmóż 
nego tórroru poli-cyjn 
go. Kiedy sztuka uk 
zała się w druku, cars 
cenzor donosił: „Przt 
widzem przesuwa s 
szereg osób pozostaji 
cych na służbie w poi 
cji, które autor przei 
stawia jako skończonym 
łajdaków. Dlaczego szr 
ka nosi tytuł „Ostatni 
tego całkiem pojąć n. 
mor/ę.

Trochę to dziwne, i 
cenzor nie rozumiał i 
„ ostatnich,ł należy poi 
mować ,tu dwojako: i  
sensie dosłownym i... oc 
ny moralnej. Po yyrze 
stronnym domu Kołomp 
cewów .,chodzą sami no? 
cjanni i udam wojsko 
wych” — jak stwierdzi

cr.
<2
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T C Z E W
Siedziba P rezyd iu m  P ow ia to w e j R ady N arod ow ej 

fo t. K . Jabłoński  4

kie praw a zastrzeżone
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P IE R N IK  T O R U Ń S K I 
/ ^ N o r ia  lata, 1 poł. X V I I I a . i . n .

l * C ?

p. gra i. Z b ign iew a  R ych lick ie g o  jąBj j

59



Tczew,dnia 18.maja 1977r. .0

Droga Pani E l ż b i e t o ?
Proszę nie gniewać s4ę,źe dopiero dzisiaj 
przesyłam nieudolnie i nie bardzo stylistycznie 
ujętą relację.jak mogłam,tak odpowiadałam 
na pytania,ujęte w ankiecie.-Wprawdzie jestem
emerytką już od 1955r /za iządów stalinowców/ 
ale tego czasu zawsze za mało,człowiek się 
spieszy a nie wiem,poco.pozatym w moim wieku 
potrzeba odpoczynku jest większa.- Jeśli kiedyś 
będę w Toruniu u mojej bra.owej^akże na Gaga­
rina, pozwolę sobie odwiedzi* 6 drogą koleżankę.
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jestem w posiadaniu karty kombatanckiej ,o ,rzy
muję rentę inwal.woj.-jeśli Bóg pozwoli,jadę
w tym roku na Śląsk do Krzeszowaagdzie znajdu­je się przepiękny kościół barokowy i opactwo
PP.Benedyktynek /lwowskich/.Mam tam rodzobą 
siostrę benedyktynkę.- Tczewski Związek Emer.
i Inwal.organizuje na dzień 29.b.M. wycieczkę 
do Stutowa,zgłosiłam swój udział w tej wyciecz­
ce. Tzeba przed śmiercią pożegnać się z tym 
miejsrem i pomodlić się za du?zft pomordowanych.

Łąrzę Ir rdzo srrdr^znr pozdrowienia 
i koleżeńskie uściski
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Felicja Jetłc&. ps. Dora - Tczew :
. Tb

Dora pracowała w szpitalu w Tczewie jako urzędniczka,korzystała ze swego stanowiska,
i niby odwiedź aj a^rannych Niemców zawsze wyciagala od nich wiadomości,które były 
przekazywane Mewae w Gdyni i Ksaweremu.Była zwiazana z wywiadem,u niej był punkt 
przerzutowy poczty z Prus Wsch.Utrzymywała również kontakt z Pomorskim z Lombardu. 
Korzystajac z tego ze pracowała w szpitalu i miała dostęp do wielu medykamentów, 
wykradała materiały opatrunkowe,lekarstwa i przekazywała je do Graba i Dana oraz 
Antoniego.U niej często o bieral wiadomości z radia ,ifaldy,nie budziło to podejrzenia, 
u ora potrafiła tak sie z rannymi Niemcami obchodzic udajac ze im współczuje,odwiedzała 
ich na sa±dch po godzinach urzędowania,czasem nawet robiła herbatniki,zeby wzbudzić 
jak najwieksze zaufanie a rozmowę tak potrafiła naprowadzić,ze Niemcy nie wiedzieli
kiedy jej wszystko opowiedzieli. ^
Aresztowana w sierpniu 1944 r była zesłana do Sztuthofu. ± .
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